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Mały, rozklekotany parowiec płynął powoli wzdłuż brzegu morza, wlokąc za sobą pióropusz dymu, rozwiewający się w zachodowych blaskach. Z pokładu widać było doskonale 
czarną linię lasów, które zniżały się spadzistym zboczem wprost ku granatowym falom o rdzawych połyskach.


Przy żelaznej poręczy stała kilkunasto­letnia dziewczyna w trykotowej zielonej sukni, we włóczkowej, naciśniętej na uszy czapeczce z długim fontaziem, który fruwał uparcie 
przed jej twarzą i muskał sploty jasno­brązowych włosów rozburzonych od wiatru. Te nieposłuszne włosy dobywały się dziesiątkami loczków spod czapki na skronie i czoło i spadały świetliście bogatym 
warkoczem na plecy. Dziecinnie jeszcze okrągła twarz szatynki, zarumieniona nieskalaną świeżością. Do fal i do wichru śmieją się duże, błękitne oczy, pełne szarych iskier, niewinne i słodkie oczy 
rusałki. A jaskrawą czerwienią świecą usta, może trochę za wielkie, lecz zarysowane bez skazy, radosne i śmiałe.


Gdy podrzut fali wzbił się białą pianą do poręczy, przechyliła się prawie połową ciała ku migotliwej srebrnie mgle wodnej, wyciągnęła do niej ręce...


— Iwonka! — zawołał za nią głos męski z akcentem niepokoju. — Uważaj, bójże się Boga!


I silna dłoń chwyciła ją za ramię, odsuwając w tył.


— Jeszcze moment, a byłabyś w morzu!


— A to by była dopiero awantura, Ludwiczku!


Przez szarobłękitne oczy słusznego bruneta przeleciał cień, spędzony zaraz swobodnym uśmiechem. Ten uśmiech był dziwnie czarujący, miał w sobie coś promiennego, niezłomnie 
rwącego się w dal.


— Awantur i zmartwień mam z tobą dosyć, bąku zwariowany. Zupełnie wystarczy jak na jednego człowieka. Niby duża panna, a na chwilę nie można spuścić jej z oka...


— Bo w ogóle mam takiego tatusia, który stanowczo za mało mną się zajmuje. Ciągle by tylko oglądał się za różnymi paniami, które na niego patrzą. Ale one patrzą pierwsze. 
Ty tak wszędzie, nawet tu, na okręcie... Takeś się zagadał z tą panią w białym szalu, że przez ten czas mogłam była sto razy się utopić...


Spojrzała krytycznie na gromadkę podróżnych, którzy obsiedli gęsto ławki wzdłuż poręczy.


— Zresztą, chociaż dosyć ładna, ma za grube biodra i za szeroka w biuście... No, i takie egoistyczne oczy...


— Jakie znowu? Jakie?


— Które by chciały złapać wszystko tylko dla siebie, a potem nie wiedziałyby, co z tym wszystkim zrobić...


— Za to ja wiem coraz lepiej, żeś pędrak narwany.


Dygnęła, ujmując w obie dłonie fałdy sukienki.


— Od tego przecież jestem córką poety.


— Habet! Habet! (łac.) – tu: dostał!; trafiony! — rzekł wysoki, przygarbiony trochę pan w białym, flanelowym ubraniu, z fajką w zębach, w binoklach osłaniających ciemne, ironiczne oczy, które skrzyły 
się gorącym blaskiem w wygolonej twarzy. — Cięcie było dobre. Widzę, mój Ludwiku, że trzeba porządnie mieć się na baczności przed języczkiem panny Iwonki.


— Nie odzywajże się per panna do tego szkraba, powtarzam ci już nie wiem ile razy...


— Szkrab nie szkrab... Jak ma się do mnie mówić, gdy, chwała Bogu, kończę niedługo siedemnasty roczek...


— No, ktoś obcy, taki jakiś pół­znajomek, to pewnie. Ale Włodek Olinstjerna, mój najstarszy przyjaciel, właściwie jedyny, może i musi tykać cię, mikrusie...


— Chociaż mnie zna od dwóch dni?


— Choćby i od dwóch godzin.


— A co będzie sobie o mnie myślał, jak ty tak ciągle na mnie: szkrab i pędrak, i mikrus, i nie wiem co jeszcze...


— A jak ty na mnie, ojca twojego szanownego, ciągle tylko: Ludwiczku i Ludwiczku...


Olinstjerna pokręcił głową.


— Przepraszam bardzo: które z was jest właściwie starsze?


Iwonka przytuliła twarz do ramienia ojca. Srebrzyste iskry w jej źrenicach zmiękły wilgotnym błękitem czułości.


— O, widzi pan, za co go kocham tak strasznie...


— Aha, zaraz strasznie... W piekle poznałoby się po tym Poleczkę. Musi być koniecznie strasznie... okropnie...


— Bo w każdym kochaniu powinno być coś takiego, czego trzeba trochę się bać... Inaczej nic nie warte...


— Ho, ho, co za doświadczona osoba. No, więc za cóż ta miłość, niech się dowiem...


— Że tak często uśmiecha się jak dziecko na to wszystko, co jakieś poważne, uroczyste, ponure, niby groźne... Jak dobre, mądre, tajemnicze dziecko... I takie, które się 
nie lęka...


Wzniosła do góry pełną twarz, w ramie ciemno­złotych kosmyków różową. Oczy jej, wpatrzone w czarny zwał lasów na bliskim już brzegu, stały się na chwilę większe, 
przejrzystsze, pogłębiły się nagłym wyrazem bolesnej prawie słodyczy.


Spojrzawszy na nią, Ludwik ściągnął brwi. Pogłaskał ją lekko po twarzy i odsunął od siebie łagodnie.


— No, tak — mruknął Olinstjerna. — W tych kilkunastu latach, przez które nie widzieliśmy się, Ludwiku, zmieniło się dużo i to nas nie odmładza, do diaska. Ale nie zmienił 
się twój uśmiech, za który tak cię kocha Iwonka...


— O, proszę bardzo, jeszcze za masę innych rzeczy...


— To się rozumie. Tak, uśmiech miałeś zawsze bardzo miły. To przyzna nawet pan Tryzna, jak mówiliśmy dawniej... Pamiętasz? Na serio, w twoim uśmiechu było zawsze coś z 
Hellady... Tylko z tym dzieciństwem, to znowu znacznie gorzej... Ileśmy to liczyli sobie już wiosen, gdy rozdzieliły się nasze drogi? Byłeś już wtedy dość znanym, młodym pisarzem, a ja wielce 
obiecującym attaché konsularnym... Na brodę Allacha, nie rachujmy, bo ciarki idą mi po skórze... Bestie te lata. Kto im kazał tak się spieszyć?


Zdjął wciśniętą głęboko na czoło czapkę sportową i przesunął dłonią po krótko przystrzyżonej płowej czuprynie, prze­świeca­jącej silnie na ciemieniu.


— Zmieńmy błyskawicznie temat rozmowy. Ta ładna, gruba pani, porzucona przez poetę, wciąż tu zagląda... Jak to było z tym jej egoizmem, Iwonko?


— No, nie lubię jej, bo zaraz poznać po jej oczach, że jest taka, która chce tylko żądzy... a może być i ładny, i brzydki, wszystko jedno... Nie lubię takich kobiet...


Dyplomata wyjął fajkę z ust. Ironiczne oczy rozszerzyły mu się zdumieniem.


— Niech mnie krokodyl pożre na surowo, jeślim spodziewał się usłyszeć coś podobnego... żądza... I nie lubi takich kobiet...


— Nie znasz ty jeszcze Iwonki, mój kochany. Jeszcze nieraz palnie coś takiego, że aż przykucniesz z podziwu...


— Jaki pan śmieszny z tymi okrągłymi oczami., Ciekawa jestem, ile pan ma lat? To niemożliwe, żeby tyle, co Ludwiczek... Jest pan z pewnością... bo ja wiem... najmniej o 
dziesięć lat od niego starszy...


— Może i o dwadzieścia, jeśli to pani sprawi jaką przyjemność... Nie pani... tobie... Iwonko... Tylko w każdym razie dosyć to dziwne, że przez całe gimnazjum byliśmy 
zawsze w jednej klasie z tym oto maleńkim Ludwiczkiem Porajem...


— Widzisz, teraz wyśmiewają się z twojego starego ojca...


— Ach, jaki znowu stary... to nonsens!... Żeby pan wiedział, że on jest Ludwiczek! Proszę tylko na niego popatrzeć: czarna, mała bródka w klin, włosy z takim ładnym 
przedziałem z boku i tak ślicznie układają się na skroni... a tych tam trochę siwków, to nic nie znaczy... Właśnie to jest pięknie... I ten uśmiech... niebieskie oczy, a czasem stalowe... O nim marzą 
wszystkie na mojej pensji i tak mi zazdroszczą, że jestem jego córeczką... A marzą o nim nie tylko dlatego, że sławny, ale że i demoniczny...


— Ty jesteś demoniczny mały głupiec...


— A ty znowu na mnie: głupiec... Poskarżę się zaraz czarownikowi!


Wyjęła z kieszonki w trykotowej sukni małą, pyzatą laleczkę, ustrojoną w powłóczystą fioletową szatę i szpiczasty kapelusz, i machając do niej palcem, zaczęła coś szeptać, 
ledwo poruszając wargami.


— Masz pannę Iwonkę! Nie bój się, oprócz tego potwora, zwanego czarownikiem albo dzieciątkiem, poznasz jeszcze całe zgromadzenie lalek i monstrów 
przeróżnych. Powypychała sobie nimi wszystkie kieszenie. Chustek do nosa zapomniała, muszę ją ratować swoimi, ale za to dwór czarownika
jest w pełnym komplecie!


Z komina parowca strzelił słup dymu. Stękliwy gwizd załomotał przeraźliwie. Na drewnianym molo, wysuwającym się z brzegu ku zatoce, zjawił się jakiś ospały człeczyna z 
pękiem sznurów. Zamigotały jaskrawe plamy kobiecych sukien.


— Aj! Jakże on piszczy! — krzyknęła Iwonka, zatykając sobie uszy. — Zmęczył się biedny okręcik, już więcej nie może...


— Orłowo... Wysiadamy... Ostrożnie, mała, czekaj, aż przysuną ten mostek do pokładu... Czekaj, Iwonka, cóż to znowu! Czy słyszysz? A to już doprawdy... Skoczyła... No... 
szczęśliwie... Ale co to za nieznośny, nieposłuszny bęben!


Iwonka była już na brzegu. Biegła, stukając wysokimi obcasami lakiero­wanych pantofelków, w szeleście spódniczek roz­wiewa­jących się nad smukłymi nogami w szarych, 
jedwabnych pończochach. W wyciągniętej do góry ręce potrząsała triumfalnie czarownikiem.


Gdy obaj mężczyźni doszli do bramy willi, uśmiechała się już do nich z werandy na piętrze różowa, okrągła twarz. Nad błękitnymi oczami i prostym, delikatnym noskiem fruwał 
zuchwale fontaź czapeczki.


— Moje uszanowanie panom! Ooo!... jaki Ludwiczek zły! Nie krzyw się tak strasznie! Jakby cię teraz jaka ładna pani zobaczyła, tobyś się jej z pewnością nie podobał! Oj, 
pomóż, drogie dzieciątko, bo on zły naprawdę! Schowajmy się oboje czym prędzej!


I znikła w głębi domu.


— Rozpuściłem ją niemożliwie. Widzę to zawsze dokładnie, gdy przy nas jest ktoś trzeci, teraz na przykład ty. Ale trudna rada. Rosła sobie jak dziczka. A ja rzeczywiście 
bardzo ją kocham. To też po prostu skacze mi po głowie.


— Trudno ci zaprzeczyć. W ogóle, patrząc na was przez te dwa dni, rozdziawiam co kilka minut paszczę ze zdziwienia. W pierwszej chwili, gdym cię z nią ujrzał, 
przy­puszczałem... nie gniewaj się stary... żeś porwał sobie jakąś zakochaną pensjonarkę i z całą grecką bez­czelnością obwozisz ją po brzegach polskiego Bałtyku. Myślę sobie: idzie chłop na dół, już 
budzi się apetyt i na zielone owoce... A tu nagle: moja córka... Gdybym spadł z trzeciego piętra, nie miałbym chyba głupszej miny...


— Tak. Moja córka.


Siedzieli na wyplatanych fotelach, przez szyby werandy patrząc na morze. Na lekko zmarszczonej powierzchni wód świeciła szklista czerń przetykana wstęgami ciemnej purpury.


— Gdyśmy się rozstawali wtedy przed laty, byliśmy obaj bardzo młodzi. Czy mogło mi się wtedy śnić, że kiedyś będzie się kręcić koło mnie takie żywe stworzenie, żywe przeze 
mnie? Przeze mnie? A jednak... ja i ona, to dwa najzupełniej odrębne istnienia... I choć zastanawiałem się nad tym tyle już razy, nie mogę dopatrzeć się w niej wcale dalszego ciągu mojego życia... 
Mojego życia... Tak, moje ja, to najgłębsze, prawdziwe, nieznane mi jeszcze dokładnie, nie ma z nią nic wspólnego i przyszłość ma inną, od niej całkiem niezależną. A to jest sobie taka dziwna, 
osobliwie żywa istotka, w której widzę prawie coś świętego... Kwietny cud istnienia... Tak, bardzo ją kocham, tę moją małą, jak dosyć dziwny ojciec dziwaczną córeczkę... uczuciem jasnym, 
najczystszym... Tylko znowu czasem... przypominasz sobie, przed jakąś półgodziną, tam na okręcie, odsunąłem ją nagle od siebie, gdy podniosła ku mnie oczy... Bo miała w tej chwili zupełnie oczy swej 
matki...


— Dotychczas nie wspomniałeś mi ani słowem o swej żonie. Więc przez najprostszą dyskrecję nie pytałem... Ale, gdyś teraz sam zaczął...


— Wiedziałeś przecie, że byłem żonaty...


— No, jakże... Dostałem zawiadomienie coś w rok po naszym rozstaniu... Byłem wtedy re­prezen­tantem nieboszczki Austrii w Santa Fe, w Argentynie... Przesłałem ci uroczystą 
gratulację. Byłem nawet wzruszony... Ale potem listy twoje – co prawda i moje – były coraz rzadsze, potem przyszła wojna, ko­respon­dencja między nami urwała się zupełnie... Potem znowu spełniło się 
moje dawne marzenie, w polskiej służbie dyploma­tycznej wysłano mnie do Szwecji, tej mojej drugiej ojczyzny, której nie znałem wcale, z której przed wiekami jakiś mój pradziad przywędrował do 
Polski... Nic nie wiedziałem o tobie. Książki twoje czytałem w ostatnich latach... ale to wszystko... Aż dopiero wczoraj na Helu wpadliśmy sobie z bez­przykładnym zdziwieniem w ramiona...


— I jesteśmy z sobą, jakby nie było żadnej rozłąki. Tak, są związki, których nie przełamie czas. I to dziwne, są rzeczy, których nie mówiłem nikomu, a które mogę 
powiedzieć tylko jednemu tobie... Czy dlatego, żeśmy niegdyś rzucili się razem na uśmiechnięte życie, jak młode wilki na zdobycz, żeśmy dzielili pierwsze jego rozkosze, bo cierpienia to nie bardzo...


— I przypuśćmy, że to właśnie ono trochę nas pogryzło... A powracając do twej żony, jasne mi, że nie żyjesz z nią teraz...


— Ona już nie żyje — rzekł Ludwik krótko.


Ruchliwa, ironiczna twarz Olinstjerny zesztywniała. Uniósł lekko dłonie do góry i schylił głowę.


— Nie, nie... żadnych przepraszać za dotknięcie bolesnego tematu. Wiesz, jak nie­nawi­dziłem zawsze wszelkiej towarzyskiej chińszczyzny. Powie­działem ci, właśnie z tobą 
jednym mogę o tym mówić, tylko z tobą...


I spojrzał przyjacielowi prosto w oczy, a błękitne źrenice rozjaśniły mu się spokojnym, w dal idącym uśmiechem.


— Małżeństwo moje trwało trzy lata. Małżeństwo? Nie nadaje się tutaj to ciężkie, ślimacze jakieś słowo. To było pożycie dwojga kochanków, którzy złączyli się w 
naj­szczerszym, najbardziej bez­względnym upodobaniu. A wiesz dobrze, na ile rzeczy musi się zamykać oczy w tak zwanej miłości, nawet, gdy oboje niby się sobie podobają. Te chwile urody 
uszlachet­nianej ekstazą, są, niestety, tylko nagrodą za wiele widoków przykrych. Myśmy mieli oczy zawsze radośnie otwarte, chcieliśmy otwierać je na siebie coraz szerzej... Helena była bardzo piękna. 
Więcej niż piękna. Była zawsze, w każdej sekundzie, gdym na nią patrzył, jakby spromieniona miłością. Istniał w niej nie­przerwany, coraz słodszy czar wezwania do szczęścia. Wyobraź sobie złączone w 
jednym typie kobiecym: miłosną słoneczność greckiej nimfy, delikatny wdzięk wielkopański weneckiej kontessiny contessina (wł.) – hrabina i tęsknicę jakiejś pra­słowiańskiej Marzanny z odwiecznego boru...


— Tu cię trzymam za obie poły, poeto i niepoprawny Polaku...


— Tak, z wszystkich jej twarzy najczęściej i najlepiej pamiętam tę, którą nazywałem twarzą zakochanej Ellenai. Ellenai – Postać z poematu Juliusza Słowackiego Anhelli. Przebywająca na zesłaniu na Syberii zbrodniarka, która po śmierci Szamana staje się towarzyszką życia Anhellego. Jej bezgraniczna, siostrzana miłość do tego zesłańca oraz pokora i cierpienie towarzyszące pokucie za grzechy mają zbawienny wpływ nie tylko na nią samą, ale przede wszystkim na Anhellego. Gdy Ellenai umiera, jej ciało unosi na swych łabędzich skrzydłach Eloe. Rozumie się, że taka miłość wykluczała absolutnie wszystko 
inne. Była w najwyższym stopniu naj­wyłącz­niejsza. Cóż ci mam mówić o szczęściu, które dziś jest wspomnieniem? To tylko chyba, że Iwonce mojej nie życzyłbym nigdy większego... I nagle przyszedł 
dzień, w którym ogarnęła mnie niezłomna pewność, że to szczęście mi nie wystarcza, że choćby miało być coraz cudniejsze, muszę mieć poza nim jeszcze coraz więcej...


— Krótko mówiąc, rwało cię do pisania, a przy niej pisać nie mogłeś.


— Bez wątpienia. To był powód zasadniczy. Ale oprócz tego były także mniej lub więcej świadome pragnienia innych, nie­ograni­czonych niczym przeżyć... I teraz, Włodku, 
schodzę na dno najgłębszej szczerości... nawet z samym sobą trudno być tak szczerym.. Od tego dnia... był to jakiś dzień paź­dzierni­kowy, czerwony od słońca i liści jesiennych... powstała we mnie 
myśl, której z początku przeraziłem się jako czegoś potwornego, która pomimo tego, zapuszczała we mnie z wolna korzenie coraz silniejsze... Tobie pierwszemu i, przypuszczam, ostatniemu ją mówię. 
Chciałem, żeby Helena umarła.


Nie odwracając spojrzenia od wzroku Olinstjerny, rzekł po chwili:


— A tutaj sprzeczność na pozór nie do pojęcia. Kochałem ją wciąż całą siłą mojej młodości. I jedno­cześnie chciałem, żeby jej nie było. Cierpiałem przez tę chęć jak 
potępieniec, a chęć ta wciąż przecież wzrastała. Prawda, mogłem był powiedzieć jej: ukochana moja, musimy się rozejść, bo przy tobie mogę być tylko twoim kochankiem i niczym więcej, a to jest dla mnie 
niemożliwe. Byłoby to godnie i uczciwie...


— No, chyba!... I, znając cię, dziwię ci się..


— I ja wtedy dziwiłem się sam sobie. Ale dzisiaj znam siebie lepiej niż wówczas. Nie uczyniłem tego, bo nie chciałem, żeby cierpiała sama... Sama w upokorzeniu... 
dziwaczne, to, ale prawdziwe... nie chciałem tego całą duszę... No i jeszcze...


Zawahał się przez moment.


— Było mi wprost strasznym wyobrażenie — powiedział ciszej — że opuszczona przeze mnie mogłaby kiedyś oddać się... gorzej... poddać się z miłością komu innemu.


— Otóż to. To było dla ciebie naj­ważniejsze.


— Może. Wiesz dobrze, żem zawsze patrzył na siebie bardzo krytycznie. Egoizm, tak. Brutalny, zaciekły egoizm. A w nim mogło być nawet dzikie piękno czegoś pierwotnego... 
Ale i tym nie chcę się zasłaniać.


W każdym razie, w jakieś trzy miesiące po tym dniu paź­dzierni­kowym Helena umarła. Więc chęć, głęboko skryta, z którą walczyłem, chęć, istniejąca żywo, zrobiła swoje. Bez 
żadnej pozy tragicznej i bez wielkich frazesów... W głębinach zacisznych myśli, których by się sobie głośno nie powiedziało, kuje się los ludzki... Moja myśl ją zabiła...


Odrzucił głowę w poręcz fotela. W odblaskach zorzy, coraz promien­niejszej czerwienią, wycięły się wyraźniej na jego twarzy zmarszczki i fałdy zmęczenia, wystąpiła silniej 
siwizna na skroniach. W tej chwili wydał się Olinstjernie stary.


— Przeziębiła się, dostała zapalenia płuc. Od urodzenia Iwonki była w ogóle słabsza. W przeciągu tygodnia... Nie mówmy o przypadku, o zbiegu okoliczności... Wiesz chyba 
dzisiaj tak dobrze jak ja, że w olbrzymim łańcuchu zdarzeń opasującym życie ludzi nic nie dzieje się bez powodu. Ja wiedziałem... I potem, gdy mglista myśl stała się rzeczy­wistością, potem, gdym 
widział jej ręce, już bezsilne, wyciągające się do maleńkiej Iwonki jako do ostatniego ratunku przed nieznanym... nie do mnie, nie do mnie, bo oczy umierających wiedzą wszystko... potem to był ból...


Zatrzymał się w głuchym dźwięku głos na tym słowie... Lecz już po kilku sekundach zabrzmiał jasnym i równym tonem:


— I to przeszło. Zadrgało coś w głębi, gdy teraz z tobą o tym mówię. A wydaje mi się, że mówię nie o sobie, ale o kimś obcym mi bardzo, którego nie lubię. A jednak to 
byłem ja...


Uśmiechnął się jakby ze zdziwieniem.


— Potem, tak, potem... Szukałem i szukam i wtem szukaniu przestałem rozumieć, co szczęście, pomimo tych wszystkich kobiet...


Machnął ręką.


— Przychodzą, przychodzą krwawe żale, gniotące gorzko wyrzuty. Nieraz, gdy spotkam wzrok Iwonki, śni mi się na jawie, że widzę te przesłodkie oczy, pełne cichego, 
błękitnego szczęścia i zarazem bolesnego pytania. Wtedy zawsze takie ukłucie w sercu jakby mnie ktoś tam pod samą piersią dotknął końcem szpady. Trudno. Ale teraz zrozumiesz, czym jest dla mnie 
Iwonka...


Rozjaśniło mu się spojrzenie.


— Została mi niespełna rocznym dzieciątkiem. Wzięli ją do siebie rodzice Heleny. Zgodziłem się, bo zdawało mi się, że nie potrafię zająć się takim maleństwem, i było mi 
ciężko, bardzo ciężko, wtedy na nią patrzeć. Odwiedzałem ją od czasu do czasu, niezbyt często. Zawsze tak śmiała się, gdy mnie zobaczyła, tak cudnie się śmiała... A raz... miała już trzeci rok... 
przyszedłem wieczorem. Niania mówi, że dziecko śpi. Mimo to zostałem. Starzy poszli do teatru. Usiadłem sobie w kącie w tak zwanej bawialni. Ciemno było. Tylko przez okna blask ulicznej latarni. Wtem 
skrzypnęły drzwi. Wyłazi ze swego pokoiku małe bobo, bose, w koszulce po pięty. Podchodzi do mnie, patrzy, nie płacze, choć w kącikach ocząt wiszą łzy. Mówi takim skarżącym się dziwnie, bezbronnym 
głosikiem: Iwonka siama, siama. W dno duszy ciął mnie ten głosik... Schwyciłem ją na ręce, otuliłem płaszczem, porwałem, jak była, zaniosłem do siebie. Nie oddałem jej od tej chwili na jeden 
dzień nikomu. Była ze mną wciąż. Wy­chowy­wałem ją sam. Jakem umiał najlepiej. To znaczy...


Wzruszył ramionami.


— Po wariacku, jakby zaopiniował ktoś trzeźwy. Lecz z bez­brzeżnym kochaniem. Była wciąż ze mną. Patrzyła na moje życie zapełnione okresami benedyk­tyńskiej pracy i 
roz­wichrzenia. Czytała wszystkie książki, jakie wpadły jej w ręce, słyszała pewnie tysiąc rzeczy, których nie powinna była słyszeć. I pośród tego jest jak rajski kwiatek. Iwonka moja...


Otulił te wyrazy zachwytem pieszczoty. Umilkł. Olinstjerna patrzył nań uważnym spojrzeniem, z którego znikły ironiczne błyski.


— Po tym wszystkim, coś mi powiedział, chciałem cię spytać o jedno... Mówiłeś mi o myśli, która zniszczyła... Czy zdajesz sobie sprawę z tej od­powiedzial­ności?... 
Przeszedłeś wiele przez tych tyle lat... Ale czy ty wiesz, że za taką myśl odwet być musi?


— Wiem. I czekam na to. Także od lat.


Uśmiech spokojny, wdziękiem wiosenny, wrócił mu znów na lica i starł z nich osępiałość i szarość przygasłą. Uśmiech jasny męską odwagą, a dziecinnie i pogardliwie 
zadumany.


— Nie gniewasz się już na twoją wyszczekaną córeczkę?


Spod strzechy złoto­szarych włosów, roz­strzępionych świetlistą aureolą, wyglądają nieśmiało wielkie, lazurowe oczy i delikatny nosek.


— Jeżeli już jesteś dobry, to czarownik cię błogosławi...


I położyła mu na głowie małą, pyzatą laleczkę we fioletowej szacie.


— Iwonka!


Przytulił ją silnie do siebie, zaczął gładzić nabożnymi dłońmi brzoskwi­niowo świeżą twarzyczkę, puszyste zwoje warkoczy.


— Ale na drugi raz nie skacz jak szalona! Gdyby ci się nóżka powinęła... A przedtem na okręcie, gdybym cię w porę nie złapał! Z morzem żartów nie ma! Będziesz już uważać, 
mała, prawda?


— Gdy tak miękko do mnie mówisz i tak mnie słodko tulisz, to zrobię wszystko, co tylko chcesz. Będę... będę... chociaż to takie strasznie nudne: uważać, ciągle uważać...


— Twoja córka — mruknął Olinstjerna niewyraźnie.


— Co pan tam na mnie mruczy? — odwróciła się szybko. — Pewnie pan w duszy okropnie nade mną wydziwia. W ogóle pan to musi być niemożliwie surowy. Gdyby pan był na przykład 
takim rycerzem z północy... aha... wikingiem... co ma zamek nad morzem i w nocy wyjeżdża na łup po skarby i po kobiety, toby pan może nawet nie wiedział, która ze zdobytych branek jest ładna, a która 
nie. A Ludwiczek zaraz by naj­ładniejszą wycałował... Tak, tak, zanadto pan lodowaty... Czarownik nie bardzo pana lubi... Oj, Ludwiczku, strąciłeś go nie­miło­siernie na ziemię...


— A ty, terkotko, za dużo sobie z Włodkiem pozwalasz...


— O, popatrz! Już siedzę jak grzeczna, przypaćkana na gładko dziewczynka!


Zsunęła sobie grzywkę na oczy, złożyła dłonie płasko na kolanach, zrobiła z twarzy nieruchomo śmieszną maseczkę.


— Przepraszani bardzo pana Szweda, jeżeli się obraził — szepnęła skromniutko. — I dzieciątko także przeprasza...


— Postaram się zyskać jego sympatię — rzekł Olinstjerna, zapalając dawno zgasłą fajkę.


Wpół uśmiechnięta, z nastroszoną minką siedziała bez ruchu, zapatrzona w rozświetlone ogniście pasma chmur ponad wodami.


— Ludwiczku — powiedziała cicho — nie mów, że morze jest złe. Nie mów. Gdy tak się na nie patrzę, zdaje mi się, że się rozciąga gdzieś bez końca żadnego. A wszystko, co 
jest nie­skończone, musi być dobre.


W źrenicach Ludwika zapaliły się iskry. Przygarnął znów córkę do siebie.


— Otoś moja Iwonka. Jeszcze więcej kocham cię za te słowa... teraz. Tak... ogrom, który chłonie i oczyszcza, ogrom nie­wyczer­panych nigdy tajemnic, wyższy nad winy i 
przebaczenie. Patrząc długo na morze, musi się jednak myśleć o Bogu. O tym, co z naj­dobrot­liwszym ojcowskim uśmiechem patrzy jak na drogie dzieci na wyobrażenia dawnych greckich bogów, bogów tej 
epoki, w której piękno było świętym prawem ludzi, a szczęście słońcem do życia koniecznym...


— Tak lubię, gdy tak mówisz — przycisnęła twarz do jego ramienia. — I morze tak lubię... Szkoda, że już jutro wracamy do Warszawy...


Cień lasów, schylających się ku brzegowi, osłonił już gęstą czernią zatokę. I czerń ta rozrastała się wzdłuż horyzontu, zasnuwała z wszystkich stron olbrzymią sieć mroków, 
zostawiając jedynie na zachodzie gorące odblaski niby tysiąca złotych róż.


Z tej czerni wyciął się nagle promień biały jak skrzydła mewy.


Z morza płynęła łódź, omijając drewniany pomost, wprost na piasek nadbrzeżny. W niej siedział, w biodrach tylko przepasany, nagi chłopak. Wiosłował powoli, wracając pewno 
z kąpieli wieczornej. Gibki, strzelisto smukły, w każdym ruchu miał gładkie, harmonią dumne kształty posągu. Ostatnie światła zachodowej łuny ozłociły mu tors, wyprężone w wysiłku ramiona i twarz 
młodzieńczą.


Podpływał coraz bliżej. Spod rozrzuconych na czole mokrych włosów patrzył przed siebie łagodnym, dużym spojrzeniem. Było to odważne i smutne spojrzenie młodości 
rozumiejącej świątynny czar swej urody, ofiarującej ufnie tęsknotę swoją ciszy i nocy.


— Ach, jaki on ładny! — krzyknęła Iwonka, przechylając się przez poręcz werandy.


— Nie... Piękny — powiedział Ludwik.


Chłopak w łodzi posłyszał glosy. Wzniósł głowę do góry. Ujrzał twarz dziewczyny wychodzącą z tła mroku jak pęk lilii. Drgnął całym ciałem. I wsparty lekko dłońmi o wiosła 
znie­ruchomiał zapatrzony...


Nadmorska noc, spadająca nagle, skryła przelotną białość w nie­zmierzonych cieniach.


Przez krótką jeszcze chwilę słychać było uderzenia wioseł o fale...


Gdy w jakiś kwadrans później Ludwik przesunął pieszczot­liwie ręką po twarzy Iwonki, zerwał się ku niej raptownie i ujął tę twarz w obie dłonie, przysuwając ją w ciemności 
ku swym oczom.


— Co to jest? Ty płaczesz? Córeczko...


— Nie, tatusiu — odpowiedział cichy głosik. — Nie. Skądże? Albo zresztą tak sobie... tylko troszeczkę... Bo mi tu nad morzem tak dobrze... i dziwnie.
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Było jeszcze przed świtem. Srebrnawa szarość zawieszała się na szybach. Splątane odgłosy wielkiego miasta, które budzi się leniwo, ciężko zmęczone, dochodziły stłumionym, 
dalekim echem. Wyrwał się z nich coraz wyraźniejszy turkot, zbliżał się w twardym łomocie końskich kopyt o bruk.


Ludwik, zupełnie już ubrany, podszedł na palcach do drzwi od przed­pokoju, otworzył je cicho. Ukazała się w nich nie­wywczaso­wana twarz Olinstjerny, pod kresami cylindra 
blada i zmięta.


— No, jesteś! Właź czym prędzej i zachowuj mi się jak mysz kościelna! Iwonka śpi. Broń Boże, żeby się obudziła!


— Śpi, śpi — ziewnął przeraźliwie dyplomata. — Jaka szczęśliwa! Jakżebym ja teraz spał! Kazać mi o tej porze wstawać, to wprost coś nieludzkiego! Wierz mi, jestem 
formalnie zabity!


— Tobie to dzisiaj nie grozi — uśmiechnął się Ludwik swoim jasnym, czarującym uśmiechem. — Chodź, dam ci gorącej herbaty i koniaku. To cię zaraz orzeźwi! Trochę za 
wcześnie przyjechałeś. Mamy jeszcze sporo czasu...


— Za wcześnie, za wcześnie — gderał Olinstjerna, wchodząc do jadalni. — Gdy człowiek ma się zrywać o takiej bestyjskiej godzinie, to trudno mu oko zmrużyć! Budziłem się ze 
sto razy, w końcu machnąłem ręką. W ogóle to wszystko jest kompletnie bez sensu! Operetka! Zrobicie uroczyście dwie dziury w powietrzu i po całej historii...


Syknął, bo Ludwik trącił go silnie łokciem pod żebro.


— Już, już, nie rozbijaj się, mówię przecież cicho. Jakże mi wściekle chce się spać! Dawaj no ten koniak! Wcale niezły. Więc... ten twój pułkownik, dziwnie podobny do 
foki, zabrał z sobą doktora i pukadła i mają czekać na nas o piątej w tym... jakże tam... Wilanowie...


— Dziękuję ci bardzo, Włodku...


— Jakżebym ja ci dziękował, gdybym mógł teraz położyć się do łóżka! Kołdra na uszy, skuliłbym się w kłębek...


Twarz oblekła mu się wyrazem błogości. Westchnął.


— Powiedz mi, czy przynajmniej ładna ta twoja donna, dla której się strzelasz i mnie nieszczęsnego o wpół do czwartej rano wywlekasz na jakieś awantury...


Ludwik krzątał się około spirytusowej maszynki, starając się uniknąć naj­mniejszego brzęku


— Gdzie cukier, u diabła? Nie chciałem nikogo budzić, a z tym gospo­darstwem... Ładna? Czy ja wiem? Pewnie, że były chwile, w których musiała mi się bardzo podobać... Ale, 
czy uwierzysz, że na przykład w tej chwili nie pamiętam dokładnie jej twarzy... Zdaje mi się, że woda już się zagotowała, teraz trzeba zaparzyć herbatę... Chociaż to moja ostatnia kochanka... 
Ostatnia?


Zatrzymał się, nagłą myślą niemile uderzony. Pogardliwym ruchem podrzucił do góry ramiona.


— Widzisz, to właśnie najgłupsze, że mi na tej kobiecie nic a nic nie zależy. W ogóle dlaczego ja z nią?... Ten romans przez kilka miesięcy?... Nie wiem, doprawdy nie 
wiem... Każda kobieta, która do mnie się zbliża, chce być dla mnie tylko i przede wszystkim kobietą. A jednak chciałbym czasem czegoś innego... Wolisz mocniejszą, czy słabszą?


— Najmocniejszą, jaką tylko możesz uwarzyć, czarny płyn piekielny... Inaczej zasnę momentalnie.


— Jak ona wyglądała? Mam się o nią bić, a nie pamiętam, to przecież najgłupsze. Aha! Taki niby namiętny nosek w białej twarzy brunetki, krótko obcięte włosy, meszek nad 
ustami, jedwabiste spojrzenie... Dobre perfumy, mistycyzm... Koniecznie ze mną na tamten świat... Dziękuję bardzo, wolałbym tam coś ciekawszego... Ręce! Ręce miała prześliczne, rasowe, cienkie o 
wysmukłych palcach, ręce księżniczki! To dla tych rąk... Już wiem! Jeszcze koniaku?


— Jak najwięcej! — zaskrzeczał senny głos. — Jeżeli kochałeś się tylko w jej rękach, więc czy warto?...


— Ale mąż, mój drogi! Znalazł jakiś mój idiotyczny bilecik pisany do niej z odmówieniem schadzki, zbyt wyraźny, niestety! O, ten człowiek to mi się bardzo podobał. 
Wytworny w każdym calu, spokojny jak Grek. Nie znam większej pochwały. A takie cierpienie miał w oczach... Musi ją bardzo kochać. Szkoda. Po co ja...


— No, na miejscu tego męża dałbym ci pojedynek! U nas, w Szwecji... chwała Bogu, pojutrze muszę wracać do Sztokholmu... za romanse z cudzymi żonami wsadzamy do ciupy, 
braciszku! I jego, i ją. Każdego aniołka osobno, ma się rozumieć! Jakbyście się tak z pół roczku przesiedzieli, odechciałoby wam się amorów, przyjem­niaczki!


— Dobrze powiedziała o tobie Iwonka. że jesteś lodowata pała! Patrzcie go! Asceta! Niby ja nie wiem o twoich różnych sprawkach. Jesteś...


— Jestem stary kawaler, który chce się wyspać, rozumiesz?


— Ciszej! A niechże cię! Coś się tam ruszyło... Teraz ani mru-mru...


Spojrzał na niego groźnie. Olinstjerna wcisnął głowę w ramiona, skulił się nad stołem. Zaparli dech w piersiach. W ciszy słychać było tylko miarowy tykot zegara. Perłowa, 
mglista jasność szła od okien na półzmrok pokoju.


Skrzypnęły drzwi. Uchyliły się powoli. Smuga światła rzuciła w cień ostre, różowe linie. A cieplejszą różową barwą zajaśniały gorące od snu policzki Iwonki. Stała, 
otwierając szeroko oczy, w powłóczystym, spadającym do stóp, białym szlafroczku. Spod nocnego czepka rozsypywały się promieniście jej włosy świecące kolorem bursztynu.


— Kto tu siedzi i gada po ciemku z Ludwiczkiem? A, to pan!...


Cofnęła się, zakładając ręce na piersiach. Zarumieniła się. Po chwili wahania podeszła bliżej.


— Proszę na mnie nie patrzeć! O, tam na suficie coś bardzo ciekawego! Co to za jakieś tajemnicze konszachty? O takiej porze? Czemu wstałeś tak wcześnie Ludwiczku? Wczoraj, 
gdyś mnie całował, na dobranoc, nic mi nie mówiłeś... A pan, co pan tu w ogóle robi?


— Ja — bąkał Olinstjerna, przecierając kurczowo binokle — w pilnej, bardzo pilnej sprawie...


— Od świtu zapijam się koniakiem. Widzę.


Rozglądała się badawczo naokoło.


— Sami sobie zrobili herbatę... Kto przyniósł z kuchni maszynkę? Porozrzucali wszystko jak niezdary... Bez obrusa i serwetek... A czemuście się wystroili w te długie, 
czarne, obrzydliwe surduty? Co to jest?


W szaroniebieskich oczach błysnął płomień niepokoju. Tupnęła nóżką.


— Gadajcie zaraz! Co to znowu ma znaczyć? Różne różności już tu u nas się działy, przychodziły w nocy aktorki i czy ja wiem kto... podglądałam, żebyś wiedział... Ale coś 
podobnego, to pierwszy raz! Ludwiczku, nie mogłam spać. Ja się czegoś boję...


Głos jej zadrgał.


Ludwik ogarnął dłońmi jej głowę.


— Boi się, zaraz się boi. Taka ogromna panna! Wstyd! Z łóżeczka wylazł sobie dzidziuś maleńki...


Urwał, zimnem wspomnienia ukłuty. Zmusił w sekundzie rysy twarzy do uśmiechu.


— To są sprawy starszych, poważnych panów, na których nie rozumieją się takie robaczki. Idź no zaraz, połóż się... Zresztą, żebyś była całkiem spokojna daj uszko, powiem 
ci sekrecik...


— No? — podniosła ku niemu zwilgotniałe oczy.


— Ale tajemnica! Pod chajrem! Ten chudy drągal ze Szwecji zakochał się, wyobraź sobie, w jednej grubej pani i widzisz...


Klasnęła w rączki.


— Będzie się o nią pojedynkował!


— Niczego nie można przed tobą ukryć, mądralko! Tylko, że to będzie jak Domejko z Dowejką... puk, puk przez niedźwiedzią skórę porżniętą na szmaty, z której Wojski zrobił 
most na rzece... Pamiętasz?


Kiwnęła główką.


— Aha! Ale czy ty mówisz prawdę?


Zarzuciła mu ręce na szyję. I znowu pogłębiły się jej oczy przejrzystym wyrazem prawie bolesnej słodyczy.


— Bo to bardzo źle okłamywać swoją córeczkę...


Olinstjerna chrząknął i rzekł szybko:


— Nareszcie przekona się Iwonka, że nie jestem już tak bez­nadziejnie zamrożoną rybą i potrafię popełniać dla kobiet szaleństwa. Tak jest, skrzyżuję dziś oręż o pewną 
damę... Na razie nie mogę odsłonić rąbka, ale w swoim czasie... Myślę, że wobec tego czarownik przywróci mnie do swoich łask już kompletnie.


Wyjęła z fałd szlafroczka pyzatą laleczkę we fioletowej szacie i szpiczastym kapeluszu. Promyk uśmiechu zamigotał na jej ustach.


— Więc to pan? To dlatego pan taki mizerny. Nic panu nie będzie, nic. Niech pan napije się jeszcze koniaku. A Ludwiczek tak ładnie wygląda, jakby swoich dziesięć godzin 
porządnie odespał. I uśmiechnięty... Chociaż... Chociaż... Ty masz w oczach coś takiego...


Ściągnęła brwi. Nachmurzyła się niespokojnie. Zagryzła usta i wzdrygnęła się krótkim dreszczem.


— Coś takiego, czego jeszcze nie widziałam — szepnęła powoli.


Olinstjerna spojrzał na zegarek.


— Trudno odejść od tego koniaku i od pięknej panieneczki, ale jednak już czas...


— Więc naprzód, stary! — zawołał Ludwik. — Przypnij rycerskie ostrogi i jazda w szranki! A ty, jazda do łóżka koteczku! Za kilka godzin wrócimy i zjemy porządne śniadanie 
ze szynką i z maderą, jak lubisz. A nie zapomnij o grzankach! No, pa, maleńka!


W jego głosie, wesołością napiętym, przewijał się skrycie ton niepewnego pytania.


Iwonka nie zdejmowała rąk z jego szyi. Zawarła je ciaśniejszym splotem, przylgnęła do niego całą postacią, wszystkim ciepłem ciała.


I Ludwik uczuł na twarzy, na ustach, na oczach grad pocałunków prze­nika­jących łzawo.


Nie chcą się od nich oderwać te niewinne, przeczyste usteczka, po kobiecemu pełne i czerwone, a jeszcze dziecięce. Kto go kiedy z takim świętym kochaniem całował? Nie chcą 
rozluźnić uścisku te ramiona słabe, a teraz tak stalowo silne. Komu drugiemu na świecie był taki potrzebny? Nie chce go porzucić to ciepło bujne, a pąkami dojrzewać rozkwitające w marmurowej 
zwartości. Czyjego życia zapach był mu droższy?


— No, Iwonka... Iwonka...


Łagodną, najczulszą przemocą uwolnił się z jej objęć.


W piersiach ten ból... Jakby pękła struna nagle zerwana...


Ostrym rzutem woli wywołał jasny uśmiech na usta.


— Ajaj, co za szopki ten malec wyprawia. Do widzenia, dziecino...


Potrząsnął przyjaźnie dłonią w powietrzu. Szli z Olinstjerną szybko, wielkimi krokami do przedpokoju.


Biegła za nimi, plącząc się w fałdach długiego szlafroczka, w prze­krzywionym czepku, z włosami roz­puszczo­nymi bezładnie na piersi i plecy. Na rozpalonej twarzyczce 
gęste krople nie­ukry­wanych już łez. Oczy rozszerzone, pełne kryształowego błękitu, prawie srebrzyste. Wyrywa się z nich wszystka moc światła za nim... za nim...


I krzyczy, błaga najrzewniejszą prośbą, głos trzęsący się od płaczu.


— Weź z sobą przynajmniej czarownika! Weź i z sobą koniecznie!


Mgławicowe w półzmroku twarze, nie zdążające już się łączyć błyski spojrzeń. Trzask zamkniętych drzwi.


Spoza nich dobiega już stłumiony, rozpaczliwi głosik:


— Czarownika, weź z sobą czarownika!...


Twardy łomot końskich kopyt o kamienny bruk. Coraz dalszy, coraz dalszy, aż ucicha...


Przy szybie okna spłakana twarz dziewczęca osnuta sypką falą świetlistych warkoczy. Oczy wpatrzone w opalowy, uroczyście świeży brzask nad milczącymi domami. Otwierające 
się szerzej, coraz szerzej…


Olinstjerna, wtulony w róg karety, poprawiał niej cierpliwie binokle.


— Swoją drogą, jak to dobrze, że nie mam żadnej córki — burknął z cicha.


— Wstrętny samolubie...


— Ja tam siebie nie bronię. Ale niech każdy patrzy we własne podwórko. Słuchaj, najwyższy czas, żebym trochę się zdrzemnął. Powieki mam z ołowiu.


Podniósł do góry kołnierz paltota, wyciągnął nogi i zapadł w senne odrętwienie. Wstrząs szybkiej jazdy podrzucał nim od czasu do czasu jak manekinem.


A Ludwik doznał dziwnego uczucia. To zamknięte pudło powozu, który go unosił w nieznaną przyszłość najbliższej godziny, zdało mu się nagle zaporą przecinającą wszelki 
związek między nim a światem widzialnym wokoło. Te domy, drzewa, ulice, rzadkie na nich, jakieś pokurczone zjawiska ludzkie, wydały mu się czymś przykro nie­rzeczy­wistym, śmiesznym i nudnym.


Tylko ten pęd do nadchodzącej godziny, która czeka, która już istnieje...


To wszystko, co ma się stać, już przecie niezmienną koniecznością utrwalone...


Koniecznością tak samo potężną jak kiełkowanie ziarna w bujnej glebie...


Ach, to, co ma się stać...


Czy to, na co czeka się w każdym dniu, witając jego jasność nadzieją mglistą czegoś nie­określo­nego, a tak potrzebnego najgłębszej tęsknocie?


— Przecież pomimo tylu i takich przeżyć, prawie jeszcze nic w moim życiu się nie stało — pomyślał — nie zdobyłem tysiącznej części tego, czegom chciał. Wszystkiego chcę 
jeszcze, wszystkiego...


Tak, czekał wciąż, przez całe życie, na siebie prawdziwego.


Nie jest nim chyba ten, jadący w jakąś nie­przyjemną przeprawę, zde­nerwo­wany, który nawet trochę się lęka...


Voilà, otóż to ten, którego nie lubię, mało, nie znoszę. Obca, nic mnie nie obchodząca figura, dosyć nie­sympa­tyczna. Patrzę na nią ze wzgardliwym pobłażaniem i 
ironią. A ja? Ja jestem ten, który chce jeszcze wszystkiego, wszystkiego bez granic... Jakby nowe, roz­poczyna­jące się dopiero istnienie, jak Iwonka...


Poderwał się, olśniony błyskawicą bólu, przebitym w naj­tajniejszym wnętrzu nie­ubła­ganym cierpieniem.


On jest przecie jak stary, wszystkich sposobów świadomy łowca wśród puszczy. Mocne ma bary i serce twarde, nielitosne. Zna podziemne krętactwa złych gadów, wie, jak 
zaciekle, na kły i pazury trzeba się bić o dech swego szczęścia z bestiami, krążącymi ze wszystkich stron. Ale ona...


To wątłe, słabe jak kwiatek, nieobronne zupełnie. I takie ufne we wszystko... Nawet w przepaść morza… Przed miesiącem jego ręka powstrzymała ją nad topielą...


A tu nie tylko czyha morze... O, nie tylko...


Szarpnął szorstko za ramię śpiącego Olinstjernę.


— Co? Co? — krzyknął dyplomata wystraszony. — Czy już dojeżdżamy.


— Włodku, przecież ona jest tak całkiem sama… Tak całkiem sama...


— Co się stało? Jaka ona?


Spojrzawszy w twarz Ludwika, wytrzeźwiał od razu.


— Co ci znowu? Taki jesteś blady...


— Nie, to nic... Ale pomyśl: rodzice Heleny poumierali już dawno, krewnych nie mam absolutnie żadnych... Przyjaciele... Ty sam wiesz najlepiej, od czego są przyjaciele. Od 
tego, żeby słuchali cierpliwie, gdy człowiekowi ze swoimi myślami jest już duszno. Od niczego więcej. A tu... Taką bezwzględnie samą, maleńką, pozostawić życiu.


— Pozostawić!... Kogo? Ach, Iwonkę! Cóż to znowu za głupie gadanie! Sfiksowałeś, chłopie!


Ujął go za rękę.


— Nerwy, nerwy — zamruczał. — Przed takim, w gruncie rzeczy, farsidłem! Ach, ci zwariowani artyści ze swoimi przeklętymi nerwami...


— Czy myślisz może, że się boję? — rzekł Ludwik ironicznie tnącym tonem i popatrzył mu prosto w oczy. We wzroku miał ostre, stalowe lśnienia. Na łagodnej zwykle twarzy 
wyraz zadzierzysto dzikiej, sępiej złości.


— Myślę, że nie chciałbym za nic być w skórze twego przeciwnika. Biedak. Nie tylko przyprawiłeś mu rogi, ale na dodatek, z pewnością i brzuch mu przestrzelisz. Zaś, cóż ja 
ci jestem winien, na Jowisza? I skąd ta nagła osowiałość, mój stary?


— Czy nie można przypuścić wszystkich możliwości? — mówił poeta spokojnym, miękkim już głosem. — Nawet trzeba. Myślałem sobie: dajmy na to... Cóż, na przykład, przechodzę 
ulicą i cegła spada mi na głowę, prawda? A w takich wypadkach jak dziś każdy przezorny obywatel czyni pewne przy­goto­wania, pisze testament...


Olinstjerna prychnął krótkim śmiechem.


— I list z pięciu pieczęciami do przyjaciela! Potrafisz czasem palnąć coś w guście Iwonki...


Inna rzecz, że nie miałbym nawet czym rozporządzać — ciągnął Ludwik dalej, prawie z niedbałością. — Nie mam ani grosza majątku. Tylko te moje książki, o których zapomni 
się tak prędko... A mówiąc na serio, gdyby... no, gdyby jakaś cegła... Kto wtedy poda rękę mojemu dziecku?


Odwrócił się. Zaczął patrzeć przez szyby karety. Wśród ciemnej zieleni topól zabielały wieże wilanow­skiego pałacu.


— Mój kochany — skrzywił się Olinstjerna — jesteś doprawdy bajeczny. Jeżeli chcesz koniecznie grać przed sobą rolę tragicznego pana, który idzie w bój, że tak powiem, 
śmiertelny, to nie przeszkadzam. A, gdy mamy mówić poważnie, to wiesz chyba, że w najgorszym razie... idiotyzm... no, jestem chyba ja...


— Ty — Ludwik zmierzył go głębokim spojrzeniem. — Pewnie. Chociaż ty... Przypomnij sobie, jakimi oczyma patrzyłeś na Iwonkę, gdy przed godziną wyszła do nas w rannym 
stroju, śliczna. To były napastliwe oczy mężczyzny i w nich ta skryta, sekundowa myśl: a gdyby kiedyś... a może...


— No, wiesz co! — żachnął się dyplomata z oburzeniem. Ciemny rumieniec okrył wygoloną twarz. Ruchem pełnym irytacji zdjął binokle i przecierał je gorączkowo. Schylił nisko 
głowę. Podniósł ją po chwili.


— Jeżeli mamy być z sobą, jakeśmy byli zawsze, ci dawni, to powiem ci, że... że masz rację, do diabła!


— Otóż to! To lubię! — zawołał Ludwik.


Usta i oczy odmłodniały mu znów uroczym, jasnym uśmiechem.


— Nie ma to, jak choćby mały promyk szczerości, tej naj­tajniejszej! Zaraz człowiek inaczej się czuje! Dawaj łapę, Szwedzino! I niech ci lnianowłose i chude, troszkę 
piegowate, ale za to naprawdę porządnie białe bogdanki z krainy fiordów będą zawsze życzliwe! Otrząsnąłem się zaraz z tych porannych mar, jak pies po kąpieli! Kto tam przed tym domkiem przy drodze? 
Wirski... Tak, to jego opasła facjata! Hej, ojciec, stanąć! Prrr...


Wyskoczył z powozu.


— Jak się masz, foka!


Gruby oficer w mundurze pułkownika piechoty, z poczciwymi, wyłupiastymi oczyma, rozdętym nosem i rzadkim wąsikiem, nastroszył się sztywnie.


— Nie wiem, czy ta groteskowa nazwa w takiej, bądź co bądź, chwili... Pozwolisz, że cię zapoznam z panem doktorem — dokończył uroczyście.


Ludwik skłonił się w stronę małej, ciemnej postaci, która na pierwszy rzut oka składała się tylko z długiego płaszcza po kostki, wciśniętego na czoło kapelusza i 
olbrzymich okularów.


— Więc, bądź co bądź, jakeś to słusznie powiedział, chodźmy, panowie...


— Tędy, na lewo — rzeki Wirski, unosząc ramię wdzięcznie za­okrąg­lonym ruchem.


Zboczyli zaraz od szosy. Szli najpierw polem, dotarli wnet do ubożuchnego lasku, od­świeżo­nego przytulnie pierwszą jasnością dnia. Z dali przeświecały zwiastuny wschodu, 
podłużne, różowe, aniołkowate chmurki. Wokoło zaczęło wonieć mchem i żywicą.


Wśród drzew, przed nimi, zamajaczyło coś jaskrawego. Gdy podeszli bliżej, ujrzeli idącą naprzeciw kobietę. Była to rosła blondynka, o pełnych, tęgich ramionach i 
wybujałych jędrnie kształtach młodej czarownicy. Ubrana bardzo czysto, z podmiejska, we wzorzystej chuście na małej, zgrabnej głowie. Od jej zuchwałej bujności i jasno­niebieskich oczu, jakby 
zamglonych rosą, wiało obietnicą rozkoszy hojnej, ciepłej i uśmiechniętej szeroko.


— A gdzie to panowie tak rano? — zaśmiała się krasnymi ustami, pokazując zęby równe i białe jak mleko. — Czego po lesie szukacie?


— Choćby takich bab jak malowanie! — błysnął do niej Ludwik wesołym spojrzeniem.


Zatrzymała się. Czując na sobie oczy mężczyzn, oceniające i zaborcze, ujęła się rękami pod boki, kołysząc się lekko na wydatnych biodrach. I pewna siebie, z mową tych oczu 
śmiało obeznana, zaczęła w nie patrzeć wprost, po kolei, łowiąc skryte i drgające ich światła w wilgotny blask swoich źrenic.


Ludwik pogładził ją po twarzy.


— A skąd to o świcie się wraca? Czy aby nie od kochanka?


Odsunęła jego dłoń, lecz tak łagodnie, jakby ją raczej chciała przytrzymać.


— Ledwo zobaczył, już łapy wyciąga! A może od kochanka? Czy to nie najlepsze? Co panu to szkodzi?


— Oj, będzie lanie od męża! — skubnął ją pod brodę Olinstjerna.


Uderzyła go silnie po ręce.


— Z daleka, pókim dobra! Nie każdemu można! Takich wysuszonych cherlaków nie lubię! I takich grubych jak ten pan oficer! Gdzie wiele sadła, tam mało kochania! A ten pan w 
okularach, to znowu taki maleńki, że go prawie nie widać! Z was wszystkich — uśmiechnęła się całą twarzą do Ludwika — to pan akuratnie w sam raz! O, pan to się kobiecie spodoba! Oczy pan ma takie 
miłe...


— Winszuję — syknął zjadliwie Olinstjerna. — Babiarz niepoprawny...


— Szczęściarz — westchnął Wirski. — No, trzeba się śpieszyć..


— A my to się już nie zobaczymy? — przystojna wiedźma schwyciła Ludwika za rękaw surduta. Dotknęła go wysokimi piersiami. Gorący, metalicznie dźwięczny szept: — Tak, 
naprawdę, wracam od kochanka. Ale on jest jakiś taki bez duszy, choć mocny. A ja ciągle wypatruję czegoś innego. Mieszkam tu w leśniczówce o wiorstę. Czy my się już nie zobaczymy?


— Ho, ho, spotykają się ludzie, jak im się nawet nie śni. Do widzenia, ty ładna.


I poszedł dalej, uśmiechając się z roz­targnieniem i życzliwie.


— Niech Bóg panu pomaga! — zawołała z żalem.


Skręcili znowu w gęściej już podszytą część lasu.


Odwrócił się nieznacznie. Stała w miejscu, z chustą odrzuconą z głowy, w podaniu za nim całej postaci wszystką urodę kobiecą, rozkwitłą bogato, ofiarująca daremnie.


— Dragon w spódnicy, co by się nie zląkł i pułku dragonów. Ale zresztą jak łania... — Wirski cmoknął ustami.


— Tak, ta Wenus z podmiejskiego lasku miała jednak w sobie coś greckiego — mruknął z uznaniem Olinstjerna. — Niech i ja wsiądę na twojego ulubionego konika, poeto. Istne 
dziwo, taka budowa w tych skarlałych czasach...


— Uwaga, panowie! — rzekł pułkownik z na­maszczeniem. — Już widzę naszych adwersarzy...


Uszli w milczeniu jeszcze kilka­naście kroków. Przystanęli na skraju niewielkiej polanki porosłej skąpo trawą. Naprzeciw ciemna grupa czekających. Połyskliwa czarność 
cylindrów i nastrojone na powagę, jakby nadęte twarze.


— Czysta komedia — zatrzymał Ludwik jedną ze swoich roz­proszonych myśli, drwinami lotną.


I znów wróciło silniejsze jeszcze wrażenie, którego doznał przed godziną, że związek między nim a otoczeniem jest ostro przecięty, że ci ludzie, poruszający się wokoło jak 
dziwaczne, drewniane marionetki, są czymś naj­bezwzględniej obcym, pomimo pozornej bliskości niezmiernie oddalonym, czymś nie­uchwytnym jak mgła.


I wielka ulga: przecież ta chwila nieznana już nadeszła. Niechże prędzej się odsłoni, prędzej, już zaraz! Byleby znowu być przy Iwonce, Iwonce... Wszystko jest nieważne, 
wszystko jest bez sensu oprócz niej, tylko niej jednej! Jakaż nie­cierpliwość w każdym nerwie; wloką się te minuty, sekundy, czy jak tam, wloką się żółwim szlakiem, ociężale, nie do wytrzymania...


Zacisnął zęby: prędzej, prędzej...


Stał już na mecie. Widzi przed sobą na tle branżowych pni twarz przeciwnika. Nic tam wrogiego. Twarz raczej smutna, zgnębiona, szara, z przygasłymi oczami. Zamazana, 
nijaka.


Ktoś wetknął mu w dłoń kolbę pistoletu.


Ach, wreszcie... teraz!...


Nagle przeszył go całego ból nie do opisania. Serce rwie się, pęka, szarpane szponami wy­ostrzo­nymi jak brzytwy. To już nie ból, coś stokroć straszniej­szego... Wszystkie 
myśli krwią broczą, całe istnienie się rozdziera...


Iwonka! Iwonka! Przecież nie ujrzy jej już nigdy. Ta pewność prze­szywa­jąca bez miłosierdzia żadnego, po katowsku szydercza... Tą ręką, trzymającą broń, nie dotknie już 
nigdy jej ciepła żywego..


Wyrwać się do niej, utulić tę swoją! Kto ją utuli jak on? Nikt, nikt na świecie! Wyrwać się do niej, do niej! Iwonko, córeczko, moje święte dziecko...


Za późno!


O, teraz gna całym szaleńczym rozpędem koło chwili. Nie­powstrzy­mane niczym porwało w tryby i gna! I ten ból coraz okrutniejszy... Za późno!


Z ociekających rozpaczą myśli, które w strzępach ciskają się na oślep, wyłania się jedna, zimna, kamienna: Płacisz. Za Helenę, za wszystko.


Wzniósł czoło do góry. Wszystką wolę jasną skupił w jeden promień dumy: Czekałem na to. Więc proszę...


I oślizgłe podrygi żywotnego instynktu i kłąb obłąkanych trwóg, które chcą się czepiać w ratunku przed przepaścią czego­kolwiek, wspomnień, drugich istot, tak, kogoś 
drugiego – odpędza jak batem stalą myśli już hardo spokojnej: Tylko kobiety i dzieci proszą, aby je w ciemność prowadził za rękę ktoś drugi. Owszem, doskonale, idę zupełnie sam.


Któż to powiedział. Wypatrywać wciąż czegoś innego...


Gdzieś w dali ochrypłe, wrzaskliwe słowa krótkiej komendy.


Wykonuje jakiś ruch nie­zrozu­miały. Aha... cyngiel... przycisnąć...


Łomot dwóch strzałów grzmotnął jednym piorunem, roz­strzaskując ciszę z wściekłą złością. Rozbił się na kilka ech coraz dalszych. Rój ptaków zerwał się nad szczytami 
drzew.


Ludwik się zachwiał.


W ramię ktoś go tak mocno uderzył kamieniem... Ale czemu tak duszno i w mózg wciskają się czarne plamy? I wszystko się kręci, drzewa się kołyszą, spadają w dół. I on leży 
na ziemi... Leży jak śmieszna, bezwładna rzecz... O, nie! O, nie! Nad tym upokorzeniem być rzeczą jest On! On, pan dostojny! Nikomu sponiewierać się nie da, nikomu!


Uśmiech łagodnie wzgardliwy idący w dal odważnie, rozchylił jego usta.


Więc to tak?... A... tak…


Olinstjerna, Wirski i lekarz podbiegli pośpiesznie do leżącego. Doktor rozciął mu rękaw surduta, po którym spływała krew, dużymi kroplami wsiąkając w piaszczysty grunt 
polanki.


— W rękę, no chwała Bogu — odetchnął Wirski. — A już mi się wydawało...


— Czemu tylko taki nie­samo­wicie blady? — szepnął nie­spokojnie Olinstjerna.


Lekarz ukląkł, przyłożył ucho do piersi Ludwika. Drgnął, odrzucił w tył ramiona. Nachylił się powtórnie, nadsłuchując z całą uwagą, długo. Podniósł rękę rannego, 
rozrzuconą ciężko, ujął ją w przegubie, potem drugą... Raz jeszcze nachylił się nad piersią. Wstał, strzepnął piasek z kolan. Zdjął kapelusz. Dobro­duszne oblicze starego człowieka zastygło wyrazem 
urzędowo obojętnej bez­radności.


— No, więc cóż, panie doktorze, gadajże pan! — krzyknął pułkownik. — Zemdlenie, oczywiście...


— Czemu pan zdjął kapelusz? — zawołał Olinstjerna nie­naturalnie wysokim, cienkim jakimś głosem.


— Bo... on już nie żyje, proszę panów. Ta rana postrzałowa w ramię, to rzecz powierz­chowna, bez znaczenia. Ale umarł na anewryzm serca.


Wokoło rozjaśnił się już pełny, promiennie złocisty blask słońca, rozsuwając przed ludźmi kotarę nowego dnia, bogatego tysiącem nadziei.


Gdy w godzinę później Olinstjerna jechał przez ulice miasta, porannym gwarem rzeźwo obudzone, wydawało mu się, że powóz pędzi z nie­wysło­wioną wprost szybkością.


Nie mogąc dać sobie rady, zatrzymał go i odprawił. Szedł bardzo powoli, oglądając wystawy wszystkich sklepów po drodze, czytając wszystkie ogłoszenia i afisze. Nie umiałby 
jednak objaśnić nikogo o tym, jakie przedmioty widział za szybami i jaką treść ujmowały wielkie drukowane litery. Przechodnie oglądali się ze złośliwym zdziwieniem za panem w lśniącym cylindrze, 
ubranym ciemno i wytwornie, który w tym stroju, o wczesnej porze zupełnie niezwykłym, szedł noga za nogą, przystając co chwila. Schwyciwszy nieufne spojrzenie policjanta, dyplomata przyśpieszył 
wreszcie kroku.


Za blisko ta znana ulica... Co? To już ten dom? Wpadł gwałtownie do bramy i zadyszany skrył się w kącie sieni.


— Nie pójdę na górę — zamruczał z pasją — a właśnie, że nie pójdę! Co ja powiem tej dziewczynie? I skąd w ogóle na mnie to spadło? No, prawda, Wirski ma także miłe 
zajęcie, transport tego biedaka... Ach, przecież go tu przywiozą! Więc ja muszę, mimo wszystko muszę jednak uprzedzić... Nie, to jest coś dzikiego, wariactwo. Pot mi się leje po skroniach, kołnierzyk 
mam mokry... Pojutrze wracam do Szwecji. Dobrze, dobrze, ale przedtem... Jak ja przed tą dziewczyną?... Co ten biedak narobił? Eee... ładny biedak! Jak ktoś ma córkę, to nie ryzykuje do stu diabłów... 
Po prostu, egoistą był do końca!


Wygłosiwszy szeptem tę mowę pogrzebową, zaczął powolutku iść na schody, bo stróż wychylił głowę ze swego okienka i patrzył na niego podejrzliwie.


Jednak to już pierwsze piętro... Wrócić nie można... Niech się dzieje, co chce!


Rozpaczliwym ruchem przycisnął guzik elektrycz­nego dzwonka. Cofnął się, targany dreszczem. Drzwi otworzyły się błyska­wicznie.


Przed nim Iwonka. Twarz okryta liliową poświatą. Przejrzyste jak woda, ogromne oczy. W jasnej sukience, gładko przyczesana, odgarnięte z czoła włosy. Jakże inna...


— Gdzie tatuś? — krótki krzyk, drżący prawie gniewem, nabrzmiały bezmiarem skrytych łez.


— Zaraz... zaraz... Tylko spokojnie. Ja tu... ja — plącze mu się język. Zaschło w gardle. Nie może powiedzieć już ani słowa.


Wchodzi do przedpokoju, potem do jadalni. Stół ślicznie nakryty. Porcelana, szkło i kwiaty błyszczą odświętnie.


— Gdzie tatuś mój? — cichy, powolny głos, wbijający dźwięki w próżnię jak sztylety.


Wyciąga do niej ręce. Jakby głaz ma na piersiach, dławi go w krtani. I co to? Wilgoć w źrenicach...


— Iwonko, droga moja Iwonko, zdarzył się wypadek, ale... ale, żebyś wiedziała, że to...


Już milczy. Nie potrafi skłamać tym oczom, tak przerażająco jasnym w tej chwili.


Podchodzi do niej ciężkimi krokami.


Oparta o ścianę wyciąga przed siebie obronnie małe, trzęsące się dłonie. Z szarej twarzyczki świecą dwie żagwie błękitne, boleścią i dumą rozpalone.


— Nic nie mówić, nic. Wiem wszystko. Ja sama... ja sama. Ale przecież jestem córką poety...
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W wazonach z majoliki, stojących na biurku, tkwiły duże pęki liści jesiennych i malowały zmierzchową godzinę roz­strzępio­nymi delikatnie barwami złota i szkarłatu.


Na kanapie, wśród stosu miękkich poduszek dwie dziewczyny. Czarno­włosa bawi się warkoczami Iwonki, świetlnymi połyskiem bursztynu, okręca je koło palców, nasuwa sobie na 
twarz ich jedwabiste pasma.


— No, to wszystko dobrze. Iwuś, gdy jest dzień. A czy nie boisz się w nocy?


— Niby czego? Właśnie najlepiej lubię noc. Nikt mi wtedy do myśli nie zagląda. A kiedy oczy są zamknięte, widać wtedy takie różne dziwne historie...


— Duchy, co? Oj, nie lubię. Nawet nie mów, bo już mnie gęsia skórka obleciała...


— Głupiutka jesteś, Ola. Bardzo niemądre musiałyby być duchy, które by chciały nas straszyć. Z takich to tyle sobie robię...


Podrzuciła do góry nóżkę, aż spadł na dywan pantofelek.


Ola przysunęła się do niej, objęła ją rękami za szyję.


— Słuchaj, chcę cię o coś spytać, ale trochę się boję... Czy widujesz często we śnie... twojego ojca?


— Czasem. Takiego, jaki był przed owym dniem...


Urwała. Odchyliła w bok głowię. Po chwili rzekła łagodniej:


— Wiesz, Japończycy, gdy ktoś im umrze, ubierają się biało. I pewnie myślą o nim biało. Rozumiesz?


— Nie bardzo. Tyś zawsze była mądrzejsza.


— Ach, co tam! I ja chcę myśleć o nim biało, a nie tak jakoś… krepowo...


Powiodła z niechęcią dłońmi po swej postaci,


— Ale zmieniłaś się, zmieniła — mówiła Ola. — Jak ja długo cię nie widziałam... W czerwcu roz­jechały­śmy się na wakacje. Gdy wróciłam, roz­choro­wałam się zaraz na to 
nieznośne, nudne, przewlekłe prze­ziębienie. Od dwóch dni dopiero wychodzę i zaraz do ciebie... A to już dwa miesiące, jak ty bez nikogo... I to już koniec października... Mizerniutka jesteś w tej 
czarnej sukience, ale bardziej po dorosłemu ładna. Więc nie będziesz już chodzić na pensję?


— Nie. Po co? Naprawdę czuję się jakoś za duża na to siedzenie w ławkach i wypijanie nauki po łyżeczce. Jak długo Ludwiczek chciał, tom ciągnęła tę taczkę. Ale teraz... I 
popatrz, ile tu książek. Pełne półki, aż po sam sufit. Sporo już ich czytałam, nie wiem, czy przeczytam kiedy wszystkie.


— A co na to twój opiekun?


— Mam ich przecie dwóch — przeciągnęła się, zakładając ręce za głowę. — Jeden siedzi w Szwecji, więc tylko czasem pisze. Z początku strasznie się szastał, wszystkim się 
zajmował, osadził tu w mieszkaniu tę wynajętą babcię, która cały dzień je i kładzie pasjanse. Nalatał się, nagadał i pojechał. Każdy ma swoje życie, to trudno. A drugi to jest taki pan adwokat, łysy, 
z czarną brodą, zdaje mi się, że poczernioną, podobny trochę do fakira, tylko za gruby. Raz na tydzień przychodzi i daje babci pieniądze na dom. Wszyscy naokoło robią okropnie poważne miny, kiwają 
nade mną głowami, ale właściwie obchodzę ich tyle, co te liście na stole, albo nawet i mniej. Już ja wiem... Czemu ty mnie ciągle skubiesz za włosy?


— Tak pachną twoje włosy, Iwuś. Gdy zakryję sobie nimi oczy, to jakbym była w ogrodzie...


— Myłam je wczoraj wieczorem, ale żadnych perfum...


— Ach, tobie nie potrzeba...


— Ty, Olka, nie wywracaj no do mnie takich zakochanych gałek! Mówiłam ci tyle razy, że tego nie lubię! Ty wiecznie musisz w kimś się durzyć! I to zawsze na jęcząco, tak na 
och i ach…


— A ty zaraz na mnie krzyczysz! Nie widziałam cię tak dawno...


— O, już pociąga nosem i zaczyna się kiwać jak mały Żydek w chederze! Aj, waj, zaczerwieni ci się ta zadarta trąbka i będziesz wyglądała jak pajac...


— Wiem, wiem, że jestem brzydal. Nie potrze­bujesz mi wypominać.


— No, no, tylko bez rozpaczy. Ty możesz chłopcom się podobać i to ach nawet bardzo. Masz czekoladowe oczy i ciało koloru białej kawy. Taka przyjemna, przypalona 
bruneteczka. Tylko niesłychane cielątko. Każdy, kto chce, może ci zarzucić sznurek na szyję i wlec za sobą, a ty, poddająca się, będziesz piszczeć och...


— Wyśmiewaj się, tobie wszystko wolno. Więc mówisz, słodka, że mogę się podobać! Na serio? Żeby choć w tysiącznej części tak, jak ty podobasz się wszystkim... Jakaś ty 
dobra, że mnie pokrzepiasz. Pozwolisz się pocałować? — spytała nieśmiało.


— Ale tylko jeden raz. Już dosyć. Całe usta masz lepkie od tych bomb z wiśniami.


— Przyniosłam ci cukierki i wyjadłam prawie wszystkie. Jaka ja świnka! Daj się przeprosić...


— Wstań! Zapal lampę! Zakrętka tam przy posążku tej małej Wenuski...


— Co się tak odsłania... Bezczelna, ale cudna.


Dziewczyny zmrużyły oczy przed ostrym blaskiem. Ola westchnęła.


— Tak mnie twarz pali. Swoją drogą, podziwiam cię. Jak ty się bajecznie trzymasz. Nikt cię nie pociesza, a ty taka spokojna jak ten posążek. Tylko, że tak rzadko kiedy się 
uśmiechasz. Boże, gdybym ja była na twoim miejscu... W tylu pokojach, tak, jakby całkiem sama... Umarłabym chyba z płaczu, strachu i zmartwienia. Podziwiam cię nad wszystko! — krzyknęła z zapałem.


— A tymczasem, z całym twoim podziwem, pogniotłaś mi czarownika. Leżałaś na nim przez cały czas, ty podła!


Przytuliła do ust pomiętą laleczkę.


— Czarowniczku, jak się masz? Gdzie byłeś, co robiłeś? Odwiedziłeś twoją przyjaciółkę, pannę bajkę? A czyś zaglądał po drodze do czarnej krainy? Opowiesz trochę, prawda, 
mój kochany? Aha, teraz nie, boś zmęczony.


— Co to jest czarna kraina?—spytała Ola, otwierając oczy szeroko.


Iwonka wzruszyła niedbale ramionami.


— Przecież to wszystko, czego się jeszcze nie wie. Tam jest i to, że ty wciąż chcesz się kochać i podobać, i to, że jest miłość na niby i całkiem, całkiem inna, i że 
trzeba patrzeć przed siebie jasno i ufnie, i w ogóle takie rzeczy...


Wyciągnęła spomiędzy poduszek maleńkiego Murzynka z porcelany i jakiegoś potwora z drutu i różno­kolorowego papieru z wywieszonym długim językiem.


— Zwierzę i Jakubek niech pokłonią się nisko dzieciątku...


— Dziecko, to ty teraz znów jesteś! A przed chwilą taka byłaś poważna! Bardzo ciężko w tobie się wyznać, Iwuś, złotko ty moje. Muszę już iść — szepnęła z żalem.


Iwonka rozejrzała się wokoło. Przez jej twarz przeleciał obłok niepokoju. W powłóczystym błękicie źrenic zadrgało nagłe, bolesne lśnienie.


— Nie wychodziłam przez tyle dni. A gdyśmy tak się rozgadały, nie chce mi się teraz siedzieć w domu. Wiesz co, wyjdę z tobą...


— Ach , cudownie! — Ola klasnęła w ręce.


— Tylko powiem tej fałszywej babci...


Podbiegła do drzwi, zawołała w głąb mieszkania:


— Proszę pani, wychodzę, odprowadzam moją koleżankę. Zabieram klucz od przedpokoju.


— Idź z Bogiem, tylko nie krzycz tak, ptaszyno luba — odpowiedział skrzeczący głos. — Masz tobie, pomyliłam się w pasjansie, muszę kłaść od początku. A nie spóźnij się na 
wieczerzę, dziecino anielska, bo będą pierożki z mięsem i parmezanem i fasoleczka zielona...


Zaskrzypiało coś w dalszych pokojach, cmoknęło i zachrząkło.


Wyszły na ulicę. Zagarnęła je wnet ciżba, ciemnym mrowiem stłoczona na chodnikach. Z migających twarzy blade spojrzenia. Szum łyskotliwy, ostro przerywany nie­cierpli­wymi 
jękami dzwonków tramwajowych, zmęczonym turkotem dorożek i ponuro wzgardliwymi rykami samochodów. Ze zgrzebnej mgły, zabarwionej wątłym fioletem, wyskakują jaskrawe kule żółtych świateł.


— Co tu dużo mówić, lubię ruch i ludzi — odetchnęła Iwonka całą piersią. — Gdy widzę tłum, to mi zawsze raźniej. Ale znowu tak na osobno, trzeba kogoś swojego.


— Może mnie? — przymiliła się Ola, ujmując pod ramię.


— No, ty jesteś swojaczek, choćbym wolała, żebyś nie była taka romansowa galareta. Ale na przykład ta przy­fastrygo­wana do mnie babcia... Jaki to obcy człowiek, aż ziębi. 
Mieszka ze mną, a jakbyśmy były o tysiąc mil. Jeść tak nieładnie, łapczywie, i te karty, to wszystko! Zresztą nic, zupełnie nic! Po co to jeszcze żyje, takie stare?


Zagryzła usta i schmurzyła brwi.


— Nie, to źle pomyślałam. Nie wiem dlaczego, ale bardzo źle. Nie­przyjemnie mi. Jakby mnie coś chropowatego po duszy drasnęło. E, zła jestem na siebie...


— Czy dlatego, że wszyscy za tobą się oglądają? Każdy, ale to każdy mężczyzna, który przejdzie? I nic im się nie dziwię. Jesteś, no, wprost za­chwyca­jąca. Jak tak 
popatrzeć się z boku... Profilek arysto­kratyczny i dziecinny, oczy błękitne, marzące gwiazdeczki, i namiętne usta. A spod welonu ten warkocz złoty... Ja nie mam takich dużych włosów, toteż czeszę się 
już jak stara pannica. Mówię ci, wieje od ciebie... no ten... jakże się nazywa... o... fluid! Wieje i ciągnie!


— Będziesz miała fluid, jak cię szturchnę porządnie pod żebro...


— Jak ty mnie besztasz, to strach! Za to, że cię uwielbiam — jęknęła z goryczą. — Czekaj, czekaj chwilę! Co to za jakiś wspaniały program w tym kinie! Blondynka z 
dalekiego zachodu. Popatrzmy na fotografie! O, szkoda, dla młodzieży dozwolone! Ale ona prześliczna! I wiesz co, bardzo podobna do ciebie. A jacy przecudni cowboye! O, tego, to bym zacałowała — 
szepnęła gorąco. — Czekaj, najdroższa, jeszcze momencik! Ach, co bym za to dała, żeby teraz pójść tam choć na pół godziny.


— Taką masz ochotę?


Ola błysnęła rozpromienio­nymi oczami. Spuściła wnet głowę markotnie.


— I nawet miałabym jeszcze trochę czasu. Ale czego nie mam, to pieniędzy. Nic mi teraz rodzice nic dają. Strasznie cienko. Chodźmy, Iwuś — pociągnęła ją za rękaw.


— Jeżeli tak bardzo chcesz — szepnęła Iwonka — to ja bym ci mogła pożyczyć. A gdybym — zawahała się, spojrzawszy po sobie. — Tak lubię te amery­kańskie awantury. Nie, nie, 
nie! Także pomysł...


— A mówiłaś, że Japończycy...


Iwonka wyprostowała się strzeliście.


— Dobrze, żeś mi przypomniała. Pójdziemy obie. Tylko kupmy prędko bilety.


I już po kilku minutach siedziały w przy­ciemnionej sali. Z ekranu wylatywał wprost na nie jeździec szalony. Coraz zbliżał się do nich łeb koński o rozdętych chrapach i 
przyciśnięta do grzywy, równo ciosana, podłużna twarz junaka. Nim zdążyły objąć wzrokiem tę twarz, już wydłużył się czarną linią most kolejowy nad rzeką szeroko rozlaną wśród skalistych brzegów. Na 
moście drobny punkcik coraz większy, coraz wyraźniejszy. Sylweta centaura we wściekłym galopie. Most kończy się nagle, gładko urwany. Między nim a brzegiem potężny gwałt przepaści. Koń staje dęba, 
przednimi nogami zawieszony w powietrzu. Runął wraz z jeźdźcem w otchłań. Bryzgi pian strzeliły fontanną. Coś małego, czarnego leci piorunem z biegiem fal. Pęd rzeki wali w dół olbrzymim wodospadem. 
Ręce i głowa człowieka dobywają się z toni. Próżno walczą z nie­powstrzy­manym prądem. Pokryła je skłębiona, srebrzysto­biała kaskada.


Dźwięki orkiestry umilkły, raptownie ucięte. We widowni rozprzestrzeniły się światła lamp żółtawą, brudno przymgloną jasnością.


— Nie do pojęcia. — Ola pokręciła główką. — Przecież on skoczył naprawdę. Mógł się zabić na nic. Taki piękny. Czego to ludzie nie robią dla pieniędzy.


—Dla sławy, moja kochana. I dlatego, żeby czuć z bliska wielkie nie­bezpie­czeństwo i zaśmiać się, gdy minie — odrzekła Iwonka. — Żeby czuć lepiej swoje życie. Podobał mi 
się.


— A czy ci się tu który na sali podoba?


Przygarnęły się ku sobie, jakby we wyzywającej obronie. Szybkie ich, ostre, bezlitosne nad brzydotą spojrzenia cofały się błyska­wicznie przed zjawami obcych twarzy, w 
ospałym czekaniu zmartwiałych.


— Same jakieś średniaki — zaopiniowała Iwonka, rozkładając na kolanach kartki programu.


— Popatrz no koło nas na lewo — zadrgał przy jej uchu zlękniony szept Oli.


Gdy Iwonka odwróciła głowę lekko w bok, pierwszym olśnieniem jej myśli był mus przyznania: Tak, ten to nie jest średniak.


O kilka krzeseł obok siedział młody człowiek tak niezwykłej urody, że aż raziła wzrok nie­przyzwycza­jony, wydawała się prawie groźna. Charmides, syn Glaukusa, obliczem 
najpiękniejszy z młodzieży, tak piękny, że wszyscy, nawet małe dzieci, nie chcą spoglądać na nic innego, gdy on jest w pobliżu — wyłonił się nie­spodzie­wanie z pamięci Iwonki ustęp platońskiego 
dialogu, przerzucanego kiedyś pobieżnie. Przytaknęła w duszy podziwowi Oli. Patrzyła. Falisto bujne, złotawe włosy, podczesane do góry, miały odcień jedwabiu i metalu. Klasyczną równą linią łączył się 
nos z nieskazitelnie gładkim czołem. Błyszczące księżycowo, przepysznie osadzone oczy. Wszystko w tej ściągłej, jednolicie białej twarzy było doskonałe, lecz w twardym zwarciu ust, wykrojonych uroczo 
w karminowy łuk miłosny, w szmaragdowym połysku źrenic czaiło się coś nieuchwytnego, czym zachwyt Iwonki spaczył się i zmroził.


I jednocześnie przewinęła się przez jej myśli mgła wspomnień: Kogoś zupełnie innego niż ten cudny, spojrzenie duże, ciemne i łagodne, spod mokrych od morza włosów patrzące 
smutnie i odważnie. Mgła najbledsza. Zniknęła w sekundzie.


Młody pan oglądał z widocznym upodobaniem swoje dłonie, małe i starannie wy­pielęgno­wane, jak zresztą każdy szczegół jego wykwintnego ubrania. Na pozór nie użyczył 
dziewczynom najmniejszego okruchu uwagi. Mówił coś półgłosem do swego sąsiada, krępego mężczyzny o wybitnie wschodnim typie, z silnym czarnym zarostem wydłużonym ku piersiom w asyryjską brodę.


— No, i co powiesz? — zamruczała Ola. — Prawdziwe książątko. Czy nie można zwariować?


Iwonka wydęła usta.


— Bardzo, wyjątkowo przystojny. Ale wariuj sobie sama. Dla mnie jest w nim coś przykrego.


Znowu spadła ciemność na widownię. Na sinym płótnie miraż nowego obrazu. Chata sklecona z sosnowych pni nieodartych jeszcze z kory. Przed nią na progu szczupła blondynka w 
męskim stroju i w butach po kolana. Drobną twarz przygniatają swym ogromem ciężkie sploty włosów upiętych obfitym węzłem nisko na karku. Przysłania dłonią oczy, patrzy w daleki łańcuch gór. Spoza 
węgła skrada się dwóch ludzi w kapeluszach wciśniętych na czoła. Rzuca się na nią. Jednym skokiem wpadła do chaty. Już we wnętrzu. Barykaduje drzwi. A u progu walą w nie toporami. Obraz gaśnie. Już 
drugi, ścieżką pnącą się żmudnie na spadzistą przełęcz biegnie co sił junak wymęczony. Ocieka wodą, potyka się, przewraca. W niezłomnym wysiłku goni dalej.


Iwonka uczuła nagle, jak wzdłuż jej ramienia przesuwa się jakaś ręka, ujmując je coraz ciaśniej. Wzdrygnęła się. Spojrzała. Związały się z jej wzrokiem oczy zielone, w 
mroku świecące jak źrenice kota. Owionęła ją woń jaśminowych perfum. Wrażenie, jakby kto chciał ją uderzyć. Prawie strach.


— Przesiądź się ze mną, Ola.


— Czego chcesz? Po co? Poczekaj do końca aktu — odpowiedział niecierpliwy szept.


— Mówię ci, przesiądź się w tej chwili!


Ola uniosła się posłusznie. Siadać! Siadać!
— zirytowane głosy z tylnych rzędów. Plącząc się w pośpiechu niezgrabnie o Iwonkę, zmieniła z nią miejsce. I zaraz przytuliła się do niej spłoszona.


— On siedzi tuż obok, on!


— Cicho bądź! Patrz w ekran — zmonitował ją surowy głosik.


A na ekranie mignęła im się zacięta bezsilnym gniewem twarz stepowej dziewczyny. Zogromniały od tego gniewu oczy wzgardliwe i czyste jak powietrze szczytów. Leży na 
grzbiecie końskim, przytroczona do siodła, ze skrępowanymi w tył rękami. Rozpuszczone włosy miękką falą spływają ku ziemi. Opodal dwaj napastnicy dosiadają koni.


— Iwuś, on się do mnie tak bezczelnie przyciska — Oli jęk przerażony, w którym na dnie kryje się podziw pokorny.


Iwonka przechyla się w ciemności. Mówi przez zaciśnięte zęby, z wypiekami oburzenia na policzkach:


— Panie, jak pan śmie! Co to za jakieś dzikie zachowanie! Na­perfu­mował się jak baletnica i myśli, że mu wszystko wolno!


— Ja przecież pani wcale nie zaczepiam — szepcze spokojny i drwiący głos. — A tej panience nie jest znowu tak przykro...


— Jeżeli pan zaraz się nie odsunie, wyjdziemy.


— To już drugi raz pani ucieknie. Mały, śliczny tchórz.


— Oj, pogłaskał mnie po szyi — pisnęła Ola w zachwyceniu.


Iwonka szarpnęła ją za rękę.


— Wstań! Idziemy!


Pociągnęła opierającą się żałośnie. Wśród mrukliwych protestów i niechętnych syków wydostały się z widowni. Zaszumiał około nich gwar uliczny. Szły niepewnym jeszcze 
krokiem, potrącane przez zgryźliwych przechodniów


— Nie goń tak. Serce mi bije jak młotem — skarżyła się Ola. — Nie tak prędko...


— Chciałabyś może wrócić? — spytała ostro Iwonka.


Ola się nachmurzyła.


— A gdyby! Ty doprawdy jesteś dziwna! Co ci ostatecznie szkodziło, że on się do mnie przytulał? Przestraszyłam się trochę, ale on taki uroczy jak bóstwo. A ty zaraz na 
niego hurum-burum... Skądżeś nagle taka panna Nie­doty­kalska? Nikt by nie pomyślał, że jesteś córką poety, który miał tyle kochanek...


— Milcz! — krzyknęła Iwonka. — Nie pozwalam ci o tym mówić. Wszystko, co Ludwiczek robił, było zawsze ładne, rozumiesz? A ten człowiek w kinie... tak bardzo piękny... ale 
w nim jest coś brzydkiego, czego ja nie chcę, przed czym mnie całą odrzuca. Nie wiem co, ale coś takiego...


Wstrząsnęła się.


— I dla siebie tego nie chcę i dla ciebie, przynajmniej gdy jesteś razem ze mną. Zresztą rób sobie, co chcesz. A ty wiedz, że ja muszę być nie­doty­kalska! Bo mnie nie ma 
kto pilnować! Jestem sama!


Łzy zdławiły jej głos. Wyjęła z torebki chusteczkę, przycisnęła ją do oczu. Lecz opanowała się już po kilku sekundach. Potrząsnęła głową, wzniosła ją śmiałym ruchem. Spod 
żałobnego kapelusika zaświecił jasno błękit spojrzenia.


— Tu się rozchodzimy. Ja na lewo, ty na prawo. Do widzenia, Ola, i dziękuję ci, żeś dziś do mnie przyszła.


— Iwuś, najukochańsza moja, — zajęczała rzewnie czarno­włosa dziewczyna — nie mów takim urzędowym tonem, bo rozbeczę się tu na ulicy. Uraziłam cię, jestem wstrętne 
zwierzę, stokroć gorsze niż to twoje. Jeżeli mi w tej chwili nie przebaczysz, to przysięgam ci, uklęknę przed tobą tu na bruku i nie wstanę, dopóki nie będziesz dobra...


— Nie gniewam się na ciebie. Co mi tam... Tylko proszę bardzo, żebyś na drugi raz pamiętała...


— Ach, ten zły głos, taki obojętny... Wolałabym, żebyś mnie biła z całej siły po twarzy. Bądź znowu swojaczek, błagam cię z duszy, najdroższa — czepiała się rozpaczliwie 
jej rąk. — To naj­ważniejsze. Przeklęty ten głupi laluś, bo to wszystko przez niego...


— Miło mi, żem chociaż i w tej formie pozostał w pamięci pani — rozległ się przy nich tnący dźwięk ironicznych słów.


Zatrzęsły się. Splotły kurczowo dłonie w jednym odruchu zaskoczenia. Z mgłą w oczach rzuciły się przed siebie i zatrzymały się drżące. Na jezdni zator z zatrzymanych w 
ruchu tramwajów i dorożek. Rozkołysany gwarliwą złością, stłoczony ciasno tłum.


A na ich myśli, trzepocące się bezładnie, spadał melodyjny głos, w którego pieściwym brzmieniu kryła się brutalna nie­cierpliwość.


— I miło mi przede wszystkim, że mogę obie panie jeszcze raz zobaczyć. Pewny jestem, że nie po raz ostatni. O tym jestem święcie przekonany.


Iwonkę przeniknęło wrażenie, że ten głos wciska się w nią szeregiem palących dotknięć. Doznała prawie fizycznego bólu. I porwał ją zaraz gniew na tego, który jej sprawił 
ten ból. Wymyślał mi od tchórzów. Niech mu się tylko nie zdaje, szelmie, że go się boję. Ostro, nienawistnie spojrzała spod chmurnych brwi. Czyhał na jej spojrzenie wzrok napastliwy. Wżarł się 
w nie płomieniem gryzącym, łapczywym jak roz­czapie­rzone szpony, dziko spragnionym wedrzeć się najtajniej, najgłębiej w całą jej istotę, zmieść w proch wszelkie między nimi zapory. Uczuła, że nogi 
uginają się pod nią i ołowiana ociężałość rozlewa się w żyłach, lecz w hardej zaciętości nie cofnęła srebrno-błękitnych źrenic przed tym wzrokiem. Oparła się o ramię Oli. Zaschło jej w gardle. 
Wymówiła z trudem:


— Proszę nie zaczepiać na ulicy i pójść precz...


— Ależ nie miałem zupełnie zamiaru przeszkadzać paniom — rzekł, uchylając kapelusza z drwiąco przesadną uprzejmością. Odwrócił się, jakby ze znudzeniem. Popatrzył 
przelotnie na Olę. Schwycił niedbale jej spojrzenie przestraszone i pełne naiwnie proszącego oddania. Błysnął znów ku Iwonce żrącym światłem zielonych oczu.


— Zdaje mi się, że mogą panie przejść już swobodnie na drugą stronę. A gdy spotkamy się po raz trzeci, bo spotkamy się z pewnością...


Nie dokończył. Uśmiechnął się kątami ślicznych ust. Ten uśmiech podkreślił jego olśniewającą piękność, w doskonałości jakby nie­człowieczą, i powiał zimnem.


Przegrodził ich przyśpieszony ruch na chodniku. Młody pan nachylił się błyska­wicznie do ucha swego towarzysza, który stał przy nim obojętnie, niepozornie, jako coś 
ciemnego, nie­wpadają­cego wcale w oczy.


— Poślij za nimi w tej chwili. Gdzie mieszkają, co za jedne, wszystko...


Człowiek z asyryjską brodą się skrzywił. Skinął gdzieś poza siebie, nie patrząc. Wyrosły obok niego dwie pałąkowate postacie o wypukłych plecach, dwie ziemiste twarze o 
krogulczych nosach i oczach służalczo obleśnych. Charkotliwy, rozkazujący szept, podrzucenie głową w kierunku sylwet dziewczęcych, które nie zdążyły jeszcze zatrzeć się w mrowisku ludzkim. Postacie 
wpadły w tłum. Zniknęły w ciżbie, jak gończe psy w łanie wysokich zbóż.


— Czy to się opłaci? — brodacz szarpnął z niechęcią ramionami. — Zachciewa ci się nagle, a potem, gdy ryba już w sieci, nie pamiętasz nawet, żeś chciał.


— O, tę blondynkę z warkoczami będę pamiętał — rzekł głos zaciekły. — Za to ci ręczę. Lilia, jakiej dziś niełatwo znaleźć. Twarde miała oczy. Już się je złamie. Dużo można 
zrobić z tej dziewczyny. Nawet mniejsza z tym, że wściekle ładna. Ale silna.


— Więc może się przydać — mruknął brodacz.


— Nie lubię tych przylepiających się, rozlazłych, co same pchają się do rąk. Jak ta mniejsza z czarnymi włosami. Choć i ona niebrzydka. I w niej także jest ta ich rasa...


— Tak, ta ich rasa...


Wzrok obu mężczyzn zapłonął sekundowym błyskiem zjadliwej i zażartej nienawiści.


— Tyś nie tylko piękny, Gabrielu, ale i mądry. I to jest dobry sposób. Niszczyć ich w tym, co najwięcej kochają. W ich kobietach.


Spłynęli z nową falą przechodniów w mroczną rzeszę uliczną.


Coraz dalsze godziny wieczorne przytłumiały z wolna wielko­miejski gwar, w którym na dnie chowała się żarliwa prośba tysięcy o uśmiech jednej chwili złotym szczęściem.


W pokoju Iwonki paliła się przy łóżku nocna lampka. Dziewczynka leżała z szeroko otwartymi oczami.


— No tak, ten to był z pewnością z czarnej krainy — mówiła cicho do siebie. — Prawda, czarowniku?


Przyłożyła do ucha laleczkę.


— Nic o nim nie wiesz. To jakiś Wielki Obcy. (W jej myślach rozpoczynały się te słowa dużymi literami). Nigdy by nie mógł być swój. Nigdy. To się zaraz czuje. A jaka ta 
Ola zazdrosna. Tuliła się do mnie jak głupie pisklę, tak mnie ściskała za ramię, że aż mi siniec zrobiła, biegła zadyszana, a jednak powiedziała mi w bramie na pożegnanie: Iwuś, muszę ci się 
przyznać do jednej zbrodni. Muszę. Bardzo cię teraz nie lubię, bo on patrzył tylko na ciebie, a na mnie nie. I uciekła zaraz, jakby ją kto znowu gonił, może szedł kto za nami?


Uniosła się na łóżku, przycisnęła ręce do twarzy, Rozglądała się po kątach pokoju.


— Nie pikaj, serce! Co to znowu? Nie ma nikogo. Właśnie nie ma nikogo — powtórzyła drżącym głosem. — Zresztą ty, poczciwe zwierzę, zaraz byś mi wszystkich wystraszyło — 
chwyciła leżącego na kołdrze potworka z drutu i papieru, dodając sobie odwagi przekornym uśmiechem.


— Czemu ta Ola była taka zła? Że ja mu się więcej podobałam? Nie dziwota, moja panno!


Wyjęła spod poduszki małe lusterko i zaczęła uważnie w nie się wpatrywać.


— Że jestem ładniejsza, przyzna nawet pan Tryzna! Te ślepki błękitne, właściwie to nie całkiem błękitne, tylko takie pół niebieskie, pół szare, udały się wcale dobrze! Nie 
chcę mieć innych. Wielkie i marzące, ho, ho! O, na przykład teraz! A znowu nie takie jak jej, co wołają od razu:
Jestem słodka, proszę mnie brać! Cera ujdzie, nawet bardzo ujdzie. Ach tylko te usta za duże i takie strasznie czerwone. Jakby pomalowane. Ale za to bez żadnego porównania jestem tysiąc razy od 
niej bielsza! — Wysunęła rękę aż po łokieć z długiego rękawa nocnej koszuli. — No do marmuru i do śniegu to znowu dosyć brakuje. To i dobrze, mógłby się ktoś kiedyś zaziębić. Prędzej jakieś narcyzy, 
białe róże albo co. Ciepłe kwiaty. A jak się patrzeć pod światło, tyle drobniutkich włosków... To nieładnie. Po co to? To nie powinno być... O, ten siniec nad łokciem jeszcze czarniejszy niż przed 
godziną. Rączko, rączko, kto cię pożałuje? — W nagłym porywie przytuliła usta do obnażonego ramienia. — Naprawdę jakby tuberozy — szepnęła, uśmiechając się w lękliwym i radośnie zamglonym zadumaniu.


Leżała przez chwilę bez ruchu, patrząc spod wpół przymkniętych powiek z senną słodyczą w seledynowy mrok sypialni. Uśmiech zgasł. Zerwała się z poduszek. Oczy jej 
napełniły się łzami.


— Nie mogę być sama! Nie chcę, nie chcę! To tak okropnie! O, jak to ciężko! Ludwiczku, Ludwiczku, żebyś ty wiedział!


Uklękła na pościeli, złożyła ręce jak do modlitwy. Łzy płynęły perlistym gradem po jej twarzy.


— Ty wiesz, że ja przed ludźmi nie płaczę! Ty byś przed nimi nigdy nie płakał, a ja jestem twoja córka! Ale teraz mogę, bo nie ma nikogo! I ja im wszystkim mówię, że 
niczego się nie boję, a odkąd ciebie nie ma, lampka musi się palić przez całą noc, bobym w ciemności nie zasnęła! Ludwiczku, mój Ludwiczku, czy nie gniewasz się, żem poszła do kina? Tak smutno mi było 
dzisiaj w tym domu, tak smutno, że sam nie wiesz! Nie, nie, pewnie wiesz! Tatusiu, czy ty mnie słyszysz? Ja nie chcę myśleć o tobie tak, jak cię widziałam, gdy cię przynieśli, i potem w tej trumnie... 
To nie ty! Ja nie mogę myśleć, że to ty! To nieprawda! Chcę, żebyś mi się śnił uśmiechnięty, promienny! Boże mój najlepszy, zrób tak, żeby on zawsze śnił mi się tylko taki! Żeby mu było dobrze i żebym 
nie była taka sama, sama...


Zanosząc się od płaczu, przycisnęła skronie do ściany. Oślepione łzami oczy ujrzały tam mglisto mały obrazek Matki Boskiej. Z wszystkiej mocy ucałowała zimną ramę obrazka. 
Westchnęła głęboko. Ułożyła porządnie poduszki, przywarła do nich głowę, naciągnęła kołdrę aż po nosek. Wzięła do ręki laleczkę we fioletowej szacie.


— Będziemy spać, bo i ty zmęczony. Nie chmurz się na mnie, czarowniku, żem była taka beksa. Przepraszam cię. Poprawię się, zobaczysz.


Wezbrane bólem jej myśli opadały powoli w blado kolorowych kręgach, omotywane łagodną przędzą snu.


— Jak to źle, gdy nie ma się kogo kochać. A tam, w czarnej krainie, gdzie tyle rzeczy na mnie czeka, o których jeszcze nie wiem, jest przecież ten... najswojszy. Może to 
ten, co nad morzem... Jakie to dziwne, myślę o kimś wciąż i wciąż, a nie wiem nawet, jak twarz jego wygląda. Tylko jakieś spojrzenie z daleka...


Machnęła ręką, w zasypianiu już ciężką, jakby odganiając przykre natręctwo.


— Nie zasłaniaj go, nie pchaj się przed niego ty zły, z zielonymi oczami, bo nikt cię tu nie prosi. Wyrzuć go, czarowniku. Aha, już wiem, czemu mnie tak od niego odtrąca. 
On ma oczy, które nie wierzą... w nic nie wierzą...


Zasnęła. Na twarzyczce, wśród bujnej gęstwy rozrzuconych włosów dziecięco drobnej, spał także uśmiech dziecinny.


Następnego dnia o przedpołudniowej godzinie siedziała przy oknie obłożona stosem książek. O szyby zacinał deszcz. Zdawało się, że ciężkie, brunatne chmury leżą na dachach 
kamienic, chcąc zgnieść je ku ziemi. Zadzwoniono do drzwi mieszkania. Skrzypiące, układne kroki. Przed Iwonką pochyliła się w ukłonie wielka, lśniąca łysina.


— A, pan mecenas! — Bez pośpiechu podniosła się z krzesła.


— Czytamy sobie, jak widzę. Wolno zobaczyć? Geraldy
Prelude, Anna Karenina, d'Aurevilly Les Diaboliques... Pi, pi, lekturka nie bardzo może tego... Ale prawda, nasze uświadomione czasy... Nie wierzymy w bociany, che, che...


Zacierał ręce błyszczące od pierścionków. W ogóle wszystko lśniło na nim połyskliwie, zacząwszy od butów aż do kruczej brody i łysiny.


— Wygląda moja pupileczka jak poranek. Ta świeżość przecudowna na tle tej tam szarzyzny...


— Pan mecenas ma do mnie jaki interes? — spytała, siadając na poręczy okna.


— Tak jest. I to, niestety — nastroszył twarz sztywną miną — przynoszę niewesołe nowiny. Dodaje mi to jednak pewnej otuchy, gdy widzę po wielu rzeczach, choćby nawet i po 
tej lekturze, że mogę mówić z panienką już prawie całkiem dorosłą. Czy zacna opiekunka pani jest również w domu obecna?


— Moja zacna opiekunka jest chora na brzuszek. Przejadła się czymś wczoraj.


— A tak. Może i lepiej, że ta rozmowa bez niej... Jak pani wiadomo, sąd ustanowił mnie urzędowym pani opiekunem, w braku kogo innego, ze względu, że zajmowałem się... o, 
dość przelotnie... sprawami świętej pamięci ojca pani...


— Proszę pana niech pan nie mówi tak... świętej pamięci... Nie chcę. Nikt o nim nie pamięta święciej niż ja... ale to tak jakoś przekreśla i strasznie oddala...


— Rozumiem. — Płasko rozłożoną dłoń podniósł do twarzy. — Rana zbyt jeszcze bolesna. Tak. Tak. Więc, powracając do rzeczy, zająłem się z mego obowiązku całym 
po­stępo­waniem spadkowym dość, muszę powiedzieć, zawiłym. Na rachunek spadku zaliczyłem dotychczas pewne sumy do rąk szanownej opiekunki na utrzymanie obu pań. Byłem pewny, że dochody z prac 
literackich, pozostałych po ojcu pani, zapewnią pani życie bez trosk aż do pełno­letności, w której już o własnych siłach... Tymczasem... Żaden księgarz nie chce się podjąć nowych wydań książek 
niebo... to jest ojcowskich... Może kiedyś, później... Ale nie bardzo można na to rachować, bo to każdy musi dreptać sam za sobą... Poza tym zaś spadek składa się tylko z urządzenia tego mieszkania, 
pełnego przedmiotów zaiste artys­tycznych, ale gdy chodzi o ich wartość handlową... Czy pani idzie z uwagą szlakiem moich wywodów?


— Idę, idę. To panu chyba nie przeszkadza, że sobie bimbam nogami?


— Bynajmniej. — Wzrok adwokata nabrał jeszcze bardziej lakiero­wa­nego połysku. — Otóż tu znowu inna komplikacja i to istotnie bardzo przykra. W ostatnich dniach wyszły na 
jaw długi, które muszą być z masy spadkowej pokryte, ponieważ, nie wiedząc o tym, przyjęliśmy spadek z dobro­dziejstwem inwentarza. Więc... odwagi, drogie dziecię... to mieszkanie i te meble muszą być 
sprzedane i nawet bardzo wątpię, czy to wystarczy...


— Zaraz, zaraz... — Iwonka ściągnęła brwi. — Ludwiczek był komuś coś tam winien. Bardzo dobrze. To musi być naturalnie zapłacone co do grosza...


— Pani nie ma żadnego obowiązku czynić jakich­kolwiek wypłat ponad wartość spadku...


— Przepraszam pana — przerwał oschły głosik. — To już moja rzecz. Więc tu wokoło już nic do mnie nie należy?


— Tak to znowu nie jest. Rozumie się, że wszystkie przedmioty osobistego użytku...


— Krótko mówiąc, nie mam nic! Żadnych pieniędzy! Na jutro na obiad także nie ma! — Klasnęła w ręce. — A to przedziwna historia! Będzie coś nowego! Brawo!


— Drogie dziecię, widzę z przykrością, że w ogóle nie zdajesz sobie sprawy...


— Najpierw nie jestem wcale pana dziecię, a potem nie drogie, lecz teraz bardzo tanie. No, a kiedy muszę się stąd wyprowadzić?


— Właśnie tu sedno rzeczy. Obowiązkiem moim, najmilszym zaprawdę, byłoby przyjąć pod mój dach tę bezdomną ślicznotę. Niestety, względy rodzinne unie­możli­wiają tę 
kombinację. Napisałem więc do pana ministra pełno­mocnego Olinstjerny, który z największą chyba gotowością...


— Olinstjerna? — zamyśliła się. Ironiczne oczy i zde­nerwo­wana twarz, wysilające się, aby wytrzymać żałobny nastrój pierwszych dni. I potem wszystko w pośpiechu, na 
gwałt, byle tylko czym prędzej uciec z tchnącego kirem otoczenia. I ten wzrok oślizgujący się po niej czasem... Potrząsnęła energicznie głową.


— Nie! Nie! Był przyjacielem Ludwiczka, nie moim. Po co pisać? On tu nie przyjedzie. Ja nie pojadę do tej jego Szwecji. Tam pewnie same lodowate figury. Zresztą nikt nie 
lubi dawać drugiemu pieniędzy, jak nie musi. To ja wiem. A on nie musi.


— Jednak obowiązek długoletniej przyjaźni...


— Co tam długoletniej... Nigdy bym nic od niego nie wzięła. Niech pan nie robi takiej zafrasowanej miny. Już ja się wyłabudam z tego wszystkiego. Proszę być spokojnym. 
Tylko, niech mi pan powie, jak długo mogę tu jeszcze mieszkać?


— No, tydzień, dwa, co najmniej. Ale zastrzegam się, że po­stano­wienie o dalszych pani losach do nas należy. I muszę prosić panią usilnie i stanowczo, ażeby bez 
porozumienia się ze mną nie czyniła pani na własną rękę absolutnie niczego... Fantazje, lekko­myślności mogłyby pomścić się bardzo srogo. A cała od­powie­dzialność na mnie...


— Dobrze, dobrze. Może pan teraz odwiedzi tę... tę... babcię. A ja...


Dygnęła, chwyciła książki pod pachę.


— Pójdę porozumieć się z czarownikiem.
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Monotonny, kołyszący miarowo, przytłumiony łoskot przerwał się nagle. Zahuczało, zadudniło szczękiem żelaziwa. Pociąg przejeżdżał przez most. Iwonka ocknęła się, zajrzała 
do okna wagonu. Wycięło się z ciemności coś srebrzystego, cudnie cichego i zaraz przepadło. Skuliła się na twardej, drewnianej ławce, przejęta dotkliwym chłodem. Nacisnęła jeszcze bardziej na uszy 
włóczkową czapeczkę z długim fontaziem, wtłoczyła ręce w wąskie kieszenie płaszczyka. Nigdy jeszcze w życiu nie było mi tak zimno. Jedno­cześnie uczuła, z sennego odurzenia tym ziąbem wyrwana, 
wyraźniej i boleśniej nieznośny, kwaśno duszący zaduch, którym zionęło wnętrze kolejowego przedziału. Powiodła nieufnym spojrzeniem po ciemnych postaciach skupionych w ciasnocie, bezwładnie 
rozwalonych i ciężko chrapiących. Wyjęła z torebki flakonik perfum (ostatni, jedyny uratowany z pogromu), zwilżyła nimi chusteczkę i zaczęła wycierać sobie zaciekle twarz. Ogarnęła ją niezmierna 
tęsknota za jej panieńskim pokoikiem pachnącym jak nietknięte mydełko. Przeraziła się w ostrym zdziwieniu: Dlaczego nie jestem w swoim łóżku? Skąd ja tutaj się wzięłam?
Żachnęła się zaraz nie­cierpliwie, zmuszając się do przykrych przypomnień: Przecież uciekła od tego wszystkiego w świat! Aby nie widzieć zachłannych twarzy i chciwych rąk obejmujących w posiadanie 
stare, kochane sprzęty, aby nie słyszeć, jak cudze, nienawistne kroki panoszą się w ojcowskim mieszkaniu. Kiedy to, jutro czy pojutrze ma już być wszystko sprzedane ostatecznie? Wyjechała wczoraj... 
Tak, wczoraj, we czwartek z rana, gdy ta przypinana babcia i służąca jeszcze spały. Wczoraj, czy to możliwe? Dopiero dzień jeden i jedna noc w wagonie? Wydawało się jej, że jechała już tydzień. W 
świat. Tyle godzin drogi.


— Świat światem — westchnęła — niech sobie tam będzie, jaki chce, byleby tylko nie było go czuć tak brzydko.


W ucisku łamiącego zmęczenia próbowała zasnąć. Targnął nią gwizd, wydłużony jęcząco. Łoskot pociągu rozpadał się na coraz wolniejsze, leniwsze odgłosy. Zgrzyt kół i 
łańcuchów. Gwałtowne szarpnięcie. Jakiś głos, jakby spoza mgły wykrzyknął nazwę stacji, prze­ciąga­jąco i uporczywie. Zerwała się jak pod ciosem pięści, zatoczyła. Drżącymi rękami spuściła szybę okna.


— Czy to już Bogdanówka, proszę pana? — rzuciła w przestrzeń wystraszone pytanie.


— Tak. Jedna minuta — odpowiedziały gdzieś z boku śpiesznie słowa krótkie i ostre jak dźwięk pobudki.


— Ojoj! Ja tu wysiadam! Zaraz! Proszę poczekać! — szamotała się bezradnie z walizką na półce. O mój Boże, jakież to ciężkie! Czyby mi który z panów nie pomógł? Nie 
potrafię sama! Ja tak proszę...


Bryzgnęły ku niej szorstkie pomruki śpiących.


— Jazda! — bezlitosny, przeraźliwy wrzask z pola.


Żgnięta nim do żywego, spiętrzyła najwyższą rozpaczą wszystkie siły, ściągnęła walizkę na czyjeś głowy czy ramiona i wlokąc ją za sobą oburącz, z zaciśniętymi zębami i 
łzami w oczach rzuciła się do drzwi wagonu. Wyskoczyła ścigana stekiem chrypliwych przekleństw. I już zaczął przesuwać się przed nią w jedno­stajnie głuchym brzęku zbudowany z szeregu czarnych klatek 
wąż pociągu. Minął ją ze wzgardą olbrzyma. Błysnął z dali czerwonym światełkiem zawieszonym przy ostatnim wozie. I to światło już zgasło, pochłonięte mrokiem.


Rozejrzała się wokoło. Deszcz mżył. Skurczony nędznie domek stacyjki wyrastał samotnie z ciemnej mgły. Z nagłą ciszą spłynął do dziewczyny ze wszystkich stron powiew 
przy­gnębia­jącej kamiennie obcości. Przejął ją głęboki żal za tym czerwonym światełkiem, które zniknęło bez­powrotnie, nawet za tymi brudnymi, niechętnymi ludźmi w dusznym wagonie. Żal jakby za czymś 
przyja­cielskim i bliskim.


— Wpadłam, bom wpadła — pomyślała z bezdenną goryczą, przełykając łzy.


Spoza węgła stacji wyjrzał ktoś w wielkiej czapie, okutany w kożuch, z biczyskiem w dłoni.


— Hej tam, czy to do Zadwórnej? — zawyło gniewne wołanie.


Przywitała ten głos, jak ratunek z przepaści. Podbiegła lekko, przytulnie, ochoczo.


— Tak, to ja! Mam tu właśnie list, że konie w piątek rano... Dziękuję, bardzo dziękuję. Więc to pan po mnie...


— Ja nie pan, tylko furman — warknęło spod czapy. — Czekam, psiakrew, z godzinę! I koniska mokną! Czort nadał, na taki psi czas się rozjeżdżać! No, zabieraj się panna!


Podreptała za nim wylękła, nie śmiejąc już ust otworzyć. Wgramoliła się z trudem na lichą bryczuszkę. Konie ze zwieszonymi cierpliwie łbami wydały się jej równie biedne 
jak i ona. Człowiek w kożuchu cisnął z opryskliwym mamrotem walizkę na jej nogi, że syknęła z bólu. Zaciął biczyskiem szkapy. Bryczka za­trzeszczała, stęknęła wszystkimi deskami. I z tym trzaskiem i 
skrzypem jechali po drodze złożonej, jak się zdało Iwonce, tylko z dużych jam i sękatych wybojów.


— Przecież ten wózek rozleci się zaraz na drobne kawałki — szepnęła, chwyciwszy się kurczowo żelaznych prętów przy siedzeniu. — Jak to rzuca i trzęsie! Przecież ja tego 
nie wytrzymam!


Chlusnęły jej w twarz bryzgi lepkiego błota rozlatujące się z pod kół. Nie odważając się odjąć rąk z ratowniczych prętów, wykręcała daremnie głowę we wszystkich 
kierunkach. Zewsząd trafiały nie­miło­siernie celne błotne pociski.


— I w dodatku całą twarz mi zalepi! — jęknęła z pasją. — To ci dopiero ładny kraj! Po co ja tu głupia przyjechałam? Wyglądam już pewnie jak naj­ohydniejsza Murzynka!


Na dobitek nieszczęść przyszło jeszcze jedno, najgorsze. Mróz. Z lodowatym wiatrem goniący rzucił się na nią podstępnie. Szydząc diabelsko z cienkiego płaszczyka i 
sukienki, wciskał się w jej ciało kleszczami aż do kości, szczypał lica urągowiskiem znęcających się ukąszeń. Jak o rajskiej ostoi wspomniała o poczciwym, zamkniętym wagonie. Czymś rozkosznym był jego 
chłód wobec tej męki, od której krew zastygała w żyłach. Szczękając zębami rozpłakała się już rzewnie. Podszept myśli zrozpaczonej: ,Wyskoczyć, wrócić piechotą na stację, złapać jakiś pociąg i do 
Warszawy! Tam, tylko tam coś swojego! Rodzice Oli pozwolą jej może na kanapie w jadalni... Olinstjerna, adwokat... — plątały się jej bezładnie mętne projekty. No, ten zrobi minę, gdy się dowie, 
żem uciekła — uśmiechnęła się przez łzy. I w tej chwili odrzuciła z pogardą podszept myśli pokornej.


— Nie wrócę! A nie dam się! A właśnie!


Przecież tu w torebce, na podołku, ma karteczkę adwokata, ile jeszcze trzeba zapłacić jakimś tamtym ludziom, gdy nawet sprzeda się już wszystko. To musi ona zarobić. Ona, 
Iwonka!


— Nie na hecę wyjechałaś, moje dziewczę — strofowała siebie zapalczywie — na pracę, rozumiesz ty, córko Ludwiczka! No i na coś nowego! Rozpoczęłaś sprytnie, nie psuj 
ślama­zarstwem! Sprytnie, bo sprytnie — ucieszyła się psotnie.


Nikomu się nie śniło, że przeczytała jedno ogłoszenie w Kurierze: Dwór we wschodniej Małopolsce poszukuje do pięcioletniej dziewczynki bony o skromnych 
wymaganiach. Jakby ją coś tknęło, zaraz list i buch do skrzynki! Adres: poste restante, Porajówna. Z dziesięć razy była na poczcie. I przyszła odpowiedź, naprawdę przyszła! Proszę jechać przez 
Lwów, Stryj, Stanisławów. Pieniądze na drogę posyłam. Wyszomirski. Będzie boną we dworze, a właśnie! I kto jej co zrobi? Żeby tylko nie ten mróz... Spojrzała żarłocznie na derkę, na której 
siedział woźnica.


— Gdyby nie był taki nieuczynny, tobym go może poprosiła... Ale nie! Wpadł na mnie z gębą, chamisko! Nic nie chcę od niego! — zacięła się dumnie, dygocąc jak w febrze, 
skostniała do szpiku.


Szarzało. Z pustych rozłogów podnosiły się dymy mgieł. Polem przy drodze szła postać kobieca, wysoko podkasana, osłonięta cała mokrą płachtą, niby worek stąpający na 
unurzanych w błocie nogach. Wysunęły się z przed­świtowej mglistości dwurzędem sino­niebieskie chaty, opłotkami rozrosłe. Zaszczekały psy.


— Kochane, dobre! Chociaż strasznie obrzydliwy ten kundel, co przed dyszlem ujada jak opętany! Już równiej, nie rzuca tak, chwała Bogu! Już znowu za wsią! Gdzie aleja? 
Powinna teraz być aleja...


Z obu stron drogi tępa, przyziemna łysizna pniaków świecących gdzie­niegdzie bielą świeżych ran. Tylko w głębi, za smętnym ścierniskiem lasu, czernieje ściana drzew 
nie­zwalczoną jeszcze gęstwą. Zakręt. I drzewa rozstąpiły się nagle, jak rozsunięta kurtyna, okazując rozłożysty, drewniany dom, niedawnej, zaraz poznać, budowy.


Pierwszą myślą Iwonki było: Nie pokażę się za żadne skarby nikomu taka brudna. Zeskoczyła z bryczki. Rezolutnie weszła do mrocznej sieni i zaczęła rozglądać się 
bystro, szukając dzbanka, konewki, jakiego­kolwiek naczynia z wodą. Natknęła się nie­spodzie­wanie na otyłego jegomościa w przykrótkim serdaku, który zawołał gromko:


— Kto mi tu się pęta po próżnicy? Prakseda, czy jaka inna bestia? Już od samego świtu pewno panicza wygląda? Ja wam tu pokażę amory!


— To nie Prakseda — pisnął cienki głosik.


— A ki diabeł?


— To ja, nowa bona, przyjechałam...


— Dajże ci Bóg zdrowie, serdeńko! — ryknął jegomość, usiłując w mroku rozeznać się w postaci Iwonki, która wtuliła się w kąt i zakryła twarz ciasno dłońmi. — Czemu 
trzęsiesz się cała, jak chorągiewka na dachu? Co to jest takiego? Gdzie ja mam te zapałki?


— Niech pan nie zapala! — zajęczała błagalnie. — I niech pan na mnie nie patrzy! Zupełnie nie patrzy! Jestem jak bałwan ulepiony z błota! Twarz mam zachlapaną do szczętu i 
wszystko! Niech pan nie patrzy! Umyć się! Umyć się, nic więcej!


— Błoto błotem, a perfumy od niej biją! Ej, te kobietki! Niech was dunder świśnie! A drży to, ząbki mu dzwonią, cała muzyka! Czekaj no, rybciu...


Porwał ją za rękę i pociągnął przemocnie za sobą. Pchnął jakieś drzwi, wpadł z nią do dużej izby, nieco jaśniejszej. Zakrzątnął się koło szafki czy kredensu. Stuknęło. 
Brzęknęło.


— Golnij no tej wódeczki, obywatelko! Jałowcówka, mojej roboty! I jeszcze jeden! Nie patrzę, nie patrzę! Dalibóg, porządnie cię schlastało! Nie widać nawet spod tego 
błociska, jakiego koloru włosy Bozia ci dała! Jak to się trzęsie przeraźliwie! Były przecież derki! Nie rozumiem! Już widzę, że ten dureński błazen Marcin nie wziął krytego półkoszyka, jak mu kazałem! 
Jak to drży nie­miło­siernie, biedota! Muszę ja zrobić z nim porządek! Kropnij sobie jeszcze jednego na rozgrzewkę! Minutkę, mój robaczku!


Wyleciał jak z procy. Iwonka, krztusząc się wódką, całkiem oszołomiona, nie mogła oprzeć się pokusie wyjrzenia za nim przez okno. Przedstawiło się jej nie­oglądane jeszcze 
nigdy widowisko. Jegomość w serdaku podbiegł z rączością przy swojej tuszy niezwykłą do Marcina, który zdejmował flegmatycznie z bryczki walizkę pokrytą grubą warstwą błota. Zanim nieszczęsny woźnica 
zdołał się odwrócić, otrzymał dwa tak tęgie policzki, że aż przysiadł na ziemi. Mściciel Iwonki przykucnął nad nim i doprawił kary kilku uderzeniami, gdzie popadło, wrzeszcząc przy tym na całe gardło 
wyzwiska, których, na szczęście, dziewczyna dokładnie nie słyszała. Dokonawszy tej egzekucji z piorunującą szybkością, zjawił się równie prędko z powrotem, zadyszany i zarumieniony.


— Półkoszyk to półkoszyk! Gdybym nie walił, toby mnie wszyscy walili! Nie zasłaniajże tak ciągle tej twarzy, niebożę! Jeżeliś nieładna, to pociesz się, że i drugim urody 
poskąpiono! Prakseda, hej, Prakseda! — zaryczał, aż szyby się zatrzęsły. — Zaprowadź no panią — plasnął w szerokie plecy wysoką śmigłą dziewkę wpadającą do izby z wielkim tupotem bosych nóg — do 
pokoiku na górce! Jeśliś tam z wieczora nie napaliła, to cię tak spiorę, że przez tydzień będziesz spała tylko na brzuchu! A ty, zmarznięty nieboraku, zejdźże tu zaraz na herbatę, jak tylko to błotko 
ze siebie zeskrobiesz!


Iwonka, wpół ogłuszona krzykiem popędliwego jegomościa, poszła, drżąc jeszcze, za swoją przewod­niczką. Izdebka na górze, pachnąca sosnami, buchała jednak także rozkosznym 
ciepłem. Jakież to było nieopisane szczęście, tęsknotą całego ciała wdychać dobro­czynny żar idący z kafli pieca! Odprawiła czym prędzej Praksedę, prze­konawszy się w króciutkim spojrzeniu z uznaniem, 
że jest to krasawica co się zowie, z przepysznymi brwiami i oczyma ognistymi, niby te węgle w piecu się żarzące. Zrywała z siebie z obrzy­dzeniem przemokłe i obłocone szaty. Ta jej walizka mniej chyba 
zaszargana niż ona sama! Nareszcie chwila upragniona! Zanurzyła twarz i ręce w miednicy. Zimna jak lód ta woda, a jakże błogo­sławiona nad wszystko! O święta wodo jedyna! I jeszcze obmywaj, i jeszcze! 
Zdejmując koszulę, podskoczyła w panicznym strachu do drzwi! Klucz z tamtej strony! Z zapierającym oddech łomotaniem serca wyciągnęła nagie ramię, wyjęła klucz, przekręciła w zamku, spróbowała klamki. 
Teraz dopiero użycie! Jak to cudnie, że aż dwie olbrzymie konwie tej wody anielskiej! Pukano do drzwi, chrząkano, potrząsano klamką. Nie odzywała się wcale. Nareszcie po dobrej godzinie zaczął ktoś 
dobijać się tak mocno, że musiała dać znak życia.


— Kto tam?


— Taż, proszę pani, już drugi raz samowar się nastawia. Pan kazał się spytać, czy pani nie chora — zabrzmiał śpiewny, tęskliwy głos kobiecy.


Zgrzytnął klucz. Uchyliły się drzwi. W ożywczo już jasnym świetle dnia zaświeciło złotem i bursztynem. Iwonka czesała rozpuszczone włosy, susząc je przy piecu.


Czarnobrewa uderzyła w ręce, załamała je w szczerym zachwycie, stanęła jak wryta.


— Boże pomiłuj, Boże mój mileńki! A cóż to za dziw z niej się wyczarował! Zazula że ty moja, zazuleńka naj­kraśniejsza! Taż tylko uklęknąć przed tobą, jak przed 
obrazeczkiem malowanym! I w cerkwi takiego dusza nie znajdzie, oj nie znajdzie dusza szukająca!


Obchodziła Iwonkę ze wszystkich stron, roz­gorączko­wana zdumieniem i naiwną radością.


— Takie to jakieś pojawiło się ciemniutkie, pomięte jak ta kurka wystraszona, biedniusie, że aż płakać chciało się z żałości! A teraz serce już samo śmieje się do ciebie, 
szczęśliwe! A na co wy teraz patrzycie, oczy wy moje! Skrzydełka wygładziła, rozpuszyła je, boże, urodne! I nie wie się, na co pierwej patrzeć, czy na te liczka, czy na te oczy najsłodsze, czy na te 
ramionka bielusieńkie! I ślepemu jasne, że wszyscy święci uchowali ciebie dziewczynką-kwiateczkiem! Ot, może i patrzeć na ciebie ja niegodna? Grzeszna, wiadomo!


Opierającą się, zaczerwienioną Iwonkę pocałowała w rękę, wznosząc do niej śliczne, sarnie oczy.


— Już pozwól! Lżej na duszy, gdy lilii się dotknie! Pomogę ci te warkocze przyłagodzić, nie dasz rady sama, takie duże! Czyjaś ty córeczka, panienko, żeś jakby z gwiazdek 
tu zeszła? Mokre że one jeszcze te twoje włoski mięciutkie, ale i z takimi zejść trzeba, bo pan długo już czeka...


— Ten, co tak strasznie krzyczy? To pan Wyszomirski?


— Wyszomirski on, luba moja, i krzyczy, i do bicia prędki! Pan bo pan! Prawo jego takie! Ale w środku on dobry, dobreńki! Prze­cierpiało się jemu! Pani u nas nie ma, ze 
dwa lata jak pochowana — mówiła śpiesznie, zaplatając wstążki u warkocza Iwonki. — Panicz jeden z trzech się ostał, sokolik — schyliła się, skrywając łunę rumieńca na smagłej twarzy i nie­spokojne, 
pełne błagania spojrzenie. — I po bracie sierotkę wziął pan teraz niedawno... Oj, chodźże już panieneczka — wypchnęła ją z izdebki, usłyszawszy z dołu groźne krzyki.


Na widok Iwonki otyły jegomość zerwał się z brzękiem i hukiem od stołu, wparł pięści pod boki i, wypiąwszy ku niej głowę nastroszoną kogucim czubem szpakowatych włosów, 
otworzył szeroko usta.


— W oczach mi się ćmi, czy wszyscy diabli mnie urzekli? To jest ta sama, co przyjechała przed godziną? A niechże to jasne pioruny!


Ujął za ręce, pociągnął do okna.


— No, wiecie co! Jak to w pierwszej chwili nic a nic się nie wydało! A toż istne cudo, toż, panie, królewna całą gębą! Skądżeś ty się tutaj, na rany boskie, zabłąkała, 
dziewczyno?


— Pan pisał przecież do mnie...


— A pisałem! Bo mnie tknęło na odległość nazwisko! Porajówna! Myślę sobie: ktoś swojski, zbiedzony, jak to teraz nie dziwne! Alebym nie napisał, gdybym wiedział, że takie 
śliczności! Dobra krew, to widać o milę! Ale gdzie tobie boną być, dzieciom nosy wycierać! To jakby mnie kto kazał Szmulom albo Moskom brody iskać! A niech mnie diasek wypaproszy, cóż to ze mnie za 
oślak nad oślaki, żem od razu tej urody nie dostrzegł! Ciemnawo było, co prawda, i takie obmoknięte, skurczone stworzonko... Proszę że napoić się zaraz herbatką! Chlebusia pajdę z masłem i z serem! 
Sam ukroję! A może pani kawę... Pani... Sam nie wiem, jak mówić, bo to z figury panna, zdaje się, dorosła, a znowu ta buzia i te warkocze dyndające na czarnej sukience... Czarnej, poważnej...


— Warkocze, bo mi włosy jeszcze nie wyschły i trudno inaczej... A jestem w żałobie po ojcu...


— Zaraz, zaraz. Poraj... Był taki, co pisał powieści, literat... I w pojedynku... Trąbiły mi panie sąsiadki przed miesiącem o jakiejś historii... To on?


— Tak... tak...


— Cóż to? Łzy kapią do herbaty, kropliste.... Zmęczona, nie­wyspana, to i roz­kleko­tało się zaraz serduszko. Ejże, dziecko — podgarnął czuba, zaczął gładzić zapalczywie 
wąsy — patrz na mnie! Dwóch synów jak dąbczaki padło mi w dwudziestym roku. W jazłowieckich ułanach służyli, żona poszła w grób. Dwór cztery razy ze wszystkim spalili! Austriaki, Moskale, Rusini, 
bolszewicy! Czterym razy od­budo­wywał na nowo! Nie ustąpiłem! A nieraz ciężko mi było i piszczało coś w duszy! Bo to człowiek prawie sam i stary! Alem myślał zawsze, że Panu Bogu milszy taki, który 
ze wszystkim pójdzie na udry, niż jakiś dudziarz piszczący! A tyś młodziutka jak boży raj! Na młodym to wszystko przyschnie tak prędko, że nawet ani się opatrzy. Gdyby mi tak ująć ze dwadzieścia pięć 
lat, zaraz bym z tobą, cudna panienko, inaczej pogadał! Długo ty u mnie na tym odludziu miejsca nie zagrzejesz, to już widzę, ale, że przez ten krótki czas kto żyw za tobą zwariuje, to ci, 
szataneczko, dam na piśmie! No, uśmiechnęła się przez łezki, serdeńka! Palnij no sobie tego półgęska na pociechę...


— Proszę pana, ja panu muszę jedną rzecz powiedzieć. Przy­jechałam do obcego miejsca i z początku tak dziwnie... Ale pan mówi do mnie tak jakoś dobrze... Więc mi bardzo 
przykro, że w moim liście napisałam panu nieprawdę. Ja jeszcze nigdy nie byłam przy dzieciach i nie mam żadnych świadectw i nie całkiem skończyłam pensję... A wyjechać musiałam, ja panu później... Ale 
ja będę bardzo kochać to małe dziecko, bo to sierotka. I niech pan nie mówi tak od razu, że będę tu przez krótki czas, bo ja nie mam nikogo i nie wiem, nic nie wiem, gdziebym mogła teraz...


— Nie gadaj już, nie, dobro­dziejko, bo ci znowu oczęta zaczynają łypać na wilgotno. Wyśpiewasz wszystko, jak przyjdzie pora! Grunt, żeś Porajówna! Nie bój się, 
Wyszomirski nie wyrzuci szlachec­kiego dziecka na pole! Uradzi się, co będzie potrzeba! A tej ryfie Marcinowi taki dodam jeszcze kilka odlewańców — mruknął ciszej.


Do pokoju wpadło coś małego, okręconego w gruby szal. Nad szalem błyszczały jasno­złociste pukielki i ogromna czerwona kokarda. Za tym kłębkiem biegł kilku­miesięczny 
jamnik, cały żółty jak migdał, i poszczekując piskliwie, doskakiwał do drobnych rączyn, które otrzepywały się od niego nie­cierpliwie. I dziewczynka i piesek rzucili się bez namysłu wprost na Iwonkę. 
Spod kokardy i na­rzuconych na czoło włosków wyjrzały śmiejące się, chabrowe oczka. Wdrapała się od razu Iwonce na kolana, popatrzyła na nią uważnie i z uśmiechem przytuliła główkę do jej piersi.


— Co, i ty także bawisz się laleczkami? — zawołała nagle z niesłychaną uciechą, ujrzawszy wystającą z kieszeni sukni fioletową, szpiczastą czapkę i połyskliwą, pyzatą 
maseczkę. Wyciągnęła chciwie rączki. Lecz prędszy był jamnik. Z triumfalnym szczekaniem porwał czarownika i, trzymając go w pysku, zadarłszy ogonek pomknął jak strzała pod kredens, skąd rozległ się 
wkrótce podejrzany chrzęst.


— Czarownik, mój biedny czarownik! — krzyknęła Iwonka, przejęta w tej chwili naj­szczerszą rozpaczą.


Wszedł wyrośnięty smukło młodzieniec w ubraniu do konnej jazdy. Gwizdnął. Chwycił jamnika, który wysunął się ku niemu przyjaźnie ze swego ukrycia, za skórę na karku, 
podniósł do góry i wyrwał mu z gniewnej paszczy podrapaną i zmiętoszoną lalkę. Wręczył ją z krótkim ukłonem Iwonce. Spojrzawszy na nią, drgnął cały tak silnie, że dziewczyna odczuła prawie dotykalnie 
ten dreszcz. Twarz okrył mu ciemny rumieniec.       


— Mój syn, Bogdan — objaśnił stary, zapinając uroczyście przyciasny serdak. — Wzięło cię, smyku, od razu. Językaś w gębie zapomniał. Pociesz się, zdurniałem jeszcze więcej 
niż ty, gdym tę nową bonę Anusi zobaczył. Jak długo Zadwórna Zadwórną takiej tu jeszcze nie widzieli. Będą tu jak na odpust do nas jeździć. Co będzie to będzie, a tobie powiem jedno i zakarbuj to 
sobie dobrze, żebym ja ci nie potrzebował zakarbować: Porajówna! Rozumiesz?


— Niechże mi ojciec przecież nie tłumaczy — zarumienił się Bogdan już szkarłatnie, w upokorzonym za­kłopo­taniu drepcąc w miejscu na skrzypiących butach. — I sam wiem...


Z tym krwawym rumieńcem na podłużnej, chudej twarzy, z wichrowatą, płową czupryną, z gołą szyją wyrastającą z rozłożonego szeroko kołnierza koszuli, wydał się Iwonce 
bardzo ładny. Przypomniał się jej ów jeździec szalony z kina. I nie było nic ostrego, napastliwego w spojrzeniu tych jasnych oczu, podkrążonych głęboko, uciekających ze spłoszeniem od jej źrenic. 
Raczej bolesne, ciężko zadumane przy­gnębienie. Jakby nad wdziękiem chłopięcym zamgliła się przed­wczesna, męska ponurość, której broniła się próżno delikatna, zmęczona szlachetność rysów.


— Wiesz albo nie wiesz i ojciec ojcem — perorował pan Wyszomirski, dopijając spiesznie herbaty i wymachując rękami. — Wam wypędkom zawsze się zdaje, że ojciec to już 
musiał się urodzić z siwym łbem i pękatym brzuszyskiem. Byłem kubek w kubek jak ty teraz. Tylko nie wiecznie nachmurzony jak ten zbój. Oto moja cała rodzinka — zwrócił się do Iwonki. — Ten drągal i to 
bachorzę, którego dotychczas u mnie tylko różne Praksedy pilnowały, a teraz niby ty... No, jakże mam do niej mówić, do czarnego biesa! — wrzasnął, schwyciwszy wzrok Bogdana, pełny oburzonego 
zgorszenia. — Taż to dziecko, choć w długiej sukience...


— Dziecko! Takie jak ja! Bo ma lalki! — uradowała się zachwycona Anusia, uczepiwszy się ze wszystkich sił rąk Iwonki.


— Niech panowie nie wyśmiewają się ze mnie. To nie jest zwykła laleczka. Ona zawsze, o każdej porze jest przy mnie. Ja kocham ją więcej niż kogoś żywego — gładziła czule 
po­szczerbio­nego porządnie czarownika.


— Polubisz ty żywych, dziewuszko, aż świat ci się w oczach zakręci! Więc to jakiś fetysz, psia jego... — Skonfundował się, odchrząknął potężnie. — Ja, tom się już oduczył 
kłaść serce w martwe rzeczy. Graty były od dzieciństwa kochane, pra­dziadowskie kantorki i dywany. A teraz widzisz, zydle, proste stoły! I byczo mi z nimi, moja ty... Jakże cię przy chrzcie, 
pięknotko, nazwali, bo to, jeżeli pozwolisz, staremu najskładniej będzie po imieniu...


— Naprawdę bardzo będę się cieszyć. Nazywam się Iwonka.


— Iwonka? Był święty Iwo, ale takiej świętej nie ma chyba u nas w kalendarzu. Jak mała Francuzeczka... Zwij się, jak chcesz, tylko uśmiechaj mi się, rybeńko z nieba. No i 
przyhołub trochę tego piskała. Ma to niespełna sześć latek. Rodzice w jednym dniu na tyfus mu pomarli. Samo zostało z tym pieskiem tylko... No, do roboty, Bogdan!


Przebrzmiały w sieni ich kroki. Z podwórza zadzwoniły podkowy. Tępym odgłosem dobiegł buńczuczny rytm cwału.


— Nie bój się jego. — Anusia podnosiła z wysiłkiem jamnika, gniotąc mu brzuch małymi rękami, której to operacji długi żółtak poddawał się z bezdenną cierpli­wością, liżąc 
zaciekle swoją męczycielkę po twarzy — nie ugryzie takich, co mnie kochają. On wszystko je — zwierzyła się, usadowiwszy się znowu na kolanach Iwonki — papieroski, co leżą na ziemi, węgielki, 
trzewiczki. Najlepiej lubi stare pantofle. A powiedz mi zaraz, czy rybki, jak umrą, to idą do nieba? — Chabrowe oczka zaokrągliły się ciekawością, jak kulki z szafiru. — Bo stryjcio powiedział, że ty 
jesteś rybcia z nieba...


— Ach, tak — odetchnęła oszołomiona Iwonka i zafrasowała się bezradnie nad odpowiedzią.


— Czy idą do nieba? Mów zaraz! — szarpnęła ją za rękaw. — Ty musisz wiedzieć, bo ty duże dziecko...


— Może tylko takie, które nie zjadają drugich...


Anusia kiwnęła z uznaniem główką.


— A wiesz, co jest ditko?


— Tego to już ty musisz mnie nauczyć...


— Ditko — tłumaczyła zaróżowiona z przejęcia— to diabełek taki czarny i strasznie zły, że aż aj! Prakseda mówiła wczoraj w nocy, że przyjdzie do mnie, jak zaraz nie zasnę. 
Bo ja nie mogłam spać, a ona chciała już pójść i była zła. I ona poszła, i chciałam zaraz spać. I nie mogłam spać, i bardzo płakałam. A jak płakałam, to Migdałek oblizał mi zaraz całą buzię. I ja się 
pocieszyłam, bo był ciepły i szczekał cichutko. I myślałam, że ditko bardzo go się przestraszy. Ale ditko nie przyszedł — zakończyła z żalem.


— Widzisz, maleńka, każda z nas ma swojego opiekuna. Ty Migdałka, a ja czarownika...


— To oni muszą się pogodzić. Nie obgryzaj go już nigdy, ty świnko — pogroziła piąstką jamnikowi, który nieufnie obwąchiwał lalkę. — A ja tobie coś powiem. — Zarzuciła 
rączki na szyję Iwonki. W szafirowych oczkach rozbłysły kryształowe promyki. — Ja ciebie już bardzo, bardzo kocham.


I tak się zawarł pakt wielkiej przyjaźni. Umocnił go wieczór, gdy była walna rozprawa nad kąpielą Anusi w dużej balii, i noc, gdy razem spały dziewczynki. Związało go 
jeszcze ciaśniej słońce następnego dnia, spoza chmur dżdżystych na chwilę uśmiechnięte, i dalsze dnie, jeden za drugim gładko nanizane jak różańcowe paciorki.


O wczesnym wieczornym zmroku szperała Iwonka przy małej świeczce w szafce, zwanej przez pana Wyszomir­skiego szumnie biblioteką.


— Gazety, same gazety. Stare, ba już mają żółte brzegi. Ale tu cały rząd grubych tomów! Ooo!... Tygodnik Rolniczy. A może to? O hodowli krów. A co to, tak 
ślicznie oprawione? Ech, rysunki jakichś żniwiarek i innych maszyn. A tu znowu... Parę słów o sztucznych nawozach — machnęła ręką ze znie­chęceniem.


— Nowości tu pani nie znajdzie — rozległ się za nią nieśmiały głos, stłumiony jakby lękiem.


— To pan Bogdan. Nie słyszałam jak pan wszedł. Anusia śpi. Chciałam sobie trochę przy niej poczytać...


— A tak. — Oparty o ścianę giął w dłoniach szpicrutę. — Nudno pani na wsi, prawda? Nudno.


— Broń Boże! — zaprotestowała żywo. — Jak pan może mówić coś podobnego! Trzeba panu wiedzieć, że nigdy, nigdy nie było mi tak dobrze. Od czasu, jak jestem bez Ludwiczka. 
To mój ojciec — dodała szybko, widząc, że chłopak szarpnął się niby pod uderzeniem. — Ja go tak zawsze nazywam. Nigdy! Tu wszystko naokoło jest takie, jakby wciąż owijało przytulną radością, czy ja 
wiem, ciepłym jakimś spokojem najmilszym...


— Toż mówię. Nudno i senno.


— Nie wstyd panu narzekać! Pan prawie cały dzień na koniu. Aż mnie zazdrość bierze.


— Nie ma u nas damskiego siodła. Ale może być. I to bardzo niedługo. O, to się zaraz załatwi. A moja kasztanka ma łagodne chody. Tylko nie trzeba nigdy podrywać jej w 
pysku...


— Jak pan się nagle ożywił, aż miło! A przez tych pięć dni, co tu już jestem, to pan prawie ani słowem do mnie nie zagadał.


— Nie pięć, ale osiem.


— Co pan mówi! To jeszcze gorzej, że ktoś tak długo był mruczydłem.


— Ja już taki. A dlaczego pani nie nosi już tych warkoczy?


— Żebyście się wciąż ze mnie wyśmiewali, dziękuję! Skończyło się z dzieckiem i warkoczami!


— To tylko ojciec, on w mowie żadnej miary nie ma. Ale ja przecież nigdym się nie ważył...


— Bo pan w ogóle był niemowa. Ale za to patrzył pan szyderczo.


— Jak pani może nawet pomyśleć — przycisnął dłonie do piersi przerażony. — A to już krzywdę czyni mi pani wielką...


— No, no — załagodziła przyjaźnie — niech będzie, że pan patrzył tylko spode łba. Tak jak czasem ten Marcin, którego za mnie zbił pan Wyszomirski, biedaczka. A znowu ta 
ładna Prakseda tak żałośnie na mnie nieraz patrzy swoimi ślicznymi oczami, że nie rozumiem zupełnie...


— U Praksedy rozumu nie ma za pół grosza, przeklętnicy! — poderwał się Bogdan, że płomyk świecy ujął jego twarz w obręcz złocistego światła. Z mgły rumieńca zalśniła 
błyskawica pożarnego spojrzenia. Twarz cofnęła się w mrok.


— Czemu pan tak się oburzył? I ona jest bardzo dobra, jak wszyscy. Bo ktoś postawił mi na stoliczku przy łóżku taki cudnie malowany dzban i w nim są co wieczór gałązki 
świeżej sośniny. To nikt inny tylko ona.


— Pani mówiła pierwszego dnia przy obiedzie, że pani przepada za wonią sosen — starał się daremnie okiełznać obojętnością drżenie głosu. — Więc ktoś życzliwy... Ona, tak, 
naturalnie ona, nikt inny — rwały mu się pośpiesznie słowa.


— Jak te nasze cienie śmiesznie skaczą po ścianie — mówiła zamyślona Iwonka. — Takie ogromne czarne twarze nachylają się do siebie i uciekają zaraz. Jakby chciały sobie 
coś powiedzieć, a nie mogły. Tak mi się coś dziwnie przypomina — przyłożyła rękę do czoła — dziwnie....


— W pani to nie wiem ilu musiało się już kochać, nieszczęsnych — rzekł cicho chłopak.


— Dlaczego nieszczęsnych? Nie powiem, żeby pan był bardzo uprzejmy. A, kochali się może — napuszyła głosik udaną niedbałością — grubi i chudzi. Różni tacy. Chociaż nie 
wiem dokładnie. Nie zawsze lubię, to nie zawsze, gdy na mnie patrzą. Rzadko kiedy. O, a jednych oczu to nawet raz bardzo się prze­straszyłam...


— Czyich? — Powiał do niej ton jakby klingi dobytej raptownie, ton taki groźny, aż się wstrząsnęła. — Czyich? Jakbym je...


— Ach, jakichś tam — słodka twarz zasępiła się odpychającą niechęcią. — Nie chcę nigdy o nich myśleć, nigdy. A przyplątują się obrzydłe. Już znowu nic o nich nie wiem. 
Jaką pan ma dziwaczną twarz w tym mroku. I wtedy był mrok... Niech mi pan powie — zdławione słowa spływały powoli z jej ust — czy pan był może tego lata, w sierpniu, w Orłowie nad morzem?....


— Nad morzem? — powtórzył ze zdziwieniem. — W sierpniu? Skądże. Ani krokiem nie ruszyłem się ze wsi. Właśnie w lecie najgorętsza robota. A czemu pani się pyta?


— Nic, nic, coś mi się majaczyło przez chwilę. Bo właśnie teraz jedna rzecz mi się przypomniała. Tak wyraźnie jak nigdy. Nie ma o czym mówić. Dlaczego pan znowu 
posmutniał? Zawsze pan taki smutny?


— Ja już taki. Może od czasu wojny. Za młody byłem, żeby pójść, a bracia... A może nie dlatego. Ot, dziwak ze mnie i uśmiechnąć się nie warto. Sen lubię. Nie spać, ale 
śnić, śni mi się czasem pięknie. Ale, gdy chce się to złapać w żywe ręce, wymyka się wszystko pustym powietrzem. O, to jest to najgorsze, co gnębi. I potem — zakreślił dłonią niewyraźne koło — tu 
ludzie tacy. I kobiety, one także. Chmurni wszyscy, choćby i słońce przez cały złoty dzień świeciło. Jak się śmieją, to nawet w ich śmiechu jakieś zawodzenie...


— Co pan wygaduje! Oj, zaraz by pan Wyszomirski zwymyślał pana od piszczadeł! On tu dłużej chyba siedzi, wśród tych ludzi, niż pan, a wesolutki jak wróbelek! Którego 
dobrze podkarmili — zaśmiała się pełną kaskadą dziecięcej wesołości, która rozdzwoniła się w mrocznym pokoju świetliście.


Przed dworem ujadanie psów i rżenie koni. Oboje podbiegli do okna. Ciemne, zbite w kłąb postacie jezdnych. Wśród nich ostre połyski stali.


— To pewnie Jerzy z patrolem!


W sieni brzęk ostróg i szabel. Tubalne fanfary gościnnych okrzyków pana Wyszomir­skiego. Rozlewny odgłos pozdrowień w szerokich pocałunkach. Przewinęła się Prakseda z 
zapaloną lampą, w gibkiej wybujałości kołysząc się tęsknie, świątecznie barwna od wstążek i korali na białej koszuli. Znikła, migotliwa iskrami wilgotnych spojrzeń. Z miną zwycięzcy wkroczył do izby 
gospodarz, trzymając pod ramię oficera wysokiej postawy, który w zapale przywitać nie zdążył jeszcze zdjąć stalowego kasku ocieniającego górną część twarzy. Obciśnięty służbiście i zgrabnie rzemiennym 
pasem w biodrach i przez piersi, przyniósł z sobą wiew zuchowatej tężyzny i oddech mgły na polach.


— Pierwsza rzecz u mnie, napój dla podróżnego godny! Kiszki ci się strzęsły jak zboże przy młócce, to kielich aż sam się prosi! A niechże ci patron kawalerów, święty 
Józef, żonkę przyszykuje, jak się patrzy, żeś, poczciwoto, Zadwórnej po drodze nie ominął!


— Wołałbym, prawdę mówiąc, żeby zbliżył się do mnie raczej jaki święty od złotych polskich...


— Jużeś znowu całą gażę w trzy dni przeputał, nicponiu!


— Panie najdroższy, tylko nie ta jałowcówka, którą pan sam preparuje! Będę się, ani chybi, smażył w piekle, ale to już ogień piekielny za życia! Z ostatniego razu pamiętam 
tu pewną flaszeczkę z trzema gwiazdkami...


— A szelma! Wszystko wypatrzył! Wódki i dziewczyny przed tym smokiem na cztery spusty nie domkniesz! Masz, pij na zdrowie, diablaku! Bo jak nie dam, to gałganie, sam 
weźmiesz!


— Do ciebie, Bogdan! Nawet jeszcześmy sobie pyska nie dali! A, przepraszam bardzo — zobaczył wtuloną w ciemny kąt Iwonkę. — Przedstawże mnie zaraz...


— Mój przyjaciel, Jerzy Grot, porucznik pierwszego pułku strzelców konnych. La Boga! — huknął Wyszomirski. — Na śmierć zapomniałem! Toż Iwonka, serce śliczne mego domu, 
kwiatek, panie, nad wszystkie różyczki! Tą smarkulą, Anusią, opiekuje się na razie najłaskawiej, zanim coś się ułoży. Ale, żebyś wiedział, Jurku, że mi świętsza niż dziecko rodzone, bo sierota, na 
mojej teraz opiece! Cha, cha! — strzepnął dłońmi po udach, aż klasnęło siarczyście. — Jednego po drugim w słup zmienia, że mu tylko te gały, wywalone jak u wilka, się palą! Patrz, patrz, nie 
ugryziesz, syneczku, czorcia twoja dola! Nie widziałeś takiej panny ręczę całą Zadwórną! A to jest, moje cudności, dobry sobie chłopaczyna, urwisa kawał, ale oficerek tęgi! Z własnej ochoty po całych 
dniach i nocach na patrolach się tłucze, szuka tych niby band rozbójniczych, chociaż tu u nas od miesięcy już cisza. Przetrzepało ich się parę razy, zaszyły się łajdaki znowu za granicę. Ale Jurek 
wciąż za nimi węszy. Nie­zmordo­wany! Od jakiegoś czasu chłopa po prostu roznosi! Pstro mu we łbie, ale morowiec!


Oficer zdjął hełm. Spod wciśniętych na czoło czarnych włosów zaświeciło ku Iwonce duże, ciemno błyszczące spojrzenie. Było to smutne, ale rycersko odważne spojrzenie 
młodości ufnie ofiarującej ogrom tęsknoty.


Zbladła. Ręce jej opadły wzdłuż sukni kamiennym ciężarem. A już z głębi jej istoty wydzierał się uśmiech triumfu, przejasnej wiedzy: To jest to samo spojrzenie ongi z 
daleka. To jest spojrzenie chłopca na łodzi, wtedy nad morzem.


I, wspomniawszy, jakim go wówczas widziała, uczuła w zamgleniu, że białość jej twarzy i szyi ściemniła się płomienistą barwą zorzy.


Oblicze oficera było jakby martwe, żywe w nim były tylko oczy. Podrzucił się do niej całym torsem, wsparł się o poręcz krzesła. Z suchych warg szept obłąkańczy stłoczony 
gorączką:


— To pani była dwunastego sierpnia w Orłowie, na balkonie nadbrzeżnej willi, wieczorem?


— To ja — zdawało się jej, że ktoś inny odpowiedział za nią, nie ona.


— Co z tobą, Jurek, u Boga? — Pan Wyszomirski ujął krzepką garścią dłoń młodzieńca. — Tak cię, niebożę, oślepiło warszawskie królewiątko? Coś tam do niej zamamrotałeś pod 
nosem i sam już pewnie nie wiesz, co takiego. Oj, widzę, że jak jeszcze parę razy ją zobaczysz, to zrzednie ci wojenny animusz. Damy sobie, rybko, radę i bez was, strasznych żołnierzy. Ot, wiesz, 
Iwonko, przed paru laty napadli w nocy daleką moją sąsiadkę, panią Rozwadowską, osiadłą blisko bolszewickiej granicy. Sama, samiuteńka była we dworze, bez jednego mężczyzny. I w dodatku tak się 
złożyło, dobrodzieje, na drugi dzień po porodzie. Uuu... tego ten... jak to człowiek panienek w domu niezwyczajny… czerwonaś jak piwonia... Pal sześć zresztą! Zwlekła się, mówię ci, z łóżka, karabin 
maszynowy do okna i jak zaczęła prać do tych łajdaków, to wzięli ogony pod siebie i w dyrdy galopem! Tacy my tu sobie jesteśmy! Ale co, nic mnie nie słuchasz... I ty Jurek... Co wam, u miliona 
diasków?


— Przepraszam pana. Moi strzelcy czekają w zimnie na polu. Muszę jechać. Służba — głos Jerzego szarpnął się chropowato.


— Co cię ukąsiło znowu, wariacie? Obraziłeś się może, żem cię pannie nie dosyć chwalebnie sprezentował? Wiesz przecie, żeś mi z duszy miły, chłopie kochany!


I wziął go znowu w uścisk, przykładając sumiaste wąsy do policzków oficera. Ale ten wyrwał się krótkim i ruchem, z brzękiem ostróg wpadł w sień.


— Skaranie boskie z tymi dwudziesto­latkami!! Czekajże, pędziwiatrze przeklęty! — gonił za nim, sapiąc, otyły jegomość.


A unikając wzroku Bogdana, na którego twarzy ciężka ponurość jeszcze boleśniej zastygła, Iwonka przesuwała się przez pokój cicho, ostrożnie, ze spuszczonymi oczyma i sercem 
bijącym tak mocno, aż, zda się, rozsadzało pod sukienką jej piersi.
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Śnieg osiadł na drzewach, ujął nieskalaną puchową pokrywą deseń iglastych gałązek śmiejących się teraz delikatnym, uroczystym czarem bajki. Na skrzącej bielisto, 
przestrzennie gładkiej powierzchni pola pod lasem ku dworowi znaczyły się gdzie­niegdzie jaśniejsze piętna, wgłębione sypko ślady ludzkich stóp. Ich szlakiem szła u leśnego skraju postać wzorzystym 
bukietem barw kraśnie spowita. Okrywała ją obszerna, sinawa, obrębiona purpurowo guńka, na którą chyliły się zwoje jedwabnej, pawiej chusty prze­wiązanej na czole wieńcem z jaskrawo żółtych i blado 
fiołkowych wstążek upiętych w kształt kwietnych kielichów. Spod tej szerokiej guńki zwężała się krótka, ledwo poza kolana spódnica z dwóch zeszytych razem fartuchów w brązowe i czerwone pasy, ukazując 
między swym rąbkiem a okręcającymi łydki wełniakami nie­chroniony niczym skrawek różowej skóry. Postać ta obuta w białe, sukienne berlacze, berlacze – rodzaj zimowego obuwia z futrem na zewnątrz dreptała rzeźwo i pośpiesznie, pochylona nieco naprzód, 
wgłębiwszy dłonie w futrzany zarękawek. Stanęła nagle, jakby olśniona. Boczną ścieżyną wypadł z lasu jeździec i po kilku sekundach wahania zatrzymał konia.


— Z cerkwi wracasz, Prakseda?


— I za ciebie takoż ja się modliła, paniczu.


Podniosła ku niemu twarz, od zimna malowaną w świeże, ciemne róże. Uśmiechnęły się z wdzięcz­nością oczy rzewne i ogniste.


— Ty dobry, żeś zobaczył i nie minął. Możem i to, modląca się, wybłagała.


— Widziałem z daleka, jak coś drobnego szło polem. Nie mogłem poznać, że to ty.


— A, ot nie dziwię się tobie. Biały, czyściutki, ogromny on świat wokoło. Aż żal, że człowiek w tę białość z ciężkimi nogami włazi. Cóż ja przy tym? Maleńka, durna i 
grzeszna.


— Już byś dała raz pokój z tym grzechem. — Bogdan szarpnął się nie­cierpliwie na siodle. — Skręcę między drzewa. Widać nas tu ze wszystkich stron. Kto nie zechce, musi 
zobaczyć.


Szła posłusznie przy koniu, uchylając zręcznie głowę przed śniegiem osypującym się ku niej z gałęzi pieszczot­liwie.


— Grzech nie w kochaniu i jego uczynkach. W myślach onże siedzi, zatracony, swoje knuje i duszę uciska.


— Jakiż znowu ucisk wymyśliłaś?


— Jaż ci, paniczu, mówiłam — rzekła śpiewnym, zadumanym głosem. — Ciebie kocham, a czasem o skrytej lubości z innymi myślała.


— A myśl sobie, co chcesz. Co mnie to obchodzi!


— Nieprawda twoja! — zawołała z przejęciem. — Żeby i kto obcy myślą ciebie osnuł, pajęczyną cieniutką, to już tobie musi być ważne! A choć ty teraz dla mnie zimniejszy niż 
ten śnieg na polu, ja twój człowiek żywy!


— Nie krzycz na całe gardło, do dworu blisko! — napomniał ją ostro.


— Cichutka ja już jak myszka, nie gniewaj się, sokoliku — szepnęła pokornie. — Szczęście moje teraz, że mogę patrzeć na ciebie, że twój konik za chustę mnie skubie. Tak 
już dawno nie patrzyła na ciebie, wprost w twarzyczkę, długo. A ty dziś przede mną nie uciekasz, nie odpędzasz od siebie. Bo szukasz, mileńki, choć i sam nie wiesz, po lesie się błąkający, żeby ciebie 
przyhołubiła w twojej wielkiej smutności dusza jakaś wierna...


— Co ty możesz wiedzieć, czego szukam i jaka moja smutność.


— Wszystko mi wiadome, paniczu — spod długich rzęs spojrzała ku niemu czule i z żalem. — Wiedziała ja od tego dnia, jak ta cudna panna przyjechała, że cierpieć mnie 
przyjdzie. Nie spodziewała się, że i ciebie cierpieniem urzeknie zła dola, macocha. Wlubiłeś się w tę przekrasną dziewczy­neczkę, że ci milsza niż słońce i młode życie, a ona tyle, że czasem popatrzy 
na ciebie przyjaznymi oczkami, niby ta siostrzyczka, ale nie ty w jej panieńskich myślach i tęsknicy, nie ty...


W jasnych oczach Bogdana zadrgały ciemne błyski. Kurczem gniewnej męki zmięły się przelotnie delikatne rysy. Zagryzł wargi. Przytulił twarz do końskiej grzywy.


— Wszystko wiem — końcami palców pogładziła go nieśmiało po rękawie. — Jaż, jak ten piesek za Anusią, wciąż za tobą biegam i czatuję. I wczoraj w nocy widziałam, pod 
schodami schowana, jak ty stał przed drzwiami jej izdebki, rączkami włosy sobie szarpał, z nogi na nogę prze­stępował, drżący. Jakeś klamkę ruszył i przestraszył się, że drzwi były otwarte. Jakeś 
przykląkł i czołem bił o ten próg. I jakeś odszedł, sierota.


— Cicho! Cicho — rozkazał głos, zdławiony rozpaczą.


— Nie rzucaj ty na mnie ze zbolałego serca gorzką złością, lubczyku mój jedyny — kolorowym diademem wstążek przywarła do rąk, dzierżących cugle. — Ja chętna tobie nieba 
anielskiego jak najniżej przychylić, ja ciebie teraz jeszcze więcej kocham, że nieszczęsna dola oplątała cię i męczy. Niech tobie nie będzie markotno ani wstydno, że ja się nad tobą użaliła. A toż mój 
żal ze szczerego, jak złoto, kochania, co nie chce, żeby tobie dusza się psuła. A wiadomo, w samotności psuje się ona, boża detyna...


Chłopak wzniósł twarz do góry. Patrzył na nią blady, ze ściśniętymi ustami. Przesunął dłonią po szyi konia, który, podrzucając łbem w chrzęście wędzidła, stąpał z powolnym 
wdziękiem przez zaspy między drzewami.


— Jak będziesz mnie podpatrywać, to pójdziesz ze dworu precz, na wieś z powrotem. Pamiętaj! A dobra, to ty jesteś. I ładna — dodał po chwili, jakby przecząc ukrytej 
niewierze.


— Była ja, mówili, we wsi naj­piękniejsza — uśmiechnęła się sennie, obcierając z twarzy płatki śniegu — toś panicz polubił, choć ja chłopka. Tyle tylko, że po waszemu 
mówić się nauczyła. I nawet twój tatuś na to lubienie nie bardzo się gniewał. Mądry on pan, wie, że młodego tęskność dusi, że mu młodą kochać prawo jego święte. A że ci się przez tę panienkę moja 
uroda sprzykrzyła, toś przecież nie ze swojej woli mnie skrzywdził. I nie winuję ciebie, że już miesiąc minął, jak mnie nie przyzywasz do siebie, a unikasz tylko. Toby dopiero była dla mnie krzywda, 
gdyby ty, o innej zamyślony, mnie popieścił. Ciężko mnie bo ciężko i grzech w myślach jak ten kret sobie ryje, na pohybel jemu przeklętemu. Ale tobie ciężej, paniczu mój.


Wszystek żar miłosny, prostotą jasno płonący, rozświetlił jej sarnie oczy, zasłoną ros skrysztalone. Bogdan nachylił się z siodła. Zbliżył chmurną twarz do jej lic, mrozem 
rozkwitłych, wilgotnych od łez i od śniegu. Już wznosiła do objęcia ramiona z uśmiechem za­pomina­jącym ochoczo o wszelkim zmartwieniu, już czuła jego oddech na spragnionych ustach, gdy cofnął się 
szybkim ale miękkim ruchem, potrząsnął uporczywie głową, musnął lekko dłonią jej włosy spod chusty czarnymi pasmami rozpletłe i skierował konia na pole.


— Nie masz jeszcze do mnie serca, nie zmuszaj — powiedziała za nim łagodnie. Cierpliwie brnęła przez śnieg w dalszą drogę, wśród jedno­stajnej bieli samotna krasna 
malowanka.


We dworze, po powrocie z niedzielnego nabożeństwa, przy stole zastawionym smakowicie drugim śniadaniem, śmiały się twarze Iwonki i Anusi do promieni słońca, przy blasku 
zimy radośniej złocistych.


— Wyglądacie mi, moje dziewczynki, przy niedzieli, jak nie przymierzając obrazki jakichś małych, wesolutkich świętych — cieszył się pan Wyszomirski, ustrojony w czarny, 
dość sobie kusy surdut rozdymający się szpetnie na biodrach. — Mojeż jaśnie oświecone główki... Dobrze, żeś przyjechał, Jurek — poklepał po ramieniu oficera, który, gładko przyczesany, ze sztywnym, 
urzędowo uprzejmym uśmiechem na hożej twarzy, siedział milczący, mieszając wytrwale łyżeczką w szklance dawno wystygłej herbaty. — Nie pokazałeś się na dłużej od tego wieczoru, kiedyś to wpadł i 
wyleciał zaraz jakby się paliło. A żeś dzisiaj nie po służbie, to i na obiadku zostaniesz. Koniaku już nie ma, boś, bracie, wytrąbił, ale coś niezłego dla przepłukania gardła jeszcze się znajdzie...


— Dziękuję panu, już w ogóle nie piję — rzekł Jerzy prawie szorstko.


— A cóż to znowu ma znaczyć? Jakiż nowy bies w ciebie wstąpił? Eee, synku, gadaj sobie zdrów, psim figlem mnie starego nie omamisz! Patrzcie go! Niewiniątko diable! 
Wilczek, co się za baranka udaje! Myślałem, żeś trochę przyszedł do siebie, że ci, dobrodziejku, różne nie­potrzebne rzeczy z głowy wywietrzały... Nie­potrzebne i daremne — podkreślił te słowa 
znaczącym spojrzeniem, wznosząc uroczyście palec do góry. — Tymczasem jeden mi od rana, zamiast Panu Bogu się pokłonić, zwariowane harce na koniu wyprawia, nad klaczą nawet w niedzielę zmiłowania nie 
ma, drugi znowu, moczygębka, nagle pić przestaje... Ej, znam ja tu kogoś, kto tych obu ma na sumieniu — podgarnął dłońmi zawiesiste wąsy i łypnął okiem ku powale.


— Jak to dziś ładnie było w cerkwi — Iwonka wpadła spiesznie w tok jego słów. — Wszystko takie słodko błyszczące i kolorowe jak w zaklętej baśni. Ze ścian lśni się i złoci 
wokoło, a pod nimi te wyszywane koszule i kożuchy, te śliczne wstążki i pstrokate chusty jak jedna grzęda słoneczników, maków, nasturcji i wszystkich kwiatów, jakie tylko są. I te milusie twarze 
kobiet, cienko wykrojone, o dużych, zadumanych oczach...


— No a w nosku od tego całego ogrodu nic a nic cię nie kręciło? Nie zalatywało od niego na ten przykład łojem i innym wiejskim sielskim odorem? Nie trząś główką, koteczku, 
jak się coś niecoś z naszą wsią otrzaskasz, przejdą ci rychło te kwieciste zapały. Choć to lud w gruncie rzeczy dobry. Ponurawy, sennie rozmamany, ale raczej poczciwy. Trochę tam wojna tę poczciwość 
przeżarła, ale zbójów i okrutników tu nie szukaj. Co prawdziwie złego, to wpełznie od bolsze­wickiej strony. Jesteś, Marcin, bawole! — przywitał groźnym rykiem wchodzącego woźnicę, który, rozejrzawszy 
się posępnie po obcych podawał mu zamczystą torbę. — Toś wczoraj wieczór pocztę przywiózł, koniu jeden, a dziś o dziesiątej z rana mi oddajesz! Oni tak wszyscy, tylko się nie śpieszyć, bo nużby coś 
stało się za prędko! Krokodyle! Ja ci tu zaraz tę rybią paszczękę ożywię!


I, kopnąwszy krzesło, pognał z hukiem i trzaskiem za uciekającym sługą, wywijając torbą jak toporem. Jamnik zawtórował przeraźliwym szczekaniem i z podniesionym ogonkiem, 
wyciągnięty jak struna, puścił się żółtą błyskawicą w ślady potężnego domowego bóstwa. Za jamnikiem mignęły się tylko w powietrzu białe pończoszki i gołe kolanka Anusi.


— Niech pani zostanie — oficer zastąpił drogę Iwonce. — Choć dwie minuty...


— Ale przecież muszę lecieć za Anusią...


— Nic jej nie będzie, że po domu pobiega. Dawniej po całych dniach była bez opieki i jakoś uchowała się zdrowo. A ja muszę chociaż kilka słów... Jeszcze ani razu z panią 
samą... Od miesiąca na to czekam, co mówię, od pół roku...


— Nieszczególnie pan porucznik rachuje — próbowała próżno onieśmielić go wyniośle uszczypliwym tonem.


— Jak to? Jeżeli wtedy nad morzem był sierpień...


— Ach, wtedy... — modre oczy zamigotały srebrzyście i odgrodziły się od światła uczynną zasłoną powiek. Od uszek do policzków szedł zwiewnie obłok różany.


— Przecie poznałem panią od razu i pani mnie także...


— A po czym pan mógł poznać, kiedy wtedy było ciemno? — zaszeptała niewyraźnie.


— Poznałem — stalowo pewny dźwięk głosu. — Nie wiem po czym. Twarzy pani nie widziałem całkiem dokładnie. Ale poznałem.


— A czy pan myślał, że ta twarz będzie taka?


— Biała ona wtedy była najcudniej. To pamiętam. Tylko nie wiedziałem, że usteczka takie czerwone...


— A widzi pan! Ma pan zawód! Ja wiem, że nieładne. To już trudno — zawarła jeszcze ciaśniej powieki.


— Aha, nieładne — zacisnął zęby i przez kilka sekund oddychał z trudem. — I oczy... Nie wiedziałem, jakie oczy. I teraz nie wiem, bo zamknięte. Niech pani otworzy je 
zaraz, na miłość boską...


— Zaczyna pan krzyczeć, jak na ten przykład sam pan Wyszomirski dobrodziej — wyjrzała ku niemu dwiema wąziutkimi szpareczkami z błękitu.


— A czy pani myślała, że ja mam taką właśnie twarz, a nie inną?


— O, co to, to nie!


— Boże mój! — jęknął oszołomiony zmartwieniem. — Dlaczego?


— Bo wtedy było w niej coś łagodnego, tęsknie ale nie nudnie dobrego. A to jakiś dzikus, kozak, czy ja wiem co.


— Tak — przyznał z goryczą. — Sam dobrze wiem, że mnie, kresowemu oficerzynie, do elegancji i piękności bardzo daleko. Słusznie pani wypomina.


Przemknęła się przez jej myśli radość wstydliwa: Ach, ty głupi chłopcze, całkiem ci blisko, ale tego za nic, nigdy nie powiem. I, zmarszczywszy brwi rzekła surowym 
głosikiem:


— Na elegantów gładziutko wy­praso­wanych to w ogóle sobie gwiżdżę. Ale wypominać można panu inne rzeczy. Czegom nigdy nie myślała, to, żeby był taki... — machnęła 
gniewnie rączką.


— Jaki? — ciche, drżące przestrachem pytanie.


— Niby pan nie wie? Ja dobrze pamiętam. O kim to było powiedziane, że przed jednym takim smokiem wódki ani dziewczyny na cztery spusty się nie domknie? A, ślicznie! — 
założyła ręce na piersiach i potrząsnęła z oburzeniem główką. — Żeby był taki obrzydliwiec, to nie myślałam nigdy, nigdy!


— To pan Wyszomirski zawsze tak gada, nie wiedzieć co — bronił się nieporadnie, z twarzą ciemno spłonioną. — W języku prędki, trzeba go znać...


— Już ja go poznałam i wiem, że kłamać nie może — karcił go ostro głosik nielitosny.


— Nie kłamie, pewnie — szamotał się w rozpaczy i upokorzeniu. — Ja też nie kłamię. Ale żeby pani wiedziała... Jakie to życie w tym miasteczku, gdzie szwadron stoi... 
Całego dnia nie można przecież służbą zapełnić, a dzień taki długi i wieczory... A ja i tak, gdy tylko wróciłem z Orłowa, z własnej woli ciągle patrole wymyślam, choć nie potrzeba. On sam to pani 
mówił. I wciąż tłukę się jak opętaniec, bo rady nie mam żadnej, żadnej rady — chwycił się za skronie. — A kiedym panią tu we dworze spotkał i przekonał się, że to ta sama... bo mi jakiś głos święty w 
duszy... Tom myślał, że płomień ze mnie bucha, już nie wiem, co bym zrobił, a nie mogłem, bo tamci byli przy pani... Więc wypadłem jak szalony. Odprawiłem strzelców i sam w noc... W las, w pole, czy 
ja wiem. Tylko ta myśl, że to mi się wtedy nie śniło, że prawda nareszcie... Wiatr leciał ze mną, szumiał deszcz, a nad tym wszystkim ta myśl... I od tego czasu... Przecież pani mi nic nie mówiła, a 
ja już sam wiedziałem, że wszystko musi być teraz ze mną inaczej... I niech pan Wyszomirski dziwi się i drwi, jak mu się podoba... Nie piję nic i nie będę nigdy...


— Przynajmniej i to dobre, że pan chociaż trochę chce się poprawić... z tym piciem — karcący ton głosu zmiękł nieco. W pewności siebie umocniona jego upokorzeniem, otwarła 
śmielej oczy. — Ale tamto... I to w ogóle, nim pan mnie zobaczył, nawet wtedy przed pół rokiem... Ale tamto...


Urwały się jej słowa dźwiękiem pustym jak ginące echo. Opadł ją nagle niejasny, głuchy smutek jakiejś wielkiej nie­sprawiedli­wości, gniotący kamiennie.


Milczał z głową schyloną ciężko na piersi.


Niechże się broni, ohydnik, niech mówi, niech krzyczy, że to nieprawda! — pomyślała w szarpiącym dokuczliwie roz­drażnieniu, w buncie nienawistnym przeciw czemuś, 
co było złe i nie­wiadome. Spojrzała na niego wzrokiem na­chmurzonym i pełnym wyrzutu. I zdziwiła się, że gniew uleciał w momencie.


Te oczy męskie i chłopięce zarazem, wyzywające rycerskim połyskiem, czarną głębią świetliste, były teraz zasnute wilgocią, choć nie skropliły się w ich kącie łzy, żelaznym 
wysiłkiem wstrzymane.


— No, no, nie mógł pan przedtem wiedzieć, przedtem — już go pocieszała, ogarnięta w całej istocie falą niezmiernej, nieznanej nigdy czułości.


— Powinienem był wiedzieć — twardy, srogo zadumany głos. — Powinienem...


Otrząsnęła się raptem, odrzuciła z czoła nieposłuszny kosmyk jasno­brązowych włosów.


— Jak my z sobą mówimy? — szepnęła zdumiona. — Co my tu pleciemy za głupstwa! Widział kto coś takiego? To niby pierwsza rozmowa? A ratujcieże wszyscy święci!


— Tak, niby pierwsza — powiedział już weselej. — Ale tylko niby. Jedno tom wiedział od razu, gdy mi ta twarzyczka zaświeciła w mgle nocy z balkonu, że to swojaczek, 
najbliższy na świecie swojaczek.


— Skąd pan wie, że tak się mówi, że ja tak mówię? — krzyknęła w gwałtownym przerażeniu.


— Nie wiem skąd — odrzekł spokojnie. — Wymyśliłem sobie ten wyraz już dawno.


— Już dawno... — rozszerzyły się słodko jej oczy.


— A pani, niech pani powie, panno Iwonko, po czym mnie pani poznała, po czym — strzępił mu się głos prośbą żarliwą.


— O, jaki mądry! Sam nie wie, po czym mnie poznał, a chce wiedzieć, po czym ja... A właśnie nie powiem! O, jamnik już szczeka pod drzwiami...


— Po czym? Po czym? — błagalnym i rozpacz­liwym ruchem wyciągnął ku niej ręce.


— Aj, jaki nudny i uprzykrzony! No, po oczach! Żeby pan wiedział i odczepił się, nieznośny!


Podskakując na jednej nóżce, z rozwiązaną kokardą na złoto­lnianym czubie, wpadła Anusia ścigana przez Migdałka, który chwytał ostrymi ząbkami jej spódniczkę i życzliwym 
pomrukiem oznajmiał wszem wobec, że są to umiłowania pełne żarty. Zatrzymała się w podskoku i włożyła palec do ust, zastygając w podziwie.


— Jak wy śmiesznie wyglądacie! Jakie wy macie buzie! Całkiem jak nowe!


— Tak jest, macie w twarzach coś bardzo dziwnego — rzekł za nią Bogdan ostrym, świszczącym głosem.


— Jak słońce, co obmyło się na niedzielę — pisnęła cicho, zdumieniem zupełnie zbita z tropu Anusia.


— Ale za to ty zdążyłaś już zabrudzić sukienkę i masz umurdzany nosek — Iwonka podbiegła do niej żywo, porwała ją na ręce i, serdecznie wdzięczna tej okazji, zajęła się 
gorliwie małym niechlujkiem.


— Jak się masz, Boguś! Trenujesz się chyba do wyścigów, że cię godzinami nie widać! Skarżył się ojciec, że kasztankę do szczętu zajeżdżasz!


Bogdan końcami palców ledwo dotknął wyciągniętej dłoni oficera. Podszedł do okna. Odwrócił się do wszystkich plecami. Zadrgały mu założone w tył ręce, wstrząs przeszedł po 
ramionach.


— A co ci powiedział czarownik? — Anusia, przytulona błogo do szyi Iwonki, szperała w kieszonkach jej czarnej sukienki i wydobyła z triumfem dosyć już sfatygowaną 
laleczkę.


— Na co, maluśka moja?


— Żeś taka czerwona, jakbyś coś nabroiła.


— On się nie gniewa — szepnęła Iwonka. — Widzi pan, panie Jerzy, to jest mój drogi, kochany czarownik. Będzie go pan lubił?


— Będę, bardzo będę — rzekł oficer, otwierając szeroko oczy.


— No, to pocałuj go w rączkę — rozkazała Anusia.


— A, cała czereda w komplecie! — rozległ się tubalny głos gospodarza. — Złaź mi zaraz, Anka, na ziemię! Dusisz panią, że prawie już sina!


— Panią, jaką panią? — przeraziła się Iwonka.


— No ciebie, słoneczko! Ale nie będziesz ty nam już długo świecić. Wiedziałem o tym z góry! Psiakrew! — zaklął nagle, zmiął w garści list i rzucił na stół.


— Co się stało? — krzyknęła dziewczyna, nie puszczając z rąk Anusi.


— Ocząt takich teraz nie rób, jakby świat się zawalił! Ale napisał do mnie, panie tego, ten twój opiekun, co tak ładnie tobą się opiekował, że czym prędzej po pogrzebie do 
swojej Szwecji zatraconej drapnął! Uwiadomiłem go dla wszelkiego porządku, jak się należy, że jesteś u mnie, w szlacheckim domu, do stu diabłów, żeś mi zwodnico jedna, do serca od razu przypadła 
niczym córeczka — głos ścieniał mu dziwacznym dyszkantem — że proszę, aby swoje wszystkie opiekuńcze prawa na mnie przelał, Wyszomir­skiego, a ja już za ciebie przed Bogiem i przed ludźmi 
od­powie­dzialność wezmę pełną... Oszalałaś, dzieciątko, starego chcesz w tę łapę jak łopata... Jeszcze mnie biskupem nie uświęcili... W liczko to z ochotą cię cmoknę, na złość tym smarkaczom... Otóż 
mi odpowiada właśnie ten pan minister od szwedzkiej nacji, list szedł chwała Bogu kilka tygodni, że, uważacie, żadną miarą nie pozwala, że praw swoich będzie dochodził nawet przez władze — otyły 
jegomość spąsowiał jak grzebień koguci — i śmie mi jeszcze jakieś wyrzuty, że to ja niby popieram dziecinne eskapady, że byłem obowiązany natychmiast odesłać cię do Warszawy. Mnie morałami z wysokiego 
konia docina! A niechże to najczarniejszy diasek i wszyscy biesi!...


— Niech pan sobie z tego nic nie robi — Iwonka odrzuciła w tył głowę. Oczy jej nabrały zimno srebrnych lśnień. — Ten pan Olinstjerna to zasuszony wstrętniak. Nie mogę dość 
się nadziwić, że Ludwiczek z nim się przyjaźnił, żeby sto niemądrych listów napisał, nie wyjadę z Zadwórnej.


— Nie wyjedziesz! Nie wyjedziesz nigdzie! — zaszlochała Anusia, obejmując Iwonkę rozpaczliwie. — Nie chcę! I Migdałek nie chce! On by zaraz umarł! Powiedz w tej chwili, że 
tu zostaniesz, że zostaniesz na zawsze! — darła się już wniebogłosy, a ujadający zajadle piesek rzucał się w olbrzymich susach do góry, starając się odkryć źródło nieszczęścia.


— Cicho mi, Anka! — huknął pan Wyszomirski, aż maleństwo zatrzęsło się całe, zaś jamnik wsunął się co rychlej pod szafę. — A tobie łatwo mówić, nie wyjadę! Ta 
ministerialna sempiterna, sempiterna – tyłek; pośladki; siedzenie czy jak mu tam, do czorta, ma prawo niby za sobą! Tu trzeba zaraz z łebskim adwokatem pogadać, rzecz tak nakręcić, ażeby temu panu wszystkie flaki popuchły! O sto mil 
siedzi, a na opiekę nad tobą taki zażarty! Pozna on mnie! Z Wyszomirskim sprawa! Jutro zbieram się w drogę!


— Mnie się zdaje, proszę pana, że to nie­potrzebne. — Iwonka przytuliła czule Anusię pochlipującą ukradkiem i żałośnie. — Jak nie zechcę wyjechać, to mnie nikt nie zmusi!


— Aha! Nie zmusi! Małoletnia jesteś, moja panno! Przecież mi samaś pokazała metrykę! Do siedemnastu coś ci tam jeszcze brakuje! Otwarł jeden z drugim gębę jak wrota do 
stodoły! Że to tych kos aż po pięty już nie nosi i w żałobie chodzi, to na te latka nie wygląda! Ale przecie ten szwedzki śledź policją mi grozi, że małoletnią bez zgody opiekuna u siebie chowam! 
Niech go sam Lucyfer zamarynuje! Że takich ministrami robią!


— Już byśmy pannę Iwonkę i przed policją obronili — rzekł tnącym głosem Jerzy, któremu twarz znowu skamieniała. Tylko żar oczu płonął w niej głęboko i groźnie.


— A ty masz także z czym się odzywać! — wsiadł na niego coraz bardziej purpurowy gospodarz. — Zęby jak pies pokazujesz, młode i zdrowe, wiem, ale co z tego! Awantur tylko 
narobisz i z wojska na złamany łeb cię wyleją! To wam, chłopcy, zapowiadam — wyrżnął pięścią w stół, czyniąc z zastawy istne rumowisko — żeby mi żaden nie ważył do niczego się mieszać! Tylko ja sam 
dysponuję! O wielką rzecz chodzi! O to dziecko samiutkie na świecie! Gdy pomyślę, żeby pewnego dnia tu jej brakło, to jakby mi kto kawał żywego mięsa wyrwał z ciała! Nie dziw się, serdeńko moja, że 
mnie szewska pasja na to wszystko wzięła! Patrz na te karawa­niarskie facjaty wokoło! Nawet tej durnej psinie pysk ze zmartwienia się wydłużył! Tylko Bogdan... co to... jakby ucieszony! — żachnął się 
ze zgrozą. — W tych zamkniętych w sobie mrukach to serca za pół grosza!


— Ja już taki — rzekł Bogdan bezdźwięcznym głosem.


— Ot, udała się niedziela! — machnął ręką pan Wyszomirski. — Ale furda! Właśnie popijemy sobie porządnie, a potem sankami na spacer!


Była to obietnica rozkoszy, która swą wielkością wprost dobiła Anusię, oszołomioną już gruntownie. Ale i pomimo szumnych zapowiedzi, dzień minął w ospałym przy­gnębieniu. 
Rozmawiano półgębkiem, w częstych milczeniach słychać było wyraźnie bicie serc niespokojne. Bogdan nie odstępował już ani na krok Iwonki i Jerzego, śledząc ich każdy ruch ciężko zadumanym wzrokiem. 
Oficer wyjechał późnym wieczorem, skostniały od bólu. Nie mógł nawet, o czym przez szereg godzin marzył rozpaczliwie, ucałować na pożegnanie rąk dziewczyny, gdyż od zmroku siedziała przy łóżeczku 
Anusi, która nie chciała ani na sekundę puścić jej od siebie i w nagłej gorączce bez przerwy płakała. I tak nadeszła noc.


Iwonka, wpół senna, otulona szalem, z roz­plecio­nymi włosami, oparła się skronią o poręcz łóżka. W bezmiernej ciszy słychać tylko było nierówny oddech śpiącego dziecka. 
Od okna szła łagodna światłość śniegu.


— Dlaczego to jest tak urządzone — zwróciła w ciszę pełne wyrzutu pytanie — że, gdy coś cudnie jasnego rozbłysło, zaraz przykrość się wali za przykrością? Jakby jakiś 
ogromny duch, co do wszystkiego musi się mieszać, o szczęście ludzi był bardzo zazdrosny. On niedobry! Bo to i ten list przebrzydły, i wszyscy tacy rozbici, i jeszcze Anusia chora! Czy to dlatego, żem 
z moim chłopcem pierwszy raz rozmawiała? Moim chłopcem... No, no, śmiało jedziesz, dziewczyno....


Wtuliła sobie przekornie do oczu sploty warkoczów.


— Mówiła Ola, że pachną jak ogród. Czyby i on tak powiedział? Przecież on nic o mnie nie wie, o tej, która jest tajemnicza... a tak... ciepła, w nocy żywa. Domyśla się 
tylko. A czy ja pozwalam mu się domyślać? Pozwalam, pozwalam — wyznała przed sobą najtajniej i zaczęła drżeć. — Jakże zimno, a w piecu tak napalili, że drzwiczki czerwone. A wie on, że pozwalam? — 
przychwyciła rwącą się myśl, odrzucana od niej lękiem, a zarazem pędzona do niej dziwną, dławiącą słodyczą. — Pewnie nie, bo bardzo był dziś pokorny. Boi się. To dobrze. — Uczuła w sobie triumfalną 
siłę, Pełną jednak łaskawości i bezgranicznej dobroci. — A ja go się nie boję. Ale to nic a nic. Znowu dziś był inny. Taki biedniutki. Dobrze mu tak, po co kochał mnie przede mną? Nie kochał, 
nieprawda! — zerwała się z cichym, ociekającym od żalu krzykiem, aż poruszyła się w łóżeczku Anusia, a jamnik, zwinięty w kłębek na dywaniku, warknął czujnie.


— Myślałam o nim przez tyle dni i wieczorów i dopiero, gdy żywy, rzeczywisty ze mną rozmawiał. I myśl o tym tak boli... Takiego, jakim był wtedy na łodzi, widział ktoś 
inny, i sto razy gorszego — gryząca gorycz szarpnęła nią nieznośnie szorstką szczotką, zdało się, drapała po skórze.


Zamajaczyły przed nią w strzępach nie­samo­wicie splątanych jakieś niecne widma, jakieś zmory olbrzymich pająków, ohydnie wymuskanych z kosmatych powłok, obejmujących się 
łapczywie. Fragmenty widzianych cudzych pocałunków, zjawy gąbczastych ust i prze­krwionych oczu, szepty sług w ciemnych korytarzach, nie­zrozu­miałe, że aż prawie śmieszne ustępy z tylu książek, nagle 
przeraźliwie jaskrawe, zatańczyły wokoło jej myśli taniec, wy­szczerza­jący się szyderczo. Zakryła ze wszystkich sił oczy rękami.


— Czarna kraina, czarna kraina, ta naj­czarniejsza — powtarzała w rozpaczliwie obronnym szlochu, a gorzkie łzy sączyły się przez jej dłonie.


Coś spadło z jej kolan na ziemię z cichutkim, powiewnym brzękiem.


— Czarownik mój jedyny! — podjęła go z podłogi i gorąco przycisnęła do ust. Piersi jej wzniosły się wes­tchnieniem ulgi. Wpatrywała się w laleczkę spłakanymi oczyma, które 
z wolna rozjaśniały się bladym i coraz słodszym uśmiechem.


— Takiego, jak na łodzi, nikt go nigdy nie widział, tylko ja jedna. Bo Ludwiczek powiedział, że on piękny. O, jak mi twoje słowa, tatusiu, wyraźnie się przypomniały! I to 
jest to piękno, co jest świętym prawem ludzi. Właśnie świętym... A tamto... To nieważne, złe i okropnie głupie. Choć takie przykre. Ale on był taki bardzo smutny! I przez tyle nocy błąkał się na tych 
tam patrolach i o mnie wciąż myślał A wiatr z niego się śmiał, że ja byłam daleko i nic nie wiedziałam, że on żyje naprawdę. I naj­ważniejsze: on ma oczy, które wierzą, o, tak jasno i szczerze wierzą 
we wszystko dobre. Ach, oczy, które wierzą, kochane! A, już trudno! Kochane i koniec! I co jeszcze, czarowniczku najdroższy? No, rozumie się, nie jestem samiutka na świecie! O to chodzi przecież! 
Całkiem nie sama! Pomylił się złoty pan Wyszomirski! Jak się pomylił! Swojaczek znalazł swojaczka! Na dwóch końcach Polski byli, a znaleźć to się znaleźli! O, jaki Bóg jest dobry i najlepszy!


Pocałowała tkliwie w czoło śpiącą Anusię, pogłaskała burczącego pieska, oburzonego, że mu sen wciąż przerywają, przygarnęła do twarzy laleczkę. Rozprężając radośnie 
ramiona, podeszła do okna, w roz­puszczonych włosach srebrzysta księżycowa dziewczyna.


— Czemu to jest tak? Gdy się myśli o innych ludziach, że się kochają tak jakoś... jak w czarnej krainie, to wydaje się to bardzo brzydkie, no obrzydliwe. A gdy się tak 
myśli o sobie, to musi być ładne. O, będzie najśliczniej! Nie bądźże smutny ty, co teraz śpisz tam daleko. E, nie śpisz. Ja wiem. Już ci darowałam wszystko, żeś swojaczek. No, nie bądź taki smutny, bo 
ja czuję, że ci bardzo boleśnie. Nie bądź, bo i mnie zaczyna znów być smutno. I znowu chce mi się płakać. Bo za bardzo jest cicho i strasznie.


Dreszcz za dreszczem szedł po jej plecach.


— Przeżegnam się. O, jak zaraz lepiej! Jeszcze raz! A może byś mi opowiedziało, dzieciątko w szpiczastym kapelusiku, bajeczkę zimową? Była sobie raz jedna bardzo biała 
dziewczynka. I czarownik zły zamknął ją w dolinie wśród skalistych sopli lodowych. A żył sobie daleko, w dzikiej puszczy chłopaczek ze ślicznymi czarnymi oczami. I włoski miał czarne, jakby wianuszek 
nad czołem...


Jamnik zerwał się nagle, nastroszył uszy i z gwałtownym, zaciekłym szczekaniem rzucił się do drzwi.


— Milcz ty głupcze głupi, obudzisz Anusię!


Jednym, drugim trzaskiem rozpękła się cisza na polu. Huk pognał echem urywanym w górę, załomotał zaraz bliżej, wścieklej, groźniej. I raz jeszcze! I znowu! Jakby kto cepem 
walił w klepisko! Teraz już wciąż, bez ustanku!


— Co to jest? — krzyknęła nie przerażona jeszcze, jeno drewnianym osłupieniem wbita w miejsce.


Z łóżka rozległ się spazmatyczny płacz Anusi. A już jakieś krzyki jękliwe od obejścia dworu, już omackiem błądzący ruch w obudzonym domu.


Trzask za trzaskiem grzmi wciąż, nie­przerwanie.


Przycisnęła twarz do szyby. Za parkanem, przy wjazdowej bramie odbija się od śniegu wrogo i obco jakaś postrzępiona, skulona, czołgająca się szeregiem masa. Wyskakują z 
niej zjadliwe, krwawe ogniki, niby sekundowe zjawy wężowych języków.


— To strzały!


Chwyta na ręce zachłystującą się od płaczu, nieprzytomną z gorączki i lęku Anusię, okrywa ją ciasno szalem, odruchem najgłębiej skrytej samowiedzy wciska się w 
naj­ciemniejszy kąt izby. Szyba z piekielnym brzękiem rozpryskuje się na kawałki. Mroźny pęd powietrznej fali uderza w jej gorące lica. Całym ciężarem ciała wpada na drzwi, nie sięga nawet do klamki, 
wytrąca je z zawias, zbiega, pędzi po schodach w dół.


— Hej, Bogdan! Drugą dubeltówkę i manlichera! Naboje w szafce przy łóżku! Ale duchem, na jednej nodze, mój synu! — spokojny, tylko poważny jak ton dzwonu i bitny jak błysk 
karabeli głos pana Wyszomir­skiego.


Do tego zbawczego głosu rwie się Iwonka przemocnie w mdłym światełku świeczki przylepionej do jadalnego stołu. Tuż przy niej grzmot i brzęk, i swąd prochu! Co to? Ach, to 
on strzelił przez serce wykrojone w okiennicy. Okruch myśli prędszej niż atom chwili: Zapomniałam zamknąć na górze z wieczora... I wraz łomot drugi, ogłuszający mocarnie.


Bogdan, wpół ubrany, ledwo w butach i spodniach, wlatuje na nią w pełnym biegu, omalże przewraca. I już z drugiego okna strzał. A z pola huczy i huczy.


— Kto się tam za mną tak drze? A, jesteście, dziewczynki! Nie pętać się! Plackiem mi w tej chwili na ziemię!


Posłusznie przypada do podłogi. Wciska pod szal Anusię i jamnika. Wszyscy troje jak w jaskini. Boi się? Czy się boi? Nie wie? Tylko tak dziwnie słyszy swój oddech, swój 
szept, jakby obcego...


Przesuwa się koło niej tupot roz­chlapanych butów.


— To ja, Marcin, to ja, jaśnie panie. Wszystko z czworaków na wieś uciekło. Przez kuchnię wlazłem. Tam z tyłu tych psubratów, mać ich zatracona, ani dychu!


— Chodź tu, cymbale, diablaku! Dawaj no ten łeb poczciwy! Niech uścisnę! Bierz strzelbę w łapy! A dobrze celować mi, dzieci!


Znowu przy Iwonce szelest drżący. Schyla się ktoś ciepły, obejmuje ją ramionami razem z Anusią. Czuje, jak przy jej twarzy tłucze się czyjeś serce rytmem oszalałym. I 
falujące piersi, bujnie, takie gorące... Uchyla twarz, ciemnym wstydem odrzucona.


— A gdy już jaka kula ma tu trafić, nieboga, to niech we mnie, a nie w was, mojeże wy lilijki — zawodzący śpiewnie szept Praksedy.


Z okien dworu strzał wali za strzałem. A z pola w gromowym huku ciągłych salw obijają się o ściany zaciekłym gradem plaskające głucho uderzenia kul.


— Ale piorą, bo piorą, niech ich czorcia babka wymagluje! — wrzeszczy z mimowolnym uznaniem pan Wyszomirski. — Tylko, że mnie nie nastraszą, osły!


Nagle, jakby na zawołanie, ustaje trzask kanonady. Od parkanu odzywa się ochrypły krzyk:


— Otworzyć! Poddać się! Bo nic wam nie pomoże!


— Precz mi łajdaki! — odpowiada spokojny głos przez otwór okiennicy. — Zadyndacie tu rychło mordami w dół na drzewach! Won, wisielcy, mówię, pókim dobry!


I podkreślił te ważkie słowa strzałami z obu luf dubeltówki.


Łomot milknie samotnie.


— Coś mi tu nie klapuje — mruczy gospodarz, nabijając broń z powrotem. — Czego oni właściwie chcą, sukinsyny? Wszystkie Żydki na dziesięć mil naokoło wiedzą, że pieniędzy 
nie mam i skarbów w domu nie chowam. Pukanina dla postrachu, rozumiem, żeby konie i bydło zrabować i z łupem w nogi! Ale czemu te psiekrwie nie odstępują! W tym coś jest! To nie są zwykli grasanci!


— Z pół setki ich, jaśnie panie, tych podleców! — wpada Marcin w jego myśl usłużnie. — A wszystko od frontu się uszykowało! Jakem rwał od czworaków, to przy stajni ani psa 
żywego! A to u nich pierwsza rzecz, huncwotów!


— Dworu nie ugryzą, bo bramy setne! — pan Wyszomirski otula się dostojnie w roz­wiewa­jące się fałdy wyszarzałego potężnie szlafroka. — A kuchenne wejście dobrze 
zamknięte, Marcin, serdeńko?


— Jak beczka czopem, jaśnie panie! I oknom za sobą dokumentnie zaryglował.


— Więc siedzim jak w pudełku! Co to? Bogdan! Krwawisz? Na czole i na piersiach? Wódki mu dać! Kieliszek pełny i rączki ci się nie trzęsą! Po wierzchu dostali, po wierzchu, 
tyle, że skóra porządnie rozdarta i krwi trochę utracił! Mniej się będzie chłop przez jakiś czas do spódnic palił. Drzesz koszulę na bandaż. Prakseda? Jednak trochę oleju w głowie ci zostało! To ci 
diabeł nie dziewka! — mruknął ciszej.


Klęcząc przy Bogdanie, słaniającym się w krześle, prze­wiązy­wała jego rany płótnem ciepłym jeszcze od jej ciała, zdartym w pasy małymi a silnymi dłońmi. Przy­trzymując 
zębami strzępy koszuli na piersiach, nie miała czym okryć ramion i pleców, w mlecznej bieli rozłożystych. W załzawionych a ognistych oczach palił się ten sam blask miłosny, którym jaśniało jej pokorne 
i dumne zarazem obnażenie.


— Nic mi nie jest, ojcze. — Bogdan próbował wstać, opierając się ciężko o stół. — Zamroczyło przez chwilę. Po co tyle zachodów... A ty dobra jesteś naprawdę...


Z pola wrzasnął głos chrapliwy a donośny:


— Poddać się! A nie, to dwór spalimy!


I zaraz drugi, jeszcze wyraźniejszy, nakazująco ostry, okrucieństwem nieubłagany:


— Pięć minut do namysłu!


— Jaśnie panie! — ryknął Marcin od okna. — Poszli szopę z sianem rozwalać! A żeby ich paraluszem zaraz z miejsca pokręciło! Żeby ich po śmierci ziemia wypluła!


— Cholery! — przyłączył się pan do przekleństw sługi. — A to się uparły! Gotowi mi istotnie puścić na dach czerwonego koguta! To jednak...


I, zmarszczywszy krzaczyste brwi, skłonił głowę, spoglądając w ziemię ponuro. Zadrżała zaciśnięta pięść.


— Do stajni się dorwać, póki jeszcze co! Oklep na konia, taj w cwał! — schylił się Marcin w szepcie do jego ramienia.


— A z Anusią co zrobisz, durniu, i z tym chłopcem, co mi może zemdleć każdej chwili? A z Iwonką? Ech, ty ośla pało ponad pały!


— Ja już jeździłam na kasztance — zabrzmiał cichy, zmatowany wzruszeniem głos Iwonki.


— No i cóż? — obruszył się pan Wyszomirski. — Gdyby nawet... Zanimbyśmy zdążyli dopaść do koni, wyłapaliby nas w otwartym polu jak baranów... Skończony z ciebie bęcwał, 
mój Marcinie!


— A gdyby kto tak na ochotnika w pojedynkę? Łatwiej by mu było...


— I po odsiecz! — krzyknęła Iwonka, kraśna z podniecenia.


— Pojedziesz, Marcin!


— Jaśnie pan sam by został z rannym synem? Jak już Boga pragnę przy skonaniu, nie usłucham! Za nic nie usłucham!


— Do miasteczka w galopie pół godziny!


— Kasztanka będzie prędzej! — zawołał Bogdan od stołu.


— Marcin! Człowieku! Tu każda sekunda na wagę nie złota, lecz życia! — grzmiał pan Wyszomirski.


Woźnica objął go za nogi.


— Rozwal mi łeb, jaśnie panie! Nie odstąpię! Na mękę pana Jezusa, nie odejdę na krok!


— Bydlę uparte! Bałwan zakuty! Przecież to jedyna szansa! Ocalić możesz wszystkich! Rozumiesz, ocalić! A tu czas leci kosztowny niczym krew...


— Ja pojadę! — z jasnym okrzykiem Iwonka rzuca się ku niemu.


— Co? Ty? — zatrząsł się i aż podskoczył ze zdumienia.


— Znam drogę do miasteczka! Przecież jeździłam raz z panem.


— Ty? Jakże to? Nie sposób! — W wysiłku natężonego za­stano­wienia sfałdowały się Wyszomir­skiemu twardo policzki i czoło.


— O każdą sekundę chodzi, proszę pana! — pchnął jego decyzję głosik śmiały, już prawie radosny.


Chwycił ją za głowę. Przycisnął do piersi, aż zabolało. Uczuła, jakim rozpędem serce mu wali.


— No, to jedź! — rzekł cichym, ciężkim głosem. — Może to i najlepiej dla ciebie! — szepnął nie­dosły­szalnie i drgnął. — Prakseda, kożuch i buty dla panienki! — krzyknął 
władnym tonem, opanowawszy się w jednym momencie. — Jedź mała, ty najmilsza na świecie! Licha z ciebie bo licha amazonka, ale dobry koń nie zrzuci szlachetnej dziewczyny. Za grzywę obu rączkami się 
ułap, do szyi się nachyl, a grunt, kolankami z całej mocy klacz ściśnij za boki! I wal szpicrutą, co się zmieści... Hej, wy tam!—podbiegł do okna i zahuczał: — Za dziesięć minut dam odpowiedź!


Z pola odgrażające się, nie­zrozumiałe wrzaski, wrzawa zajadłej krzątaniny.


— Nim świnie przeklęte to siano na podpałkę zwloką... A śnieg dobrze napadał, drzewo mokre, nierychło się zajmie. Może i zdążysz. A chyba ze wsi już kto poleciał... 
Koszary strzelców przed miasteczkiem, bliżej ku nam, pokazywałem ci, pamiętasz? Zresztą tam warty... I pewnie Jerzy się nawinie... Prędzej, Prakseda! — szturchnął w nagie ramię dziewczynę, która 
wciągała Iwonce na nogi jakieś ogromne męskie buty. — Kolanka ci zmarzną, ślicznotko, bo te peniuary to do zdechłego czorta! I pod spodem pewno nic nie, masz! No, kożuch jak się patrzy, grzeje poza 
uda! Przepaszże go, bo ci wiatrzysko w piersiątka i, gdzie nie potrzeba, nadmucha... — zerwał krzepkim szarpnięciem sznur ze szlafroka i obwiązał ją ciasno. — A na te warkocze...


— Nic nie potrzeba. Nie ma czasu...


— Jedźże z Bogiem! Zaraz poznać, żeś ty Porajówna! Marcin, teraz twoja głowa, psia nogo, żebyś panienkę prze­prowadził...


— Pozwól, ojcze! — Bogdan rzucił się naprzód.— Kasztanka da mi się osiodłać w mig! Zna mnie jak nikogo! A ja już silny!


— Ruszaj więc? A ty, dziecko moje drogie, moja ty... — zdławił mu się głos. Szepnął coś nie­zrozu­miale. Poruszyły mu się wargi w cichej modlitwie.


Wpadła z Bogdanem w ciemną sień. Ciągnął ją za rękę. Żar szedł od uścisku jego dłoni. Zgrzyt rygla. Wychylił głowę, rozejrzał się na wszystkie strony. Mocniejszym, 
żelaznym oplotem zgniótł jej palce. Pognali w śnieg wśród drzew. I już przypadli do ziemi. Zostawił ją. Czołgając się, wślizgnął się między pnie i płoty. Leżała bez ruchu, chciwie odwilżając śniegiem 
spieczone usta. W całej istocie jedna, jedyna myśl: Jak najprędzej na konia! Po odsiecz dla nich! Błyskawicą! Cichy, ostrożny gwizd. Podniosła się na rękach. O kilka kroków Bogdan z osiodłanym 
koniem. Mądra, dobra klacz, nawet nie zarżała! Do twarzy Iwonki przytuliły się wilgotne chrapy. W oka mgnieniu podsadził ją na siodło. Zduszony głos:


— Wprost i potem na lewo w las! A zaraz za płotem szpicrutą!...


— Do widzenia. Wnet wrócę jak strzała. Z panem Jerzym i strzelcami — uśmiechnęła się słodkimi pewnością oczami.


Spod zakrwawionej chusty, ze śmiertelnie bladej twarzy spojrzenie rozgorzałe, przesmutne:


— I niech pani wie... Teraz... Niech pani wie, żem cię ukochał więcej niż duszę rodzoną...


Koń, szarpnięty wędzidłem, zwinął się w miejscu, poderwał, ruszył kłusem. Bogdan zachwiał się. Odetchnął, gdy usłyszał już tętent galopu.


Od mocy pędu rozwiały się od razu jej warkocze, chmurą złocistą świecąc wokół twarzy, z pleców bogatym, ściętym ostro pasmem uniesione w górę. Rwący przemożnym gwałtem 
cwał stłumił na chwilę wszystek oddech w jej piersiach. Odzyskała go wraz, wpadając bezwolnie całym ciałem w szaleńczy rytm jazdy. Każdy jej nerw splótł się w jedno ze sprzężonym lotnie ruchem konia.


— Jak cudnie niesiesz, tak łatwo, ty kochana! – ten żywy kształt, płomiennym wichrem walczący z przestrzenią.


Z oddali przeżegnało ją przytłumione echo dwóch wystrzałów. To była odpowiedź pana Wyszomir­skiego.


I już potężna cisza boru. Nie czuła mrozu gnającego za nią w trop. Ani na moment nie ścięła strachem jej krwi samotność wśród nocy. Z dwu stron wir migający białych drzew. 
Przed nią droga wyiskrzona księżycem. Zbiega się z boków, zamyka. Znów się roztwiera dalsza, taka nielitośnie długa. Zmóc ją, tę nie­skończoną, złą! Zimny jej opór pochłonąć lotem! Nie podnosi 
szpicruty. Nie trzeba, wcale nie trzeba! Nie może rwać szybciej żaden koń na świecie!


A z pędem, wciąż coraz śmiglej wy­ciągniętym, wysilonym w naj­zaciętszym napięciu wszystkich strun, iskry myśli rozpalają się błędne i gasną, przepadając po drodze.


— Kocha mnie? Kocha Bogdan? W gorączce rzekł chyba? Coś mu się zmyliło. A takie miał dziwne oczy. Pożar w nich jasny i ból nie do opisania. Ale nic, czego by się można 
bać. Z przewiązaną głową, z rozerwaną na piersi koszulą, ładny. Nawet bardzo. Jak dziki, ponury chłopak stepowy. Jak ten z kina, co przedzierał się na pomoc swojej ukochanej dziewczynie. Jestem tylko 
Jerzego dziewczyna. A teraz ja pędzę po niego.


Jak to strasznie dawno. Warszawa, kino... Czy to w ogóle było? Ach, skąd znowu te oczy? Zielone jak szmaragdy, zimne a żrące. Nienawistne, obrzydłe. Jak gdyby gdzieś tu 
były, bardzo blisko... Precz idźcie, precz! Gdzie czarownik? Jest! Nie wyleciał! Czuję go na piersiach. Dobrze schowany! Nie zimno ci, czarowniku. A Bogdan i Prakseda... Przecież nie można dwie od 
razu kochać! Śliczna była, przed nim na kolanach... Ja go jak brata... I żeby nie było mu smutno... Chciałabym bardzo mieć brata i żeby Jerzy go kochał, bo ja jestem Jerzego dziewczyna. O, Jerzy, ty 
nic nie wiesz... Będziemy wracać za chwileczkę razem tą samą znów drogą... Koń przy koniu. Pozwolę mu żeby dłonią objął mnie wpół... I głowę na jego ramię... A gdyby pocałował... Tobym także 
pozwoliła. Ach, o czym ja myślę! Prędzej, ty kochana, jeszcze prędzej, bo tam dwór się spali! A oni...


Zachłysnęła się grozą. Lód w sercu. Wzniosła szpicrutę. Ale klacz gnała już lotem wprost obłąkanym.


Uczuła poza sobą pościg. Poniosła.


Wydało się teraz Iwonce, że to nie koń, lecz potwór pełny furii, której już nigdy nie pohamuje nic. Osłabły jej, rozluźniły się kolana. Z rąk wysunęły się cugle. Impetem 
ostatniej rozpaczy wdarła się dłońmi w grzywę klaczy. I w jednej chwili przejmuje ją ostrzem mrożącym wiedza okrutna: Goni ktoś! Goni! Słyszy miarowy, szyderczo nie­zmordo­wany terkot. Coraz 
bliższy i bliższy. Lękiem przebita do krwawego bólu, widzi jak w jednostajną białość śnieżystą wpada nagle światło jakieś przeraźliwie a upiornie jasne, wycinając wyraźnie z szarzyzny każdy konar 
drzew i każdą grudę na drodze. Ryczy coraz głośniej warkotliwym, w równych odstępach kłapaniem gardziel gigantycznej bestii. Już za nią tuż, tuż! Dogania! Coś okropnego, niezłomnego w bezdusznej mocy 
stu wzniesionych młotów! Nim zdążyła odwrócić głowę, zabłyszczały oślepiająco lampy samochodu. Koń spiął się dęba. Iwonka roz­krzyżo­wała zwiotczałe ramiona.


Leci w przepaść! Biało wokoło, tak biało! Lodowa otchłań rozstępu je się obłokiem iskier... Resztką drgającej świadomości czuje, jak ktoś nachyla się nad nią, dotyka. 
Podrywa się cała w nieludzkim, miażdżącym strachu. Zamarł na sinych ustach okrzyk: Ludwiczku! Jerzy! Ratujcie! Już nie­przytomnym wzrokiem widzi nad sobą oczy zielone jak szmaragdy, zimne, 
zwycięskie. Triumfalne, drapieżne szpony. I mrok. Kręcą się w nim zawrotne koła strzępami barw, bledszych, coraz bledszych, zduszonych już bezgraniczną ciemnością...


O samochód wolno sunący po zaśnieżonej, leśnej drodze otarł się w dziesięć minut później szwadron strzelców, pędzących co koń wyskoczy. Nad młodzień­czymi twarzami, 
surowością skupionymi twardo, lśniła stal hełmów bojowych i mściwa groźba obnażonych szabel. Przelecieli piorunową burzą.


A nad ranem, gdy dopalały się zgliszcza zadwórniań­skiego dworu i zimowe niebo czerwieniło się nie wschodem jeszcze, lecz łuną pożogi, mówił pan Wyszomirski, cały czarny 
od prochu i dymu, złożywszy dłoń na ramieniu Jerzego:


— Nie bądźże Piotrowinem! Wyglądacie mi z Bogusiem, jakby was mieli obu zaraz do trumny położyć! —No, on ranny, słaby. Ale tyś zdrów jak rydz i żołnierz, do diaska, 
serdeńko! I dzięki tobie wszyscy mniej więcej zdrowi! Nikomu nie spadł włosek z głowy, mnie tylko trochę czub osmaliło. Więc skądże by i jej mogło stać się cośkolwiek! Koń wrócił bez niej. 
Nieszczęścia jeszcze nie ma! Rozesłałeś strzelców, da się znać wszędzie. Znajdzie się słodyczka nasza! Polska to nie Afryka! I głowy mi do góry! Patrzcie na mnie! Piąty raz wszystko mi spalili! I tak 
mi Panie Boże dopomóż, piąty raz odbuduję wszystko na nowo!
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Czy to było obudzenie? Gdy Iwonka otworzyła oczy i powiodła nimi wokoło, przysięgłaby, że dalej śpi. Przecież to nie może być żadna rzeczy­wistość: ten pokój, obity 
jedwabną błękitną materią, przetykaną w srebrne, dziwaczne wzory, z błękitną kryształową lampą u stropu, wyrzeźbioną w kwiat lotosu, z mebelkami, jakby z chińskiej laki, z niebieskimi, cienkimi jak 
pajęczyna, firankami u okien, przez które sączy się przyćmiona, liliowa światłość. Skąd to się wzięło? Naturalnie, tylko się śni. Dobrze. Zamknęła oczy, ale wyjrzała zaraz chyłkiem spod spuszczonych 
powiek. Nic nie znikło! Wciąż w miejscu to samo! Zerwała się. Usiadła. Co to? Jest w łóżku, we wspaniałej jakiejś pościeli z samych puchów i koronek, doskonale wonnej. Chwyciła się kołdry, dotknęła 
poduszek, zaczęła miąć je w rękach. Jeszcze ciągle niepewna, nie mogąc za nic uwierzyć, że to wszystko nie jest senną zjawą, ugryzła się w palec. Poczuwszy ból, krzyknęła cicho. A więc to prawda, na 
co patrzy, prawda, niemożliwa do pojęcia, ale prawda!


Pamięć poprzednich zdarzeń urywała się jakby ucięta nożem na chwili upadku z konia. Potem było coś nad wyraz okropnego, ale już w mgłach coraz gęstszych. Wyostrzony 
boleśnie wysiłek przy­pomnienia dobył z tych mgieł jeszcze jakieś blaski jarzące okrutnie, smak w ustach, jak gdyby lekarstwa...


— Ach, tak! I te oczy fatalne, wstrętne — zadrżała do głębi. — Te oczy...


Ścisnęła dłońmi skronie i przekonała się ze zdumieniem, że ktoś włożył jej na głowę nocny czepek, prawdziwe pieścidełko, i uczesał gładko roz­puszczone i splątane włosy.


— No, cóż to jest? — zawołała głośno, z nie­cierpliwym gniewem. Nikt się nie odezwał. Rozejrzała się uważniej, wychylając się ostrożnie połową ciała z pościeli. Obok na 
krześle ciemno­fioletowa w złote kwiaty piżama z naj­deli­katniej­szego jedwabiu, obłożona futrem w wycięciu szyi i u dołu rękawów. Spenetro­wawszy błyska­wicznie, że jest to jedyna możliwość 
narzucenia czego­kolwiek na bieliznę, gdyż jej szlafroczek, kożuch i buty zniknęły bez śladu, ubrała się szybko w ten niby męski strój (och, ile aktorek widziała w nim na scenie) i zobaczyła się w 
okrągłym lustrze pół chłopcem, pół kobietą. Uśmiechnęła się i przesłała swemu mirażowi ironiczne, ale życzliwe pozdrowienie dłonią od ust. Lecz uśmiech zaraz zgasł.


— Zadwórna! Zadwórna! — krzyknęła, targnięta kłującą wprost w serce rozpaczą i niepokojem nie do wytrzymania. — Co z nimi się dzieje? Gdzie ja jestem? Co to ma znaczyć?


Na jej rozgłośne słowa zapukano cicho do drzwi. Cofnęła się za łóżko, osłoniła jakąś zwieszającą się kotarą. I wtem rozbłysły jej oczy dziecinną, a ukojną radością. Na 
stoliku stał czarownik, oparty o flakon z sewrskiej porcelany, w którym uśmiechały się obojętnie dwie żółte, rozwinięte pełno róże.


— Nic mu się nie stało! — obsypała go pocałunkami. — Tylko w tych wszystkich nie­zrozu­miałych przeprawach zgubił szpiczastą czapeczkę i trochę pogniótł mu się nosek! Ale, 
jeżeli i on cały, i ja jeszcze jakoś się rucham, choć we wszystkich kościach mnie łamie, to chyba, Boże mój najdroższy, i na tamtych kochanych nie spadło nic takiego złego! — westchnęła, chętna 
ukrzepić siebie pociechą i rozwiać silną wiarą obawy, potwornymi obrazami mętne.


— Proszę wejść! — rzekła na powtórne pukanie. Głos jej drżący silił się daremnie na ton oschłej pogardy. I pobladła, gotując się już na najgorsze, na odparcie niezwykłej, 
nie do wyobrażenia napaści.


Tym najgorszym okazała się na razie młoda pokojówka w białym fartuszku na ciemnej, krótkiej sukni o białych mankietach, z szeroką białą wstążką przepasującą ufryzowane, 
puszyste czarne włosy, o twarzy dowcipnie i trochę po szelmowsku miłej, ale zarazem przygaszonej i pełnej ciągłego przestrachu. Osoba ta, jak lalka wyjęta świeżo z pudełeczka, niosła tacę, zastawioną 
nader wykwintnym, jakby wprost ze sklepu, przyborem do śniadania. Rozeszła się woń gorącej czekolady. I w tej dopiero chwili Iwonka uczuła, jak wściekle, wilczo jest głodna.


Pokojówka postawiła tacę na stoliku i dygnęła wdzięcznie z za­prasza­jącym gestem.


— Rzuciłabym się od razu na tę cudną żywność, ale jakoś nie wypada — pohamowała się już prawie w skoku całą mocą dumy. I, odrzuciwszy głowę, oparłszy z godnością ręce na 
biodrach, wpadła na pokojówkę gradem pytań gniewnych a prędkich. Elegancka służebnica uniosła brwi i w zakłopotaniu rozłożyła dłonie, nie odpowiadając ani słowem.


— Niemowa, czy co? A może głucha? — pomyślała Iwonka z irytacją i zaczęła krzyczeć, zbliżywszy usta do jej ucha. Nie pomogło to, a raczej zaszkodziło, bo pokojówka, 
patrząc na nią okrągłymi i prze­rażo­nymi oczami, zwinnie i śpiesznie podbiegła do drzwi. Iwonka zdążyła uchwycić ją w porę za róg fartuszka.


— Może potrafię porozumieć się z nią na migi — uczepiła się myśli rozpaczliwej. — Niech się przynajmniej dowiem, jaki to dzień i która godzina...


Wskazała na okno, nakreśliła palcem kółko na przegubie ręki i postukała w ten idealny, niewidoczny zegareczek. Twarz miłej brunetki rozjaśniła się uśmiechem zrozumienia.


— Dix heures, mademoiselle Dix heures, mademoiselle (fr.) – Dziesiąta, panienko — powiedziała przyjemnym altowym głosem.





Iwonka zastygła nieruchomo, na sekundę zdziwiona. Odepchnęła wnet z lekce­ważeniem natrętną myśl, że nagle przewieziono ją do Francji albo jeszcze do jakiego innego kraju. 
Chociaż w tej wystrojonej lafiryndzie coś takiego obcego...


— Quel jour avons nous aujourd'hui? Quel jour avons nous aujourd'hui? (fr.) – Jaki mamy dzisiaj dzień? — zapytała krótko i ostro.





— Mardi mardi (fr.) – wtorek — szepnęła subretka, oglądając się nieufnie i niespokojnie ku drzwiom.


W bezładnych myślach Iwonki już zamęt zupełny. W niedzielę w nocy napadli na dwór! A teraz wtorek, dziesiąta z rana! Więc przespała jak kłoda cały dzień i całą noc? Jak to 
być może? Co to za mamidła, czy zaklęte sztuki? Ach! Ktoś ją uśpił. Ta gorycz lekarstwa... Ktoś ją ułożył tu nieprzytomną, bezwładną.


Fala krwi zaszumiała jej w skroniach. W każdym splocie nerwów zasiekł dreszcz mrożący. Zwarła ciasno zęby, zacisnęła pięści i z marmurowo groźną twarzą małej bogini, 
obrażonej w świętości, porwała pokojówkę za ramiona, trzęsąc nią niby najwątlejszym drzewkiem.


— Qui m'a devetue et mise au lit? Qui m'à dévêtue et mise au lit? (fr.) – Kto mnie ubrał i położył do łóżka? — krzyknęła z pańska, w srogiej pasji, z błękitnymi płomieniami w rozszerzonych oburzeniem oczach.





— Mais moi, moi seule, mademoiselle... Vous étiez sans connaissance... toute malade... Moi seule... Nul autre... Si je vous dis... personne... Mais moi... ...presonne... (fr.) – Ale ja, ja sama, panienko... Byłaś nieprzytomna... całkiem chora... Ja sama... Nikt inny... Jeśli ci powiem... nikomu... 


— 
zaklinała się w roztarganej bojaźni, ale z takim przejmującym akcentem prawdy, że Iwonka uwierzyła jej od razu i lżej odetchnęła wzburzoną piersią. A pokojóweczka skorzystała z tej chwili, aby wywinąć 
się zręcznie z szarpiących rąk i już wsunęła się w pół­przymknięte drzwi. Bezpieczna za ich osłoną, wychyliła ufryzowaną głowę i zawołała ostrzegawczo: Monsieur viendra à l'instant! Monsieur viendra à l'instant! (fr.) – Pan zaraz przyjdzie!, 


przy 
czym twarz jej zgaszona i niepewna przybrała wyraz jeszcze większego przestrachu a ku Iwonce mignęło się spojrzenie pełne żalu i litosnego współczucia.


Ale Iwonka wzruszyła niedbale ramionami i, wolna już od wszelkich pęt, rzuciła się na tacę ze śniadaniem. Okrzykiem pochwały przywitała jakieś grzaneczki, ciastka, bułki z 
nad­zwyczajno­ściami. Schrupała wszystko do ostatniej okruszyny, wypiła do ostatniej kropli dzbanuszek ze śmietanką i znacznie większy dzbanek z czekoladą, omalże nie oblizała gruntowanie filiżanki, 
jak to czynił jamnik Anusi. Znowu boleśnie przeszyta tym wspomnieniem, nachmurzyła się i rozpoczęła dokładny przegląd swego więzienia.


— Jednak jestem w jakimś mieście — szepnęła do siebie, widząc przez okno rząd kamienic w oddali i wieże kościelne. — I nawet w dosyć dużym. Nie Warszawa, poznałabym ją 
zaraz z każdego punktu... Aha, łazienka — znalazła drzwiczki zamaskowane tapetą. — Z różowej majoliki czy czegoś jeszcze wspanialszego. I po schodkach do wanny... A tych buteleczek kryształowych z 
perfumami chyba ze czterdzieści...


Umyła się starannie. Kąpieli nie dozwoliła groza zaskoczenia. Zaczęła znów chodzić wielkimi krokami po pokoju, w piżamie i w czepku, dzierżąc w garści czarownika, wciąż 
obronnie skupiona, na każdy szelest czujna, we wszystkie strony baczna.


— Jakby jakiś strzelec Jerzego na warcie samotnej — uzbroiła się myślą dziecinnie napuszoną a rzewną.


Bez pukania, raptownie otworzyły się drzwi. Stanął w nich, rozumie się, nikt inny, ten człowiek z zielonymi oczami. Ujrzawszy nie­bezpie­czeństwo spodziewane a już 
dotykalne i rzeczywiste, doznała nawet pewnej ulgi. Wcisnęła ręce w kieszenie piżamy i zmierzyła go od stóp do głowy pogardliwym i odpychającym wzrokiem. Bezstronnie musiała jednak przyznać, że w 
świetle dnia był jeszcze piękniejszy niż wówczas w przybrudzonej mgle lamp i potem w zgrzebnym mroku ulicy. Bardziej nie­skazi­telnie wycięły się posągowe linie w matowo białej twarzy, żywiej 
zaświecił karmin uroczych ust i złotawa bujność falistych włosów, wspanialszy wydał się blask przepysznych szmarag­dowych oczu. Lecz jedno­cześnie powiało od tej doskonałości jeszcze większym zimnem i 
czymś nie­okreś­lonym, nie­słychanie obcym.


— Ale już przed nim wcale mi nie tak straszno, bo przecież mam Jerzego — ożywczym upewnieniem skrzepiła się w żelaznej odporności.


Wytworny pan, w którego stroju wszystko, począwszy od batystowej chusteczki zwieszającej się z kieszeni na piersiach, aż do lśniących lakierków, było wzorem 
nie­poszlako­wanej i swobodnej elegancji, skłonił się bardzo uprzejmie i rzekł spokojnym, lekko drwiącym a dźwięcznie przy­tłumionym głosem:


— Spodziewam się, że pani dobrze się wyspała. Mam również nadzieję, że zechce mi pani wybaczyć sposób, którego, ku mojemu ubolewaniu, użyć musiałem, aby cieszyć się pani 
widokiem.


— Coście z tamtymi zrobili? — szepnęła powoli przez zęby, głosem łamiącym się ze wzruszenia i gniewu. — Żyją?—rzuciła mu w twarz krzyk jak policzek.


— Pod tym względem mogę panią zupełnie uspokoić — uśmiechnął się ze znudzeniem. — Zdrowie mieszkańców dworu w tej — ściągnął brwi — Zadwórnej nie poniosło żadnego 
uszczerbku. Zdaje mi się tylko, że coś tam się spaliło.


Wzlot gorący dziękczynnej modlitwy: Żyją, wszyscy żyją! I wraz myśl piekąca: Ten dom dobrotliwy przytulny, kochany...


— Zbóje! Podpalacze! — zawołała z obrzydzeniem i wściekłością. — A to wszystko pewnie pańska sprawa!


— Owszem. Poniekąd i moja — powiedział chłodno, patrząc spokojnie wprost w jej oczy. — Nie widzę żadnej potrzeby ukrywania tego przed panią. Zresztą jest to 
naj­oczy­wistszym dowodem, jak bardzo zależy mi na osobie pani. Powiedziałem, że spotkamy się po raz trzeci. A wyszukać panią nie było łatwo. I trwało to dosyć długo. Ale my, jeśli chcemy, potrafimy 
znaleźć każdego. Wszędzie.


— Kto to my? — spytała z mimo­wolnym zdziwieniem i jakimś dziwnym dreszczem.


— My — słowo padło jak cios kilofa na granity. Po pięknej twarzy przeleciał posępny skurcz. — Jest już tak — dodał zaraz uprzejmie. — Istnieje taka siła, o, bardzo wielka, 
większa niż ci ludzie w tym kraju myślą. Zadzierać z nią dla każdego jest szkodliwie. Byłoby to źle nawet dla takiego przecudnego stworzenia jak pani, gdyby to pani kiedy­kolwiek na myśl przyszło. — 
Przyczajona głucho groźba przewinęła się przez układny ton głosu. — Ale nie przyjdzie — wysłał ku niej uśmiech czarodziejsko wabny, przed którym wzdrygnęła się z odrazą. — I teraz przede wszystkim o 
to tylko będę się starać, żeby pani zapomniała jak najprędzej o tych tam drobnych nie­przyjem­nościach, no i w ogóle o tym, co było. A zaczęła przyzwyczajać się do nas, do mnie — poprawił się szybko, 
z gwałtownym i żarłocznym błyskiem w oczach.


Iwonka odparła ten wzrok jasnym a tak pełnym wstrętu spojrzeniem, że zmrużył powieki i ze złością zagryzł usta.


— Mój panie rabusiu, co pan sobie właściwie myśli? Czy panu przypadkiem jaka klepka w głowie się nie rozkleiła? Urządził ohydny napad, sam czyhał gdzieś z boku, gdzie nie 
strzelali, ze swoim samochodem...


— Tak. Tak jest — przytakiwał spokojnie, spoglądając na nią drwiąco. — Odgadła pani co do joty.


— Nieprzytomnej dał do wypicia jakąś obrzydliwość, żeby zasnęła jak kamień i nic nie wiedziała... Jak tchórz, jak ostatni tchórz! — wysunęła dłoń z kieszeni piżamy i 
zaperzona pogroziła mu piąstką. — Zawiózł mnie do jakiegoś zakazanego miejsca, zamknął w cudacznym pokoju, na który gwiżdżę i pluję tak samo jak na pana! I myśli, że już jestem jak głupi, całkiem 
obałwaniony baranek! Grubo pan się myli, panie figuro z żurnalu mód i herszcie bandytów czy innych jeszcze gorszych drabów! A jeżeli w dodatku ośmielił się pan może pocałować mnie, gdym spała i była 
bezbronna — drgnęła tlejącym wciąż jeszcze niejasnym niepokojem — to niech pan wie, że Bóg pana przeklnie!


Zaśmiał się przeciągle ostrym, chrapliwym trochę śmiechem, w którego szczerym rozbawieniu kryła się nuta nie­nawist­nego szyderstwa.


— Raczy pani mi wierzyć, że już o to najmniej się troszczę. Niech przeklina według woli i humoru. To mnie się zaraz humor poprawi. Proszę częściej o podobne żarty, bo to 
mi naprawdę dobrze robi. Co zaś do tego pocałunku, to proszę, prześliczny dzidziusiu, zupełnie się nie martwić. Nie jest moim zwyczajem całować coś martwego, kogoś, kto o tym nie wie. To by mi nie 
sprawiło żadnej, ale to żadnej przyjemności. Może jakiś chłop, ordynus albo nie­dowa­rzony uczniak uznałby to za rozkosz. Ja nie używam takich chłopskich. I nie potrzebuję. Nie zna mnie pani. Co 
innego, gdy ten ktoś, ten zachwycający ktoś wie, wszystko dokładnie widzi i czuje. A to coś całkiem innego — zajaśniały mu zęby spomiędzy karminowych warg wygiętych łapczywie, zielone oczy zamigotały 
fosfo­ryzu­jącym światłem.


— Nie chcę na pana patrzeć! — Iwonka odskoczyła w róg pokoju.


— Tu nie chodzi o to, czego pani chce, tylko o to, czego ja chcę — syknął, dobitnie znacząc wyrazy. — To sobie proszę zapamiętać.


Spojrzał na nią przenikliwie.


— Jest jedna rzecz. Coś się w pani zmieniło. Jeszcze twardsze ma pani oczy niż wtedy. A wtedy, gdyśmy rozmawiali na ulicy, jednak nóżki drżały i oczka były już trochę 
błędne. A teraz panienka jak z drewna. Pewnie zakochana. — Zamyślił się. — Było ich tam dwóch, tych głupców — szepnął zjadliwie. — Przekona się pani rychło, że odkochać potrafię. Obłaskawię cię, dzika 
sarenko. Jak na przykład tę twoją koleżankę. Pamiętasz Olę? Zanadto przymila się, łasi i lepi. Wolałem sto razy, gdy była smutna. W ogóle nudnawa. Toteż kopnąłem precz. Gdy gwizdnę, przyleci jak pies. 
Ale ciebie nie wyrzucę nigdy, nigdy — głos wezbrał mu zaciekłym brzmieniem.


— Cóż to za ordynarna bezczelność mówić do mnie ty...


— A przepraszam panią tysiąckrotnie — zadrwił jawnie i złośliwie, składając głęboki ukłon. — Poczekam, aż pani zacznie pierwsza. Będzie to bardzo, bardzo niedługo. A im 
prędzej, tym dla pani przyjemniej. Bo przedtem, prawda — mówił miękkim, łagodnie melodyjnym głosem — to nie wolno będzie ruszyć się stąd na krok, zawsze, o każdej porze będzie ktoś pilnował, o, teraz 
już doskonale za to ręczę. To nieprzyjemne, wiem o tym bardzo dobrze. Pragnę naj­szczerzej tę przykrość, o ile się tylko da, skrócić i usunąć.


— Może się dowiem, w jakim mieście jestem uwięziona — spytała przez ramię, natężając zdecydowaną myśl w jednym tylko kierunku, wyławiając z jego słów tylko naj­mniejszą 
choćby możność wyzwolenia.


— W jakimś tam. W Polsce, w Polsce — rzekł z pogardą. — Nie mogliśmy przecież dalej nigdzie zajechać. W różnych miastach w tym kraiku mam takie dyskretne schowanka dla 
siebie i dla ptaszków.


— A czemu francuska służba? — wyrwało się jej naiwne pytanie.


— Żeby tutejsza nie wypaplała, czego nie potrzeba — uciął krótko.


Iwonka podeszła ostrożnie o krok bliżej. Oczy jej rozsrebrzyły się łzawą, dziecięcą prośbą.


— Proszę pana, ja panu teraz coś powiem. Już wszystko panu daruję i przebaczę i niech Bóg panu nie pamięta. Ale niech mnie pan puści, niech mnie pan stąd puści. Ja panu na 
nic się nie przydam. Zobaczy pan, będzie pan miał ze mną tylko same kłopoty. I nic nie powiem policji ani nikomu. Ale niech mnie pan puści! Tam się różni o mnie tak boją... A ja sama... i...


Dwie duże łzy spłynęły po jej twarzy.


— Proszę pani, ja pani teraz coś powiem — odpowiedział z uśmiechem w kątach ślicznych ust. — Nigdy pani od siebie nie puszczę. O tym może być pani najgłębiej przekonana. 
Bogu za pamięć uprzejmie dziękuję. I za dwie godziny będę miał zaszczyt zjeść obiad w towarzystwie pani. A chociaż w tej piżamie jest pani do zjedzenia, Lucy... to pokojówka... wystara się dla pani o 
bardziej odpowiednią toaletę, która, pewny jestem, spodoba się pani i w której będzie pani jeszcze piękniejsza.


Skłonił się wytwornie i wyszedł, zamykając starannie za sobą drzwi.


— I co teraz będzie? — Iwonka w przy­gnębieniu rozchyliła ręce i oparła się o ścianę, jakby w krzyż do niej przybita. Przybłąkał się nagłym widmem majak słyszanej kiedyś 
opowieści: Wśród piaszczystych, rdzawych, spalonych słońcem pól rzędy krzyżów, a na nich zawieszone białe kobiety. Sploty włosów zakrywają im twarze. Umęczone niewolnice... To Olinstjerna opowiadał 
raz o rzezi chrześcijan w Armenii... Niewolnice... Zbliżyła się do jej myśli mgła ociężałej rezygnacji, pokornie zgodliwej na wszelkie pohańbienia, kuszącej mdłą bez­wolnością. To Ola tak się 
rozmarzała: Jaka to musi być rozkosz kochać jak niewolnica... Ta romansowa Ola z oczami jak czekoladki. Co ten szelma na nią mówił? Ona mogłaby tak łatwo?...


Poryw promiennej godności zmiótł precz te zamyślenia.


— No, ja niewolnicą nie będę nigdy! To już pewne! Być rzeczą, głupią rzeczą! Jak ta szafa albo stolik! Nie­docze­kanie niczyje!


Wyprostowała się dumnie. Dostojnym wdziękiem zakwitły miękkie, wpół jeszcze dziecięce rysy.


— Jaki to wstyd, żem przed nim płakała. Ale to jedyny i ostatni raz! Nie zobaczy już moich łez ten podły i nie wiem już jaki! A teraz tylko jedno: jak tu wymknąć się z tej 
pułapki? Trudno bo trudno — usadowiła się na kanapce, oparta łokciem na kolanach, ujęła dłońmi ciasno policzki, patrząc przed siebie wzrokiem ostro zadumanym. — Ale jak człowiek sam sobie nie poradzi, 
to żaden inny mu nic nie pomoże — wykiełkowało w opuszczeniu gorzkie ziarno przed­wczesnej mądrości.


Medytację jej długą przerwała Lucy, obarczona sześcioma czy siedmioma pudłami z kartonu. Dygnąwszy nieśmiało i nie podnosząc ku Iwonce oczu, zaczęła śpiesznie rozwijać z 
bibułki i rozkładać na łóżku najcieńsze batysty przewlekane lila wstążeczkami, tak zwiewne, że w zamkniętej dłoni schowałyby się bez śladu, potem cudne jakieś sukienki jakby z kwietnej tkaniny, to 
połyskliwe subtelnie smugami tęczowych kolorów, to znowu niby szata wróżki, osypane tysiącem złotych iskierek, to przedziwną miękkością naj­kosztowniej­szego aksamitu ponętne. Rozleciał się migocącym 
opalowo wężem stos jedwabnych pończoch, olśniewająco rozbłysł lustrzany lakier pantofelków. Rozpanoszył się w uśmiechniętej przymilnie arogancji czar kobiecego wykwintu, wyzwaniem ironicznym radosny.


Iwonka, oślepiona w pierwszej chwili tymi powabami, machnęła zaraz wzgardliwie ręką.


— Pewnie to wszystko także z jakiego rabunku — pożałowała niewinne ubranka. Otoczyła pokojóweczkę szeregiem nader podstępnych, jak była pewna, i chytrze przemyślnych 
pytań: Czy dawno tu służy? Czy tu jej się podoba? Jak się nazywa ten pan, tylko prędko, bo raptem wyszło jej z pamięci? To przecież dawny znajomy z Warszawy. Jakie to piękne miasto Warszawa, prawda? 
Piękniejsze niż to, w którym są teraz, no jakże mu tam?


Milusia brunetka wzruszyła z ubolewaniem ładnymi ramionami, unikając stale spojrzenia dziewczyny. Nie wie nic, absolutnie nic. Pan o wszystkim objaśni. Poza tymi dwoma 
frazesami powtarza­nymi w kółko, nie udało się Iwonce wyciągnąć z niej ani słowa więcej. Wyraz filuternej i swawolnej przekory snuł się już tylko cieniem na twarzy subretki. Za każdym nowym pytaniem 
oglądała się z naj­wyraź­niejszym lękiem ku drzwiom, z gorączkową gorliwością podsuwając Iwonce suknie do wyboru, prosząc bojaźliwie o pośpiech w ubraniu się do obiadu. Rozgniewana dziewczynka 
ofuknęła ją szorstko i, na­stroszywszy chmurnie twarz, rozpoczęła wędrówkę po pokoju tam i z powrotem, roztrącając wiotkie mebelki i kopiąc po drodze rozrzucone pudła.


— Niczego od tej małpy się nie dowiem. Zacięła się jak klucz w popsutym zatrzasku. Choć ona jakaś taka jak wystraszone zwierzątko. Jakby tam za drzwiami podsłuchiwał ten 
potwór i czekał z wielkim batem. Żal mi jej. Wcale nie małpa. Ładniutka i smutna.


Przechodząc, pogłaskała pokojóweczkę po twarzy. Lucy dotknęła jej dłoni pocałunkiem i spojrzała ku niej wreszcie podłużnymi, atłasowo lśniącymi oczami.


— Ne me demandez rien Ne me demandez rien (fr.) – Nie pytaj mnie o nic 


— szepnęła końcem warg. Szklany, martwy blask zastygł na moment w jej źrenicach. Zwróciła głowę błagalnym ruchem ku czekającym 
strojom.


— Ciągle w tej klatce zamknięta niczego jednak tak łatwo nie wymyślę! A gdy rozpatrzę się, jak tam dalej wygląda, może mi się coś prędzej nasunie — rozpalił się Iwonce 
płomyczek życzliwej nadziei. — I co tam! Właśnie! O! Wyjść naprzeciw nie­bezpie­czeństwa!


Kiwnęła subretce główką z przy­zwalającym uśmieszkiem. Wybrała przy jej pomocy naj­skromniejszą, o ile to było możliwe, najmniej wyciętą, granatową, gładką jedwabną 
suknię, tylko u ramion srebrem haftowaną. Pozwoliła zafryzować sobie lekko włosy i uczesać je modnie (bez grzywki, z czoła ciasno w tył głowy) i, gdy w końcu stanęła przed lustrem, wyjrzała ku niej 
jakby całkiem nieznana, duża jakaś panna, czy raczej pani, trochę blada, ale w nowym uczesaniu, nowej sukni i jakby z nowymi oczami tak dziwnie ładna, że sama do siebie uśmiechnęła się z powiewnym 
rumieńcem, łagodnie zawstydzona.


— Żeby Jerzy taką mnie zobaczył — westchnęła.


Lucy otworzyła przed nią szeroko drzwi.


— Naprzód w imię boże — zabiło jej serce. Poszła ze wzniesioną głową.


W niewielkiej salce o ciemnych tapetach i oknach zasłoniętych pluszowymi kotarami jaśniały, pomimo południowej pory, żółto­złociste kule elektrycznych lampek w 
kryształowym pająku. Obok pięknego dręczyciela Iwonki siedział przy stole zarośnięty czarno­włosy mężczyzna z długą brodą rozkładającą się w kształcie wachlarza na piersiach. Cmoknął tłusto ustami i 
klasnął kilka­krotnie w ręce.


— Powinszować, mój Gabrielu! A toś naprawdę pierwszej klasy kureczkę ułowił! Rozumiem teraz, dlaczegoś tak wściekle przy tym się upierał! Warto było, ani słowa! Dawnom 
takiej nie widział! Ruchy, oczy, a cera, a włosy! Niech się schowa przed nią naj­ładniejsza angielska girl! Każdego ministra i ambasadora koło palca sobie owinie! Ale to każdego! Przepyszna 
dziewczyna!


Zatarł ręce i zaśmiał się obleśnie.


Gabriel spojrzał ku niemu niechętnie.


— Mówiłem ci, zawsze wiem, co robię — mruknął opryskliwie. — A pani — z wyszukaną grzecznością zwrócił się do Iwonki — zechce przyjąć moje po­dzięko­wanie, że możemy 
widzieć panią przy naszym stole i że raczyła pani usłuchać mojej prośby... Zbyt to wprawdzie skromna i marna oprawa dla takiej urody, która zresztą naj­piękniejsza byłaby w ogóle bez żadnej oprawy — 
zielone ogniki roziskrzyły mu się w oczach. Uprzedzającym ruchem podsunął Iwonce krzesło.


— Proszę panów — rzekła dziewczyna drżącym głosem — jeżeli wyszłam z tego pokoju, w którym znalazłam się bez mojej woli i wiedzy, to tylko dlatego, żeby panom pokazać, że 
ich się zupełnie nie boję i żeby żądać, nie prosić — głos jej nabrał już mocnych, stanowczych tonów — wypuszczenia mnie stąd natychmiast! Jesteśmy przecież w kraju cywi­lizo­wanym, nie w dzikiej 
puszczy! Wasze sprawki muszą się odkryć wcześniej czy później! Przed ludźmi nie potraficie mnie schować! A bronić się będę wszelkimi sposobami, to zapowiadam! Więc — uderzyła ręką w stół — puścić mnie 
w tej chwili!


Odpowiedział jej gruby, szydersko ucieszony śmiech obu mężczyzn.


— Silna! Miałeś rację! O, to znakomity nabytek! Będziemy mieli pociechę! Silna! — rechotał brodacz, klepiąc się po kolanach.


— Byłoby ponad moje siły pozbawić się pani ciągłego widoku — drwił układnie Gabriel, patrząc w jej twarz chciwie wżerającym się wzrokiem. I chociaż będę się starał 
odgadywać zawsze wszystkie pani życzenia, jest pani okrutna, żądając ode mnie nie­możli­wości. A my tu, w tym cywi­lizo­wanym kraju — z pogardliwą nienawiścią wyrzucił te słowa — nie boimy się 
niczego. I, szkoda już powtarzać, my nie puścimy pani nigdy. Z tym pani musi się już pogodzić. Trzeba spróbować. Przy odrobinie dobrej woli pójdzie to gładko. Pozna pani inną cywilizację, prawdziwie 
godną tej nazwy. I wtedy wszystko pani powoli zrozumie… Więc niechże pani będzie łaskawa, choć z tą oburzoną a cudną minką, skosztować teraz naszego menu... Ach to wszystko naprędce, w 
podróży... Ale jednak szczyptę tego kawioru... Kawałeczek łososia... A może kieliszek burgunda?


Milcząc, odepchnęła podawane półmiski. Wsparła twarz na dłoni, odwróciła się do okna. Ciemne, zasłonięte. Od świata odcinające wrogo.


— Otwarcie mówiąc, dziwię się pani, że pani na mojego przyjaciela taka niełaskawa — rzekł brodacz, nakładając sobie na talerz górę przekąsek. — Czy można spotkać kogoś 
piękniejszego? Kochają się w nim setkami naj­cudniejsze kobiety we wszystkich stolicach Europy. Serio mówię. Zresztą przekona się pani. A on już od kilku miesięcy oszalał wprost dla pani jednej. Co ja 
z nim miałem? Raz ujrzał i oszalał.


— Uważasz, pani mnie nie lubi. Jaki to przecież ze mnie zbrodniarz! Przeze mnie spalił się ten dobroczynny dworek, podobny do dużego chlewka. I pewno upiekły się przy tej 
sposobności różne świnki i krówki. A może i któregoś ze wzdychających chłopczyków też trochę przysmażyło.


— Mała rzecz! Mała rzecz! — brodacz pożerał łakomie, aż mu oczy z twarzy wyłaziły. — Dworek jeden, drugi, dziesiąty... Jeszcze ich o dobre kilkanaście tysięcy za dużo! 
Jakiś tam idiotyczny dworeczek! Nie wypada takiej ślicznej tak śmiesznie się roztkliwiać! Z tych, którzy ten dworek... che, che, che... oblegali, paru także poszło w ziemię, ustrzelonych jak zające! 
Także mała rzecz! Cóż to znaczy? — zaskrzeczał z najwyższą niedbałością, obcierając usta serwetą. — To są bagatele, no takie bagatele, że i nawet nie ma o czym mówić! No, panienko, indyka nałożę?


Cofnęła się z krzesłem, gdyż, wyciągając rękę przez stół, musnął ją po łokciu.


— Panowie mówią po polsku, ale panowie chyba nie Polacy? — spytała prawie groźnie, tknięta jakimś brzmieniem w jego gardłowym akcencie.


Zarośnięty mężczyzna posiniał i podrzucił ręce w górę z odżegnującym się gniewnie protestem.


— O, co to, to nie! — krzyknął chrapliwie.


— Paszporty polskie mamy w porządku — powiedział Gabriel chłodno. — Ale my — znowu podkreślił silnie — liczymy się do obywateli wszechświata. Urodziłem się przypadkiem w 
tym kraju, więc mówię jego językiem. To nie ma żadnego znaczenia. Tak samo, a może i lepiej mówię innymi. Na nic nie da się pani namówić? Gardzi pani naszą strawą? — śmiał się z przesadą. — Nie 
zatruta, przecież obaj składamy jej należne uznanie.


Jedli istotnie z wielkim apetytem, przy czym od wytwornych manier młodzieńca jaskrawo odbijała mlaskająca łapczywość brodacza, ślepa i głucha na wszystko inne. Pili 
ciężkie francuskie wino czerwone, kieliszek za kieliszkiem. Wkrótce zmienili je na szampana. Lucy przewijała się od czasu do czasu zwinnie i usłużnie ze skromnie przy­słonię­tymi oczami, cicha jak kot 
i lękliwie potulna. Iwonka schwyciła w przelocie jedno jej spojrzenie, modlące się bałwo­chwalczo do Gabriela, którego jednolicie biała twarz zaczynała już ciemnić się różowo.


— Zachwycające dziecko nie może wciąż jeszcze się opamiętać. Wydaje mu się to wszystko jak ułudny  sen, który zaraz się rozwieje. Siedzi sobie, prawda, w obcym pokoju, 
naprzeciw dwóch całkiem obcych ludzi i nie rozumie, jak to mogło się stać. A to jest proste. Wielu było z pewnością takich, którzy widzieli panią na ulicy, w teatrze, gdzie­kolwiek. I każdy z nich 
musiał sobie pomyśleć: Co za prześliczna, jakżebym ją kochał...
Pomyślał i stchórzył. Bo mu po prostu zabrakło sił, aby dobić się do pani przez tłum, przez przestrzeń, przez wszystkie przeszkody. Schował marzenie pokornie do kieszeni i, co najwyżej, pocieszał się 
nędznie. Może dobry los zmiłuje się kiedyś... Tymczasem znalazł się jeden, który wie, że los można złapać za kark i zmusić, żeby dał, czego się pragnie.


— To! To! Zmusić! — brodacz zaśmiał się przytakująco. — Co powiesz, to złoto! No, głowacz! W Oksfordzie uniwersytet skończył! A drugiego takiego pięknego na świecie nie 
znajdzie! Zamiast patrzeć jak manekin z wystawy, lepiej ty go pocałuj, panienko!


— Spotkania — mówił Gabriel z coraz większym ożywieniem — spotkania ludzkie! Coś miga się i zaraz rozlatuje się nie­uchwytnie w różne strony! Ale nie u mnie, nie u nas! 
Chcemy spotkać, to spotkamy! Nie ma przeszkód! A z panią to tylko jeden przykład, Poleczko! — owinął szyderstwo w ton pieszczot­liwy. — Ale w każdym razie — głos zadrgał mu pasją zjadliwą — kobieto 
nie dla któregoś z tych tu wszędzie wokoło, marnych niedołęgów, niby dumnych a tchórzy, skrzywionych wciąż z nie­zadowo­leniem wlokących się ze zwieszonymi głowami przez życie, jak stado baranów. 
Ludzie z pani kraju... I jeszcze upierają się dziecięcymi móżdżkami przy głupstewkach pojęć o narodach, przy zaśniedziałych starczo przesądach z naj­ciemniej­szego średnio­wiecza... — Zapalał się, 
unosił coraz bardziej zaciekle. — Stoją na zawadzie potężnej fali, która idzie! Bariera z próchna, a jednak jeszcze uporczywa! Tama z kościelnych upiorów i pstrych chorągiewek! Jeszcze do prze­łamania 
trudna! Ale już w nią wali podkop za podkopem...


— Toteż trzęsie się, trzęsie się już porządnie!


— I rozleci się w proch!


— A z nią na żebracze strzępy, ta ich rasa!


— Nauczy się służyć, służyć pod ostrym batem! Aż zmądrzeje!


Słowa wyrywały im się z ust już z otwartą, pieniącą się nienawiścią. Zielone oczy Gabriela wydawały się dwoma kamieniami wprawionymi w twarz żywego człowieka. Nabrzękłe 
oblicze brodacza wzrastało nad bielą obrusa groźną plamą ciemnej purpury.


— I ty zmądrzejesz, panienka! Z tobą to się udało! Jak to się mówi... aha... dwa grzyby w barszczu! I ciebie się wzięło i dworek poszedł z dymem! No, będzie ich się coraz 
więcej rozpadać jak domki z kart! Ale dwory to jeszcze mała robota. Ważniejsze są, ważniejsze! Ze wszystkich stron zarzucać sieci! Podkładać miny wszędzie, gdzie się da!


— Tysiące tych tępych czaszek wytłuc o bruki ich miast, aż z mózgami głupstwo wypryśnie!


— Kałduny kałdun – brzuch do tej ich Wisły, aż wystąpi z brzegów!


— Zniszczyć ich!


— Zniszczyć na śmiecie!


— A Bóg! — wpadł w furię ich słów krzyk dziewczyny tak przejmujący, że obaj zamilkli i otrzeźwieli od razu z podniecenia winem i wściekłością.


— Hę? Co takiego?


— Nie mam przyjemności znać!


— Gabriel, ty... Piło się i gadało jak przy swoich... A jeśli niepotrzebnie?...


Z oczu wypełznął mu błysk jak koniec noża umaczany we krwi.


— Przy niej? Pilnuję. A jutro, czy najdalej za dwa dni, będzie, zaręczam ci, już pewna.


— To i prawda — uspokoił się człowiek z asyryjską brodą.


Iwonka zerwała się z krzesła. Wpijając palce we fałdy kotary przy oknie, wpatrywała się w nich ogromnymi bezmiarem grozy oczami, których czysty błękit pochłaniał, zda się, 
swym blaskiem całą twarzyczkę, bledszą niż lilie.


— Ja wiem tylko jedno, tylko to jedno! Jeżeli nie puścicie mnie stąd, to chcę umrzeć, zaraz, zaraz, w tej chwili! Żeby było ciemno i żebym was nie widziała! Nie widziała! 
Ja jestem sama, teraz bez nikogo! Ukradliście mnie od dobrych ludzi! Jeżeli nie mam do nich wrócić, do świata, co każdym następnym dniem jest jasny, to nie chcę, nie chcę tak żyć! A to nie sen, nie 
sen! O Boże! Jest Bóg! żebyście wiedzieli! To czuję każdą kroplą krwi! Ja, może dziecko, tylu rzeczy jeszcze nie wiem, tylu... A wy starsi, z tym wszystkim dobrze znajomi, co w czarnej krainie... Ale, 
gdyby się stało coś takiego, żebyście mieli w tej chwili umierać... Pomyślcie, umierać! Ja już widziałam raz umarłego. Mojego ojca. Ojca ukochanego! Taka twarz i takie oczy zamknięte. W takim świętym 
spokoju. To nie twarz już i nie oczy. To tajemnica! A nad nią Bóg! — gorącym brzmieniem skupił się jej głos roztargany. — Jak to można nie wiedzieć, nie wiedzieć, że jest taka tajemnica! Jak można! I 
nie kochać jej tym, co w duszy najlepsze! Wy źli, okropni, pomyślcie! Wy ludzie, oddychacie tak samo jak ja, także człowiek! A gdybyście mieli zaraz umierać... Możecie myśleć, że już po wszystkim, że 
niczego nie ma i nie będzie? Boże, Boże jedyny, jak tak można!... Macie obaj takie oczy... ja to w pana oczach od razu uczułam... Takie oczy… o Matko, Matko Chrystusa... oczy, które nie wierzą! Jakby 
martwe! Puśćcie mnie! Puśćcie! Ja nie wasza! Nie wasza!


I dreszczem cała wstrząśnięta, zasłoniła twarz rękami


Mężczyźni milczeli. Spojrzenia ich, przed chwilą jeszcze w drwiącym zwycięsko po­rozu­mieniu złączone, rozplątały się, wbiły w ziemię, każde z osobna, w ponurości 
samotnej. Ale był to błysk sekundy. Brodacz wstał, cisnął serwetę na stół, przewracając kieliszek z szampanem.


— Apetyt mi odszedł od tych głupich wrzasków. A ciebie to nie poznaję po prostu! Żeś ty jej gadać dał, wysłuchał, a nie trzepnął w jadaczkę raz i drugi! Zaraz by panienka 
nabrała kolorów i na łapkach usiadła! A ty ceregiele wyprawiasz, okrążasz ją z jakimiś ceremoniami, jak na hiszpańskim teatrze... Niech pani będzie łaskawa, a niech pani zechce... Zechce już ona, weź 
no ty się tylko do niej po swojemu...


— Nie mieszaj mi się! — przerwał Gabriel tnącym tonem. — Wiem, co robię.


— Tak ty zabawiaj się z nią, jak ci się podoba. A pamiętaj, że dużo czasu nie ma. — Poszeptali coś z sobą, zbliżywszy głowy. Zły uśmiech rozchylił wykrojone uroczym łukiem 
usta młodzieńca. Gdy przebrzmiały gdzieś w dalszych pokojach kroki towarzysza, podszedł do Iwonki, która, nie odejmując rąk od twarzy, oddychała ciężko, jakby wszystkie siły zabrał jej wybuch 
serdeczny. Uniosła do góry ramiona, wtuliła się całą postacią we fałdy kotary.


— Niechże pani tak się nie boi. Nie jestem ludożercą. Przestraszyło się cudne stworzonko, że to, jak zwykle przy winie, słowa trochę szumiały. Proszę się nie bać, bardzo 
proszę. Przecież pani widzi, że pani nawet nie dotykam. Widzieć to nie widzi, bo wciąż twarzyczkę zakrywa, mały uparciuch. Tylko włoski widać, co się trochę rozfryzowały, jeszcze ładniejsze. Niech 
pani usiądzie — z uprzejmą usłużnością przyniósł krzesło, na które osunęła się, nie mogąc ustać na nogach, jakby podciętych. — Taka osłabiona... Po tym porywie entuzjazmu rzuconego z taką szczerą 
mocą. Schylam przed nim głowę, proszę mi wierzyć. Rozumiem go, powiem pani więcej, jest mi cenny. To wspaniała moc pani młodości, tryskająca świeżym czarem górskiego potoku. To może być dzikie, ale 
jest piękne — głos jego grał łagodnym, melancho­lijnym prawie tonem, spadał ku niej przyciszony pieściwie kantyleną. — A gdy taka moc i takie piękno skieruje się na właściwe, na godne tory, to jakaż 
niesłychana, prześwietna przed nimi przyszłość! Czego ja chcę innego? Dla tego piękna wszystkich możliwości. Czy pani słyszy? Wszystkich. Mówię do pani nie jak do dziecka, bo już nim pani nie jest, 
rozkwitający cudzie kobiecy, mówię do tej tęsknoty, która w pani czeka i rwie się do zbudzenia. Za czym pani żal? Za jakimiś szarymi ludźmi, którzy nie umieją żyć, rozpraszają siły w codziennych 
spoconych wysiłkach, dławią się nie­spełnio­nymi marzeniami? Co, wyjdzie pani za mąż za jednego z takich? Po roku nie będzie pani rozumiała, jak to mogło się stać. Będzie pani szukać czegoś 
nie­określo­nego i marnieć w tym szukaniu. A tu zbliża się do pani to, co życie musi dać najlepszego, śmiała, świadoma, bezgraniczna rozkosz, spowita w przepych renesansowej księżniczki. Nie ma w 
moich słowach cienia przesady, ani chęci omamienia pani. Teraz jeszcze wyda się pani niejedno we mnie dziwnym i strasznym. A gdy przyjdą dni radosnej miłości i będzie pani już innymi oczami na mnie 
patrzeć, dowie się pani, że jest na świecie stowarzy­szenie ludzi dysponujące potęgą wszystkich środków, jakie człowiekowi są dostępne, ludzi, to prawda, walczących do upadłego z zacofaniem i ciemnotą 
różnych narodków, ale ludzi, którzy potrafią wskrzesić czasy Cezarów. I ja do ich związku należę.


Oparł dłoń na poręczy jej krzesła. Coraz dźwięcz­niejszym brzmieniem otaczał ją głos, podobny muzyce skrzypiec. Zmęczona śmiertelnie, nie broniła się już jego melodii.


— Ludzie bez ojczyzny... A jeżeli tacy, którzy za jedyną i najlepszą ojczyznę mają piękno? I czy to jest wielkim ich grzechem, że chcą zabrać do niej taką istotę jak pani? 
Zabrać i osłonić potężną opieką, bo idą niedalekie już czasy, wobec których wielka wojna była dziecinną igraszką. Nie trzeba mnie odpychać jak kogoś najgorszego. Trzeba mi choć troszeczkę zaufać, 
biedne, przerażone maleństwo.


Tak bardzo łaknęła najmniejszej kropli współ­czucia rozpaczliwa samotność dziewczynki, że uchyliła z twarzy zasłonę rąk i wyjrzała ku niemu mgławo. Czekał na tę chwilę. 
Zobaczyła tuż nad sobą tę twarz, w każdym szczególe doskonale piękną. To, co ją w niej raziło, twarde, zaciekłe zwarcie ust i kamienny połysk źrenic, zatarło się w szarzejącym od okna półcieniu. Było 
to jakby oblicze cudnego demona, miękkim smutkiem subtelnie zasnute.


— Czy to tak trudno będzie mnie pokochać? Czy naprawdę wyglądam jak zbój i podpalacz?


— Niech pan idzie, niech pan idzie ode mnie! — odwróciła twarz i cofnęła głowę, chroniąc ją rozłożonymi płasko dłońmi.


— Więc to taki grzech nie do darowania już nigdy, że starałem się... no, powiedzmy, przez zbrodnię... — szyderczy zgrzyt skrył się zręcznie w aksamitnym tonie słów — 
dotrzeć do pani? Są tacy, którzy mówią: Ja bym dla ciebie mordował i kradł... Ale tylko mówią, bo boją się, tchórze... Ja nie mówię. Czynię. A dlaczego? Bo wszystkim we mnie, co pragnie życia, 
tęsknię do pani oddechu, do cienia tych rzęs na policzkach, do tego, żeby z własnej woli te rączki ku mnie się otwarły, a te usta, nie­całowane jeszcze, wiem...


— Proszę iść! Ja taka przecież sama! — zerwał się krzyk bezbrzeżnej prośby.


Opuściła ręce już prawie bezwładne. Jedna ze spadających dłoni zatrzymała się na czymś przy pasku sukni, obok zatkniętej tam chusteczki. Czarownik! Blady, niepewny promyk 
zatlił się w głębi uciemię­żonych myśli. Nie miał siły wyjść na twarz najlżejszym uśmiechem.


— Więc właśnie, żeby nie była sama... A i ja nie jestem szczęśliwy. O, nie jestem...


Oczy Iwonki skrysta­lizo­wały się ostatnią mocą rozpaczy.


— W głowie mi się mąci. Jakbym miała zemdleć... Nie mdlałam jeszcze nigdy... Nie chcę... Na wszystko proszę, niech pan idzie! Niech pan ode mnie idzie!


Ukłon pełen wdzięku. W kątach prześlicznych ust schowany uśmiech ironicznej pewności.


— Widzi pani, jaki jestem posłuszny. Odchodzę.


I na brutalnej niecierpliwości gładka maska głosu melodyjnego uroczo:


— Noc przecież przyjdzie...


Rzuciła się przed siebie. Przebiegła pędem przez jakieś pokoje, nie widząc nic wokoło. Pchnęła jakieś drzwi. Błękit ze wszystkich stron, od ścian, od lampy w kształcie 
lotosu, od firanek przejrzystych jak pajęczyna. Upadła twarzą na łóżko.


Zostać tak! Nie wiedzieć nic! Już nigdy stąd się nie ruszy! Niech już ją zgniecie to opuszczenie beznadziejne niczym cmentarz, niech zgnębi całą ten ból miażdżący strachem 
małego dziecka ciśniętego w głuchą dzicz puszczy! Tylko niech nie nadejdzie nigdy noc! Niech nie nadejdzie!


Oto jest w niej lęk ze wszystkich bólów najgorszy: Siebie samej się boi!


Coś tam się czai, kryje okropnego. W niej, Iwonce! Tego się boi, przed tym drży, że zęby szczękają i mróz idzie po kościach.


— Ja słaba! Ja? We mnie, we mnie może być coś takiego, co nie zamyka się na wszystkie rygle przed tym ohydnym obcym z zimnymi, potwornymi oczami, co nawet poddaje mgłę 
myśli: Zły duch, być może, ale piękny i smutny jak anioł z nieba strącony... We mnie to jest? We mnie? — zaszlochała przed sobą w szarpiącej męce.


Przewija się wężowo to myśl zdradliwa, sączy się w świadomość uparcie, istnieniem coraz śmielszym się rozpiera, gra kuszącym echem przypomnień. Piękno... I rozkosz ta 
nieznana, do której dąży cały świat... Z czarnej krainy wychyla się uśmiechem bukietu róż... Piękno... Jak Ludwiczek mówił, greckie piękno śmiałe... Grecja... Bilitis tańcząca taniec wszystkich 
splotów...


Nie! Nie! Inaczej mówił: Piękno święte... A to przecież takie straszne, straszne!...


Tłukła głową o poduszki. Ona to jest? Ona? Dla samej siebie naj­złośliwszy wróg! Ach, wydrzeć z siebie tę złą, bić ją, gryźć, zniszczyć tę słabość podłą, uderzyć się w 
twarz, po tych ustach, takich bezwstydnie czerwonych... Poznał się na nich, poznał!


Wytarła rozpaczliwie usta dłońmi, potem chustką, aż do bólu, jakby już jakieś piętno na nich się znaczyło.


Ona mogła pomyśleć... Ona? Pomimo, że od tego człowieka wiała taka obcość lodowa... A potem! Potem! Jezu! Potem już tylko...


Uniosła się na rękach, zastygła w bezruchu. Jakby w każdej żyle ustał pęd krwi, jakby włókno każdego nerwu zamarło. Zniszczyć siebie... Siebie?


Suche wargi rozwarły się strzępem szeptu: Ta noc tu przyjść nie może.


I osunęła się na kolana przy łóżku.


— Śmierć? Co to jest? Mówiłam im: chcę umrzeć, gdyby oni umarli... Boska tajemnica... A teraz tego nie rozumiem. I tej tajemnicy się tak boję, tak boję — jęknęła krwawą 
skargą dziecinną. — Wiem tylko, że każdy chce żyć. Nawet jamnik Anusi. Ale ja tej nocy doczekać tu nie mogę! Tej nocy. I gdyby... To muszę! Muszę! A chcę żyć, przecież chcę żyć, o Boże! Ty jesteś taki 
dobry. I wiesz, gdzie jest Ludwiczek. Ale ja nie chcę być już jak on... Nie chcę! Nie chcę — załkała. — Boję się, wszystkiego się boję. I siebie, i nawet ciebie, Ludwiczku, mój tatusiu, bo nie wiem, 
jaki ty teraz jesteś. Czemu wszyscy na świecie mnie opuścili? Jerzy... On by tak płakał, gdybym umarła. A już i tak pewnie męczy się okropnie. Nie chcę, żeby się męczył mój chłopiec jedyny. Nikogo nie 
ma. Ludwiczku, Ludwiczku, czemu ja muszę tak się męczyć? Czy ja uczyniłam komu co złego? Czemuś mnie opuścił? Coś ty zrobił? Jakeś ty mógł swoją córeczkę taką zostawić samą? Jakeś ty mógł? Nie, nie! 
Przepraszam cię, tyś nie winien, nie! To tylko ból przeze mnie tak pomyślał, nie ja. Twoje dziecko cię przeprasza i tak kocha. Boże mój, spraw, żeby mu było dobrze! I nade mną się zmiłuj, nade mną!


Oparła głowę na krawędzi łóżka, mokrej od jej łez,


— Ale nikt ich nie widział! I ten... ten... Bom powiedziała sobie, że mnie płaczącej nigdy nie zobaczy! — przemknął się przez jej myśli jakby złocistą strzałą powiew 
dziecięcej dumy. — I dotrzymałam...


Z tym powiewem wstąpiło w nią nagle ukrzepienie. Nie­spodzie­wanym płomieniem objawiła się ufność, z każdą chwilą coraz nie­złomniejsza, rozlewając się nowym ciepłem w 
stężałych żyłach.


I już podniosła się z klęczek.


— Nie poradzą sobie ze mną tak łatwo!


Przesunęła rękami po piersiach. Uczuła z otuchą ich rytm wznoszący się krągłą falą.


— Jeszcze za wcześnie na tamten świat, Iwonko!


Rozejrzała się po pokoju. Wzrok jej i słuch zaostrzały się najwyższą czujnością. Każdy ruch stał się błyska­wicznie śpieszny, zwinnie usłużny napięciu woli, na wszystkie 
jej nakazy lotnie chętny. Podbiegła do drzwi. Niezamknięte. I klucza nie ma. A za nimi wrogowie. Tędy nie można. A z łazienki... Nie ma wyjścia. Okno...


Już była przy nim. Odsunęła firanki. Na ulicy powoli zachodził mrok fioletowy. Jak szatka czarownika. O, pierwsza latarnia zapalona... Tam za domami majaczy jakiś kopiec 
czy góra. A pod latarnią jakaś postać...


Zaciskając zęby, najostrożniej otworzyła okno. Nie skrzypnęło nawet. Poczciwe. Wychyliła się, z uwielbieniem wciągnęła w płuca dech mroźnego powietrza.


— Panie, hej, panie! — zawołała jak mogiła najciszej a zarazem najwyraźniej.


— Niby do mnie? — odezwał się głos trochę zachrypnięty.


— Cicho! Cicho! — machnęła energicznie rączką.— Niech pan przyjdzie bliżej! — nakazujący szept.


— Ta czemu nie? — rzekła postać, podchodząc kołyszącym się niedbale krokiem.


Oczom Iwonki przedstawiła się figura dość dziwna. Wystrzępiona czapka z pół urwanym daszkiem nad długim nosem czerwonym od zimna, i śmiesznie zuchwałymi, małymi, bystrymi 
oczkami. Koścista twarz zatulona aż po usta w wyświechtany szalik włóczkowy, przerzucony z fantazją przez ramię. Stroju młodziana dopełniała letnia kurtka i nader dziurawe, zwłaszcza na kolanach, 
pantalony oraz coś nieforemnie i grubo roz­człapa­nego, w czym, przy bardzo dobrej woli, można było dopatrzeć się butów.


— Co jest? — niezachęcające, mrukliwe pytanie.


— Proszę pana, jakie to miasto?


— Ta, czy pani z pieca na łeb spadła? Taż Lwów! — przeciągnął z poczciwą jakąś piskliwością.


— Panie, ja muszę z tego domu uciekać... Natychmiast! Ani chwili nie mam do stracenia... — słowo wpadało jedno w drugie, w gorączkowej gonitwie.


— Widział kto hecę? — gwizdnął krótko. — Buchłaś coś panna i już cię za łydki chwyt...


— Na miłość boską, cicho! — nakazała tak dobitnie, że urwał w połowie wyrazu. — I w tej chwili... w tej chwili muszę...


— Szuruj panna przez okno! — rzucił drwiącą radę, nie wyjmując rąk z kieszeni. — Jeżeli taki gwałt... Piętro niewysokie. Po gzymsie pójdzie jak po maśle.


Nie namyślając się ani sekundy, jak stała, w jedwabnej, wyciętej sukni, wskoczyła bez szelestu na parapet okna, przegięła się w stronę pokoju i, już tylko rękami o 
wystający skrawek muru zaczepiona, zawisła ciałem w próżni, nie mając dla nóg oparcia. Brakło jej w pierwszym momencie tchu. Wydało się jej, że z pokoju jakiś szmer... Nie zdając sobie sprawy ze 
sposobu, w jaki to czyni, przylgnęła cała do ściany kamienicy i zaczęła zsuwać się po niej, wpijając paznokcie w szpary między cegłami i łamiąc je przy tym 'doszczętnie, zdzierając skórę z palców i z 
kolan o jakieś zręby i szczerby.


Grunt pod nogami!


Nie czując bólu ani wysiłku, naprężyła się jak struna i pogoniła wichrem w zakręt ulicy.


— Wolna! Wolna!—zaśpiewał we wszystkiej krwi zew radosny, graniem wiosny najsłodszej anielski.


Dopędził ją szept zadyszany:


— Fajno panna rwiesz! Wzięłaby na wyścigach pierwszą nagrodę, jak drut!


I przyjacielskie napomnienie doświadczo­nego bywalca:


— Przed siebie prosto ganiać, to żaden interes! Przystanąć, a potem w bok, na lewo, znowu troszki na prawo, zacyrklować na fest! Teraz już można wolniej...


Złapał ją za rękę, wypiął głowę w tył, nad­słuchiwał, przymknąwszy oczy.


— Nie zwęszyli jeszcze. Można stępa, można.


Zacisnęła na jego dłoni oplot po­krwawionych palców.


— Panie, pan mi pomoże. Ja w tym mieście pierwszy raz w życiu... Nie znam nikogo... Nie wiem nic...


— Da się zrobić — rzekł pobłażliwie pro­tekcjo­nalnym tonem. A złote panna masz?


Spojrzała na niego ze zdumieniem. Potem powiodła wzrokiem po sobie. Z odkrytą głową, w ubielonej i popękanej sukni, i to cudzej... Chusteczka i czarownik... Więcej nic.


— Nie mam, proszę pana, ani grosza. Ale to ani grosza. Ja panu opowiem... Tylko schować się, skryć jak najprędzej…


Otworzył szeroko usta i oczy. Zaczął przyglądać się jej badawczo, najpierw z nieufnym skrzywieniem, później z coraz większą, rozjaśniającą się z wolna ciekawością.


— Ta niby co jest? Ani gronia? I taka jakaś dziwna... Narwana, czy co? Nie wygląda jakoś.. Ale burżujska panna i z pierwszego piętra skacze!


Podrapał się w głowę. Spojrzał na nią z ukosa. Patrzyły ha niego jasno gwiaździstym błękitem błyszczące oczy dziewczyny, z twarzy przejściami ostatnich godzin zmizerowanej 
i jakby nagle wychudłej.


— Skryć to skryć — mruknął. — Nic tu nie wystoimy. I marznąć to żadna frajda. A futer tośmy oboje w domu zapomnieli. Bez nikogo... Niby całkiem sama... Na imię mi Felek. 
Trochę tam kradnę — uzupełnił prezentację z prostotą. — A to ci heca nad hece!


Pokręcił głową.


— Tymi gałeczkami tak patrzy... Jaka święta z księżyca spadła, czy co? A jak pannę wołają?


— Iwonka.


Stropił się jeszcze bardziej. Podniósł dłoń do wystrzępionej czapki, zatrzymał ją w powietrzu. Delikatnie, ostrożnie pociągnął ją za rękę.


— Chodźmy póki co...


Roztworzyły się przed nimi mroczne, łyskające rządkiem światełkiem uliczki.
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Żar, który szedł z żelaznego piecyka, grzał w niewielkim tylko promieniu. Był bezsilną groźbą dla chłodu zalegającego wilgotne kąty tej komórki w suterenach, toteż wszyscy 
troje skupili się ciasno w pośrodku, siedząc na sienniku wypchanym słomą i podsuwając dłonie pod ognisty dech z czerwonej paszczy potworka.


— Niech ich szlag trafi! — wyciągnął Felek jędrną konkluzję z bezładnego opowiadania Iwonki. — To ci cholerne dranie!


I splunięciem w kąt podkreślił nie­odwo­łalność swego wyroku.


— Więc proszę pana — zaczęła niepewnie Iwonka — może by najlepiej było, żebyśmy zaraz teraz na policję poszli i...


Długi nos Felka rozdął się zmarszczkami wybitnej odrazy, ściągając skórę z kościstych policzków ku oczkom żywo biegającym i śmiesznie zuchwałym.


— Polikiery? A niech panny nie znam! Tobyś się dopiero zdrowo urządziła! Taż, gdybyś panna tak, jak tu jesteś, do nich polazła, toby cię te salcesony, dużo nie pytając, z 
miejsca przyskrzyniły! Niech no zobaczą taką, co w grudniu po ulicy lata w jednej szmatce, cienkiej jak na bal, że prawie każdą kosteczkę widać, a tę twarz jak z kredy, a te paluchy do krwi 
zmasakrowane! A jak im zaczniesz panna te swoje historie bajdurzyć, to już im się wydasz wariatką na glanc! Popatrzy, pokiwa, postuka się po łbie, o papierki zapyta, o dowody, o tamto a owo. A co 
panna masz? Guzik. Nie uwierzy pies jeden z drugim, żebyś im panna sto razy na rodzoną babcię przysięgała.


— Pewnie. Ja bym jej także nie uwierzyła — rzekła niechętnie szczupła, rudawa dziewczyna we włóczkowym kaftanie, patrząc wyzywająco na Iwonkę fiołkowymi oczami skośnymi 
jak u Mongołki. Skrzywiła pogardliwym grymasem wąskie usta, które wydawały się dziwnie małe w pociągłej twarzy, młodzieńczo gładkiej, ale o rysach jakby jeszcze nie­dokoń­czonych. — Takich głupich to 
mało się znajdzie — posłała ku Felkowi znaczące spojrzenie.


— Bronka! Otworek do chamania na szpunt! Pyta się kto ciebie? — krzyknął Felek ostro. — Byłaś przy tym cyrku, jak ona przez okno z piętra się rzuciła? Widziałaś co? Samaś 
głupia jak but! Ja widziałem. A tylu rzeczy człowiek się napatrzył, że mu nic nie dziwne! Zaś panna, jak chcesz mieć spokój przed tamtymi, co cię tak fajnie zaharapczyli, to do polikierów mi nie łaź! 
Tamtym nic nie zrobią, bo to morowce pierwszej klasy! Nawet wiać nie potrzebują! Znam takich! Papierki u nich wszystkie akuratnie wypisane, flota gardłem się wylewa! Jeszcze im się sam komisarz 
ukłoni! Świadków panna żadnych nie masz, to grunt! Na sam panny ozorek nikt nie poleci! I tylko tamtym prosto w łapy się wepchasz! Po co cię mają szukać? Sama im się panna znajdziesz, jak zaczniesz z 
twoją policją...


Iwonka zadygotała od dreszczu, który mrowiem kłujących igiełek przeleciał po skórze.


— Nie! Nie! Wszystko, byleby mnie tylko nie znaleźli! A już pewnie szukają... Czy tu całkiem bezpiecznie, proszę pana? — Zerwała się, chwyciła za głowę. — Jeszcze tylko 
troszkę tu się ogrzeję, jak pan taki dobry... i pani także... — z nieśmiałym uśmiechem, chcącym przebłagać za nieznaną winę, spojrzała ku Bronce — i zaraz pójdę. Muszę uciekać! — w gwałtownym okrzyku 
szloch skrył się na dnie.


— Ta niby gdzie? — przenikliwe oczy Felka błysnęły zdumieniem.


— Na kolej... Chcę wrócić...


— A za co panna pojedziesz? — uderzył w nią pytaniem jak młotkiem. — Jeszcze biletów darmo nie rozdają. A na gapę, to trzeba sprytniejszej.


— Prawda — szepnęła i opuściła głowę. Przygnieciona, usiadła na sienniku. — żeby kto był łaskaw mi pożyczyć — zadrgał pokorny głosik. Różowa pręga owiała bladą twarzyczkę.


Młodzian gwizdnął przeciągle. Bronka zaśmiała się urągliwie.


— No, takiego, co by od Felka pół grosza pożyczył, to w ramki oprawić i na ścianie zawiesić! Patrzcie ją! To się wybrała! A może ode mnie? Przygnało ją, nikt nie wie skąd! 
Pojedzie, zrobi rączką: Pa, lala, pa! Robotnica jestem! — krzyknęła twardo. — Zobaczyłabyś ty moje pieniądze! Na murku!


— W lesie chowałaś się panna, czy co? — Felek pokiwał głową z politowaniem. — Frajery to ci u nas nie rosną jak grzyby. A uciekać to największy feler! Gdy szukają, 
przykucnąć obok na miejscu i ani się ruszyć! — rzekł pouczająco. — Oni... no, tamci, już tam na pewniaka posłali na dworzec kogoś ze swoich, co za panną wypatruje, aż mu szyja puchnie jak u indora...


— Więc co ja mam począć? — Iwonka rozłożyła bezradnie ręce. — Napisać list... Ale nawet nie mam na znaczek... Ach, depeszę, żebym mogła wysłać zaraz depeszę! Tylko czym za 
nią zapłacić?...


— Tak. Na darmochę nic. A i jeść trzeba, zanim i się z panną co zdarzy. Darmo nic — powtórzył. W dobro­dusznym głosie zgrzytnął ton ponury.


— O takie głupie pieniądze... Żeby nie można było ich dostać... Przez nie jak w kajdanach przykuta... Jak to może być? — rwały się Iwonce słowa w bezsilnym buncie i 
przykrym, gryzącym szyderczo wstydzie, a już dławiło ją w krtani i perłowa mgła snuła się przed oczami. — Przecież muszą się znaleźć! Przecież można zarobić... — błagalnym i pytającym wzrokiem 
przyczepiła się do ich twarzy.


— Ooo... pieniądze to wcale nie są głupie. To psiajuchy sobacze mądre jak rabiny. Za jednym pójdą bez wołania, drugi nie wywabi ich z nory nawet krwią spod serca. Zarobić? 
Ta pewnie. Można. Czemu nie? — przez przeciągającą poczciwie nutę jego słów przewinął się jakiś ton handlarsko śliski, jakby echem szwargotu brudno nasiąknięty.


Fiołkowe źrenice Bronki zamigotały ucieszoną wzgardą.


A wzrok Iwonki odskoczył od ich oczu błyskawicą. Odgrodził się rozżarzonym, w dal idącym blaskiem przed ich myślą, która wypełzła cieniem ohydy. Uczuły oczy dziewczęce 
nie­określoną potworność tego cienia, hańbę w nim jakąś nie do wy­obra­żenia, a jednak rzeczywistą w innych żywych istnieniach, błotną podłość, co śmie się zbliżać mackami polipa. Nie zbliży się ani 
na drgnienie atomu! Nie zbliży! Przed ostrzem naj­świętszego gniewu zwinęła się jaszczurczo, przepadła. I chociaż spojrzenie stalowo harde i pańskie słonecznie nie widziało tamtych dwojga, to zmrużyli 
przed nim powieki i schylili głowy, w pojedynku myśli zwyciężeni.


— A mówiłem ci, gdy czekała na podwórzu, że to nie taka, jak ty myślisz — mruknął Felek pod nosem. — Raz ino popatrzyłem i wiem. W piekle nie znajdzie się taki, co by mnie 
oszukał. A ty... Dużo nie powiem, ale, żeby cię w restauracji podać na półmisku, toby każdy gość wrzasnął: cielęcina! Nie krzyw no się zaraz, jakbyś bańkę octu wychlała! Taką już cię mama urodziła! — 
Głaskał ją niezgrabnie po twarzy, nie zważając, że nadąsana odpychała go uporczywie łokciem. — A pannie bać się nie trzeba, bo jak Felek powiedział, że pomoże, to masz jak u rejenta!


— Ja się nie boję, proszę pana, tylko myślę.


— Niewiele za to myślenie kupisz — syknęła nie­przyjaźnie Bronka.


— Bo ja nie chcę, nic darmo, od nikogo — Iwonka patrzyła spod zsuniętych brwi chmurnie w kąt izby. — Żeby tylko na depeszę wystarczyło i na jakiś dzień czy dwa... To mogę 
pójść na służącą, szorować, prać, zamiatać... Gotować to bym nie potrafiła — wyznała cicho. Przeniknęła ją ostrym upokorzeniem myśl bolesna: Jak to strasznie trudno coś zarobić. A ja potem 
potrzebuję jeszcze tyle pieniędzy, żeby zapłacić tym ludziom, którym Ludwiczek coś tam winien. A tu nawet na siebie zapracować tak ciężko. Ale muszę. Zacięła się całą wolą w niezłomnym 
po­stano­wieniu. Nie na mnie przecież jedną spadła taka dola. Tyle jest na świecie różnych małych dziewczyn, które muszą same starać się o siebie — dalekim kojącym pozdro­wieniem uśmiechnęła 
się do niej siostrzana wspólność losu z szeregiem istot nieznanych. I powiedziała w zadumaniu: — Taką masę rzeczy można robić... Gazety sprzedawać albo co...


— Halt! — krzyknął Felek. — Dużo nie spekulować! Łapać za ogon, co się nawinie. Dobra jest! Kombino­wałem, że mogłabyś panna pójść do tej fabryki z tytoniem, gdzie 
Bronka... Ale to zawsze trzeba by było parę dni pochodzić, nimby pannę wzięli. A tak to można już od jutra rana! Byczo! Nie ma co! Znam jedną taką, co pannie paczkę gazet na handel da. Jak ja jej 
powiem i pannę za­rekomen­duję — zaznaczył z godnością. — A że panna za gotówkę od niej gazet nie odkupisz i kaucji żadnej nie masz — obwieścił urzędowym tonem — połowę panny zarobku sobie weźmie, 
niby za ryzyko. Zrobione! — zatarł ręce. — Tak, a z panny suknią — ujął rąbek w palce i przyjrzał się z pilną uwagą — interes załatwi się rano, bo teraz po nocy do Żydów się nie dostanę. Jedwab jak 
cholera! — rzekł z uznaniem.


— Co panu do mojej sukni? — zdziwiła się Iwonka.


— Taż przetrzyj se panna te cudaczne gałeczki i popatrz po sobie! Przecieżbyś z gołą szyją i golutkimi rękami, w tym chałatku jak z bibułki, ani kwadransa na zimnie nie 
wystała! Przewiałoby cię na durch! A tyle narodu zbiegłoby się przy tobie na dziwowisko, żeby ich i konne policjanty nie rozpędziły! Pannę to jeszcze smoczkiem karmić! Żydówka za tę sukienkę ano za te 
buciczki — stuknął dłonią po nowych pantofelkach Iwonki, na które robotnica spojrzała z posępną zazdrością — wyrychtuje pannie taką wyprawę, że tylko iść do ślubu! Chustę da do okrycia grubo fajną, 
bluzkę jakąś tam, spódnicę wełnianą i trzewiki zimowe. Lepsze niż moje — dodał z goryczą, zerknąwszy na porozdymane, sękate, okręcone sznurkiem skórzane wałki, grające z rezygnacją rolę butów. — Ja 
już to ze starą Surą przeszachruję. A panna będziesz miała ciepło jak migdał w skorupce.


— Jaki pan dobry, że o wszystkim pamięta — podziękowała mu ślicznym spojrzeniem. — Ale muszę przecież gdzieś przenocować...


— Wyśpisz się panna na tym sienniku jak hrabina.


— Tutaj? — szepnęła w skłopotanym niepokoju. — Czy to pańskie mieszkanie?


— Aha, jego! — odezwała się z przekąsem Bronka. — Na świętego nigdy! On ma hotel, póki nie zimno, w stryjskim parku, w bocznej alei, pierwsza ławka na lewo. Niewysoko. 
Windy nie potrzeba. I za światło nie płaci, bo księżyc świeci za darmo. A jak chłody przyjdą, to chodzi po różnych dziewczynach, która go tam z litości przygarnie. Ale rozrządzać się jak u siebie to u 
każdej potrafi!


— Pyskuj tylko, pyskuj, będziesz wyła, jak się przez tydzień nie pokażę — rzekł groźnie.


— Ja nie chcę pani za nic przeszkadzać. — Iwonka splatała i rozplatała ręce w mrocznym oszołomieniu. — Widzę, że pani mnie nie lubi, choć nie wiem, za co. Tylko nie 
rozumiem dobrze... Pani mówi, że pan po różnych... A ja byłam pewna, że państwo to się z sobą kochacie...


Oboje wybuchnęli rozplaskanym szeroko śmiechem. Ale ten śmiech, ku ich zdziwieniu, urwał się zaraz i zgasł w krótkim echu. Felek wpakował ręce do kieszeni, zmarszczył 
czoło i zaczął pogwizdywać głośno skoczną melodyjkę. Zaś wyzywające oczy Bronki złagodniały miękkim smutkiem.


— Czy to te chłopy wiedzą co o kochaniu? Przyleci jak do miski z żarciem, najadł się i tyle go widzisz! I jeszcze myśli, że ważna z niego figura! Kochanie to kwiatek, a 
oni na niego z łapami jak u słoni! Czasem, jakby od święta, to i im także coś się przyśni ładnego... Ale to zaraz ucieka.... I co potem? — wytoczyła cichą skargę przed kimś nieznanym. — Ot, taki 
Felek... Gwizdaj sobie, ile chcesz, oberwany gwizdajło, nie zagwiżdżesz, że ci smutno. Tu by chciał, tam by chciał, znowu jeszcze nie wiedzieć gdzie... I co mu z tego? Nieraz to go nawet i lubię..,


— A widzisz, rudasie!


— Nie zaczynaj ze mną znowu! Ruda! A ty co? Baciar. Gdybym tylko chciała, znalazłoby się dość amatorów na tę rudość sto razy lepszych od ciebie i po rękach by mnie jeszcze 
całowali. Mówił mi wczoraj majster w fabryce — wtrąciła niedbale — bronet przystojny, że rude to właśnie dla niego sam smak i że te piegi na nosku nic a nic nie szkodzą.


— Ty mnie nie złość, bo ja ci ten nosek na trąbę zmajstruję...


— Niech się państwo nie kłócą — zaszeptała Iwonka błagalnie.


— Co ja sobie z niego robię! Nici! Cała szpulka! A panienka nie wstawaj, bo nigdzie stąd nie pójdziesz! Będziesz u mnie nocowała i koniec! Na noc i na mróz nikogo od 
siebie nie wygnam! Co z panienką było, to było, a oczy zamykają ci się ze zmęczenia! Położysz się zaraz — już krzątała się prawie że serdecznie — i to na moim łóżku, a nie na sienniku — 
za­dyspono­wała stanowczo — bo on tu nie ma nic do rozkazywania. — Przyklepywała poduszki, rozkładała jakiś kocyk, ciągnęła opierającą się Iwonkę.


— Ależ, proszę pani, ja nie mogę....


— Kładź się panienka!


Ułożyła ją łagodną przemocą.


Dozwoliła Iwonka owładnięta niezmiernym znużeniem. — Niech już będzie, tylko odpocząć, odpocząć — poddawała się w ostatecznym wyczerpaniu. — Dlaczego ona zaczęła mówić do 
mnie nagle panienko i taka stała się luba? Dziwna. Ma bezczelny pyszczek małego ulicznika i zarazem twarz smutnej kobiety. A czegoś w tej twarzy brakuje. Dlaczego to można po oczach zaraz 
poznać, że już jest kobieta?


— Sukienkę trzeba zdjąć, bo zemnie się na nic i Żydówka mniej oceni — zaszemrał nad nią głos miękki, życzliwy.


— Jakże? Przy panu? — Iwonka skrzyżowała ręce ciasno na piersiach i skuliła się w kłębek.


— Odwróć mi się w mig, ty kawaler w dziurawych portkach! Dosyć jużeś na nią oczy wybałuszał! Wystarczy! Oglądaj se ścianę dla odmiany!


— Czego ciskasz się jak ta narwana? — bronił się Felek. — Ja tam nieciekawy. Czego ja już nie widział i jakich... Wszystkie­ście na jedno kopyto — ziewnął potężnie.


— Jakeś taki znudzony, to czemu wciąż tu zaglądasz? Czekaj no, dam ja ci zaglądanie! Z koca zrobimy parawan! O! Jak go tak obu rękami rozłożę, to, żeby się wściekł, nic 
nie zobaczy! Teraz, panienko, prędziutko… I butki także, boby cię nogi piekły, jakbyś je w gorącej smole trzymała! O, i kolana pokaleczyłaś, i w pończoszkach wszystkie oczka puściły. Bielszaś niż ja, 
ani nawet nie ma co gadać! Teraz cię opatulę porządnie ze wszystkich stron, aż na uszy, i śpij sobie, nie bojąca nic!


— Pani taka słodka — dziękczynny senny głosik spod kocyka — ale mi tak przykro, że pani łóżko zabrałam. A gdzież pani się położy?


— Siennik tu przysunę i obok panienki... Ja zwyczajna tak spać. I dużo snu mi nie potrzeba. Czasem we fabryce nocna robota... To człowiek jak bądź chwileczkę się zdrzemnie 
i już wyspany.


— Czemu to pani teraz dla mnie taka dobra?


— My baby musimy się przecież razem trzymać. Lampka może się palić... Tyle w niej światła, co jedzenia dla muchy.


— Lampka lampką, ale co niby będzie ze mną?— zamruczał Felek niespokojnie.


— Ty — powiedziała Bronka surowo — możesz legnąć przy piecu. Masz tu zresztą derkę — rzuciła w niego jakąś płachtą — i dobranoc.


— A bliżej nie mogę? — spytał nieśmiało.


— Nie trza piasku. A jak ci się nie podoba, zafunduj sobie numer w twoim hotelu. Wolna droga.


I, podłożywszy ręce pod głowę, wyciągnęła się na sienniku. Za­chrobo­tało coś około pieca, zwaliło się ciężko. Zrezygnowany Felek umieścił się w swoim legowisku. I już 
cisza.


— O, jak dobrze — wygładziły się jej przytulną pociechą wzburzone myśli Iwonki. — Chciałabym tak leżeć bardzo, bardzo długo. Co mi tam, gdzie jestem. Byle tylko odsapnąć 
tu trochę. Tu? — z trudem roztworzyła klejące się powieki.


Istna jama. Coś jak podziemna izba kaźni w omszałym zamczysku. Na obdrapanym, zadymionym suficie rdzawe plamy, obok mury stęchłe od wilgoci, majaki za­tłuszczonych i 
po­szczerbionych sprzętów. I ten zaduch, nie­skończenie gorszy niż wtedy w wagonie...


— Stanowczo, im dalej idę w świat, tym coraz nieznośniej pachnie — użaliła się i uśmiechnęła jedno­cześnie drwiącym uśmieszkiem chochlika. — Jakie to zabawne: Zanim zdążę 
przypatrzeć się dokładnie jednemu otoczeniu, już drugie.... I do niego przyzwyczaić się nie będę miała czasu... Jakby ktoś sobie powiedział, że musi mnie z miejsca na miejsce wciąż ganiać. A jeszcze 
niedawno dotykałam w tamtej łazience tylu tych flaszeczek z perfumami — zamigotał chochlik myśli przekornej.


Zaczęła uderzać cicho a śpiesznie piętami po łóżku, grając niemi marsza triumfalnego.


— Alem się wyrwała! No! Buzi ci, Iwonko, z dubeltówki! A w jakiej pasji musi być teraz ten Gabriel z zielonymi oczami! Pewnie wszystkie meble w tym błękitnym pokoiku z 
wściekłości na drobne kawałeczki porozbijał! I jaką niemądrą ma teraz minę! Dobrze mu tak! Doskonale! Niech go razem z jego chińskimi wonnościami diasek pana Wyszomir­skiego widłami podłubie! Tu, do 
takiej jamy by go wsadzić, żeby stąd nigdy na słońce nie wyjrzał i ludziom nie szkodził! Chyba, aż Pan Bóg mu przebaczy...


Zerwała się, oparła na łokciu.


— Jaka ja podła! O tym, żeby na kogoś przyszło złe, to myślę, a o tym, żeby podziękować najlepszemu Jezuskowi, to nie! A przecież może mnie jeszcze spotkać w tym mieście 
ów obrzydły… Czarowniku (ukrywała go w zamkniętej dłoni), co to za sprawowanie, żeś mi nie przypomniał?


Starając się nie zwrócić na siebie uwagi najlżejszym szelestem, uklękła skurczona na łóżku i zatuliła się kocykiem szczelnie po same oczy.


— Boże, Ty widzisz, że to nieumyślnie. Tylko mi od razu nie wpadło, bo takam zmęczona. Nie wiem, jak Ci dziękować. Po­cało­wała­bym Twoje nóżki, gdyby było można. Ale Ty 
pewnie nie lubisz takich, co za bardzo się uniżają. Dziękuję Ci nie przez bojaźń, żeby znowu nie przytrafiło mi się coś niedobrego... Trochę także przez tę bojaźń. Tak. Tak. To tak miło, że rozumiesz 
wszystko. Proszę Cię, niech Jerzy już jak najprędzej będzie przy mnie, bo przecież jestem jeszcze jednak za mała, żeby wciąż tak sama, bez nikogo... I żeby Ludwiczek, tam gdzieś daleko, nie smucił 
się, że mam takie różne przejścia, bo ja z nich jakoś się wykaraskam. A jak się przeżegnam, to czuję, że jest jakby nitka cudowna, która leci ode mnie w górę, gdzie wszystko jest dobre i 
nie­skończone...


Drgnęła. Uczuła na sobie czyjś wzrok. To były oczy Bronki, rozszerzone, lśniące niby dwie tafelki szklane.


— Co ty robisz?


— Nic. Nic. Modliłam się troszeczkę.


— Modli się — lęk osnuł mgłą to słowo. — Widziałeś, Felek?


— Przecie wciąż na nią patrzę — spod pieca głos niepewny stłumiony. — Cóżeś tak się zlękła?


— Bo mi się jakoś dziwnie wydała z tymi wioseczkami jak złote chmurki nad czołem, z tą twarzą bieluśką jak opłatek... I takie oczy niewidzące nikogo... Jakby zupełnie 
inaczej żywa niż my... Co to można wiedzieć, co w drugim człowieku siedzi? Jak cicho i noc, to czary z ludzi wyłażą...


— Nie chciałam państwa budzić... Ja tak sobie... Strasznie jestem zmęczona, a wcale nie mogę zasnąć.


— A jest coś takiego, że, choćby się nie chciało, musi się gadać cichutko — szepnął Felek. — Czary albo nie czary. Ja nie doktór od tego. To jest, wiesz ty Bronka, jak 
człowieka czasem, nie wiedzieć po kiego licha, kurcz za nogę złapie. Ano nie za nogę, tylko gdzieś koło pyska. Ta mnie się nagle coś przypomniało! — Usiadł na swojej derce. — Może ja ci kiedy mówił, 
nie pamiętam. To, jak my tu w mieście z Rusinami wojowali... Ja był jeszcze szkrab. Miał może ze trzynaście lat, a karabin tom ukradł i w tych Iwanów pukał, ile wlazło... To byli czasy! — Z ożywieniem 
wymachiwał rękami. — Ruch był! Wiedziało się, że jest życie. Szczyre, tęgie, morowe, a nie taka jakaś tandeta jak teraz!


— A tak — przywtórzyła Bronka z żalem — żyło się prędko, a nie jak te ślimaki...


— Co ty tam o tych czasach wiesz? Byłaś wtedy smarkula, ledwo od ziemi odrośnięta, nie wyższa nad pół patyka...


— Idź, durny, idź! Całej parady o pół roku młodszam od ciebie! A kto ci strawę nosił do lasku koło kadeckiej szkoły, w śnieg, pluchę i zimnicę? A raz to mi od kuli chustkę 
z ramiona zerwało!


— A rychtyg, przylatywały tam do nas różne dziewczęta, z chlebem, z jadłem, z czym się dało. I po trzy dni bez przerwy w rowach my leżeli, bo rezerwy my nie mieli 
nijakiej. Byłaś tam, byłaś — przyznał łaskawie. — A w strzeleckim rowie obok mnie to ci taka panienka z gimnazji, całkiem młodziutka, ale już fest nabita w sobie, blondynka. O, z panną to z tej samej 
pary! Podobniu­sieńka jak ulał! Już mnie na ulicy tknęło, a teraz się świeczka we łbie rozpaliła. Tośmy z nią wciąż razem jak dwóch kamratów. Zdrzemnął się który na chwilę, to mu drugi plecak pod 
głowę podsunął albo i ramię. Choć ja był mały, to już do dziewczyn miał ciekawość, aż pisczało! A na nią jak na dziewczynę popatrzeć ani rusz! Jakby mi kto oczy zasypał. Delikatne widzi się to, 
gładziusie, uśmiechnięte jak jabłuszko, ale dziewczyń­skiego zobaczyć w niej ja nie mógł nic! Na karabinie to ci się z początku znała jak kura na pieprzu. Dziecku zygar w ręce wsadź, także się nie 
pozna! Tom ją uczył, a spryt miała i spekulację w sam raz! Po paru godzinach nie było lepszego strzelca od niej. Wygarniała z mannlicherka mannlicher – typ karabinu jak stary. Ale i Rusiny strzelały. Pisnęła sobie jak ta 
myszka, ręce do piersi, upuściła broń. I już w błotnisty śnieg na dnie rowu chce upaść. Tyle, żem ją podtrzymał. Uśmiechła się, to był ci taki uśmiech słodszy od wszystkich cukierków na świecie? 
Patrzy. A w oczach takie dziwo... I jasne jak elektryka, że mi aż oddech w grdyce zaparło. Coraz cięższa i cięższa przez ręce się przelewała. Do lasku my ją wynieśli, gdy fajer ustał. Tyle jej było.


Przeciągnął się, przesunął rękami po roztarganych włosach.


— O, takie dziwo jak teraz, bliźniak niby w bliźniaka. Zaglądać to ja sobie do panny zaglądał, bo zawsze nowość człowiekowi przyjemna. Widzę, klęka na łóżku, koc sobie na 
głowę nasuwa, żeby nic nie pokazać. Modlących się babsztylów to nie lubię równo jak polikierów, ale coś mnie jakby korko­ciągiem zawierciło.


— Bo nawet taki drań, jak ty, domyśli się czasem, że to nie będzie z nim jeszcze koniec, gdy go ziemią nakryją — powiedziała Bronka łagodnie zadumanym głosem. — A to są 
takie rzeczy, co na myśl zlatują nie­spodzianie z ciemności. Mówi się: Pan Bóg, jakiś drugi świat... Mówi się i słowo leci i ginie jak dym. Nie czuje się tego. A tu zobaczysz czyjąś taką modlitwę w 
skrytości i nagle coś zabłyśnie, że oczy przymrużysz i aż się zlękniesz...


— Ja tam jeszcze takiego nie spotkał, co by mnie nastraszył. I gdziebym nie był, i żeby sam Lucyper z rogami na mnie wyskoczył, to mu powiem: Do bani z tobą, szukaj se 
pan durniejszych.


— O, ty na ten przykład... Wałęsasz się po życiu, a ta twoja panienka, co ją Rusini zabili, gdzie? A możesz ty wiedzieć murowanie, że już jej nigdzie nie ma?


— Co gadasz: moja? Jaka ona tam była moja...


— A niby jej nie chciałeś? Każdy ma w myśli różne chcenia, jak mu różni inni ludzie się migają. Chowa to w sobie, zapomina. A czy to już tak całkiem na zawsze przepada? 
Nie zbudzi się aby w jakim innym życiu, lepszym, o lepszym, gdzie ciało będzie tylko do kochania, a nie do brudów. Bo jeżeli czasem się je lubi, to przecież tylko dlatego, że przez nie się kocha...


Zdziwionym, niepewnym ruchem powiodła rękami po twarzy.


— O czym by baba nie zaczęła, na kochaniu skończy.


— Niech ci się tylko nie zdaje, że jak o nim mówię, to do ciebie. Ty... Czasem mi samej spać straszno. To tylko dlatego ty... A jakbym ja chciała inaczej... Jak zdaje się, 
tutaj nie można, a tam....


Przycisnęła skroń do rogu łóżka. Piersi jej wzniosły się ciężkim wes­tchnieniem.


— Niech pani się nie martwi — Iwonka dotknęła nieśmiało jej włosów. — Pani jest ładna. Kto chce naprawdę miłości bardzo dziwnej, musi ją dostać. Wszystko jedno, czy tu, 
czy tam — rozwiewały się miękkie słowa wpółsenne.


— Tam? — Felek owijał się z głową w po­strzępioną derkę. — Tam to chciałbym się spotkać z jednym cwaniakiem, co już nie żyje, bo go belka przy budowie przygniotła. 
Oszwabił mnie hycel na grube pieniądze. Nazywał się Frycek. Alebym go lunął...


I z tym pobożnym życzeniem zachrapał.


— Ludzie jak ludzie — szeptała Bronka — obcy jeden drugiemu, żeby i sto lat z nim żył. A cóż dopiero, jak się nie znają. Ale, gdy się myśli o tych wszystkich rzeczach, 
niby o Bogu i drugiej stronie, to tak jakoś łączy z innym żywym, tak łączy... Niech panienka da mi rączkę, potrzymam...


I tak zasnęły obie, dłoń w uścisku dłoni.


Na przyćmioną szarość dzienną otworzyły się oczy Iwonki. Wypoczęta i rześka, różowo radosna rozejrzała siłę wokoło. Miejsce Felka przy dawno wystygłym piecu było już 
puste. W kącie Bronka, wpół odziana, myła twarz i ręce w blaszanej miednicy.


— Dzień dobry! — zawołała do niej wesoło dziewczynka, pozdrawiając w ptaszęcej beztrosce dzień nowo wschodzący. — A to ze mnie śpioch obrzydliwy. Wszyscy już na nogach, a 
ja się jeszcze wyleguję!


Błękitne źrenice rozjaśniały się promykami uśmiechu, który przekreślał niedbale zgrzybiałą nędzę tej izby, w ubogim świetle dnia jeszcze jaskrawiej ponurą.


— I tak musisz poczekać aż Felek z łachami się przywlecze, bo przecie w samej koszuli na miasto nie wybiegniesz — odpowiedział głos burkliwy.


— O, niedobrze, znowu mnie tyka. — Iwonka schowała uśmiech pod powieki. — Nic to — pocieszyła się zaraz. — Rano to niektórzy tacy źli, jakby ich coś ukąsiło. Ta 
przyklejona babcia była zawsze jak osa A czasem nawet i pan Wyszomirski kochany. Ale ona jest taka młoda. Jakie ma chude ramiona i biedniusio białe jak z wosku. Jakby od wewnątrz światła nie było. 
Po­głaskała­bym ją, ale lepiej nie, boby mnie pewnie palnęła. A w dzień ma twarz zupełnie jak mały, rudy, bardzo bezczelny ulicznik. Trzeba z nią dyplomatycznie...


— Czy pani nie zmęczona? — spytała jedwabistym tonem naj­grzeczniejszej dziewczynki. — Bo w wielkiej dobroci ustąpiła mi swego łóżka...


— Nic nie pomoże, czy ja zmęczona, czy nie! Mus iść do roboty! A łóżka tak prędko znowu nie ustąpię! To jedno, co mam! Ważniejsze mi w głowie! Przy tych wszystkich hecach 
gdzieś mi się pięć złotych zapodziało. Ostatnie, do sobotniej wypłaty — nachmurzyła się surowo, szperając w jakiejś skrzynce, zaglądała pod stół i we wszystkie kąty.


— A ja chciałam ją prosić, czyby mi jednak na depeszę... To bym ładnie wpadła! — Iwonka aż skurczyła się pod kocykiem.


— Kryć się zaraz nie potrzebujesz, jakbyś ukradła! — ofuknęła ją robotnica. — No, nie ukradłaś, wiem — rzekła łagodniej. — Ale to choroba może porwać z takimi porządkami!


Wkroczył Felek dziwnie odświeżony. Przy zamianie strojów Iwonki zdążył widocznie poprawić i swoją garderobę, gdyż zamiast letniej kurtki i smutnej pamięci pantalonów 
okrywał go fałdzisty komplet ubrania z popielatego sukna w ciemne kraty, nadmiernie obszerny i mocno zleżały. Zdjął czapkę i cisnął ją na stół wraz z grubawym pakietem.


— Alem się nachandryczył! Twarda Żydówka, ale i ja nie z papki! Przy­taszczyłem pannie ekwipunek pierwszej sorty! Solidne wszystko, że w dziesięć lat nie zedrzesz! Ano, 
Felka głowa w tym była!


— Cóżeś ty tak się uczesał, jakby cię krowa jęzorem przylizała? — Bronka popatrzyła na niego z ukosa — Pięć złotych mi zginęło, wiesz?


— U, wa! Z tego co mnie poginęło można by bank założyć! A ja się nie wtrącam do tych kudłów, które ci się palą na łbie! Niech się panna wystroi, poczekam na dworze — 
wykręcił się na pięcie i znikł rączo.


Iwonka rozerwała z pośpiechem sznurki pakietu i cofnęła się ze zgrozą. Zapowiadane szumnie przez Felka wspaniałości okazały się zwojem łachmanów przesiąkłych odorem 
starzyzny. Odrzuciła w kąt łóżka pod ścianę te wyświechtane strzępy i załamała ręce w bezradnym osłupieniu.


— No, nie marudź! Zwijaj się, co ino sił, bo i tak już pewno do fabryki się spóźnię!—krzyknęła Bronka.


— Nie mogę przecież włożyć na siebie czegoś takiego — jęknął szept przerażony.


— Widzicie ją — robotnica podparła się pod boki. — Kukła cacana! Zamiast podziękować, że ludzie dla niej fatygę sobie robią, to jeszcze miny wyprawia! Nie możesz, To leć 
se na ulice goła w tej bieliźnie jak z pajęczyny! Ja w izbie nie zostawię nikogo na leniucho­wanie! Zamykam i biorę klucz!


Praca! — Iwonka skoczyła jak biczem podcięta. Zagryzła usta z całej mocy, oblekła się w pół minuty w owe gałgany. Zawahała się na moment nad parą starych kaloszy.


— To mają być te moje zimowe trzewiki? Dobrze!


Zacięła się w dumie obrażonej dotkliwie. Wyrwaną z siennika garścią słomy wypełniła głębie dziwacznego obuwia, wsunęła w nie stopy, spróbowała krok jeden, drugi... Kłapie 
bo kłapie, ale nie zleci! Otuliła się w wełnianą chustę, podartą wprawdzie srodze, ale tak wielkich rozmiarów, że wyszarpane jej frędzle wlokły się po ziemi. Wyszły w dzień ołowiano mglisty.


— Fajniejszej gazeciarki tom jeszcze nie widział! — wrzasnął Felek. — Będzie ruch w tym interesie!


— Na noc to możesz przyjść. — Bronka podała Iwonce niezgrabnie rękę. — Jeżeli nigdzie gdzie indziej noclegu nie znajdziesz...


W fiołkowych oczach zamajaczył cień zmęczonego uśmiechu, który szukał wciąż tęsknie blasków nie­uchwytnych, dalekich. Wnet skręciła w boczną uliczkę, kiwnąwszy im głową, 
znów hardo wyzywającym wzrokiem rozglądając się wokoło.


— Obejdzie się wesele bez marcepana! — Felek spojrzał za nią niechętnie. — Już ja pannę przenocuję. Znajdzie się lokal, sam szyk! — Żywo biegające, zuchwałe oczy zamąciły 
się mgławo na sekundę. — Chustę sobie na głowę trochę nasuń, bo każdy za tą chyrą roztrzęsioną się ogląda. Z panny włosów toby fryzjer z piętnaście peruk wyrychtował. Kołdry ci nie potrzeba, bobyś 
mogła cała w nią się zawinąć. Zmieniła ci się gębusia pod tą chustą. Już nie taka święta, a jakby malca ślicznego! Jak zaczniesz sypać oko do burżujów, ani się opatrzysz, kiedy wszystkie gazety im 
wtrynisz! Paczkę trza będzie wziąć sporą...


Szli szybko przez wąskie, ziejące wilgocią ulice. Obdarte fasady kamienic wyzierały rzędami zamazanych okien. Coraz gęściejszym sznurem snuły się po chodnikach roje 
czarniawych przechodniów.


— Nie bardzo mi się tu jakoś podoba — pomyślała Iwonka. — Całkiem jak Nalewki. Ale przynajmniej nałykam się powietrza. Strasznie duszno było w tej komórce. I coś mi ten 
Felek czmuci! Nigdzie, nigdzie nie dam mu się zaprowadzić — ostrzegł ją czujnie wyostrzony instynkt samotnika. — Wolę spać w jakimś ogrodzie na ławce… Wcale nie jest tak zimno. Jednak grzeją te łachy. 
Ach, żeby zrzucić je czym prędzej, mój Boże! Plączą mi się wciąż nogi w tej chuście. Masz, o mało co nie rymnęłam jak długa! I ten kalosz wstrętny wciąż spada! Co to za wielki gmach? Teatr! Ładny, ale 
czemu naokoło niego tyle brzydkich, brudnych domów? A teraz szeroko, jasne ulice, tramwaje, samochody. Pomnik... To Sobieski, jak w Łazienkach, tylko bez Turka pod koniem. Pi, pi, to jednak dosyć duże 
miasto ten Lwów!


— Uwaga, panno! — Felek trącił zapatrzoną. — Stań se tu chwileczkę na rogu! Już widzę moją Joaśkę z gazetami!


Puścił się pędem w poprzek jezdni. Już przepadł w po­rozry­wanym szeregu śpieszących się postaci, jakby na jedną modłę uczynionych, bezbarwnych i zgryźliwych.


— Gdzież on? — Iwonka szukała go nie­spokoj­nymi trochę oczami. — Jest! Tam pod słupem z afiszami! Rozmawia z jakąś. Czarna jak Mulatka czy Cyganka. Krępa jak kucyk i 
szeroka w pasie. Podobno takie są namiętne. Wolałam już tę Bronkę... Aj, bułki na wystawie! Jaki bajeczny chlebek z przy­rumie­nioną skórką! Przecież od wczoraj rana nic nie jadłam!


W tym nagłym uświadomieniu zwilgotniały jej źrenice. Poszukała chusteczki. Co? Nie ma? I to ukradli? Ale czarownik siedzi sobie w rękawie bluzki, jakby nigdy nic! Nie 
wypadł na szczęście.


— Eee, nie lubię użalać się nad sobą! Jeszcze wytrzymam! Najem się z pierwszych zarobionych groszy.


— Sprawa ubita! — usłyszała tuż obok głos Felka. — Masz tu towar! — wcisnął jej w ręce stos gazet jeszcze z farby drukarskiej nie­obeschłych. — Pół setki, jak obszył!


— A zwędź mi choć jedną, to cię stłukę jak psa! — czarna dziewczyna pogroziła jej pięścią. Z twarzy o grubych wargach i roz­płaszczonym nosie zaświeciły wrogo 
pod­chwytliwe i szpiegowskie oczy.


— Stąd — Felek zakreślił ręką niewielkie koło — nigdzie dalej się nie ruszaj, ale znowu nie tkwij w miejscu jak kołek! Podchodź do każdego, co się na ciebie popatrzy! I ty 
patrz, a już do starszych to jak największe gały! Reszty z dziesięciu ani dwudziestu nie masz nigdy, rozumiesz! Za godzinę Joaśka rozrachuje się z tobą i da nowy pakunek. Zresztą ona tu naprzeciwko. 
Zobaczysz, że gazet nie wystarczy — dodał triumfująco i spojrzał na obie wzrokiem zwycięzcy. — Trzymaj się panna ciepło! Gdy się ściemni, przylecę!


Dotknął dwoma palcami czapki, zagwizdał. Wskoczył odważnym susem do prze­jeżdżają­cego tramwaju. Zgubiła się w tłumie i Joaśka.


Przyciskając oburącz do piersi zwój za­druko­wanych papierowych płacht, zastygła bez ruchu jak posążek. Wbiła oczy w ziemię. Potrącają, śpieszą się wszyscy jacyś 
niechętni, źli. Jak ona nikomu nic nie znaczy. Stoi w tym wielkim mrowisku, a jakby wykreślona z niego zupełnie. Między taką masą ludzi jak w pustyni. Nędzna słomka rzucona z biegiem ogromnej, czarnej 
wody...


— Jakie to okropne wiedzieć, że nikogo tu nie obchodzę, nikogo — zgrzyta w myślach upokorzenie bezlitosne. — Mogłeś ty kiedy spodziewać się, Ludwiczku, że ty to jakiś 
osobny, wielki świat dla siebie, a ja osobno, osobno. I zdaje mi się, że jestem, a jak by mnie nie było, że czegoś takiego bardzo ważnego do mnie brakuje…


— Dawaj Wiek Nowy! — wrzasnął jej ktoś nad uchem.


Zatrzęsła się, omal nie upuściła na bruk naręcza gazet. Drżącą dłonią wyszarpnęła jedną, podała nieśmiało.


— Co mi Słowo pchasz, głupia? — żachnął się głos opryskliwy.


— Zaraz, proszę pana, w tej chwileczce! — przytrzymała brodą stos papieru, uwalniając jedną rękę. Szukała gorączkowo.


— Nie mam czasu! Niedorajda jakaś! — prysnęły jej w twarz gniewnie słowa jak grudki błota.


— O, jak to trudno — westchnęła za­rumie­niona boleśnie. — I jakże mi zimno w nogi — zaczęła podreptywać na miejscu w swoich łódkowatych kaloszach.


— Masz, dziewczę, Słowo? — rozległ się przy niej głos opasły.


— Mam! Mam! — zawołała żarliwie. — O, proszę, jest! — wyciągnęła pierwszą z brzegu gazetę.


— Taż to Wiek, Słowo trzymasz pod pachą! Ta joj, weź oczy do ręki! No, teraz dobrze. Pięć groszy z powrotem!


— Nie mam reszty, proszę pana. Nie dlatego że... Tylko że nic jeszcze nie sprzedałam.


— Niech ci zostanie na dobry początek.


Odszedł nim zdążyła podziękować.


— No, teraz się udało! — ścisnęła w garści monetę i śmielszym spojrzeniem powiodła wokoło.


Jednak nie wszyscy są tacy jakby z jednej dużej złości wyciosani. Trafi się ktoś lepszy i zaraz radość wyłazi z serca jak maleńki kwiateczek. I nie wszystkich oczy są 
takie obojętne jak ze zadymionych szkiełek. Patrzą, patrzą na nią różni. O, ten wysoki w binoklach uśmiechnął się tak przyjemnie. Ogląda się, wraca. Nie, to nie są miłe oczy! Gryzą ją po twarzy. I 
znowu, tu z boku, inne, podstępne, szarpiące. I naprzeciw! I z tamtej strony! Gdzie tylko się obrócić! Czy się uwzięli? Aż policzki palą... Czekajcie, nieznośni! Zasłoni się tą chustą, że i końca nosa 
nie zobaczą!


— Jakie tam masz gazety? Daj no! A cóżeś tak się z twarzą pozawijała jak stara baba pod kościołem?


— Zęby mnie bolą, proszę pana — mruknęła trwożliwie, otulając się jeszcze ciaśniej.


Tłustawy dżentelmen w binoklach chwycił ją za rąbek chusty,


— Ejże, nie blagujesz? Buziaczek jak poziomka. I co za włosy królewskie!..! Może byś ty... — nachylił się do niej w poufałym i dyszącym szepcie, z jakimś ukradkowym 
uśmiechem.


Odskoczyła pod mur. W obronnym odruchu uniosła rękę. Spora część gazet rozsypała się na chodniku.


— Masz tobie! I co ja teraz zrobię? — krzyknęła z rozpaczą, zapominając nawet o gniewie za napaść obelżywą.


Zatrzymał się jeden, drugi z prze­chodzących. Adorator Iwonki skrzywił się szpetnie. Uklękła, zbierając nieporadnie zabłocone papiery. Ktoś trącił ją silnie, inny znowu 
zaśmiał się z tępą uciechą, Wkrótce usłyszała nad sobą zapieniony głos Joaśki:


— Oddawaj zaraz gazety i pieniądze! Flądro jedna! Szkody mi tylko, psiakrew, narobiła! Nigdy już nie dam temu łajdakowi się nabrać! Ile masz? Dwa złote dwadzieścia... — 
wydarła jej chciwie. — Te poszargane płachty możesz se zatrzymać — odepchnęła pokorne ręce, które oddawały jej wszystko. — Pies tego nie kupi!


Czarne, dzikie oczy schłostały ją urągliwie i zapadły się w ludzkim rojowisku.


— No, nie powiem, żeby mi się bardzo powiodło — szepnęła sobie Iwonka żałośnie. — Teraz nie mam już nawet ani na jedną bułkę. Ciekawa jestem, czy znajdzie się ktoś, kto by 
wziął taką gazetę? Ja bym nie wzięła. Ale co robić? Boję się czekać na tego Felka. Nie! Nie! Co robić? — Wszelkie błyski jakiej­kolwiek nadziei jej zagasły. — Szesnaście — przeliczyła machinalnie 
gazety. — I niby moje. Niechbym sprzedała tylko dziesięć, byłoby już złoty i pięć­dziesiąt groszy. Alebym się pożywiła...


Skupiwszy kurczowym wysiłkiem wszystką odwagę, rozpoczęła wpatrywać się pilnie w twarze przechodniów.


— Może jednak mignie się kilku takich, poczciwych bez niczego, bez tych kąsających spojrzeń, jak ten dobroduszny Ta joj, który nie chciał reszty. Aha, właśnie! Co 
który spojrzy, to jeszcze gorzej niż przedtem. Ach, jakie wszyscy mają niedobre oczy, niedobre! Patrzą, jakby chcieli pożreć mnie z kościami! Jedni prosząco, prawie z lękiem, drudzy jakoś ślisko, 
wężowo. A każdy łapczywie, zachłannie! Jakby pragnął zedrzeć ze mnie wszystko, zeszarpać! Gdzie ja im się schowam? Stoję tu jak na wystawie. Włosy mi się wciąż spod chusty wysmykują... O, znowu! 
Popatrzył jeden, jakby mnie chciał bić! Za co? Za co? I ten tak samo... Jeżeli patrzą na mnie dlatego, że im się podobam, to czemu z taką nienawiścią? Czemu tak wściekle, jakbym była ich wrogiem 
najgorszym? A tam… Boże w niebie! Tam od pomnika idzie tu…


Zadygotał w niej każdy nerw obłędnym przerażeniem. Zdało jej się nagle, że wszystka krew spłynęła do serc i ujęła je obręczą z lodu, a u nóg zawisły stufuntowe ciężary. 
Naj­okrop­niejsza zjawa w biały dzień! Nie, to nie zjawa, prawda w nie­ubła­ganym okru­cieństwie coraz bliższa!


Gabriel przechodzi wolnym, niedbałym krokiem przez jezdnię, wprost ku niej. Widzi wyraźnie, naj­dokładniej jego nieruchomo białą twarz pod rondem kapelusza, pogardliwy i 
twardy uśmiech zielonych oczu zwarcie ust srogo zaciekłe, połysk bobrowego kołnierza przy kosztownym futrze. Obok niego Lucy… Tak to Lucy, swobodna, ubrana jak wytworna pani, w cudnym toczku jedwabnym 
ze strusiem piórem. Coś błysnęło w jej oczach...


— Poznała mnie! Poznała! — całą istotą Iwonki zatargał szloch krwawego bólu. — I on pewnie! On, straszny, który znajdzie wszędzie! Musi znaleźć! Na nic wszystko! Ta 
ucieczka szalona, męki samotności i głodu! Na nic! Na nic! Daremnie! Cóż z tego, że ci wszyscy ludzie tu wokoło? Cóż to dla niego? Nie obroni mnie przed nim nikt!


Już dochodzi do skraju chodnika. Przystanął, cofnął się przed terkoczącym samochodem, który w posuwistym pędzie zasłonił przed nim Iwonkę.


Resztką wszystkich żywotnych sił, spiętrzoną w przypływ najwyższej rozpaczy, skorzystała z ułamka tej chwili, aby wyrwać się z przy­gwożdżenia i wpaść do najbliższej 
bramy. Ujrzawszy, że to dom przechodni, że naprzeciw otwierają się jakieś wrota, przeleciała jednym, zda się, skokiem przez podwórze, dotknęła stopami bruku jakiejś ulicy i, gubiąc kalosze, w samych 
pończochach, popędziła przed siebie w szaleńczej gonitwie, roztrącając każdego, co w drodze, ścigana porykiem wyzwisk i przekleństw, wlokąc po błocie chustę spadającą z ramion.


Ulica pnie się pod górę, skręca. Biegnie nią na oślep, nie oglądając się za siebie w panicznym strachu. Bo wie, że padłaby w tej sekundzie na bruk z sił do cna wyzuta, 
gdyby zobaczyła te szmaragdowe, przerażające źrenice. Albo pod tramwaj!... O, tak: Tak! Niech już skończy się wszystko!


— Boże mój, ratuj mnie, ratuj! — na zbladłych ustach rwie się spazm ostatecznej prośby, która lęka się już uwierzyć w spełnienie.


— Dokąd to tak się goni? — chwyta ją ktoś za ramię. Spod lśniącego daszka granatowej czapki wzrok bystry, nieufny. W ramie rzemiennej podpinki, spiętej pod brodą, twarz 
surowa.


— Policjant! Gdyby go o pomoc... A co Felek mówił? Oddaliby mnie wprost w ręce tamtemu! — plączą się myśli grozą postrzępione. Czepia się błędnego skrawka jednej z nich, 
rozpaczliwej:


— Na kolej się śpieszę, bo pociąg odchodzi.


— Trzeba na lewo koło politechniki — głos urzędowo baczny. — A środkiem ulicy nie wolno — ostry nakaz i podejrzliwie oceniające spojrzenie.


Kuli się, poprawia chustę. Pomokłe stopy niosą ją lotnie dalej. Już znowu biegnie, całym ciałem naprzód się podając, potyka się, ślizga, przewraca w jakąś kałużę, na 
jednej ręce oparta. Podnosi się, pędzi! Kłuje w piersiach, w boku, serce wali, jakby chciało pęknąć już zaraz. W oczach ciemno...


— Na bok! — jak chluśnięcie batem ochrypłe wołanie dorożkarza.


Uskakuje spod dyszla. Mrok przed oczami rozdziera się błyskawicą. W dorożce... Siedzi w dorożce, patrzy, nie widzi, nie poznaje... Już przejeżdża... Przecież to...


— Bogdan! Bogdan! — krzyk wezbrany naj­samot­niejszym płaczem dziecinnym, łamiący się w zerwaniu wszystkich strun serdecznych, do kresu napiętych męczarnią.


Nim osunęła się na ziemię, ujęły ją bratnie, o, jak bliskie, jak drogie ramiona, podtrzymały, uniosły. Ktoś krzyknął, ktoś zaśmiał się w pobliżu. Nic to, nic! Siedzi obok 
niego, jedzie z nim! Już nie sama!


— O już więcej nie mogę, nie mogę...


— Cicho, cicho, panno Iwonko. Iwonko… Nie płakać tak strasznie, nie płakać. Znalazłem panią. Najlepszy Bóg… Już teraz żadna siła... Znalazłem. To pani. Iwonka. W jakiej 
nędzy, obłocona, wychudła. Tylko oczy… Te oczy naj­cudow­niejsze na świecie. Niech nie płaczą, niech już nie płaczą, najsłodsze — rozrywały się słowa bez­graniczną czułością nabrzmiałe.


— Do Zadwórnej, ją chcę zaraz do Zadwórnej — szloch bezsilny, skargą nieobronną gasnący.


— Zawracaj! Na dworzec! — krzyknął gromko, aż dorożkarz podskoczył na koźle. — Jest pociąg o jedenastej… Przyjechałem w tej chwili. Ojciec mnie wysłał, żeby stąd 
najlepszych agentów... Od trzech dni szukamy wszyscy. Strzelcy nie zsiadają z koni. Trzy dni... Za mało rzec, trzy wieki. A tu nagle... Kto mógł wiedzieć? Któż mógł... Proszę tak nie patrzeć... Ach, 
te biedne oczęta... Aż w gardle dusi... To ja jestem. Bogdan Wyszomirski. Jestem tu przy pani, trzymam za rękę...


— Tak, tak, to jest pan — szept bladziutki. Wpijają się w jego dłoń trzęsące się rączki. — A ja myślałam, że już nikt...


Spoza mgły łez wznosi ku niemu wzrok błękitnie rozmodlony. Tak, to ta sama twarz, pół jeszcze chłopięca, a już pół męska, mizerna, o podłużnym owalu. Te same jasne, 
podkrążone głęboko oczy. Spod czapki biała opaska na niezgojonej ranie.


— Teraz już wszystko, wszystko jest dobrze. A wieczorem, panno Iwonko, będziemy już w Zadwórnej.


Rozszerzają się jej oczy kryształowym blaskiem, uśmiech słodki, ufający roztrąca łzawą pomrokę. I obietnicą ukojenia, pewnością ostoi do jasnych chwil znowu wiosennie 
zbudzona, w porywie promiennej podzięki zarzuca mu nagle ręce na szyję, nie zważając, co wokoło, i całuje tę twarz młodzieńczą, znękaną jak jej lica i, jak one, boleśnie stęsknioną,


W mgnieniu oka już cofa się w kąt dorożki. Schyla głowę, szarpiąc frędzle chusty, okrywając nią nogi w podartych pończochach. Widzi jeszcze spod spuszczonych rzęs, że 
Bogdan pobladł jak płótno i bez kropli krwi w twarzy oparł się o poduszki powozu, kładąc dłoń na piersiach.


Po paru sekundach słyszy jego głos drżący, cichy, jakby strachem zdławiony:


— Bose nóżki... Te maleńkie, jedyne... Bose i pokrwawione…


— A to nic! — tłumaczy głosik jasny jak dzwonek. — Pogubiłam te kaloszyska przeklęte... Ale to cala historia...


— Przecież nie można tak! O, tu szyld jakiegoś szewca! Zatrzymaj dorożkę.


— Nie! Nie! Ani na chwilę nie chcę zostać sama! Bez pana! Ani na chwilę! — błaga, powrotną falą lęku ogarnięta. — Pan nie wie — ciśnie się spłoszona do jego bekieszy.


— Dobrze! Więc razem!


Już znowu jadą. Iwonka patrzy, z rozczulonym podziwem na swoje nogi w filcowych pantoflach, kupionych w pół minuty w żydowskim sklepiku.


— Doskonałe! Pyszne! I jakie ciepłe! Nie można było w takim gwałcie dopasować porząd­niejszych. W sam raz do mego ubrania, do tego zrudziałego szala, jak dla olbrzymki, i 
wszystkiego. Panie Bogdanie, niech pan powie prawdę, czy pan się nie wstydzi obok takiego obszarpańca…


— O, wstydzę się. Wstydzę.


— Czemu pan tak to powiedział, jakby panu chciało się płakać? Dosyć już tych beksów! Będziemy wszyscy cieszyć się i skakać! A teraz powiem panu coś w sekrecie: Czy będzie 
można coś zjeść na tym dworcu? I czy starczy czasu? Nikt nie może mieć pojęcia, jaka jestem głodna. Prawdę mówiąc, od wczoraj rana...


Schylił się i w szumie i zgiełkliwym gwarze ulicy wśród setek obcych, otępiałych spojrzeń, przycisnął usta do kolan dziewczyny.


W miarowym łoskocie kół rwący ciężko naprzód rytm pociągu. Przed oknem wagonu snują się ośnieżone pola barwione gdzieś wdali przejrzystym fioletem.


Tak mi się wydaje, jakby ta biała równina jechała wciąż z nami, wciąż z nami... Czy tam wszystko spalone i tylko takie pola?...


— Z dworu ledwo ślady. Ze stajen i spichrza też. Więc niewiele co zostało. Mieszkamy w domku Marcina, w dwóch izbach. Ale ojciec mówi, że już z wiosną...


— A to będzie dopiero niespodzianka, gdy wpadniemy jak bomby!


— Depesza przyszłaby po nas. A konie znajdą się w miasteczku... Pani śpiąca?


— A tak, trochę mi się oczy kleją. Jak to wygodnie w tej drugiej klasie. Bardzo pan dobry. Taki dobry, że aż strach. Ale pamiętajcie, musicie mnie teraz bardzo pilnować 
przed tamtym. O, jakże pan ma nagle dzikie oczy. Gdyby to nie był pan, tobym się bała.


— Mnie? — wyrzut bezdenny i najczulszy.


— Pana nigdy! O, ten zielony to miałby pietra przed panem! On gadał, że to tylko tak się mówi: zabiję. Tylko tak się mówi… Proszę nie zaciskać tak ust i wygładzić te 
bruzdy na czole. I o nim już nic, nic!


— Dobrze. Panno Iwonko, niech pani ułoży się do snu. Jeszcze pięć godzin...


— Nie mogę wyciągnąć nóg, bobym kopnęła tego grubasa w kącie — zwierza się w szepcie figlarnym. — Nie wiem, czy to w tych ostatnich dniach tak wyrosłam, czy co? Taka 
wydaję się sobie duża, długa. Ale oprę troszkę głowę o pana. A nie będzie uciskać?


— Nie będzie.


— Znowu taki ton, jakby pana coś zabolało... Aha! A nie gniewa się pan na mnie, że w dorożce byłam taka wariatka i aj... aj... pocałowałam pana? Wie pan, serce było takie 
przepełnione po brzegi, po brzegi... A i pan także nie był grzeczny. Kto to widział, kogoś po nogach... Jest! Jest!


— Kto taki?


— Czarownik!


— Czemu pani śmieje się tak cichutko, anielsko, jak boża dziecina?


— Że on w tych wszystkich tarapatach nie zgubił się, mądrala!


Rytm pociągu rwie naprzód w nie­zmordo­wanym jękliwym łoskocie. Na ramieniu Bogdana blada twarzyczka uśpionej Iwonki. Włosy jej roztargane przy jego ustach. Słyszy oddech 
jej ciepły, spokojny. Czuje w naj­tajniejszej głębi istnienia nie­zapomniane już nigdy dotknięcie jej warg. Przyszło szczęście i rozpostarło nad nim skrzydła cudowne. Szczęście pierwsze w życiu. O, 
jak nabożnie i z jaką trwogą je tuli...


 

 

 

 

 

 

 

VIII

 


 


Pan Wyszomirski chodził wielkimi krokami wzdłuż opłotków, patrząc co chwila na zamknięte drzwi chaty zwalisto przygniecionej ośnieżoną czapicą dachu. Z komina wzbijał się 
błękitny dym, rozsnuwając się zakrętem poszarpanych wstęg pod stalowo chmurne niebo nisko nad horyzontem zawisłe.


— Mróz sfolgował a wichrzysko zbiera się w sobie. Śnieżyca idzie jak wół — mruczał pod nosem. — Trzeba mi do lasu się śpieszyć, bo Żydki drapną. Czy ich tam Bogdan 
utrzyma... A te wyguzdrać się nie mogą. Tyle, żebym ją sobie w dzień na minutę zobaczył, jak ona po tym wszystkim... Anusia! — krzyknął na dziewczynkę okutaną po sam nosek i schyloną nad jamnikiem, 
który, położywszy łapy, dawał się z pobłażliwą rezygnacją ciągnąć po ziemi za ogon, ostrzegając piskliwie warczeniem, że ta zabawa trochę już go nudzi. — A zapukaj tam w szybkę, niech Iwonka już 
wyjdzie, bo mi pilno!


Dziewczynka potoczyła się jak kulka do małego okna i, dumna, że może go dosięgnąć, zawołała z przejęciem:


— Chodź zaraz, chodź! Stryjek czeka! Chodzi z bardzo grubą lagą i skubie wąsy! Ale nie bój się nie da ci w skórę, bo ci wczoraj powiedział, że ty jego gwiazdeczka i 
stokrotka! A gwiazdeczek i kwiatków bić nie można!


Wspinała się coraz wyżej, bębniąc rączkami w szybę, poślizgnęła się o kamień podmurowania, przewróciła się w śnieg razem z jamnikiem.


— Nie podnoś mnie, stryjku, nie podnoś! — piszczała zachwycona. — On chce się ze mną katulać!


Rozwarły się drzwi chaty. Na progu stanęła Iwonka. W szkarłatnej chustce o granatowych szlakach związanej w zawój na głowie, w serdaku opiętym na białej koszuli strojnej 
wzorzystym wyszyciem u szyi i długimi rękawami, w brązowej, czerwono pasiastej, krótkiej i wąskiej spódnicy, spod której wyglądały wełniane owijki. Swobodnie puszczone, przebujne warkocze spadały aż 
do kolan dwoma pasmami śwetlistymi połyskiem bursztynu. Wśród tła krasnych barw kraśniejszym weselem jaśniała twarz jej różowa blaskiem modrych oczu rozświecona hożo.


Pan Wyszomirski rzucił się ku niej skokiem przy swojej tuszy wprost za­dziwia­jącym i zgniótł ją w potężnym objęciu. Nie ubiegł jednak jamnika, który z oszalałym 
szczekaniem dał susa nad pojęcie, aż do twarzy Iwonki, przy czym udało mu się polizać ją w brodę, Dokonawszy tego wspaniałego czynu, zajął się delikatnym lecz sumiennym obgryzaniem jej owijaków, nie 
przestając ujadać w zaciekłej radości.


— Kociątko ty moje jedyne, rybeńko, a ptaszku najcudniej malowany, a ty stworzonko najdroższe!


— Udusisz ją, stryjku, udusisz, a na mnie toś krzyczał, żebym nie dusiła! — upominała srogim głosikiem Anusia, pląsając koło nich wraz z pieskiem.


— Bo to wczoraj wieczorem, gdyś pojechała, ciemno było jak u Murzyna w... tego… — palnął się dłonią po ustach. — Przy tych świeczkach i nafcie co to mogłem się 
przypatrzeć? Tyle, że do północka się gadało! Toż czekam z godzinę, aby cię oczyma capnąć w bożym świetle! No, Najświętszej Pannie wieczna chwała, że jesteś tu z nami i żeś uchowała się zdrowo!


Odsunął ją na długość ramienia, nie wypuszczając z uścisku.


— Z konia to spadło w galopie, dniami całymi nic nie jadło, snu nie uchwyciło krzepkiego, wytarmosiło się, wymęczyło, że i najtęższy chłop by się rozchorował! A patrzcie, 
mi na te oczęta i na te kolorki! Czary, jak mi Bóg miły! A tym czarom na imię dwojako: młodość i Porajówna! A w cóżeś ty za dziwactwa, dzieciątko, się oblekła? Czysty teatr! Za pieniądze pokazywać! Co 
prawda, tom rozkoszniejszej Rusineczki, jak długo żyję, nie widział!


— To Prakseda była taka kochana... Pożyczyła mi swoje rzeczy. Bo, co z moich sukienek i bielizny tu się wyratowało, to nadpalone i potem poskręcane i twarde od wody, jak 
rzemyki. A tego, w czym przyjechałam, tobym już za nic na siebie nie włożyła! Tylko te pantofle od pana Bogdana zostały...


— W ogniu piekielnym spalić te tałałajstwa od Żydów razem z tymi parszywymi łotrami, co się, Judasze, na twoją urodę zawzięły! Niech no mi który tylko w ręce wpadnie!


— Stryju, nie kłapaj zębami i nie rób takich oczu jak talerzyki, bo będę zaraz płakała — przestraszyła się Anusia i schowała buzię w spódnicę Iwonki.


— Ale co tu psioczyć! Jeszcześ ładniejsza po tym całym czyśćcu! I dziwcie się potem, że ludzie dla niej się wściekają! Warto by zakwefić cię jak Turczynkę! Hej, co to 
znowu za chmurka? Po jakiego diaska przyleciała?


— Bo mi przyszło na myśl, że właściwie, gdyby nie ja, toby nie było tego nieszczęścia... — zwróciła głowę ku przy­sypanemu śniegiem rumowisku belek i cegieł, które opodal 
nie­foremnym wzgórkiem wznosiło się w tym miejscu, gdzie przed kilku dniami stał zadwór­niański dwór.


— Wstyd takie gadanie! — zaperzył się pan Wyszomirski. — Chcesz mi wszystką radość popsuć, że cię znów tu widzę różyczką najmilejszą? Taż rozumek swój masz bystreńki, więc 
zastanów się: co kwiat temu winien, że świnie do ogrodu się zakradły? W czym grzech ptaka, co przysiadł na gałęzi, że w drzewo piorun uderzył? A żeś życie młodziutkie ryzykowała, aby pomoc nam 
przynieść, to nic? Więcej ono tysiąc razy warte niż jakieś gonty i deski! Zaś nieszczęście! Nieszczęście! Miodem to ono tam nie smaruje, to pewne, ale, gdyby człowieka od czasu do czasu coś tęgo nie 
kropnęło, toby tak się rozleniwił, że by Pan Bóg potem żadnego pożytku z niego nie miał! Rok za rokiem trza tu odwalać jak pługiem skiby czarnoziemu, żeby urobić ducha mocnym na przyszłe żywoty! Tam 
na gwiazdach nie tylko tańce czekają!


— O, jaki pan swój! — krzyknęła Iwonka radośnie. Promienisty zachwyt rozświetlił się w jej oczach. — Gdy pan tak mówi, to wszystko śpiące w duszy się uśmiecha!


— Więc uśmiechnij się zamiast słoneczka, co dzisiaj wcale nie wyłaziło! Dobry zastępca! Ulał się, ani słowa! No, na tego buziaka tom rzetelnie zasłużył, bo mnie przez te 
dni różne szczury nadgryzały.


— Nie widziałam, stryjku! — zdumiona Anusia roztworzyła szeroko chabrowe oczka.


— A teraz do lasu mi pora! Srulkom tam brody do sosen już pewnie przymarzły! Co sprzedam, to sprzedam, zawsze z paręset morgów gąszczu Bogdanowi zostanie!


— Żeby pan jeszcze — szepnęła Iwonka z rozgorzałymi ogniście policzkami — żeby mi pan jeszcze jedną rzecz powiedział...


— Nagadamy się, gdy przyjdę na obiad. Cóż to? Nie raczek, ale rak pełną gębą! Czerwieńszaś od tej twojej chusteczki! Śpiewaj no, dobrodziejko!


— Bo nie wiem, czy dostał wiadomość, że wróciłam. A z pewnością niepokoi się tak strasznie i tak bardzo się martwi…


— Niby kto? — podgarnął zawiesiste wąsy.


— Pan wie przecież — wykręcała jedną dłoń w drugiej, schylając nisko główkę. — I że tak mi trudno o to spytać...


— Ale wylazło szydło z worka! Ej, moja panno! Nie chcę z tobą na samym początku się droczyć ani dzisiaj czego­kolwiek ci odmawiać. Przykazałem tam Marcinowi, gdy wybierał 
się przed godziną do miasteczka po prowianty... i bez tego nie utrzymałby wałkoń języka w pysku... Żeby tam jednemu oficerkowi powiedział na ucho o zgubie, co się znalazła... O, jak to zaraz szelmutka 
ślicznie popatrzyła! Ale to ci rzeknę — przy­sadko­waty jegomość nieco się nachmurzył — nie co dzień jest święto! Z reprymendą wsiądę dziś-jutro, bo widzę, że to nie przelewki! I nie pomocą ci ani te 
rumieńce, ani te spojrzenia czarodziejki! Będziesz musiała wybić sobie z główki niepotrzebne rzeczy! Ty mi uważaj, dziewczyno! Bo może być pożar gorszy od tego, w którym spłonął tylko dom drewniany!


— Czemu on na nas tak się naburmuszył? — zaniepokoiła się Anusia, strzygąc oczkami za odchodzącym. — Ty byłaś grzeczniutka, a ja tylko bawiłam się Migdałkiem. A może na 
mnie za to, że cudzołożę?


— Co takiego? — Iwonka nachyliła się nad nią z osłupieniem.


— Bo śpię teraz w cudzym łóżku, gdzie przedtem inne dziecko ze wsi. Prakseda to mądra. Umie czytać. I ma taką grubą książkę o grzechach. Dlaczego teraz tak ciemno się 
zrobiło? — przycisnęła się trwożnie do dziewczyny — przecież to dzień! Bardzo niedawno wstałam. Czy Bozia się gniewa?


— Na ciebie nie może się gniewać, Anusiu, bo bardzo kocha małe dzieci. A chyba i na mnie...


— To może się smuci?


— Smutek chodzi ciężko po ziemi. Skrzydeł nie ma. Do Bozi za daleka dla niego droga. A Bóg patrzy na ludzi czasem słońcem, bo chce, żeby wiedzieli, że to tylko maleńka 
bramka do wielkich świateł w niebie. Czasem patrzy na nich czarnymi chmurami, bo chce ich nauczyć, że nigdzie niczego bać się nie potrzeba.


— A jak się paliło i tyle było hałasu i tyś uciekła na koniu, to widział to wszystko?


— I uratował ciebie, że ci jednego złotego wioseczka na tej główce kochanej nic nie uszkodziło.


— I pieska wyratował także!


— Nawet i pieska, bo ty go tak lubisz.


— To musisz pomodlić się ze mną razem, jak zawsze przedtem, wieczorem. Ale już teraz jest noc. A czemu ludzie, jak mówią sobie dobranoc, to żegnają się z sobą i całują, 
jakby mieli pakować się i jechać w podróż? Przeżegnać się czy to znaczy z kimś się pożegnać?


— A tak — błękitne oczy Iwonki napełniły się zadumanym uśmiechem — pożegnać się z niedobrymi, nędznymi strachami, które chcą męczyć małych człowieczków.


— Aha! I przypomina się aniołkowi, żeby pilnował.


Czarne, ciężkie obłoki zniżały się coraz gęściejszym kłębowiskiem. Białość pól wokoło zmartwiała zgnębionym czekaniem. Wicher zerwał się od lasu. Prósząc nie­zliczonym 
rojem wielkich, roz­szarpanych gwiaździsto płatków śniegowych. Zadymka gnała ku wsi coraz chyżej.


— Pomódl się teraz, zaraz! Prędziutko!


Iwonka wzięła ją na ręce. Przytuliły się do siebie dwie twarzyczki wpatrzone w zwały chmur i w wir śnieżysty.


— Boże jedyny, miłujący wszystkich, nie boimy się burzy ani ciemności, bo wiemy, że Ty jesteś i w górze ponad nimi. Ufają Tobie całym sercem Twoje dzieci małe na świecie 
ogromnym. |


— O, takim dużym. — Anusia rozłożyła rączki, jak mogła najszerzej.


— I żeby aniołek z bożym drzewkiem nie zabłądził po ciemku! A to już za dwa dni. — przypomniała Anusia. I dokończyła szybko. — Kochaj mnie, Boziu, bo ja Ciebie kocham.


— Zaniosę cię do domu, bo straszny wicher.


— Jak się pomodliło, to trzeba iść spać — przyznała dziewczynka.


Już za chwilę wyszła Iwonka na próg chaty. Ciasno jej było w kurnej izbie, miejsca sobie nijak znaleźć nie mogła. Rwało ją, aby słuchać rozpętanego szumu przestrzeni. 
Zawinęła się w obszerną guńkę Praksedy i, plecami wsparta o wnękę drzwi, wpatrywała się roziskrzonym wzrokiem w śnieżną zawieruchę. Zamieć wzrastała coraz otchłanniej. Skręcała w obłąkańczym zawrocie 
tumany białych, roz­strzępionych skier i biła nimi o mrok we wszystkie strony.


— Co się w tej chwili dzieje w różnych miejscach na świecie? O, w tej właśnie chwili, gdy tu stoję, to rozrzuca się i kłębi taka moc olbrzymia, że każdy, choćby najdalej 
zakreślony krąg jest dla niej za mały! Chciałaby rozwalić te ściany widnokręgu, polecieć sobie w bezkres. A o sto mil, w jakimś wielkim mieście na ulicach taki regularny ruch, jakby cyrklem 
odmierzony. A o tysiąc mil siedzą jacyś nad morzem i widzą nad falami gaje różane... W Paryżu biegają sobie po bulwarach panienki z magazynów, zgrabniutkie, kołyszące się śmiesznie w bioderkach, 
powłóczystymi oczkami patrzące z malowanych buziek... W Nowym Jorku, pod gmachami o pięć­dziesięciu piętrach, sznury samochodów bez końca... Ktoś ku komuś się skrada... Ktoś kogoś chwyta... Może dusi, 
może chce uścisnąć... Ach, gdy pomyśleć, ilu jest ludzi na świecie, w głowie się kręci jak od białego wiru! A co wszyscy robią! I co myślą! Nie­wypowie­dziane, ukryte myśli, ściśnięte najtajniej pod 
sercem... Gdyby uwolniły się nagle, zerwały jak z łańcucha! To jakby ta zamieć! Tyle ludzi, ile tych ptaków tańczących... A kiedyś wszyscy będą musieli spotkać się i poznać... Wszyscy, wszyscy! Co to 
dopiero będzie...


Wychyliła głowę. Wydało się jej, że gdzieś daleko brzęczy coś niby dzwonek. Zbliża się! Już wyraźnie! Teraz znowu ustało! Rozumie się, kto by tam teraz jechał, nim 
śnieżyca przejdzie! To tylko wiatr świszczy! Nie!


Zadzwoniło, zabrzęczało tuż obok! Ze śnieżnej mgły wynurzył się łeb koński z rozdętymi chrapami i rozwianą grzywą.


Podbiegła do opłotków. Wyskakuje z saneczek ktoś wielki, biały. Oczy, te oczy wierzące!


— Panie Jerzy! — okrzyk cichy a śpiewny szczęsną słodyczą.


— Iwonka! — w jednym słowie zdruzgotane cierpienie żrące do kości i zbudzony płomiennie triumf zachwytu.


— Nie całować tak moich rąk,.. Takie brzydkie, spierzchnięte, poranione...


— Życie, wreszcie na ustach mam życie...


— Odechce się panu tego życia, gdy mu się pan pod światło przypatrzy. Z piętra musiałam skakać, zdarłam palce na strzępy...


— Więc właśnie, właśnie ubóstwić te jedyne...


— A ja wyszłam przed dom i czekałam, jakby mi coś mówiło...


— Czekała na dworze w tę zawieruchę...


— Przyjechał w taką zadymkę okropną...


— Śmiesznostka zadymka i wszystko inne... Czy mógłbym nie przyjechać, nie zerwać się w tej chwili, gdy tylko Marcin.... No, niech pani powie, czy ja mogłem?...


— Dajmy na to, że pan nie mógł, ale nie potrzeba zaraz tak krzyczeć,..


— Niech słyszą wszyscy, choć teraz tylko wicher...


— Wieje bo wieje, jakbyśmy mu bardzo prze­szkadzali. Jak nie schowamy się teraz, to zasypie nas z kretesem i będą tylko dwa białe bałwanki...


— Chwilę, chwileczkę maleńką bez ludzi, tak z panią...


— Bez ludzi…


Przyznała mu od razu słuszność, godząc się bez cienia protestu. Urywane słowa leciały z jednych ust do drugich wraz z płatkami śniegu, roztapiając je tchnieniem gorącym. 
Całe ciepło świetlane ich istnień wydzierało się w stęsknionych oddechach. Splecione ciasno, coraz ciaśniej dłonie wrastały w siebie mocą, która zdała im się nadludzką, niezwalczoną niczym w swym 
bezmiarze, niezamkniętą otoczem ich kształtów, wylatującą z niego potęgą tego wichru, co miotał się nad nimi huraganem zawiei. Co było wokoło? Nic. A w tym pustym kręgu, bez wagi i znaczenia, dwie 
istoty tajemnicze sobie i dziwne. Oczy spromienione nagle skarbem jasności ukrytej, naprzeciw siebie pożarne usta w zimnych twarzach.


— To jego twarz, o tak blisko, że tylko jeden ruch głową... W każdym zagięciu rysów, w sklepieniu lic tak wyraźnie znana, jakby od tysiąca lat... Najswojsze wszystko… 
Szron na brwiach i na meszku wąsów, połysk zębów perłowy... Najdokładniej znajoma, choć tylko parę razy widziana... A jedno­cześnie tyle w niej nie­przebranych tajemnic... O, tych właśnie tajemnic, 
tych tylko chcę — słodką wiedzą objął ją głos w każdym nerwie cudnie roz­śpiewany.


— Nie mamy gdzie być razem, a jakoś jesteśmy. Jakby wśród tej zamieci przykrył nas ktoś dobry takim wielkim kloszem… To nasz dome...


— Nasz!... Więc pani wie, że my...


— Naturalnie! Oj, jaki to byłby ze mnie osiołek, gdybym nie wiedziała...


— Ale co? Co?


— To ja mam wszystko mówić, a pan nic? Ani mi się śni.


— Bo ja wciąż, od samego początku, nim zobaczyłem w Zadwórnej... i potem wciąż... tak się bałem... i jeszcze teraz taki lęk...


— Bo ja... bo ja... A ja nie mam boja, duży panie oficerze.


Jeszcze głębiej wtulają się w jego dłonie drobne rączki spojone w naj­świętszym przymierzu.


— Boże w niebie, więc to prawda...


— Że pan jest chłopiec znad morza i, że, gdy pan wtedy zniknął w ciemności, płakałam, bo było mi tak dziwnie...


— Oczy moje, te oczy…


— Już sobie oczy zabiera, jakby nigdy nic! Dwa razy raptem ze mną mówił...


— A myślał, och myślał! — głos, krysztalny wybuchem tłumionych tęsknic, wzbił się nad poszum burzy śniegowej.


— To każdy umie. A ja to niby nie? A czy jeden w tym czasie, jak mnie teraz nie było, modlił się za mnie choć przez minutkę?


— Gdy byłem sam... W tych trzech dniach i nocach, gdym na koniu po lasach i rozłogach... Jak małe dziecko... I z duszy taki krzyk, że Bóg musiał słyszeć...


— Ktoś nie bardzo jest mądry, jeżeli myśli, że to trzeba aż wrzasku... Tylko by krzyczał,.. A była jedna chwila, że wołałam się zabić, niż żeby ktokolwiek inny...


Słoneczna błyskawica spadła na jej usta. Szczęście, wydarte z mgławicy marzeń, zagrało pierwszym akordem wiekuistej prawdy. Wydała się sobie cała kwiatem unoszącym się do 
słońca. Sponad chmur w górze złote okno się otwiera i stamtąd uśmiech leci...


Wzrosły obok nich niby dwa białe chochoły strzępiaste, stożkowato ścięte. Nic nie widząca, tylko wiewem cudzej obecności tknięta, odrzuciła się w tył, ku drzwiom, w 
uczuciu, że rwą się w niej nitki nanizane samą krwią serdeczną.


— Co to za robota w taką ćmę opętaną przed chatą wystawać? Chcesz się zmienić w cukier lodowaty, panienko? A cóż to za diablak przy tobie? Zasypka wiedźma dmucha prosto w 
oczy! Jurek! Patrzcie go! Już jest! Już się zjawił! A tu koniowi piana jeszcze u pyska wisi! Pod płotem go zostawi i kontent! I to ma być kawalerzysta! A zmiłuj się Boże. I żeby choć dla siebie o 
jakim dachu pomyślał! Nie! To ci jeszcze, powsinoga, w taki czas przeklęty dziewczynę na zimnicy trzyma! Słuchajcie no, czyście oboje już całkiem zwariowali?


— W tej minucie przyjechałem, a panna Iwonka właśnie,..


— Za to właśnie niech cię diasek trzaśnie!


— O, jak pan fatalnie rymuje...


— Ja wam tu zaraz co innego zrymuję! Marsz do izby! Chcecie stawać do konkursu na posągi ze śniegu?


Z trzaskiem, tupotem i groźnym chrząkaniem wepchnął ich przed sobą do niskiej sionki prze­dziela­jącej wąskim przepierzeniem dwie ubożuchne kliteczki, obecne mieszkanie 
pana na Zadwórnej. W jednej z nich mignęła się, wśród kłębów pary idącej z garnków, smukła postać Praksedy i oczy jej ogniste i rzewne. Przy jej stopach plątał się jamnik, z równie namiętnym 
za­inte­reso­waniem bacząc na śpiącą na tapczanie Anusię i na obrzęd kuchenny, dzieło stworzeń wielmożnie łaskawych. Usiedli we czwórkę w drugiej izdebce, zagraconej do ostatecznego kresu ciasnoty 
sprzętami uratowanymi z pożaru. Okienkiem sączyło się dymne światło śnieżycy.


— Interes z Żydkami nie ubity! — pan Wyszomirski cisnął czapkę o stół. — Delikatne Mojżesze zwiały, nim przyszło co do czego! Alem spotkał po drodze tego bęcwała Marcina. 
Z poczty jakieś pisma do ciebie, Iwonko!


Wpół jeszcze nieprzytomna zerwała się żywo. List do niej? Któż to mógł pisać? Co to? Jakiś przekaz... A w kopercie... Rozdarła ją spiesznie. Najpierw podpis. Jakie 
strasznie długie nazwisko z takim zakrętasem. Olinstjerna, odcyfrowała wreszcie ze zdumieniem. Czego chce jeszcze ta piła nieznośna? Nie dosyć mu, że tym wstrętnym listem wszystkich wtedy 
namartwił?


Czyta milczkiem przy blasku szarzyzny od szybek:


 


Kochana Iwonko („Ach, jeszcze czego; kochaj sobie swoje szwedzkie kościste lafiryndy, ode mnie raz już się odczep!”), udało mi się znaleźć nakładcę na niemiecki 
przekład dwóch książek Ludwika. („Ludwiczku najdroższy, jakbyś się cieszył, żeś i u Szwabów sławny! Nie jakbyś, bo wiesz z pewnością i się cieszysz!”) Ponieważ dowiedziałem się, żeś wybrała się 
w awanturniczą wyprawę bez żadnej gotówki, („Co to pana obchodzi, czego się pan pchasz?”) więc wysyłam jedno­cześnie przekazem pięć tysięcy złotych. („W górę go wszyscy diaskowie!”). 
Możesz je przyjąć spokojnie, bo to pieniądze twojego ojca, nie moje. („Jeszcze by też!”) Resztę ustnie. („Co ustnie? Jakie znowu ustnie? Czy go troszeczkę na móżdżku nie zamroziło?”) 
Życzliwy ci...


 


I już. Ani słowa więcej. Podskoczyła, powiewając listem triumfalnie!


— Hip! Hip! Hurra! Jestem bogata! Szwedzina przysłać pięć tysięcy złotych! Pieniądze Ludwiczka!


— Co? Pokaż! — Otyły jegomość uniósł się rześko. — Ładny kawałek grosza! Ano, czarne na białym, jak byk! Dajże ci, dziecino, jeszcze z dziesięć takich listów, a wieś 
kupisz w sąsiedztwie!


— Co tam wieś! Przede wszystkim panu pożyczę, a jutro całe miasteczko wykupię! I to przed Wilią w sam raz! Jakie szczęście! Gwiazdka będzie dla Anusi, dla wszystkich! Dla 
strzelców poczciwych, co mnie szukali! Jakie szczęście! — tańczyła po izdebce; Maszcząc w ręce. — Same dobre rzeczy w dniu dzisiejszym! To ci dzień pierwsza klasa!


— A jakie to jeszcze inne rzeczy dzisiaj? — Pan Wyszomirski błysnął podstępnym wzrokiem.


— Żem tu z wami i w ogóle... — ucięła, biedząc się nad dokończeniem w rumieńcach popłochu. Proszące o pomoc błękitne źrenice skierowała ku Jerzemu. Siedzi nieruchomy, z 
rękami na kolanach, jak bożek egipski. O, taki wpatrzony. Co za śliczne oczy!! I te usta... „To już moje, żebyś wiedział, ty...” pogroziła w myśli najczulej. „Takie szczęście, że nikt nie może mieć 
pojęcia, A przerwali, niedobrzy…”


— Gębusię zamurowało, serdeńko? Od besztania tęgiego ty mi się nie wywiniesz! Już mówiłem! I ten oczajdusza, któremu się zdaje, że mu wszystko wolno — zmierzył oficera 
miażdżącym spojrzeniem. — Że cię też z pułku za te rozjazdy na cztery wiatry nie przepędzą!


— Koń mój. Służby dziś nie mam — spokojny głos, jasny dźwiękiem dziwnie czystym.


— Jeszcze jedno! — pan Wyszomirski zbył jego odpowiedź pominięciem surowym. — Żebyś ty mi, pannico, o jakiejś tam pożyczce już nigdy ani słówkiem nie pisnęła! Bo zgniewam 
się, jakeś jeszcze nie widziała! A tego bym nie chciał! Sobie ty najpierw, kurko, oporządź sukienczyny a te fatałaszki. Jednej szmatki swojej przecież nie masz na plecach! W kieckach Praksedy nie 
lataj! Gotowe cię jeszcze większymi amorami zaczarować! A tu dybie na ciebie nie tylko ten farmazon szubrawy, który cię porwał…


— Kto? Kto? — płomień przeleciał przez twarz Jerzego i w oczach dwiema żrącymi iskrami się rozpalił.


— Prawda, ty nie wiesz jeszcze... Nie patrz jak ryś, co żywą krew chce żłopać... Mądrzejsza ona niż ty! Z diabelskich pazurów wydarła się sprytna koteczka! Dzielne 
dzieciątko! Niech no Bogdan opowie... A cóż z tobą, u kaduka? Ani się odezwie, głowę skrył w łapach, skulił się w kabłąk... Czego tam szukasz w tej skrzyni?


— Tak sobie. Chandra jakaś się napatoczyła. — Od kąta szept jakby z trudem z ust wyszarpany. — Ja już taki.


— Tom się mruka dochował! Objaśnijże, Iwonko, tego draba, co z nie­cierpli­wości nogami fika, jakby pod nimi ogień tryskał z podłogi! A na polu jakoś zaczyna się 
przecierać — zatarł ręce, zaglądając w okienko.


Jerzy wpił się wzrokiem w opowiadającą. Wydało mu się, że każde jej słowo zapada się tonem przecudnej muzyki w otwartą głębię jego serca. Z jaką chciwą i radosną 
wdzięcz­nością przyjmuje serce te tony najsłodsze! Łączą się z tym, co w nim całym jedynie i prawdziwie jest żywe. Nieznane, odkrywające się przez nią. Ona... Czy to już można myślą uchwycić? Ona 
naj­rzeczy­wistsza tą rzeczy­wistością anielską i groźną. W coraz bujniejszej jasności dnia, uwolnionego z zasłony stalowych chmur, coraz wyraźniej świetlona. Pod czerwoną chusteczką twarz liliowo 
biała. Ledwo cień różanych obłoków na policzkach. Odwróciła się teraz profilem. Jakie długie rzęsy, niby frędzelki z naj­cieńszego jedwabiu. Nosek, prosty, delikatny, drobniutki. W nim z boku ta linia 
wgłębiająca się naj­zwiewniejszym zarysem, miękkością kwiatu subtelna. Nie linia, marzenie. To wszystko za piękne na żywą dziewczynę. A przecież cała jest z takich linii czarownych, rajskim ciepłem 
rozkwitłych, oddechem świętego życia wznoszących się jak fale. Fale morza nie­skończone nigdy... I ona w bezkresnym, nie­ogar­niętym uroku... Ach, cała....


Dławiące szczęście zachwytu mgłą burzy powiało mu przed oczami.


— Słoneczko szelma wyjrzało nareszcie! — obudził go z zasłuchania tubalny głos gospodarza.


A jakaś dłoń twardo, ciężko spadła mu na ramię. — Wyjdź no ze mną, Jerzy, mam do ciebie jedną sprawę.


— Czy to takie pilne, mój Bogdanku? — otrzeźwił się niechętnie.


— Bardzo pilne. Natychmiast — kamienne, ostre, z wysiłkiem rzucane słowa.


— A co ty tam pod kubrakiem chowasz? — spytał nagle pan Wyszomirski, ściągając rozrosłe krzaczysto brwi.


— Nic, ojcze — szept krótki i odpychający. Zażywny jegomość wyszedł na próg chaty i, kręcąc głową, patrzył za od­chodzą­cymi.


Szli szybko w stronę lasu. Nad szczytami drzew wyzierała już z błękitu promiennie gładka tarcza słońca. Chmury uciekają tchórzliwie, pokornie.


— Więc mówże, co masz mówić. Gdzie mnie ciągniesz, Boguś?


— Zaraz, jeszcze kilka kroków...


— Masz w twarzy coś takiego... Co ci jest, chłopie?


Ściana białych konarów odgrodziła ich od przestronnej płaszczyzny pola i po­rozrzucanych w niej chat.


— Ot, co mi jest! — Bogdan rozerwał kożuszek na piersiach i wyszarpał kolby dwóch pistoletów. — Bierz jeden! — nakazał głosem schrypłym od gniewnego gwałtu.


— Oszalałeś! — Jerzy odskoczył pchnięty obuchem osłupienia.


Sekundowa cisza spadła pomiędzy nich jak głaz. Oficer odetchnął głęboko, rozłożył ręce.


— Czy cię nagle zamroczyło? Co to ma znaczyć?


— Ty wiesz! — dyszące słowa, skłębione warem pasji. — Widziałem, jakeś ją całował przed chatą! W usta! Tu psie! Widziałem! Bierz broń!


— Bogdan! Bogdan! — krzyk zdumienia i bólu.


— A tak! Nie wiedziałeś, że ja ją na życie i śmierć?... To się dowiedz! I że jednego z nas na tym świecie za dużo!


— Słuchaj... Tyś ją znalazł, wyratował... Tyś jak mój brat. Ale ty nie wiesz, jak my.... Jak cudnie... Jakby anioł nas razem z dwóch krańców ziemi... Ona mnie... Ona jest 
mi narzeczoną...


— Nieprawda!


— Jak mi Bóg...


— Ty podły! Boga w to nie mieszaj! Tyś na nią sidła od samego początku,.. Wszystko widziałem. Jak aktor oczyś zawrócił, coś szeptał, że niby piorun... I potem na każdą 
chwilę czyhałeś jak złodziej! Opętałeś ją! Mało ci dziewek w miasteczku i panien we dworach naokoło! To jeszcze ją! Iwonkę przeczystą! Łajdaku!


— Bogdan! Żebym nie zapomniał, żeś brat!


— Ja ci nie brat! Ja twój wróg najcięższy! Nienawidzę cię! Słyszysz? Nienawidzę! Pasy bym z ciebie darł! Leżącego kopał bez pamięci! — Jasne, podkrążone sino oczy chłopaka 
skrzyły się przeraźliwym, upiornie szklanym światłem. — Ona ciebie... Boś ją zaskoczył, nachalnie opadł czekającą! A dlaczego to ty masz być, a nie ja? Dlaczego nie ja? Ja od miesięcy po nocach ręce 
kąsam z rozpaczy, szlocham jak głupiec, głową o mur.... Na kolanach całuję ten próg, za którym ona śpi... A ty w usta! W jej usta!


Cisnął mu pistolet pod nogi w śnieg.


— Nabite oba! Mnie wierzyć można! Podniósł!


— Zastanów się, opamiętaj, proszę cię, no proszę. — Jerzy w przemocnym wysiłku ujmował w karby głos szorstko roztargany. — Tyś chory... Nie zdajesz sobie sprawy… Nie liczę 
ci tych słów, któreś w gniewie... Zapominam. Ale uważaj, bo i ja... Jakże teraz... tutaj?... Toż litości nad nikim... Stanę ci zawsze, kiedy zechcesz — odrzucił hardo głowę, oczy błysnęły mu posępnie. 
— Ale, gdy się uspokoisz, później, nie w takiej gorączce...


— Później — syk zaciekły. — Później — podchodził ku niemu zgarbiony, z głową wciśniętą w barki, z rękami ciężko obwisłymi wzdłuż torsu. — A jak cię w twarz!... — Sprężone 
ramię wzniosło się do góry błyska­wicznym zamachem. Zwarta pięść ciosem młota już spadała. Oficer odbił ją ruchem szybszym niż drgnienie powiek. Zgrzebna bladość okryła mu lica Oczy cofnęły się w 
nich, stężały.


— Co? Ty mnie... Jezus Maria... — słowa zdławione przepastnym przerażeniem.


Przelot ciszy zastygł momentem, W niej dygotanie dwóch serc.


— Przecież nie pięściami jak chłopi... — Jerzy zdusił poryw dzikiego skoku podrzutem woli napiętej do roz­rywają­cego bólu. — Na metę! Odmierz! — gardłowy krzyk komendy.


— Dziesięć kroków wystarczy! — Obaj głośno rachują.


— Na trzy ognia! — od­powie­działy mu słowa jakby w kamieniu rąbane.


I już stali naprzeciwko siebie z twarzami piaskowo szarymi, obranymi w jednej chwili ze świateł krwi młodej,


— Czekać, diabliki! — krzyknął z boku głos gromki, zanim zdążyli opuścić do celu lufy wzniesione ku górze. Z łomotem trzaskanych gałęzi, ślizgając się po zmarzłym śniegu, 
zadyszany i obrzękle purpurowy wpadł między nich pan Wyszomirski. Ani się opatrzyli, kiedy wyrwał jednemu i drugiemu broń z ręki i zagłębił w czeluściach bekieszy. Sapiąc, podparł się pod boki.


— No, w czas! Niech będzie imię Pańskie pochwalone! A czorty! A gałgany wściekłe! Z pistolcami do siebie, hultajskie wypędki! Wiedziałem, że coś się święci, alem nie 
myślał, że wam już tak całkiem na masło rozum pomieszało! A to chyba na łańcuch was wziąć, jak wilcze szczenięta! Taż nabierzcie sobie obaj pełne garście śniegu i łby sobie potrzyjcie! Kochajcie się 
do białej wariacji, ale pomnijcie, żeście ludzie, nie zwierzaki z boru!


— Nikt ojca nie prosił — zaczął Bogdan chmurnie.


— Milcz! — huknął stary. — Twoje szczęście, że ci szrama od bolsze­wickiej kuli jeszcze na czole nie przyschła! I, żeś przez to może nie przy zdrowych zmysłach! Tknęło 
mnie coś zaraz, gdyście wyszli. Co on tam w tej skrzyni tak grzebał? Patrzę, nie ma moich poczciwych pojedyn­kowych kuchen­rajterów! Po ciemku nabił i hajda na gościa! Bo to gość, biesie pomylony! 
Gnałem, aż wątroba mi spuchła! A ty, Jurek, niby starszy... Niechże cię! — zachłysnął się oburzeniem.


— Rękę na mnie podniósł, na twarz — głos oficera zadrgał akcentem krwawej męki.


Czerwone, pofałdowane zmarszczkami gniewa oblicze otyłego jegomościa zakrzepło dostojną powagą. Przesunął dłonią po szpakowatych wąsach, rozrosłych zawiesiście.


— A tyś go w serce uderzył — rzekł cicho, lecz dobitnie. — Nie bronię go, choć to mój syn. Ale nie myśl, że stary okularów potrzebuje, aby dopatrzeć bystro wszystkiego. 
Nawet w zadymce... Oczy mam dobre! Tylkom dziewczyny nie chciał wstydzić — dokończył oburzonym szeptem.


— Proszę pana... Jeżeli już… To, żebym dziesięć lat miał czekać, nie będzie inna moją żoną!


— Ile lat, to nie wiem, ale poczekasz! A na razie, bez długich kazań, krótko i węzłowato: od dziś niech twoja noga nie postanie w Zadwórnej!


Skurcz szarpnął twarzą Jerzego. Zapłonęły dziko ciemne oczy. Zacisnął usta. Wyprostował się. Przyłożył dwa palce do daszka czapki. Wykręcił się półobrotem jak na mustrze. 
Zawahał się w odejściu, spojrzał twardo ku Bogdanowi.


— Czekaj! — zawołał władnie pan Wyszomirski. — Wiem, co teraz najgorzej cię żre! I to ci powiem? Szlachcic jestem i klejnot mam czysty. Moją radą niczyj honor nie poniesie 
szwanku! Przekreśl tę obrazę, którą ci Bogdan!... Przekreśl ją bez żalu, bez myśli ukrytej! Bo to podrzuciło się cierpienie gorsze niż twoje! A nad cierpieniem wysoko, niedosiężnie jest Bóg! Nie 
żądam, żebyś podał teraz Bogdanowi rękę. W obu was krew jeszcze pali się nienawiścią. Ale, jeżeliś chłop z sercem, jeżeliś żołnierz nieskalany, szczery, to mnie daj rękę, Jerzy!


Oficer schylił głowę. Wcisnął dłonie za pas rzemienny, obciskający krótkie futerko. Stał bez ruchu. Nagle, gwałtownie wyrwał jedną dłoń, wyciągnął do pana Wyszomir­skiego 
z męczeńskim uśmiechem na drżących ustach. I bez słowa rzucił się w ośnieżoną gęstwinę drzew.


— Z twoimi saneczkami wyślę Marcina do szosy! — pogoniło za nim łagodnie już wołanie. — A i do mnie nie miej żalu! Lepiej tak!


Zwrócił się do Bogdana.


— A teraz z tobą, paniczu! Co? Co takiego?


Ciałem chłopca wstrząsnął szloch rozpaczliwy. Przez szczękające zęby wydzierał się spazmami jęków. Pan Wyszomirski ogarnął go w ramiona.


— Synuś, syneczek, Bogdanek mój biedny! Tak ciężko? Tak kochasz? Boża łaska, żeś młody. Przecierpisz swoje, bo musisz. Wiem ja wszystko, tylkom nie mówił. Wierzaj mi, 
czegom chciał, com w myślach hołubił: to, żeby ona była dla ciebie. Tyś przecie mój syn jedyny na świecie, jedyny, co został. Ale serca, które jest przy innym, nie zniewolisz, dziecko, choćbyś 
wszystką krew z żył wytoczył. Tylko pamiętaj, że teraźniejszą męką za przyszłe szczęście się płaci. Bogdanek mój mały, drogi. Nie płacz już. Ojciec ci mówi, że wszystko będzie dobrze.


— Tylko przed nią, przed nią ani słowa o tym wszystkim!


— Ani słowa. I ty nie pokażesz nic po sobie, jak dotychczas, Dumny, kochany mój chłopiec. Nie pokażesz, dopóki ona jeszcze tu... Będziesz dumny?


— Będę, mój ojcze.


Otwarła się znów przed nimi biała przestrzeń pola, szeroko, radośnie rozpostarta pod pełnym blaskiem słońca, witająca ufnie dzień, jakby dopiero teraz obudzony.


Ale dla Iwonki nie był już ten dzień słonecznym. Nikt nie umiał albo nie chciał wytłumaczyć jej, dlaczego Jerzy zniknął tak nagle, bez pożegnania.


— Pojechał, bo musiał — burknął krótko pan Wyszomirski, a takie jakieś dziwnie surowe miał oczy, że spłoszyła się od razu, nie śmiejąc nagabywać go więcej.


Z daleka tylko ujrzała kilka razy sylwetkę Bogdana, który wreszcie koło południa przepadł całkiem pod pozorem pilnowania robót w lesie.


— Prześpi się u gajowego — objaśnił mrukliwie pan domu — zdrowiej mu będzie i nie tylko jemu. Tłoczymy się tutaj wszyscy, jak śledzie w beczce, niech się trochę rozluźni.


A palące i załzawione źrenice Praksedy patrzyły na nią z wyrzutem głębokim i bolesnym.


— Co mi się stało? Co teraz tu się dzieje? — Iwonka błąkała się w trwożnych pytaniach przejmu­jących coraz smutniej. — Co ja takiego prze­skrobałam? — Snuła się z kąta w 
kąt zafrasowana. — Nie widzieli przecież naszego pocałunku... Naszego — radość dumnie i nie­dostępnie wstydliwa rozbłysła ukradkiem i oplotła to słowo wieńcem kwiatów tajemniczo wonnych i 
wzrastających ku nie czarnej już, ale nie­skończoną mnogością barw świetlistej krainie. — A gdyby nawet? To, co im to szkodzi? To nie było nic złego — umacniała się w najświętszej pewności. I już 
płomyki buntu zapalały się w srebrzyście błękitnych źrenicach wpatrzonych w miraż niedawnej chwili uroczej, przeciw której wokoło nieprzyjazne i ponure powiewy.


— Tak się wczoraj cieszyłam w wagonie na tę Zadwórnę ukochaną, na nich wszystkich, jechałam jak do raju — myślała w nocy z goryczą, leżąc na tapczanie przy Anusi i gładząc 
delikatnie główkę śpiącej dziewczynki — a teraz jestem pośród nich jakby obca. Od wszelkiej serdeczności odcięta. Pokazało mi szczęście cudną buzię spomiędzy chmur śnieżycy i zaraz, buch, znowu smutek 
najgorszy! Jakby mnie kto całą obłożył kamieniami. Co to za dzikie urządzenie? To nie­sprawied­liwie, bardzo niesprawiedliwie, mój czarowniczku — skarżyła się laleczce obojętnie uśmiechniętej i jakby 
znudzonej. — Tak mi było słodko; pierwszy raz, odkąd żyję, a po co gnębi mnie teraz ta jakaś chandra, jak u Bogdana?


Ukłuł ją ostry majak przypomnienia: Spod zakrwawionej chusty wzrok rozgorzały przesmutnie. Niech pani wie, żem cię więcej niż duszę rodzoną... Ale ten widok mglisty 
i echo tych słów wydały się jej zarazem czymś nie­rzeczy­wistym, roz­wiewa­jącym się w bladość nie­uchwytną, jakąś marą senną, przykro i nie­wygodnie drażniącą. — Jak? To mi się z pewnością tylko 
śniło. Po co to mi przeszkadza myśleć o Jerzyku? Po co mi wszyscy, wszyscy przeszkadzają i są jacyś nieżyczliwi? Czy zazdroszczą? Nie lubię ich teraz, nie lubię!


Przycisnęła ręce do piersi, szeroko rozwartymi oczami wpatrywała się w bielejącą za okienkiem noc zimową, jakby stamtąd szedł do niej głos cichej, nadludzko łagodnej 
nauki.


— Boże mój, Boże, nie chcę nie lubić nikogo, żadnego człowieka, który jest. O, zrób mnie taką, żebym nigdy nie miała nie­przyjaźni dla nikogo.


Zasnęła z uczuciem, że otuliło ją ciepłe, spokojne tchnienie, uśmiechające się różowo do jutra.


Ale nie o wiele lepszy był dzień następny Wprawdzie pan Wyszomirski zgodził się bez wahania na jej prośbę, aby wspólnie wybrali się do miasteczka po sprawunki świąteczne, 
lecz podczas jazdy ledwo półgębkiem odpowiadał na wszystkie jej pytania, tak że siłą mocy utrzymywała się w pogodnym nastroju, po­stano­wiwszy zuchowato wytrwać w nim za wszelką cenę. Najpierw na 
pocztę! Tyle pieniędzy! Pycha. To jej własne! Na pięć lat chyba wystarczy! Uczyniła wspaniałe spustoszenia i pokojowy pogrom w żydowskich sklepikach, w których znalazły się jednak całkiem możliwe dwie 
czy trzy sukienki wełniane i nowiutka choć nie­wykwintna bielizna (Noś sobie sam te pajęczyny, ty zielony!) i jakaś czapeczka z fontaziem, akurat prawie taka sama, jaką nosiła w lecie nad 
morzem, i nawet, o dziwo, zupełnie przyzwoite żółte trzewiczki. A pajace i rozmaite brzękadła dla Anusi, czapraczek dla Migdałka, żeby nie piszczał z zimna, sztuczka złocistej materii, wy­hafto­wanej 
w jakieś smoki na nową szatę dla czarownika (Będzie wyglądał, jak mały Budda!), pudło krasnych wstążek i jedwabnych chust dla Praksedy, fajki i tytoń dla Marcina i parobków, tajemnicze prezenty 
dla panów Wyszo­mirskich i jeszcze jednego takiego... A teraz dla szwadronu pierwszego pułku strzelców konnych! Mydełka, rękawice, niebywałe ilości papierosów! I pięć flaszek tej wódki! I jeszcze 
dziesięć, nie, lepiej piętnaście tego wina! I te wszystkie omszałe butelki także! W szwargot­liwym zachwycie obskoczył Iwonkę rój Żydowinów, obsypując jaśnie panienkę, oświeconą zgubę, co 
sama się wyratowała,
prześwietną dziedziczkę tysiącem zaklęć dzięk­czynnych i cmokających zachwalań. Potężnymi szturchańcami i tęgim, od czasu do czasu, kropnięciem lagi uspokajał otyły jegomość wzburzoną weselnie 
czeredę, przyganiając tylko z lekka
zbytkom i nonsensom upojonej szałem kupna dziewczyny. Na nieśmiałą jej propozycję udania się do koszar, celem wręczenia podarunków dla żołnierzy dowodzącemu oficerowi (Jerzyk! Jerzyk! 
Ani się spodziewasz, że mnie zobaczysz!), nachmurzył się i skrzywił. Nawinął się na nie­szczęście na rynku chudy i długi jak tyka pod­porucznik, ze śmiejącymi się łobuzersko oczami i nosem 
zadartym figlarnie. Podawana z ust do ust pantoflową pocztą wieść o sensacyjnych zakupach z wiejska ubranej i awantur­niczej panny przygnała go piorunem. Brzękając co moment ostrogami w ukłonie, 
czerwieniąc się i blednąc ze skłopotania i podziwu, jąkał się i plątał w szumie niezdarnych podziękowań dla hojnej ofiaro­dawczyni: rotmistrz i porucznik Grot wyjechali, niestety, z częścią szwadronu 
na ćwiczenia, za godzinkę z pewnością wrócą, na razie on w ich zastępstwie... Z nie­ukry­wanym za­dowo­leniem obarczył go pan Wyszomirski stosem paczek.


— Śpieszno nam, więc dobrze, że nie trzeba zbaczać do koszar. A po resztę przyślij, poruczniku, zaraz paru strzelców... Tylko nie urżnijcie mi się zbyt dokumentnie i nie 
wychlejcie od razu wszystkiego. Gospodarzyć mi ładnie i składnie! Alleluja, chłopcy!


I już pełne tobołów sanki mknęły wśród ostatnich przy­brudzonych i zapadłych ku ziemi domów miasteczka. Pod­porucznik stał oszołomiony w środku rynku między radującą się 
tłuszczą i patrzył błędnym wzrokiem za śliczną panienką.


— Obróć no się do mnie na chwilę, Iwonko — powiedział nagle pan Wyszomirski. — Coś mi się tam nie podoba...


— Nic! Nic! Wiatr szczypie mnie w oczy! — zawołała dzielnie. — To tylko od wiatru...


Stary położył dłoń na jej ręce, która pomimo kurczowo obronnego wysiłku drżała jak w febrze.


— Przecież ja tylko twego dobra chcę, serdeńko moja...


— Niech pan teraz nie mówi nic, nic! Proszę... Nic!


Dojechali w milczeniu do domu. I tam dopiero, uciekłszy w pole pod lasem, rozpłakała się Iwonka nie­utulonym, gorzkim płaczem, co ją szarpał samotnie i okrutnie, na 
pustym, wielkim, białym ugorze zbiedzoną i małą.


I tak przyszedł dzień Wilii. Od samego ranka krzątanina sosnami pachnąca. Konszachty z Praksedą i Marcinem, którego brodata twarz zaokrągla się coraz rozlew­niejszym 
uśmiechem. Anusia wraz z jamnikiem zostaje wydalona poza obręb chaty do dzieci karbowego. Aniołek tak kazał! Wygnany bez apelacji i pan Wyszomirski. Bo pan wszystko popsuje! Bogdan zjawił się 
tylko na chwilę. Jakiś zanadto grzeczny, kłaniający się ciągle, jak ten patykowaty oficerek. Oschłość na twarzy, oczy jak z kamyczków. Niech się dąsa, ile chce, nikt nie ma czasu nim się zajmować! 
Pokręcił się i wnet zniknął. Doskonale! Niech nie przeszkadza! W za­pobieg­liwym podnieceniu rozwiał się Iwonce wszelki smutek. Kto by tam w Wilię myślał o przy­krościach! Boże Dziecko dla każdego 
gotuje dobrą nowinę. W powietrzu woń tajemnicy. A w naj­skrytszym zakątku duszy nadzieja nie­powstrzy­mana niczym, rwąca się coraz bujniej do uśmiechu, jak te kwiatki, które, odgrodzone ciężkimi 
głazami od słońca, szukają sobie wbrew ciemnościom jasnej drogi do niego i nie­zwycię­żone spod kamienia wysuną wreszcie na światłość radosne kielichy.


— Sto uroków w tobie, panienko, gołąbeczko ty moja bialutka — mówiła Prakseda, obwieszając gałęzie choinki festonami z kolorowego papieru i patrząc rzewnym wzrokiem na 
Iwonkę w nowym przebraniu, w szarej w czarne kratki, trochę ciasnej sukience, w czarnej, szerokiej przepasce z kokardą na złocistych włosach upiętych grubym węzłem na smukłej szyi. — Nie zdoła 
człowiek jednego jeszcze się napatrzeć, a już drugi, lubczyk zaklęty, wyskakuje! Chodzą potem nieszczęśni oni, rączki łamią i gryzą usteczka czerwone. I największe kochanie za maleńkie do twojego 
czaru. Biedne ono, ptaszek lichy do gwiazdeczki nie doleci.


— Co Prakseda wygaduje... Żeby tylko te świeczki się trzymały... Jacy znowu oni?...


— Nie widzą to, zazulo, oczy moje czarne? Żałość w duszy kwili, gdy choćby na panicza...


— I ty jesteś bardzo ładna! — przerwała jej prędko zmieszana Iwonka. — Aż łuna bije z twoich oczu i wstążek! Takie masz śliczne, smagłe rumieńce. Pięknie jesteś wysoka i 
gibka jak trzcina...


— I cierpliwa jak onaże nad jeziorem. Wiatr ją smaga, deszcz siecze, wytrzymuje swoją dolę i czeka. Nie matka ta dola, a zła macocha, że uroda wzgardliwa jest temu, w kogo 
się wlubiła na zatracenie.


— Aj, po co zaraz kochanie oplątywać smętnicą? Ciasno mu, nie ma oddechu...


— Jak ktoś dopiero pierwsze litery na druku poznaje, co on może wiedzieć nieuczony o wszystkich mądrościach, które śpią w księdze ogromnej? Tyle ty, lilijko, wiesz także o 
kochaniu.


— Czy myślisz, że dziewczyna nie potrafi kochać tysiąc razy więcej niż... — tu splątały się jej myśli, skłębiły się purpurowym obłokiem, który kwietnymi płomieniami 
ściemnił bladą twarzyczkę. Wybawieniem zagrał z sionki piskliwy głosik Anusi:


— Otwórzcie! Otwórzcie! Już jest pierwsza gwiazdka na niebie!


Wyszła z nią razem przed chatę. Zmrok już zapadał. Łaskawie przytulna cisza spadała z firmamentu na pole błyszczące miriadą skier blado­srebrnych. We wsi światełka 
dalekie.


— Ono idzie przez świat i dlatego tak cicho — szepnęła ostrożnym szeptem dziewczy­neczka.


— Ono? — zdziwione myśli Iwonki oderwały się od ogrodów różanych, zaczarowanych skrytością słodkiej groźby.


— No. Dzieciątko — powiedziała Anusia, rozszerzając chabrowe oczka nabożnie.


Przytuliły się mocno do siebie, przejęte wspólnym, dobrotliwym dreszczem uniesienia.


— I tylu aniołków z Nim idzie. Może to od ich nóżek takie brylanciki na śniegu? A dlaczego nie pokazują się wyraźnie? Tak bym chciała.


— Nie pokażą się, bo to duszyczki. I my mamy za ślepe oczęta, żeby je zobaczyć.


— Aha! Ale się rozjaśnią?


— Z pewnością.


— A Migdałek nawet nie szczeknie. Czy i on wie?...


— Może wie.


— A Ono i piesków lubi?


— Błogosławi wszystkiemu co żyje.


— Ale Migdałek nie ma duszy — zatroskała się. wielce. — Może tylko ma taki jaśnioszek...


— Jaśnioszek?


— No, przecież to, co w kwiatkach się śmieje.


W ciszy skrzyp wolnych kroków. Stanął przy nich pan Wyszomirski.


— Wypatrujecie cudów, dziewczynki? Pora nam zasiąść do wigilijnego stołu.


Rozszerzyła się izdebka od połyskliwej bieli obrusa, od jarzących się świeczek na kraśniutkiej choince, zabarwiła się uroczystą pozłotą. Skupiła się czeladź odświętna. 
Krótko i krzepko odprawił z nią obrzęd opłatka gospodarz. Jednego, drugiego po ramionach poklepał, tę za głowę ścisnął, temu rękę dał do pocałowania z uprzejmą, wyzutą z dumy godnością. Tu słowa 
rzucił życzliwych napomnień, tam życzeń jowialnych. A nad wszystkimi bez przymusu górujący rozrósł się niejako z krępością w ważną, pańską postawę, dostojnością na obliczu znaczony łagodną, ale pełną 
takiej, jakby nieznanej dotychczas mocy, że wpatrzonej w niego Iwonce zamajaczyło widmo jakieś hetmańskie. Zbliżył się do niej z opłatkiem.


— Żebyś w dobrej pamięci na całe życie zachowała Zadwórnę. I niech cię ten Bóg łaskawy na każdej drodze, jak dotychczas, opieką otula.


Schyliła się przed nim zlękniona, prawie skruszona, nie wiedzieć dlaczego. Zdławiło ją coś w gardle. Nie mogła wyrzec ani słowa. Musnęły ją po włosach zawiesiste, 
szpakowate wąsy.


— Życzę pani dużo, bardzo dużo szczęścia — urzędowy jakiś głos Bogdana. W jasnych oczach światła nieruchomo zastygłe. Niski, za niski ukłon i ledwo dotknął jej dłoni.


Odeszła służba wśród chrząkań, chichotów i szorowania nogami o podłogę. Że to ich święta rusińskie dopiero za dwa tygodnie. Podarki swoim porządkiem wzięli z 
roz­rado­waniem serdecznym i pokłonami aż do ziemi. Z usługą została jeno Prakseda.


— No, Iwonko, golniemy wódeczki! Jako żeś jej fundatorka! Zacna śliwówka, choć nie umywa się do tej, którą sam robiłem!


Drżącymi palcami obejmowała kieliszek. Jakaś mgła dusząca zawlekła jej źrenice. Więc to jest Wilia? Oni ciągle tacy dziwni, kłująco sztywni. I nie przyjechał... nie 
przyjechał...


— Ale bura ci się za te prezenty należy! W życium nie miał takiego portfelu! Krokodyla skóra czy czorta, wewnątrz jedwab! Byleby tylko było w nim co chować!


— I ja nie podziękowałem jeszcze za tę przecudną szpicrutę. Rzeczywiście to już nadmiar łaski...


— Bo pańską zgubiłam wtedy... — słyszy swój głos jakby z oddali, echem cudzym, drewnianym.


— Cóż my w zamian? Ten płaszczyk ubogi... Tyle, że dobrze watowany i będzie ciepło. Nie bardzo wielki ja mędrzec w damskiej garderobie, ale zaklinała się Ruchla, że 
podkład podwójny...


— Bardzo... — teraz już całkiem zabrakło jej głosu. Ach, jak tam w piersiach wzbiera... Zacisnęła zęby i spuściła głowę nad talerzem. Próbowała jeść w nie­samo­witym 
pośpiechu. Sparzyła się gorącym barszczem.


— A co ty wyprawiasz, Anusia? Siadaj i jedz spokojnie — strofował oszalałą ze szczęścia dziewczynkę. — Wykosztowałaś się na nią nad pojęcie! Tak znowu szafować nie można! 
Wprawdzie raźniej będzie o twoich przyszłych losach się naradzić, gdyś teraz zaopatrzona... Bo przecież to bezsensowne bonowanie przy Anusi skończyć się wreszcie już musi...


Zerwała się. Ze łzami, które popłynęły kaskadą, znalazł się i głos bólem nabrzmiały.


— Ja tak nie mogę! Już nie mogę! Bijcie mnie, wyrzućcie na pole, ale bądźcie swoi! Swoi, jakeście byli! Jak się komu raz da serce to już nie można odbierać! Co macie do 
mnie? Co ja wam winna? Że kocham? Tak! Tak jest! Kocham go! No, cóż na to poradzę? Przecież to nie grzech! Patrzy na mnie teraz Najświętsze Dzieciątko i widzi, że to nie jest żaden grzech! A to moja 
pierwsza Wilia bez Ludwiczka...


Zanosząc się od płaczu, upadła twarzą na stół. Ale już ją podniosły i przygarnęły krzepkie mocarnie a najczulsze ramiona.


— Nasz to grzech, nie twój, słodki ptaszku boży. Niecny grzech! Za­twardziałość pychy! Niech się uśmiechnie do ciebie Ten, który dziś nam się narodził, żeś z serc ten 
grzech zdjęła!


— Ojcze! — rozległ się silnie dźwięczny melodyjnie głos Bogdana. — Jeżeli chcesz widzieć mnie szczęśliwym, to w tej chwili, nie czekając ani minuty, każ zaprzęgać i jedź z 
nią do Jerzego!


— Co? Ty o to prosisz? Ty, Bogdanie?


— Ja! Nie proszę, błagam cię, mój ojcze!


Do wnętrza serc rażeni przejmującym tonem jego słów podnieśli ku niemu spojrzenia.


Pod wichrowatą, płową czupryną wychudzona, podłużna twarz, ale jakby anielskim za­chwyceniem promienna. Zapadły się w niej oczy, lecz świeciły jasnością tak głęboką, że 
blask ich, zdało się, patrzył w kręgi ludziom nie­widoczne.


— Jesteś mój syn — rzekł krótko pan Wyszomirski i zwarł się z nim uściskiem, jakim nie objął go dotychczas nigdy.


— Co wy robicie? I krzyczycie i płaczecie! Dziś nie wolno! Bo aniołek się pogniewa! — wołała zastraszona Anusia.


— Już nikt nie płacze, córeczko! Hej, Prakseda, leć duchem do Marcina, niech przygotuje sanki i parę gniadoszów! Sam powiozę! Dobrze, Iwonko, najmilsza ty moja?


— O, teraz już wszystko dobrze — łkała cicho na jego ramieniu.


— To już wytrząś resztę tych łezek! A tej śliwówki tak i sobie jeszcze kropnę! Podjemy sobie u żołnierzyków w koszarach! A ty, Bogdanku?...


— Zostanę z Anusią.


— Popatrz! Na drzewku dynda czarownik Iwonki i śmieje się! — cieszyła się, znów skacząca wesoło dziewczynka.


Ale pędziły sanki po szklisto równej drodze wśród lasu! Sławnie powoził pan Wyszomirski. Teraz przerósł samego siebie! Na siedzeniu woźnicy prężnie w tył podany, zaparł 
się tęgo w nogach, puścił lejce niby lekko, dzierżąc je w garści potężnie. Kłębami pary buchając z nozdrzy, odbijały się konie w jedno­stajnie burzliwym łoskocie kopytami od zmarzłych grud. Płozy 
sunęły posuwiście dwiema liniami, jakby rzuconymi sznurem, nie zbaczając z nich na włosek. Wydawało się, że pęd powietrza, szumiący wokoło, dogonić nie mógł lotu tej jazdy, że wyprzedzają go ze 
wzgardą junaczą! I zanim szczęśliwa Iwonka, rytmem bujnym serca mierząca oddalenie, zdołała się opamiętać, że przed tygodniem tą samą drogą gnała w samotnej rozpaczy, przepadł z obu stron nawisły 
śniegiem gąszcz lasu, raźnym przywitaniem rozbłysnął rząd oświetlonych okien w murowanym, długim budynku i jednym wspaniałym ruchem ujęte osadziły się w miejscu chrapiące gniadosze, łby zadzierając 
wysoko.


Stojący przed bramą strzelec zawahał się, zwrócił w głąb sieni. Ale w tej chwili, z brzękiem i szczękiem, przeskakując po trzy stopnie, wyleciał ze schodów wybujały (jak 
tyka pod­porucz­niczek, a ujrzawszy pod czapeczką z fontaziem różową twarz Iwonki, roz­błękit­nioną gwiazdami śmiejących się oczu, osłupiał na moment, zebrał się zaraz w sobie i, co tylko siły w 
piersiach, zapiał wielkim głosem:


— Warta pod broń!


Zakłębił się rój rogatywek, potrącały się w pośpiechu zwaliste ramiona, nad którymi lufy krótkich karabinków. Z ciężkim tupotem podkutych butów wyprężył się w chrzęście 
rzemieni szereg żołnierski.


— Baczność! Prezentuj broń!


Wyskoczyły z pochew szable, zakręciły się łukiem świetlistym, znie­rucho­miały rzędem stalowych lśnień.


Pokraśniała zdziwionym wzruszeniem dziewczyna.


— Co jest? — krzyknął głos z góry. — Czy może pan pułkownik przyjechał?


— Melduję posłusznie, panie rotmistrzu, gość większy niż sam pan generał brygady! Aniołek, co przyniósł gwiazdkę dla szwadronu!


Czy ją zanieśli po schodach, czy sama jakimś cudem po nich przefrunęła wśród rumoru, krzyku i szczęsnego gwałtu? Jest w dużej, niskiej sali podobnej do klasztornego 
refektarza. Stoły sklecone z desek, przy nich harmider wrzaskliwego zgiełku. Wokoło niej zbity kłąb czerwonych, pucułowatych twarzy, do skóry ostrzyżonych czupryn. Moc wlepionych w nią, okrągło 
roześmianych źrenic. Jednych tych szuka, jedynych! Całuje ją ktoś po rękach. Podkręcone szpiczasto wąsiki, twarz jak kulka, siwe oczy z zachwytu błyszczące jak porcelanki.


— W imieniu moich żołnierzy do stópek się ścielę dziękczynnie!


Tam! Tam, we framudze okna! Jaki blady wśród tych wszystkich lic roz­płomie­nionych szkarłatnie. Przy nim pan Wyszomirski.


— Daj pyska, Jurek — szczery szept serdeczny. — Wzbroniłem ci domu, więc ją sam tu przywiozłem na wigilijny podarek!


— Ja chyba panu do nóg...


— Ją ułap za nóżki, jeżeli już chcesz kogoś koniecznie... Tylko nie przy wszystkich, wariatuńciu! Sam bym, stary, klęknął przed tym dzieckiem! Wyznała mi swą miłość jak 
królewna! Jak dziewczyna się uprze, to nie tylko jeden szlachcic, ale nawet i stu diasków nie pomoże. A to w dodatku Porajówna! Tylko ty miej teraz rozum i za siebie, i za nią! Czekać na nią musisz! A 
jakbyś mi ją zmarnował, to w łeb ci strzelę, jakem Wyszomirski!


I popchnął go zamaszyście w tłum strzelców ku Iwonce.


Spotkały się drżące dłonie, ogarnęły się nieśmiało, szczęściu nie wierząc. Splotły się bezwładem upojenia. Wtopiły się w siebie oczy słodko zabijające zbolałość 
najkrwawszej tęsknicy.


— Widzi pan, jakie dobre jest Dzieciątko...


— Niech duszę weźmie, co z wdzięczności jest szalona. Ale pani Mu ją zaniesie...


— A ja mam dla pana prezencik — rozwijała z bibułki paczuszkę. — Maleńki pajacyk w huculskim ubranku. To braciszek mojego czarownika, żeby pan, jak i ja, miał wciąż przy 
sobie duszka życzliwego. Była i Hucułka. Alem jej nie kupiła, bobym była zazdrosna...


Już ich rozrzuca tłumny wir.


— Na honorowym miejscu! Prosimy! Pod portretem Marszałka! Marszałek (przez duże M) – Józef Piłsudski


— Żeby wszyscy chłopcy mogli się napatrzeć!


— A jest na co!


Rotmistrz wali w kark długiego pod­porucznika:


— Rzadko bo rzadko coś mądrego do głowy ci wpadnie, ale z tą wartą toś mi się spisał! Trzy dni urlopu w nagrodę!


— Żebyś mnie rotmistrz lancą w brzuch dziobał, nie ruszę się stąd ani krokiem, póki pani...


— Zdrowe kochanej naszej taj takiej dobrej panienki! — podskoczył z ławy czupurny chłop o dziarskiej twarzy parobczaka, w której oczy sennie rozmarzone. — Niech żyje matka 
szwadronu!


— To się wyrwał durny Wasylko! — zgodnym potępieniem zawył chór splątany.


— Młodziutka jak skowronek!


— Taki kwiateczek i matulą naznaczył!


— Córka! Dziewuszka! Detyna!


— Niech żyje nasza panienka, córeczka! — ryk zatrząsł szybami.


Szepty poufne z twarzy ściśniętych ku sobie:


— To ta, co ją ta banda porwała!


— Sam byś ją porwał, kacapie!


— Jak ja kacap, to ty wół!


— Urodna aż strach!


— Gdzie tu stracha się dopatrzył, czort głupi! Oczy ma jak, nie przy­mierzając, sam aniołek!


— Musi musi – tu: zapewne; chyba; podobno aniołek! Ślipki takie cudne!


— A łagodniutka niby obrazek nad ołtarzem!


— Nad szwadronem niech świeci!


Podniecony Wasylko, nie zważając na poprzednie nie­powo­dzenie, ujął się dla rezonu pod boki i zaśpiewał na całe gardło:


 


Proszą strzelcy, szwadron pierwszy,


żeby z nami już została,


z woli swojej tej najszczerszej


panieneczka nasza biała!


 


Zachęcony gradem oklasków, piosenkarz pokrzepił się tęgim łykiem wina i zaczął znowu.


 


Chcieli ukraść ją łajdaki,


więc kresowi my żołnierze


zlecim przy niej się jak ptaki!


Niechże jej nasz szwadron strzeże!


 


Przywtórzył mu wrzask stugębny. Kilkanaście rąk uniosło Wasylka w górę, przy czym entuzjas­tyczni wielbiciele jego poetyckiej swady nie szczędzili mu kuksów i uszczypnięć 
w zapale uznania, aż wydarł się z kwikiem z ich objęć.


— Dziękuję panom bardzo! — wołała Iwonka, a ciemne róże rumieńców złociły jej twarzyczkę. — Postaram się, sama bym chciała...


Jakże szybko, jaką bezlitosną błyskawicą minęła ta godzina czy dwie! Czas ukrył się w mgle uśmiechniętej radością wszystkiej wiosny. Z tej mgły jaśnieją tylko Jerzego 
otchłanie piękne, ukochane oczy. Patrzy w nie wciąż, niepomna otoczenia. Próżno chrząka nie­cierpliwie pan Wyszomirski, daremnie zagaduje ją co chwila. Wreszcie, nieubłagany, daje hasło powrotu. 
Odprowadza ich do sanek korowód triumfalny, żeby choć jeden najkrótszy momencik z Jerzym... Usta sparzone ją bolą. Jakby je błogo wyleczył...


Za odjeżdżającymi goni głos rozmarzonego Wasylka:


 


Pan Jezusek, On jedyny,


z nieba gwiazdeczkami świeci.


Czy Polaki, czy Rusiny, 


wszyscyśmy Mu wierne dzieci.


 


Lecą słowa w ciszę świętej nocy, coraz dalsze już, dalsze...


Nazajutrz, gdy wszyscy, uroczystym spokojem orzeźwieni, siedzieli jeszcze przy rannej herbacie, jamnik porzucił naraz potężną pajdę prze­kładańca, obgryzaną 
smakowicie pod stołem, i z groźnym, nie­przyjaznym szczekaniem zerwał się do drzwi. Pan Wyszomirski wyjrzał przez okienko i zobaczył, ku swemu nie­pomier­nemu zdumieniu, nadzwyczaj wytwornego 
dżentelmena w bajecznym futrze, który złaził z trudem z żydowskiej furki, rozglądając się dokoła nie­poradnie przez szkła binokli.


Wyszedł spiesznie przed chatę. Na jego widok nieznajomy zdjął kosztowną czapkę i podszedł z wyciągniętą dłonią.


— Włodzimierz Olinstjerna — przedstawił się z uprzejmym uśmiechem. — Ale też macie drogi w tym kraiku. Strząsłem się, że wszystkie kiszki mnie bolą!


— A, to pan! — nasrożył się otyły jegomość, zakładając ręce na piersiach. — To pan, co wysztyftował do mnie list z morałami jak do smarkacza! Pańskie szczęście, żem z 
pierwszej pasji trochę już ostygł i że potem gorsze mi się zdarzyły przykrości! Gościnny jestem, nikogom jeszcze od swego progu nie przepędził, choć mieszkam teraz jak fornal od czasu, gdy mi dwór 
spalili! Ale powiem panu otwarcie: chociaż jesteś pono ważna ministerialna jakaś figura, niech cię, dobrodzieju, za twój list kaczka kopnie!


Poprawny uśmiech nie schodził z ust dyplomaty. Rozejrzał się po czerniejących spod śniegu ruinach. Ironiczne błyski zgasły mu w oczach. Przez chłodną wygoloną twarz 
przebiegło cieplejsze drgnienie.


— Nie wiedziałem, do kogo piszę. Pan zrozumie przecież... Wielkie oddalenie może niejedną rzecz wyjaskrawić. Wiemy obaj, co by to mogło być: taka młoda i taka urocza 
dziewczyna wśród obcych ludzi. Wiemy, jacy są ludzie. Pan zechce przeto pojąć mój niepokój. Teraz, gdy pana widzę, jestem o nią zupełnie spokojny i bardzo serdecznie pana przepraszam.


— No, nie całkiem pan jeszcze zlodowaciał w tej swojej Szwecji. — Pan Wyszomirski potrząsnął mocno jego dłonią. — Ale pozwól pan sobie powiedzieć, żeś w opiekuństwie 
fuszer pierwszo­rzędny!


— To panu przyznam najchętniej. Jestem zasuszonym egoistą, który przede wszystkim ceni swoją wygodę. Jednak, jak się okazuje, ruszyło mnie sumienie...


— Przyjechał pan po nią?


— Tak jest — rzekł Olinstjerna poważnie.


Pan Wyszomirski szarpnął wąsy. Nachmurzył się gniewnie. Wnet westchnął. Pokiwał głową.


— Gdyby to było przed jakimś tygodniem, tobym pana od razu z kwitkiem odesłał, choćbyś i stu ministrów na mnie nastawił! Ale teraz pozmieniało się wiele! Trzeba nam na 
serio pogadać! Więc, jeżeli pan nie bardzo zmęczony i nie głodny, to proszę. Ot, w stronę lasu, bo zresztą nie mam pana gdzie przyjąć na osobności...


— Może pan być pewny, żem sobie co do pożywienia krzywdy w drodze nie uczynił. Po tej zakazanej jeździe mała przechadzka wyjdzie mi tylko na zdrowie. Służę.


Nie zniknęli jeszcze wśród drzew, gdy Iwonka stanęła na progu chaty, śledząc ich nie­spokojnym wzrokiem.


— Panie Bogdanie, to ten wstrętnik Szwedzina! Ale mi tak serce dziwnie zabiło! I Ludwiczek przed oczami jak żywy... — pochyliła główkę i zacisnęła usta. — No, ale niech 
ten gad nie myśli, że dam mu się stąd zabrać! Że mu się też chciało darmo jechać w taką podróż ogromną...


— A jednak... — powiedział cicho chłopiec.


— Jakie znowu jednak? — obruszyła się zapalczywie. — Wy byście się zgodzili? Pan by chciał? — Łzawy wyrzut zaświecił w błękitnych, rusałczanych źrenicach.


— Może bym i chciał — bezbarwny powolny szept.


— Czemu pan mówi takim głosem jak spod ziemi? Pan by chciał? Pan, co jak mój najdroższy brat — zawód i bolesne oburzenie zagrały jękiem w jej słowach.


— Taki los, że każda za brata mnie chce. Ano trudno. Trzeba wytrzymać. A pani dziwi się, że bym chciał... Wolę, tę rodzoną, w głębi duszy, trzeba czasem całą garścią 
ścisnąć, żeby w drugich zamętem nie wpadła i nie uszkodziła... A może mniejsza będzie męka — dokończył szeptem i, nie podnosząc na nią wzroku, odszedł w pole.


Wsparta o węgieł chaty, ujęła twarz ciasno w dłonie, spoglądając przed siebie roz­szerzo­nymi oczami.


— Czasem mi się zdaje — zjawiła się przed nią myśl lotna — że wszyscy ludzie żyją tylko niewielką cząstką swoich sił. że w każdym drzemie potęga, o której on może nie wie. 
I dobrze, że jest ta moc! Bo ten świat — pokręciła główką — jakoś coraz trudniejszy wokoło. I znowu czasem wydaje mi się, że jestem jeszcze na to wszystko za drobna, czy ja wiem... A nie! — podrzuciła 
się dumnie. — A właśnie nie! Muszę sobie zdobyć to, czego chcę! I będzie tak! Tylko do widzenia ze wszelką ponurością! Pamiętaj, Jerzyk! A ten Bogdan nie wie, że bym teraz tak czule pogładziła go po 
tej rozburzonej czuprynie, byle się tylko nie smucił...


Zamyślona wróciła do wy­porzą­dzonej odświętnie izdebki. Anusia krzątała się przy choince, odkrywając w niej wciąż nowe a zachwycające dziwa. Niejasnym porywem ogarnięta, 
wzięła ją Iwonka na ręce i zaczęła pieścić najtkliwiej. W niedługą chwilę później rozległy się w sionce stąpania i szmery. Wszedł Olinstjerna. Syknął, stuknąwszy głową o niskie odrzwia.


— Jak się masz, Iwonko? — rzekł tonem tak swobodnym, jakby rozstali się wczoraj. — Urosłaś bardzo i wyładniałaś jeszcze więcej — głos nieco mu zadrżał. — Nie mógłbym tego, 
niestety, powiedzieć o sobie, szczególnie wobec tego guza, który mi teraz wyskoczył na czole. Pozwolisz pocałować się w rączkę? Widzę, że stanowczo nie masz na to ochoty. Tym gorzej dla mnie! Więc 
shake hands, shake hands (ang.) – uścisk dłoni jak z amerykańską dziewoją. Na miłość boską weźcie państwo tego pieseczka! — oganiał się rozpaczliwie przed jamnikiem, który atakował z furią jego pantalony. — To rozkoszne stworzenie 
zawzięło się na dolną część mojej garderoby, a ponieważ zostawiłem walizkę na stacji...


Pan Wyszomirski ucałował mocno skroń Iwonki... W oczach miał jakieś dziwaczne światła. Wyrzucił za próg ochrypłego z wściekłości jamnika i zabrał Anusię, niechętnie i 
nieufnie patrzącą chabrowymi oczkami ku przybyszowi.


— Proszę pana — nastroszyła się Iwonka uroczyście i obronnie.


Olinstjerna uniósł rękę. Przerwał jej z łagodną powagą:


— Nie będę na tyle śmieszny, żeby przy­właszczać sobie rolę opiekuńczego zrzędy. Nie uważam cię zupełnie za dziecko, bo nie lata stanowią o wyrobieniu i dojrzałości. Z 
tego, co mi opowiadał o tobie szanowny gospodarz a prawdziwy twój opiekun, sądzę, żeś egzamin już prawie zdała. Jesteś pod każdym względem wolnym człowiekiem, nawet na razie pod względem 
materialnym...


— No, widzi pan! — spojrzała ku niemu już mniej srogo. — I dziękuję panu bardzo, że pan postarał się o te pieniądze Ludwiczka...


Smutny, trochę jakby zawstydzony uśmiech zabłąkał mu się na usta.


— Chciałem właśnie tak z tobą rozmawiać, żebyś w każdej decyzji była wolna. Wysłałem tę sumę, gdy byłem już na wyjezdnym. A musisz przyznać, że zależało mi bardzo na 
ujrzeniu ciebie, jeślim wybrał się tutaj z drugiego krańca Europy. Zresztą także przez egoizm — mruknął ciszej.


— I nawet Wilię spędził pan w drodze — pożałowała go szczerze.


— O, zawsze to czynię od wielu lat. Wilia w wagonie. To mój system. Gdy jest się starym kawalerem, dosyć samotnym, nie ma lepszego sposobu na przekreślenie tego święta nie 
bardzo przyjemnego dla samotnych. A przykrości stale unikam. I zawsze, co rok, mam nowego przyjaciela, konduktora, klnącego swój los w ten wieczór. Wysączam z nim jakąś flaszczynę i dzielny ten 
człowiek chowa mnie, mam nadzieję, we wdzięcznej pamięci. Tak. I mam również nadzieję, że dziś ze mną pojedziesz.


— Ani mi się śni! — krzyknęła ostro. — To niech pan wybije sobie z głowy!


— Kochana Iwonko, ja nie będę cię zmuszać. Ostatecznie jestem dla ciebie całkiem obcy człowiek. Tu masz serca, przy których się ogrzałaś, ja jestem, jakeś raz słusznie się 
wyraziła, lodowaty tępak czy coś w tym guście. Ale powiem ci tyle: Jeżeli nie wyjedziesz stąd ze mną, co choćby tylko może wiele ci ułatwić, to właśnie dla tych serc, które cię przygarnęły, będziesz 
musiała bardzo niedługo wyjechać stąd sama.


— Dlaczego? — zerwała się z przestrachem.


Olinstjerna ujął jej dłoń, której mu już nie broniła. Za szkłami binokli wzrok ściemnił mu się głęboko.


— Dlatego, moje dziecko że, pomijając już jako drobnostkę to gnieżdżenie się we czwórkę czy w piątkę w tych przyciasnych aparta­mentach, nie możesz przebywać w domu, w 
którym o cieniutką ściankę mieszka młodzieniec... i to najgorsze, że bardzo jeszcze młodzieniec... ginący z miłości dla ciebie a niekochany. Który zresztą z tego powodu przed kilku dniami o mało co 
nie wyprawił na tamten świat siebie i jeszcze kogoś drugiego...


— Jerzy! — wstrząsnęła się cała spazmatycznym krzykiem.


— Nic mu się nie stało przecież. Ale kto wie, co by w przyszłości?... Zaś pan porucznik Grot, tak, zdaje się, i bardzo ładnie się nazywa, z pewnością jest także bardzo 
zgnębiony twoim pobytem tutaj. Co do niego, to pozwól, że przemówię do twego rozsądku, który bardzo cenię, choć to prawdo­podobnie sprawa z góry przegrana. Nie możesz wyjść za mąż bez zgody urzędowego 
opiekuna. Nie mam wielkich złudzeń co do wzorowego wypełniania tej funkcji przez moją skromną osobę, lecz wierz mi, Iwonko, dzisiaj nie pozwoliłby jeszcze na to małżeństwo twój ojciec, gdyby żył.


Oparła głowę o kant stołu. Widział tylko gęstwę i jasno­brązowych włosów, przebujnie świetlistych.


— Byłem jego bardzo bliskim przyjacielem. Boś my pierwszą naszą prześliczną młodość razem przeżyli. A jak kocha się młodość!... Ten jedyny czar, który, gdy minie, zmusza 
do marzeń o innym świecie, lepszym niż ten. Pomyśl, Iwonko, teraz o twoim Ludwiczku. Czy on by poradził ci inaczej?


Milczała nieruchoma. Podszedł do okienka. Wyjął nie­odstępną fajkę, zapalał ją długo.


— A czy przynajmniej będę mogła z nim się pożegnać? — dobiegł do niego blady, roztrzęsiony głosik.


— Ależ naturalnie! Jeżeli za godzinę, no za dwie j wyjedziemy. — Spojrzał na zegarek. Zbliżył się do niej. — Więc wiesz, że musisz wyjechać?


Podniosła ku niemu twarz zbielałą jak płótno, w której przejmującym blaskiem palił się żar modrych oczu.


— Muszę.


Schylił się przed nią bardzo nisko i z ostrożną i czcią dotknął ustami jej dłoni.


Przyszła godzina odjazdu, choć całą duszą   modliła się Iwonka, żeby odwlekała się jak najdłużej. Spode łba ponuro patrzył Marcin na Olinstjernę, trzymając na 
uwięzi rwące gniadosze.


Wsiadając do sanek, widziała wszystko przez obłok łez. Ostatnim uściskiem przytulił ją pan Wyszomirski.


— Przyjedziesz na wiosnę, gdy już się pobudujemy! Na wiosnę, Iwonko!


I do jej ucha szept, z ciężkiego serca wyrwany:


— A pamiętaj, że tak bardzo kocha cię mój syn...
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Łączy się szereg długich szarych dni w korowód mglisty. Szara i ciemna jest pamięć o nich jak niebo nad murami Warszawy w tej zimie bez śniegu, przejmującej dżdżystym, 
ponuro wilgotnym chłodem jesieni.


— To już dwa tygodnie, nie, trzy i pół — liczy Iwonka, budząc się pewnego dnia i konstatując z pełnym zawodu zdziwieniem, że jeszcze wciąż około niej te same, do 
uprzykrzenia już znane meble, ten sam urzędowo sztywny pokoik w wytwornym warszawskim pensjonacie. (Wytwornym jak wytwornym, ciągle ten zapach świeżo froterowanej posadzki i wszyscy chodzą ostrożnie 
na palcach, jakby bojąc się stąpnąć śmielej po tej gładkości.) Ta sama służąca, uczesana jak zakonnica, przyniesie to samo śniadanie potem przyjdzie ten sam profesor ze szpakowatą wystrzępioną brodą i 
zgasłymi oczami. (Chociaż dosyć jest miły i ciekawie uczy. Powiedział jej: Pani taka wyjątkowo zdolna, że za pół roku zdamy maturę śpiewająco.) Potem przy obiedzie ta sama dobrotliwie pulchna 
pani właścicielka i znowu niby-opiekunka przy­patrująca się jej przez binokle na szylkretowej rączce, jak dziwnemu i trochę nie­pewnemu zwierzątku. I wizyta Szwedziny, i teatr czy koncert. I wokoło 
tłum ludzi, którzy wszyscy są jacyś senni i takie mają oczy, jakby ciągle czegoś się lękali.


— Obiecałam mu, że trzy miesiące tak wytrzymam! — wyskoczyła z łóżka. W tej chwili ogarnia ją sprężyście radość nie­wytłuma­czona.


— Coś przecie się stanie, coś musi zabłysnąć! Może będzie list od Jerzego. Ach, gdyby nie te listy — splatała szybko przed lustrem roz­puszczone włosy — toby jednak było 
trudno... Ale swoją drogą cóż są listy? Najpierw każdy przychodzi za późno, bo, gdy go czytam, Jerzyk może już nie pamięta dobrze, co napisał, i w tym właśnie momencie może myśli o czym innym. A potem 
każdy jest trochę nie­prawdziwy. Nie mogę pisać (i on także), choć właściwie nie wiem dlaczego, jasno i dokładnie tego, co myślę. Ubieram to jak małe dzieciątko po kąpieli w różne koszulki i sukienki. 
Lepiej by było zamiast tych wszystkich napuszonych słówek wyrysować po prostu Iwonkę... gdybym umiała... jak w tej właśnie chwilce wygląda... o, teraz... i posłać mu w kopercie z dopiskiem Taka 
była jedna zakochana dziewczynka we czwartek rano o godzinie dziewiątej i dziesięć minut! Już by wiedział coś pewniejszego niż te literki... Ale czyby kto potrafił te światła w oczach farbkami 
wymalować? Ja sama dobrze nie wiem, co one mówią. I tak dziwnie oświecają twarz, że pytam się, czy to moja? A te usta stanowczo mi się nie podobają. Co bym dała za to, żeby były mniejsze i nie takie 
arogancko czerwone. Jakby chciały być mądrzejsze i zuchwalsze ode mnie, choć zdaje mi się, że bez­czelniej­szego dzidziusia niż ja nie tak łatwo znaleźć. Ot, na przykład przy tym pożegnaniu... Patrzył 
Jerzyk, patrzył, te słodkie i rycerskie oczka wyrywały mu się z twarzy, a pocałować nie śmiał. Aż ja, niewiele medytując, rzuciłam mu się na szyję. Oj, jak strasznie skrzywił się wtedy ministerialny 
Szwedek! Nic nie powiedział, tylko uśmiechnął się na zielono. A w ogóle jest taki gładziutki jak aksamit, dobry, bardzo dobry, owszem, owszem, ale z czymś się chowa! Czemu już nie wraca do tych swoich 
fiordów i bladolicych gidii północnych? Patrzy jak czasem... — potrząsnęła rękami, niby odganiając opary błędnych myśli zamąconych mgławo. I już zaraz na twarzyczce owianej różowo uśmiech swobodny, 
niedbale a ufnie dążący w dal.


— Ale co! Nie będę smutna! Trzeba czekać, to się poczeka, tylko znowu nie bardzo długo! I ty, Jerzyk, pamiętaj, żebyś nie był smutny, jak w ostatnim liście! Bo czarownik 
nabije cię jak małego głupca! Trzeba zawsze nastawić się na oczekiwanie czegoś dobrego! To grunt!


Po lekcji, ponieważ do obiadu było jeszcze dużo czasu, wymknęła się na przechadzkę. Wprawdzie i dobrotliwa pani, ozdobiona pulchnym uśmieszkiem i Olinstjerna zaklinali ją 
wielo­krotnie, żeby nie wychodziła sama, ale udało się już tyle razy! Kto by tam ciągle pilnował się tylko i pilnował! A zresztą: prawie siedemnaście lat i prawie zaręczona!


Szła sobie wolno, w nowym kostiumie, którego czerń przecinała się tylko pod szyją białym rąbkiem wyłożonej wąsko bluzki, w czarnym, filcowym, okrągłym, chłopako­watym 
kapelusiku, wciśniętym głęboko na twarz. Już bez welonu.


— Wiem z pewnością, że nie chciałby go już Ludwiczek. I z długimi warkoczami już koniec! Jednak jestem na nie za duża! I mniej się jakoś za mną oglądają — zauważyła z 
uciechą.


Gdy przechodziła przez plac Trzech Krzyży, minął ją rozpędzony gniewnie i szumnie samochód. Wydało się jej w przelocie sekundy, że zaświeciło z niego groźne, blade, 
posągowo nieruchome oblicze ze zwartymi mściwie ustami. Wstrząsnęła się lekko. Wnet uniosła wzgardliwie ramiona. Gabriel? Coś dalekiego, zapomnianego kamiennie i martwo. Nic a nic nie boi się go już 
teraz. Zawsze by sobie z nim poradziła. Zresztą, gdyby to był on, poznałby ją z pewnością i zatrzymał się w tej chwili. Chyba, że już się zniechęcił... Machnęła lekce­ważąco ręka i poszła śmiało w 
rozwarte szeroko Aleje. Szeregi bezlistnych drzew wzdłuż wspaniałych kamienic. Samochody suną gładko, bez turkotu, jeno porykami krótkich sygnałów znacząc szybkość pędu. Zaczęła rachować je 
minimalnie: jeden, trzy, sześć... Dlaczego wciąż wciskają się jej przed oczy tylko te samochody i nic więcej? I czemu nagle musi myśleć o tym nie­nawistnym, złym? Nie chce, a musi, wbrew najgłębszej 
woli.


Z bramy botanicznego ogrodu wychodzi elegancka, wysmukła panna w fokowym futrze, ze schyloną głową patrząca w ziemię. Te ruchy trochę leniwe i przytulnie miłe, ta twarz o 
cerze leciuchno przy­dymionej, czekoladowe oczy...


— Ola! — z radosnym okrzykiem rzuca się do niej Iwonka. — No, żem cię spotkała! Z dziesięć razy zachodziłam do twoich rodziców, nigdy nie było cię w domu. I jakieś takie 
dziwne miny robili, mówiąc o tobie... No, Ola, przywitajże się porządnie, gapciu zastraszona!


Ledwo dotknęły jej policzka wilgotne usta. Owionęła ją woń perfum tchnących jaśminem. Skąd już zna ten zapach? Z nim coś wrogiego ciemno...


— Iwuś, jakże się cieszę... — szept niepewnie uprzejmy.


— Jakaś ty zmieniona, Olu — patrzy na nią z nie­spokojnym zdumieniem. — Oczy podkrążone brązowo i w nich taki wyraz, jakbyś ciągle miała zaraz upaść przed kimś na kolana. 
I w ustach jakieś zacięcie niedobre...


Kogo ona teraz przypomina? Lucy?... Tak, Lucy! Ta sama zgaszona twarz, te same oczy błędnie przerażone. Co ten podły z nimi wyrabia, że wszystkie są potem jednakie?...


— Ale powiedz mi prędko, że przecież nie zbrzydłam? — głos lękliwy i zakłopotany.


— Jeżeli o to chodzi, toś nawet wyładniała. Nigdy nie byłaś taka szykowna, jesteś pełniejsza w sobie i... — zawahała się przez chwilę — jakże to powiedzieć... no... 
bardziej kobieca... Ale wolałam cię dawną. Bo jakby ktoś wziął wielką gąbkę i starł ci z buzi świeże kolorki... I twoje usta krzyczą wszystkim, że... że...


— Że już wiedzą — dokończyło Ola, odwracając oczy.


Szły chodnikiem wzdłuż łazienkow­skiego parku, nie patrząc na siebie. Powiew chmurnej wilgoci unosił się nad drzewami.


— Wyobrażałam sobie zawsze, że, gdy już wie się o wszystkim, co w czarnej krainie, uśmiech powinien być wtedy anielski w oczach, w twarzy i w całej istocie. A to może być 
i tak... — srebrno­błękitne źrenice Iwonki skrysztaliły się zadumaniem.


— Ach, ty z tym swoim anielstwem — szepnęła Ola tonem niechętnej wyższości. — Myślałam, żeś jednak zmądrzała. Masz tyle rozumu, co ta twoja idiotyczna lalka, jeżeli z nią 
jeszcze się bawisz...


— Co to znowu, Ola? — Iwonka spojrzała na nią karcąco.


— Bo nie chcę, żebyś patrzyła na mnie z jakimś żalem czy litością! Nie potrzebuję! Niczym mi nie za­impo­nujesz! Jestem inna, to jestem! Moja rzecz! Co ci do tego? Śmiałaś 
się ze mnie zawsze, żem cielątko! A ja się nauczyłam, że trzeba łapać życie, co tylko sił! — mówiła w nagłym podnieceniu, z ciemnymi wypiekami na twarzy. — Gdzie się da i jak się da! A na 
roz­mazy­waniach się ślamazarnych nikt niczego nie wygra! Za dużo w tej szarej Polsce aniołów, a za mało ludzi! Toteż trzęsie się i trzeszczy wszystko w tym kraiku jak w spróchniałej beczce, która ma 
się rozlecieć!...


— Ola! Co się z tobą stało przez kilka miesięcy? To ty jesteś?


— Ano, ja! I nie taka głupia, żeby, jak ty, podkochiwać się idealnie — podkreśliła to słowo ze zjadliwym szyderstwem — w jakimś nędznym oficerzynie czy też szaraczku z 
zaścianka! Nie bój się, anielico, wiem od kogoś wszystko o tobie..


— I ja wiem... Więc jednak on nie skłamał! Tak, to jest prawda! Poznać po wszystkim, po tern, że mówisz, jak nakręcona przez niego maszynka... Ale on mi powiedział, że 
ciebie porzucił, i ty pomimo tego — szeptała Iwonka w bezradnym oburzeniu....


Cała postać Oli wydała się jej odpychająco obcą, przesiąkniętą czymś przykro upokarzającym, a jednocześnie bezwstydnie triumfalnym.


— Porzucił! — Ola drgnęła i zacisnęła wąsko usta. W oczach, rozlewnych przytulnym ofiarowaniem, zaświecił ostry błysk bólu. — Ale przyszedł znowu, jak była jego wola!


I już roztopiło się jej spojrzenie mgłą bałwo­chwalczego zachwytu, stało się łagodne, pełne szklistej pokory i posłusznego, zwierzęcego cierpienia.


— Żebyś wiedziała, że jestem na jego skinienie! Nie wstydzę się! Owszem! Zawsze zrobię wszystko, co tylko będzie chciał! Ty nic nie wiesz! Nie znałam siebie! Nie miałam 
pojęcia, że we mnie śpi i czeka taka siła okropna! On ją zbudził! On jest mój pan! I gdy spojrzy tymi cudnymi oczami złego bożka, bożka mojego, gdy każę, nie ma rzeczy, której bym nie uczyniła! Każe 
struć kogoś naj­bliższego na świecie... tego, który mi się wydawał najbliższy — poprawiła się szybko — to struję! Tak, od miesięcy nie mieszkam już u rodziców! Co mi dali rodzice? Ciasne mieszkanko, 
zgryźliwość i kajdany na tęsknotę! A on porzucił, ale czuwa! Odtrącił, ale może przyjść! I przez niego mam tyle pieniędzy, ile chcę i na co chcę! Przez mego pana! Każe, to mus jest cierpieć i czekać!


— Nieprawda! Nieprawda! — zawołała z przejęciem Iwonka. — To niegodne, wstrętnie tak mówić! Cierpienie to tylko przypadek! Nie żaden mus! Kłaść pod nie głowę jak pod 
jarzmo, to zniżać się, zabijać, co w sobie najlepsze! Bóg nie chce takich, co się tak zniżają! A tylko Bóg może kazać cierpieć... i to bardzo krótko... a nie człowiek człowiekowi równy!


— Ach, daj mi spokój — powiedziała Ola zmęczonym głosem. — Całkiem ci nie do twarzy z tym wyłażeniem na ambonę!


Zapadło między nimi milczenie. Ola skinęła na prze­jeżdża­jącą dorożkę.


— Muszę już wracać — szepnęła oschłym tonem. — Mam jeszcze różne sprawy...


Coś lisiego, podstępnie śliskiego zalśniło w jej czekola­dowych oczach.


— Nie chce mi się wierzyć, że to ty... Takeśmy się dawniej lubiły. A teraz jesteś gorzej niż nieznana...


— I ty mu się nie wywiniesz — szept świszczący i kąśliwy. — Do czasu tylko takaś dumna. Zobaczysz. On ma sposoby, że zmusza do myślenia o sobie, choćby całą duszą przed 
tym się broniło...


Przelotny, zimny dreszcz targnął Iwonką. Przecież od chwili, gdy wyszła na ulicę, prześladuje ją wciąż ta myśl uparta...


— I ja chciałam się opierać. Niech ci się nie zdaje, że tak od razu... — boleśniejszym i cieplejszym dźwiękiem zagrały słowa Oli. — A musiałam po dniach całych i nocach 
mieć go przed oczami. Nie chodził za mną, nie starał się. Raz tylko spotkał czy dwa razy. A musiałam... Dowiedziałam się później... Siadywał sam w za­ciemnionym pokoju i tym swoim szmarag­dowym 
wzrokiem wpatrywał się w szklaną kulę, myśląc o mnie. Moja wola pękła. Potem kazał, tom już przyszła do niego sama. Ach, co on może! Wszystko! Jakie tajemnice trzyma w rękach!


— A wszystkie marne, bo nie zna naj­ważniejszej!


— Jakiej?


— Nie wierzy! — powiedziała Iwonka silnym, promiennie jasnym głosem.


Ola skuliła się i jakby zmalała.


— Bądź zdrowa — podniosła ku niej spojrzenie. To były znowu lękliwe, romansowe oczy wiecznie zakochanej pensjonarki, nagle załzawione dziecinnie. — Jedno ci powiem. Dobra 
jesteś, bardzo dobra, że tak mu się opierasz. Ja o tamte wszystkie taka jestem zazdrosna. I tak strasznie przez to cierpię. Smutno mi, ale już nie chcę cię widzieć. Nienawidzę cię właściwie — rzekła z 
naiwną prostotą — za to, że jesteś jeszcze taka niby święta. A nie­nawi­dziła­bym cię jeszcze więcej, gdybyś mu kiedy uległa. I nie gniewaj się, że muszę mu zaraz donieść o tobie. Muszę. Pomyśl 
czasem, że była taka jedna mała Ola, która patrzyła na ciebie jak na boginkę i... I już nic!


Zgarnęła fałdy sukni i futra około kolan, ukazując prześliczne pończoszki, i wskoczyła zgrabnie do powozu. Już ją zasłoniły drzewa Alei.


— To nie jest żadne kochanie! — przez wszystkie nerwy Iwonki przebiegł orzeźwiający prąd strzelistej dumy. — Ładna historia! Być komuś narzędziem, jakimś kawałkiem wosku, 
żeby go sobie urabiał, jak chce! Być jak opiłki żelazne czy skrawki papieru, które muszą lecieć do magnesu! I to ma być jakieś szczęście? Dziękuję! Przepraszam bardzo, ale jestem człowiek! Mały, może 
najmniejszy, ale wolny! I jeżeli od kogo zależny, to tylko od Pana Boga! A w takiej zależności nie ma żadnego upokorzenia! Bo to jak maleńkie dziecko od ojca, który jest nie­skończenie najlepszy i 
wciąż uśmiechnięty pełnią wiosny. A tak! No, no, żebym tego Jerzyka kochała jeszcze więcej, niż go kocham (a zdaje mi się naprawdę, że gdybym żyła dziesięć razy po sto lat, toby jeszcze za mało było 
czasu dla tej miłości), to nigdy nie będę jego poddana ani on mój! Równiutko, sprawiedliwie będzie sobie szło nas dwoje po tę tajemnicę, która się zbudzi z tego, że będziemy razem! Ani na sekundę, ani 
na ćwierć linijki jedno nie zapanuje nad drugim! Panować! Także wymysł! Oj, Olu, jak ci będzie źle, gdy kiedyś zrozumiesz...


Szła z powrotem ku Nowemu Światowi, wcisnąwszy zuchowato ręce w kieszenie czarnego żakietu, kołysząc się lekko w biodrach.


Uporczywa myśl o Gabrielu wydarła się znowu z zakamarków świadomości i oplątywała ją nieznośnie. Brutalną jakąś, zaciętą wściekle siłą wciskała w jej oczy jego 
wyobrażenie, w każdym szczególe wyraźne. Jak z kimś dotykalnym walczyła Iwonka z tą myślą, napiąwszy struny doli ostro nie­przyjaznym oporem. Czuła, jak w całej jej istocie wzbiera groźba popędliwej 
obrony mocą dotychczas nigdy jeszcze nieznaną. A ciągle, bez ustanku ten jego obraz nienawistny, migocący przed źrenicami... I co to? Miraż czy rzeczy­wistość? Tam od schodów kościoła jego postać 
wysoka, wzgardliwie niedbała... Przetarła oczy. On! Naj­prawdziwszy! W długim, szarym, angielskim płaszczu, w miękkim kapeluszu, spod którego wygląda lok złotawych włosów i świecą zwycięsko zielone 
oczy, rozżarzone kłującą nienawiścią...


Wszystko, co wydało się jej dawniej strachem i lękiem, odpadło z niej w atomie sekundy, porwała ją fala bezdennego gniewu. Nie będzie się kryć! Nienawiść za nienawiść, 
jeżeli już tak! Rzuci mu w twarz cały swój wstręt! Niech już raz pójdzie precz z jej drogi! Z pobladłą twarzą i płomieniami w błękitnych oczach szła wprost naprzeciw niego, wiedząc jasno, ze idzie jak 
wróg do wroga! A ta moc nieznana warem kłębi się we wszystkich żyłach...


Nagle przeraźliwy ryk samochodowej tuby. I zaraz potem krzyk! Krzyk człowieczy. Zaskoczenia i skargi bezbronnej. Nie, to chyba krzyk biednego zwierzęcia,..


Na placu zamęt. Ze wszystkich stron biegną ludzie. Gromadzą się, schylają nad czymś. Iwonka przeciska się przez tłum, rozpycha. Przy zatrzymanym gwałtownie samochodzie 
rozkłada rozpaczliwie ręce blady i przerażony szofer. A na błotnistym bruku ktoś leży, skurczony, pokornie pomięty, jakby porzucony po drodze zwój ubrania, jak rzecz niepotrzebna przez kogoś 
olbrzymiego ciśnięta z pogardą… Gabriel! Około jego nóg kałuża krwi, obnażona głowa przywarła ciężko do ulicznych kamieni.


Burzliwy gniew Iwonki rozchwiał się w chwili krótszej niż myśl. Już zapomniała o wszystkich krzywdach przez niego doznanych, o wstręcie, o nienawiści. To tylko ktoś żywy, 
od drugiego żywego potrzebujący pomocy. Ktoś znękany i zmiażdżony, którego trzeba ogarnąć dobrocią. Schyla się, silnymi młodymi rękami podnosi cudną głowę leżącą w błocie i patrzy w twarz rannego. Z 
tej spopielałej twarzy otwierają się ku niej zamglone oczy. W nich iskra poznania. Z kąta prze­ślicznych ust, wykrojonych uroczo w łuk miłosny, sączy się cienka nitka krwi. Rozchylają się 
wspom­nieniem uśmiechu.


Obok niej śpieszne, zadyszane zapobiegliwie i ciekawie głosy:


— Przenieść go do apteki, tu na rogu...


— Nogi potrzaskane...


— A taki ładny — żali się jakiś szept kobiecy.


— Telefonować po Pogotowie!


Bezwładne ciało kołysze się na litosnych barkach przygodnych opiekunów. Ręce, nogi porozrzucane sztywnie jak u marionetki. Iwonka podtrzymuje wciąż złoto­włosą głowę.


Pokoik ze sklepem aptecznym jak pracownia alchemika. Pełno retort, flasz, słojów i tygli. Ostry zapach leków tajemniczo ostrzegający przed ukrytymi w żywych ciałach 
widmami chorób. I żywe, przed kilku minutami jeszcze swobodnie dumne ciało, powalone jak kłoda gdzieś w kącie, na wyszarzałą kanapę. Spod obuchów ogłuszeń dźwiga się z trudem drgającą świadomość. 
Walczy z zasłonami tępego zdumienia. Szmaragdowe źrenice wpatrują się w Iwonkę głęboko i zajadle.


Przelatują przez nie dziwne, rwące się błyski. Chce się podnieść, opada z głuchym, dygocącym rozpaczliwie jękiem.


— Co to jest? — głos gardłowy, ciężki, chropowaty. — Co ze mną się stało?


Przy nim tylko ona. Uliczni samarytanie, zaspokoiwszy pierwszą ciekawość, pokręcili się trochę i, pokiwawszy głowami, odeszli, Teraz czekają przed apteką, ciesząc się na 
uroczysty transport nieznanego przechodnia do ratunkowej karetki. Dla ofiary nagła sympatia, prawie wdzięczność. Bo przecież każdemu z nich mogło to się przydarzyć, a jednak się nie przydarzyło.


— No, wypadek — mówi łagodnie Iwonka. — Czy pana bardzo boli? Zaraz przyjedzie doktor. Niech pan tylko leży spokojnie.


Zielone oczy stają się coraz większe w twarzy coraz bielszej. Ze sinych ust, których czar przecudny zginął roztargany cierpieniem, które są teraz tylko kawałkiem blado 
barwionej skóry i niczym więcej, wyrywa się strzęp chrapliwego szeptu:


— Tyś mnie przejechała?


— Ja? — Dziewczyna cofa się w osłupieniu, przytulając ręce do piersi. — Ja? Na miłość boską!...


Przygważdża ją do ściany wzrok przepojony nienawiścią bezkresną, Nienawiścią taką, że już jej nie wystarcza chęć uczynienia krzywdy i sprawienia katuszy, że przerasta te 
pojęcia i, chcąc unicestwić, prawie nawet wielbi, że wszelkie granice znanych ludzkich uczuć zacierają się w niej bez śladu, tworząc mgławicę uczucia nowego, istniejącego może gdzieś za kręgami 
świata.


— Ty! Ta twoja siła, której nie mogłam zmóc, a która mnie... To ta twoja białość zatracona! Te oczy dziewicze, wściekłe! Ta tęsknota, co wybuchła przeciw mnie! A ja już 
wiem! Nie boisz się mnie i jesteś jeszcze silniejsza, bo już wpił ci się w krew kto inny! Ale poczekaj tylko! Poczekaj! — w oślepłej furii uniósł się znowu i ze skowytem roz­dzierają­cego bólu runął w 
bezwład.


Nachyliła się nad nim z sercem bijącym gwałtownie.


— Nie ja! Nie ja! Tego panu mówić nie wolno! A ja panu powiem... To pana myśli, te złe, które chcą niszczyć mnie i wszystkich wokoło! Rzucone na mnie odbiły się, odprysły 
i całą mocą złości wpadły na pana z powrotem! Ja to czuje całą duszą! Ale teraz zapomnijmy o tym! Teraz pan jest tylko biedny i ranny i mnie pana żal...


— Myśli z powrotem — powtórzył głucho. Zadrżał, Przymknął oczy. Gdy je znów rozwarł, na dnie spojrzenia zaświecił płomyk mętny, coraz bardziej matowym blaskiem szklany, 
coraz więcej zdzierający ze światła źrenic powłokę ludzkiej godności. Był to lęk potępieńczy, lęk miażdżący ohydą. Wzrok nigdzie nie znajdujący ratunku. Wzrok przeraźliwego obłędu. Przepadła pod jego 
poświatą urodna doskonałość twarzy młodego cezara. Straciła się zamazana szarością ubogą. Zgasła zgrzebnie, jak lampion papierowy, nie­oświecony od wewnątrz.


I taki beznadziejny smutek powiał od tego nagłego, bez­litosnego zdmuchnięcia przepysznej urody ludzkiej, że Iwonka odczuła go prawie jako krzywdę wyrządzoną nie temu 
po­kaleczo­nemu człowiekowi, ale jakiejś piękności ponad nim żywej.


Uklękła, schwyciła zwisającą ciężko do ziemi dłoń Gabriela,


— Niech pan tak się nie boi! Proszę, niech pan tak strasznie się nie boi! To przecież nie wypada temu, który chce być piękny! A pan tyle mówił o pięknie… Ja bym nigdy nie 
potrafiła tak się bać, a przecież jestem tylko dziewczyna i dosyć sama! No, panie, panie! Nie trzeba się bać, bo jest Bóg! Powiedziałam raz panu! Jest! Tylko, że to bardzo nieładnie i jakoś marnie 
przyznawać się do Boga i szukać go na gwałt dopiero wtedy, gdy jest się bardzo chorym! No, mówię panu, że nie trzeba się bać! — krzyknęła już energicznie; bo wprost fizycznym bólem przejmował ją ten 
jego wzrok lękiem potworny.


Jakby szarpnięty dźwięcznym młodzieńczo tonem jej głosu drgnął cały. I w głębi źrenic zamigotało coś świetlnego przytomniej i godniej.


Do pokoju wszedł lekarz Pogotowia. Za nim sanitariusze w białych kitlach, z noszami.


Iwonka się zerwała, podbiegła ku drzwiom do apteki.


Dogonił ją głos przytłumiony, przez którego brzmienie próbowało niezdarnie się przebić ironiczne echo.


— Teraz będzie pani miała na dłuższy czas spokój przede mną, Proszę iść stąd czym prędzej, bo nie chcę, żeby pani patrzyła na takiego, jakim jestem teraz...


Wyszła na ulicę w lekkim zamąceniu. Barwny ruch wokoło, spotykane co chwila młode, zdrowe twarze, gibkie, śpieszne postacie ujęły ją w krąg bujnego pędu naprzód ku pełnym 
nadziei godzinom, które wszelką martwość, majaki kalectw i chorób strącają z myśli jako ułudę nieprawdy. Wdychając pełnymi piersiami ten rozkoszny rytm falującej szeroko ludzkiej rzeki, uczuła zarazem 
radosną ulgę. Rozwiała się wreszcie zmora skryta, wciąż groźna z oddali, na przyszłość czyhająca cieniem. I rosła duma niejasna, pod którą jednak potężniały wiosenne jej siły:


— Zwyciężyłam. Bom całą sobą, wszystkim, co we mnie naj­promienniej jest żywe, nie chciałam go na mojej drodze.


I wyznała sobie zaraz w bezwzględnej, tajnej szczerości:


— A i to ważne, że jego najbardziej niebezpieczna broń może na zawsze złamana: ta zła uroda...


Wątłą, coraz wątlejszą nitką snuło się wspomnienie o rannym nie­przyja­cielu. Plątały się w nim politowanie, współczucie dla jego cierpienia, nawet jakaś mglista 
życzliwość.


— Czy on sobie może jeszcze ciągle i teraz wyobrażać, że, gdyby na przykład umarł (niech mu tam, niech żyje jak najdłużej), toby z niego nigdy nie zostało nic, że nie 
będzie istniał dalej, jakiś inny, ale on? Żeby tak myśleć; trzeba mieć tyle rozumu, co kura! Może go coś oświeci...


Nitka rwała się, bladła, jako mgła pod powiewem rześkiego wiatru ginęła.


Gdy w swoim pokoiku pod wieczór Iwonka opowiadała o tym Olinstjernie, wydawało się jej, że mówi o fakcie, który zdarzył się nie tego dnia, lecz już bardzo dawno i zszarzał 
w głębinach pamięci.


Dyplomata, pogrążony wygodnie w czeluściach fotela, przysłuchiwał się spokojnie, pocierając wygolony starannie podbródek,


— Więc na razie jednego mniej. Dobre przynajmniej i to. Na pociechę dla mnie.


— Na jaką znowu pociechę? — obruszyła się, nieufnie zdziwiona.


— Odpowiem ci zaraz. Bo widzisz, droga Iwonko, zbliża się znowu chwila mojego wyjazdu, a raczej zbliżyła się już diablo. Mogę zostać w Warszawie najdłużej jeszcze jakiś 
tydzień.,, Chyba, żeby rzeczy bardzo się zmieniły — rzekł ciszej głosem trochę niepewnym. — Wobec tego... — chrząknął uroczyście.


— No cóż? — wtrąciła szybko. — Pan pojedzie, a ja tu zostanę, Wszystko w porządku, A niech pan nie tarmosi tak ciągle swojej brody. Bardzo gładka, to widać, i z pewnością 
nie drapie.


Strącony z wyżyn powagi, zaczął dla odmiany gładzić przy­strzyżoną krótko, płową czuprynę.


— W imieniu mojego podbródka korne dzięki. Więc, jak mówisz, chcesz zostać tutaj... Wiesz doskonale, że masz wszelką wolność. Nawet — wyciągnął z bocznej kieszeni sporą 
kopertę — już całkiem formalną...


— Co to? Tyle jakichś papierów? I moja metryka? Co ja mam z tym robić?


Przejść się za mną jutro, czy kiedy zechcesz, do sądu i podpisać w obecności wielkiego mandaryna, przepraszam, pana prezesa trybunału... Przy tej sposobności mam zaszczyt 
zaprosić cię na niezłe śniadanko, by oblać godnie, że tak powiem, fakt twego upełno­letnienia…


— Upełno... — roztworzyła usta i oczy błękitne srebrzysto.


— To znaczy, że od tej chwili możesz czynić, co ci się żywnie podoba. Roz­porządzać sobą pad każdym względem, nie oglądając się na mnie ani na nikogo. Że oto ja, siedzący 
tu przed tobą, jestem już tylko twoim naj­serdecz­niejszym i najbardziej oddanym przyjacielem, który wyskoczył z pantofli urzędowego opiekuna. Do tej roli nadawałem się najfatalniej, toteż rozstaję 
się z nią bez żalu,


— Ach, jaki pan dobry! — przechyliła się, podając mu obie dłonie. — Wie pan, że nie spodziewałam się tego po panu! Brawo, panie Szwedku! Więc mogę wszystko...


Zatrzymała się w nagłym zadumaniu. Przesunęła rękami po twarzy, zgarniając na moment ku skroniom i oczom niesforne kosmyki włosów, prze­świeca­jących ciepłymi tonami jakby 
roztopionego bursztynu, w jedwabistej miękkości tak przebujnie bogatych, że wydają się ciężarem dla głowy i szyi.


— Wszystko… — Z ramy rąk wykwitały różanie liczka zamyślone. — Czemu pan tak uparcie przypatruje się moim włosom? Cóż poradzę na to, że takie nieznośne i duże? Zawsze z 
nimi heca...


— Włosy twoje to rzecz bardzo serio — szepnął, mrużąc powieki przed tym przepychem dziewczęcym.


— Eee, co pan wygaduje! Więc całkiem, naprawdę swoja pani! — klaskała dłońmi, podśpiewując cicho. Lecz w jej oczach, wciąż roz­szerzonych zadumą, lśniło jakieś zapytanie 
szukające tęsknie odpowiedzi. Nagle skinęła główką i uniosła ręce.


— Aha! Wiem, czemu mi jednak trochę markotno! To śmieszne! Przecież już od tylu miesięcy jestem właściwie zupełnie sama! I przepychałam się jakoś mimo wszystko! Ale w 
ostatnich tygodniach pan był ciągle przy mnie... I czułam, jakby mnie kto trzymał na lince niby pływającą po wielkim jeziorze.... Nawet czasem nie lubiłam za to tego ktosia... A teraz rantem linka się 
urwała i muszę pływać sama. To tak w pierwszej chwili wstrząsnęło... Ale potrafię! — zawołała mężnym głosikiem.


Ciemne oczy Olinstjerny zabłysły gorąco, ożywiając płomieniście sztywną, wygoloną twarz.


— O tym nie wątpię, Iwonko. Lecz pragnąłbym serdecznie ułatwić ci to borykanie się z nie zawsze życzliwym i, wierz mi, dosyć przykrym żywiołem. I zrozumiesz zaraz, 
dlaczego uwolniłem cię od swojej urzędowej opieki. Namyślałem się nad tym bardzo poważnie. Ale mam wrażenie, że Ludwik by mnie za to pochwalił. On, który ubóstwiał zawsze wszelką jasną swobodę; 
najwięcej tę owianą słońcem dawnej Grecji. Od niego nauczyłem się patrzeć trochę szerzej na wiele spraw ludzkich. Raz rozmawiał ze mną z taką wspaniałą szczerością, na jaką mało kto by się zdobył. 
Postaram się tak samo szczerze mówić teraz do ciebie.


— No, teraz wylezie z niego wszystko, z czym się chowa — pomyślała, sadowiąc się wygodniej w fotelu. — Wolałabym, co prawda, żeby mnie zaprowadził do teatru. Tak bym 
chciała zobaczyć jeszcze raz Brydzińską. Ma oczy jak zaczarowane diamenty i w nich masę tajemnic. Ale trudno. Niech się wygada — westchnęła z rezygnacją. — Trzeba zrobić do niego łagodną mordkę 
pałowato grzecznej dziewczynki…


Skręciła nieco twarzyczkę ku ramieniu, z potulną minka wniebo­wzięcia opuściwszy ręce na kolana.


— Do Zadwórnej wrócić nie możesz — zabrzmiał ostrym prawie dźwiękiem głos dyplomaty. — Przynajmniej nie tak prędko. Wiesz o tym dobrze sama.


— Ale wiem; wiem! Bo ten Bogdan… Mógł sobie także coś mądrzejszego wymyślić! A szkoda, bo tak bardzo go lubię! Niech pan się nie boi, nie pojadę! Zresztą, jeżeli pan 
Wyszomirski puścił mnie już raz od siebie, to byłoby mu przykro, gdybym teraz wróciła! A tego to kocham — szepnęła z żalem.


— Nasuwa się samo przez siebie, żebyś wybrała się ze mną do Sztokholmu. Czekaj! Nie skacz zaraz na mnie z protestem! Powoli! Otóż, choćbyś się nawet i zgodziła, nie byłoby 
to jednak takie łatwe. Bo uważasz, kochana Iwonko, oprócz mnie i ciebie, są jeszcze, trzeba pogodzić się z tym niemiłym faktem, także i ludzie wokoło. Nasi szanowni bliźni, którzy mają ten zwyczaj, 
że, jeżeli już koniecznie muszą kogoś pochwalić, to czynią to z wybitną przykrością, zaś, jak tylko mogą zganić, to z najbardziej ochotną radością. A nie chciałbym nastręczać im tej drugiej okazji, ze 
względu na ciebie. Tak czy tak, nie ominie cię kiedyś wiele mniej lub więcej zatrutych żądeł. Ale ja nie będę do tego się przyczyniał.


— Aj, po co pan tak daleko objeżdża? — rzekła pobłażliwie. — Przecież rozumiem! Gdybym z panem pojechała, powiedzieliby różni tutaj, a tam pańscy Szwedkowie, że pan mnie 
uwiódł! Uwodziciel! I taki minister przy królewskim dworze! — nastroszyła się z figlarną srogością.


— No, widzisz! Przecież to niemożliwe! Chwytasz moje myśli w locie! Ale, mówiąc serio, zastanów się, Iwonko, co z tobą mogło być w niedawnych czasach! Z iluś łapczywych 
rąk się wydarła! Pomijam już tego najgorszego „zielonego” wroga, ale nawet ten twój lwowski obdarty przyjaciel, nie ubliżając mu, baciar ostatni, postąpiłby z tobą jak najohydniej, gdybyś jeszcze 
przez jedną noc była zdana na jego życzliwość... Wzdrygam się po prostu... A takich i innych będziesz spotykała ciągle. Dotychczas zawdzięczasz tylko przypadkowi…


— Przypadkowi? — Promieniami kryształowymi świateł zaświeciły modre oczy dziewczyny. — Dobrze, niech pan mówi: przypadek. Bo ja mówię: Bóg. — I zaraz napełniły się 
uśmiechem te roziskrzone słodko oczy. — A poza tym zapomina pan, że jest ktoś, choć daleko, który całego siebie da mi zawsze na wszelką obronę.


— Pan Jerzy. Tak. — Olinstjerna pokiwał głową. — Iwonko, schylam się głęboko przed twoją miłością. Ale powiedz mi, co ty o nim właśnie wiesz? Czy ty go znasz choć trochę?


— Jak nikogo na świecie.


— Racja, racja. Dyskusja jest bez­przedmio­towa. Trudno, żeby Eskimos (to naturalnie ja) mógł porozumieć się z mieszkanką środkowej Afryki. To porównanie tylko przez ten 
żar w twoich oczętach. Ale czasem zdarza się, że ludzie najbardziej zakochani przestają raptem kochać. Jakby nożem uciął. I dziwią się tylko potem, jak mogli w ogóle za tym kimś tak przepadać. Bardzo 
to jest nie­przyjemne zdziwienie. A pan Jerzy jest bardzo młody. To jest wprawdzie cudne, lecz tylko taki skostniały egoista jak ja potrafi ocenić dobrze egoizm młodości. Ten egoizm jest nieraz... 
no... potworny. Nie chciałbym za nic sprawić ci przykrości, ale pomyśl: jeżeli on nagle przestanie cię kochać...


— Wie pan co? Czarownik strasznie się z pana wyśmiewa.


— A, żyje jeszcze ta bestia? Widzę z goryczą, że nie wejdę z nim nigdy w dobre stosunki. Więc teraz, Iwonko, posłuchaj — głos jego nabrał takich metalicznych, stanowczych 
brzmień i taką męską dostojność zaostrzyły mu się lica, że ugięła mimowolnie ramiona. Wzrok jej znieruchomiał, natężony powagą. — Twój ojciec był mi bardzo drogi. Ale przyjaźń przyjaźnią. Starałem się 
zawsze nie okłamywać ani siebie ani drugich i przynajmniej pod tym względem różnić się od ludzi, którzy wciąż grają w ciuciubabkę z sobą i z innymi i nazywają to życiem. Choćby Ludwik był mi jeszcze 
stokroć droższy, nie inte­resował­bym się tobą tak zapamiętale, gdyby… gdybyś nie była taka dziwnie śliczna, Iwonko. Czemu przyjechałem przed miesiącem? Bo, gdym otrzymał w jakiś samotny wieczór list 
tego starego szlachcica, porwała mnie po prostu zazdrość. Przyznaję się otwarcie. Zazdrość, że ktoś inny zajął się twoim losem. Bo tam pamiętałem cię ciągle od czasu wyjazdu z Warszawy po tym 
pojedynku. I od tylu tygodni jestem wciąż przy tobie. A nie jest się bezkarnie przy tobie, dziewczyno — ton prawie bolesny zadrgał mu w głosie. — Muszę wracać. A wiedz, że mi tak ciężko cię opuścić... 
Bardzo ciężko. Jesteś najzupełniej wolna, nie wiąże cię ze mną cień jakiej­kolwiek zależności. Inaczej nie mógłbym ci zadać teraz tego pytania: czy zgodziłabyś się zostać moją żoną?


Wyrzekł te słowa z taką godnością, że zastygł na jej ustach krzyk oburzonego zdumienia, Zerwała się tylko, wcisnęła w kąt pokoiku i stamtąd patrzyła na niego oczami 
pełnymi zawodu i wyrzutu.


— Chciej mnie dobrze zrozumieć. Nie jestem na tyle szalony, bym się łudził, że możesz dla mnie wyrzucić od razu z serca swoje kochanie. Nie chcę cię także oszukiwać. Będę 
się starał, o ile się zgodzisz, wszelkimi sposobami zdobyć twoją miłość. Ale możesz mi wierzyć, że, jeżeli weźmiemy ślub, żoną moją naprawdę będziesz dopiero wtedy, gdy własna twoja wola do tego cię 
skłoni. I tylko wtedy.


Na bladej twarzy miał wyraz surowej powagi a oczy błyszczące i młode.


— Chcę osłonić cię, Iwonko, przed szeregiem nie­bezpieczeństw, które muszą czyhać na ciebie samą, przez które możesz zmarnieć do szczętu. A nie mam innego sposobu.


— Ślub? Z panem? Pańska żona? — spływał z jej warg szept bezbarwny. — Ach, jak pan może tak do mnie mówić? Jak pan może! — zakryła twarz rękami,


Zagryzł usta. Gasnął mu powoli blask w źrenicach.


— Przecież nie żądam, żebyś od­powie­działa mi w tej chwili. Ile tylko chcesz czasu do namysłu...


— I za tysiąc lat odpowiem panu to samo! — krzyknęła. — Czyście się uwzięli? Gdy tylko zaczynam kogoś lubić, zaraz buch do mnie z kochaniem! Czego wy wszyscy ode mnie 
chcecie? Jeden jest i będzie! — oderwała ręce od roz­płomie­nionej twarzy, która stała się nagle uroczo groźną, szorstkim wdziękiem twardą. Była to jakby twarz dzikiej stepowej dziewczyny, srogim 
czarem zaciekła w kamiennej obronie. — Pan taki mądry, a nie chce tego pojąć! I męczy!


W głębi krzyku przewinął się szloch. Olinstjerna przymknął na sekundę oczy.


— Już, już wszystko dobrze! — podchodził do niej ostrożnie. — Nie odpychaj mnie tymi ogromnymi błękitnymi ślepkami! Cofam swoją niefortunną propozycję! Przekreślam! 
Zamazuję naj­czarniejszym atramentem i stawiam nad nią naj­większego żyda, żyd – tu: kleks jaki tylko może być! I przyznaję ci naj­zupeł­niejszą słuszność! Błagam cię, nie wyjdź nigdy za mnie, jeżeli choć troszkę 
mnie lubisz! No, zgoda?


— Tak mnie pan zmartwił. Jakby pałką w łeb… I jeszcze w dodatku obraził pan czarownika — szepnęła ze zdławionymi oczami,


— Czołgam się do nóg wielce szanownego czarodzieja! Masz go gdzie tutaj? Widzę jego pognieciony pyszczek na stoliku. Hallo, stary! Bez dąsów! Nie wykrzywiaj się już na 
mnie!


Zdawało się, że bez żadnego wysiłku powrócił do swego dawnego, ironicznie swobodnego tonu.


— Tak mi przykro, że mi pan to powiedział. I że nie będę mogła o tym zapomnieć. Aż mnie głowa rozbolała...


Olinstjerna zaprowadził ją łagodnie do fotela.


— Nie bój się. Istnieje takie, wcale dowcipne urządzenie, że zapomina się bardzo prędko o tym, o czym nie chce się myśleć. Na razie znikam. Nie zapraszam cię dzisiaj na 
żadną fetę, bo wolisz mi się nie przyglądać. Jak szczerość, to już całą parą! Ale od tego śniadanka na cześć twoich wyzwolin nie odstąpię! Bądź co bądź wygrałaś grubo na moich niezdarnych 
oświad­czynach! Nie masz już żadnego opiekuna! Tylko pamiętaj, Iwonko, przyjaciela... bez pompa­tycznych frazesów...


— I jeszcze o jedną rzecz chciałam pana prosić — zawahała się nieśmiało.


— Z góry przyznane.


— Żeby pan nie był smutny. Ani trochę smutny.


Cofnął twarz spod światła lampy w cień. Po chwili położył delikatnie rękę na jej włosach.


— Kobieta — mruknął, jakby do siebie. I rzekł zaraz z ironicznym, trochę bladym uśmiechem: — Za wielki ze mnie egoista, żebym mógł się smucić. Zagrałem sobie dużą grę. 
Miałem jedną szansę na tysiąc. Byłoby to dosyć płaskie gnębić się przegnaną. Bądź zatem spokojna. Taki pan jak ja, już nie młody, a jeszcze nie stary, ni pies, ni wydra, ma na sobie dosyć twardą 
skorupę. Nie tak łatwo coś go zadraśnie. No i zresztą nauczyłem się od twojego Ludwiczka także jeszcze jednej takiej wiary...


Rozchylił mu usta uśmiech, w którym zginęła ironia, którego nie widziała nigdy na jego twarzy. Jakby z wielkiej dali zbłąkany, rozmarzony w świetlistej prostocie.


— Jakiej? Jakiej?


— Że jest królestwo cudownych spotkań. Nie­koniecznie tylko na tej ziemi.


Już znowu osnuł mu rysy wyraz chłodnej, wpół drwiącej uprzejmości.


— A co to jeszcze chciałem... — trzymał już w ręku kapelusz i naciągał rękawiczki. — Aha! Udało mi się zawrzeć dosyć korzystną umowę z księgarzami — unikał starannie jej 
spojrzenia — co do dzieł Ludwika...


— To świetnie! Bo te przekłady, o których pan mi wtedy pisał, jakoś jeszcze nie wyszły, choć już zapłacili i tak dużo...


— Tak, to się zwleka — mówił prędko. — Szwabskie niedorajdy! W każdym razie te jakieś tam długi, wiesz, już wyrównane, z pieniędzy twojego ojca, ma się rozumieć. I w Banku 
Polskim pozostała na twoje imię pewna suma... To ci tam powiedzą. Myślę, że na rok, może dwa wystarczy...


— Ach, jest także o czym mówić! — machnęła niedbale ręką. — Naj­ważniejsze, że z tymi długami już porządek! To mnie tak trapiło! Pan jest naprawdę luby!


Uśmiechnął się. Potrząsnął lekko głową. Skłonił się i wyszedł.


Po dziesięciu dniach żegnała się z nim na dworcu kolejowym.


W nasuniętej głęboko na uszy czapce podróżnej, z fajką w zębach, wychylał się przez okno sypialnego wagonu.


— Więc, Iwonko, jakeśmy się ułożyli... Będziesz się grzecznie uczyć. Mało mam wprawdzie na to nadziei. Daleko więcej, że będziesz chodzić do teatru, choćby codziennie. Z 
tą pulchną damą. Rozruszaj ją trochę. Otyłe kobiety są leniwe, wskutek tego i poczciwe.


— Będę się obkuwała potężnie, będę! Żeby panu zrobić przyjemność! Naprawdę tylko dlatego! A czemu pan nie wziął do butonierki jednego z tych kwiatków, które panu dałam?


— Szkoda rozrywać bukiecik. Chcę go dowieźć w całości do Sztokholmu. A pamiętaj! Gdyby ci coś do główki strzeliło, daj mi znać depeszą. Cokolwiek byś zrobiła. Co to 
jeszcze... Do pana Wyszomir­skiego napisałem, żeby wiedział, co z tobą… A może w lecie...


— O, już pociąg rusza! Na wszystkich wozach: Warszawa – Paryż. Jaki pan szczęśliwy!


W ciemnych oczach za szkłami binokli zadrgało coś niby przelot iskier, które ukłuły Iwonkę w samo serce.


— Panie! Proszę pana! — biegła wzdłuż pociągu. — Chciałam panu jeszcze powiedzieć, że czarownik bardzo jest dla pana życzliwy i że bardzo mi się podobało...


Coraz prędzej, coraz śmiglej przesuwają się obok niej wagony.


— O tym królestwie...


Już nie słyszał. Trzepotała się jeszcze w powietrzu dłoń wyciągnięta przez okno z pożegnaniem. Twarz jego dalsza i dalsza rozwiewała się i zgasła.


— Nie chcę tego żalu wciąż gryzącego przy rozstaniach — oburzył się w Iwonce poryw jasny przeciw skradającym się podstępnie smutkom. — To złe, marne i tchórzliwe słowo: 
nigdy. Wykreślam je na zawsze z mojego słownika


Idąc ulicą Marszałkowską, przejrzała się w lustrze jakiejś wystawy i zauważyła, że pod kapeluszem, w którym, według swego mniemania wyglądała jak zuchwały chłopak, ma 
jednak oczy trochę czerwone.


Śnił się jej w nocy Olinstjerna. W zamku na górze, basztami dumnie wyniosłym. Stał na blankach wieżycy i nie wiadomo dlaczego miał długą siwą brodę, którą ciągle gładził. 
Przez most zwodzony wchodził do grodu wielki szereg kobiet. Małe i duże, czarno­włose i blondynki, niektóre przystojne, inne takie sobie, ani jednej bardzo ładnej. A wszystkie jakieś jakby pomięte. On 
rozłożył ręce ze zdziwieniem: Jak to? Wszystkie byłyście moje kochanki? Ile was tu jest? Niemożliwe. Przecież nie pamiętam. — Ale my pamiętamy! — zaśpiewały chórem i szły ciągle sznurem 
coraz dłuższym. — A pomiędzy wami ani jedne,. Która by mi się naprawdę podobała! — biadał, szarpiąc brodę. Fotem zjawił się ni stąd ni zowąd Gabriel zawinięty szczelnie w czerwony płaszcz i 
przyciskający go bojaźliwie do boków i piersi, jakby za nic nie chcąc się ukazać, co pod nim się kryje. Błąkał się po żółtej ogromnej pustyni i krzyczał rozpaczliwym głosem: Którędy się idzie? 
Którędy?
Chciała mu wskazać jakąś drogę, ale nie umiała. Rozwiało się wszystko. Przyśnił się jej jeszcze wielki bór sosnowy, od śniegu już wolny, listowiem szumiący. Widziała w nim wyraźnie jedno drzewo. Tak 
wyraźnie, że mogłaby policzyć wszystkie pęknięcia kory na pniu, wszystkie desenie mchu u podstawy. Niedaleko był Jerzy. Wyciągał do niej ręce i uśmiechał się cudnym uśmiechem Ludwiczka.


Dzień przyszedł, czujny trzeźwy towarzysz w pochodzie ku przyszłości. Pocięty w równe skrawki wiązał się gładko z następnym. Mijały znowu tygodnie, obłoki podobniu­teńkie, 
wlokące się uciążliwie. Był to czas, w którym Iwonka żyła jakby w ciągłym śnie bez marzeń i z otwartymi oczami czekała na obudzenie.


Jedno było dla niej pewne: — Jeżeli to ma być życie, to moje uszanowanie! Nie dla mnie taki interes! Są błyski, niby okruchy z gwiazd spadające na ziemię, są punkciki 
złotych świateł w ciemnej szarzyźnie. Czemu od jednego do drugiego taka daleka droga? Tylko w tych błyskach i w tych światłach złotych płynąć w dal, a szarość przeskoczyć od razu. Inaczej wszystko nic 
niewarte!


Listy od Jerzego (przyznawała się do tego w najskrytszej szczerości) już ją trochę nudziły. Właściwie pisze ciągle o tym samym. Tęsknota tęsknotą, ślicznie! Ale, gdy czyta 
się o niej tyle razy, staje się pustym słowem, w którym nic nie słychać. Narzeka biedak, że nie może dostać urlopu ani na jeden dzień...


— Ejże, czy naprawdę? Gdyby mu bardzo na tym zależało, przyjechałby i bez tych śmiesznych pozwoleń — myślała z goryczą wzrastającą coraz dokuczliwiej.


A nagle i te listy się urwały. Już sześć dni minęło... żadnego.


Na rozrzucone na biurku książki i kajety wpadały od okna swawolne kółka uśmiechnię­tego słońca, drgając lśniącymi promykami we włosach Iwonki.


Wtłoczyła się pulchna, dobrotliwa pani.


— Dzień dobry, dzień dobry, panno Iwonko kochana! Jak pani do twarzy w tej lila bluzeczce! Ale coś mizerniutka! Może nauka zbyt fatyguje? Pilność nad pojęcie. Jak pani 
będzie do wszystkiego przykładać się z takim zapałem, to trudno wyobrazić sobie rezultaty! Pisałam właśnie wczoraj do pana ministra. Nie miałam dosyć słów pochwały. A jakież od niego wiadomości? 
Czarujący mężczyzna — szczebiotała wdzięcznie, nie czekając na odpowiedź. — Przyniosłam Kurierka, może pani przejrzy? Bardzo ciekawy... Trzeba oderwać myśl choć na chwilę od tej uczoności...


Niedbale, sennie wyciąga Iwonka dłoń po gazetę, rozkłada ją na książkach.


Nagły wstrząs przeszył ją do głębi. Wsparta łokciami o biurko wpiła się wzrokiem w gęste linie druku. Wyskakują ku niej groźnie wielkie litery nagłówka:


 


Napad tysiącznych band na kresy


Pierwszy pułk strzelców konnych w ogniu 


Trzech oficerów i kilkunastu żołnierzy zabitych


 


— Co znowu? — woła za nią otyła dama, tknięta osłupieniem. — Gdzie pani biegnie? Dokąd? Cóż to za maniery?...


Iwonka już na schodach. W pędzie ubiera się w żakiet, jednym ruchem wtłacza na główkę chłopako­waty kapelusz.


— Dorożka! Na dworzec!


Łomot w skroniach. Przed oczami kołysze się wszystko. Całe istnienie napięte spazmem bezgranicznej prośby: 


— Nie on! Nie on! Jemu nic się nie stało!


Najbliższy pociąg dopiero o czwartej po południu... Co tu robić? Co robić przez tyle strasznych godzin? Tam, do swego pokoiku już nie wróci! Nie wy­trzymała­by w nim ani 
chwili! I pytań, i cudzych spojrzeń... Nie! Nie! Do banku? Po pieniądze... Niech będzie! Jak to wszystko prędko załatwili! Dopiero pół godziny. Olinstjerna... Depesza? Tak prosił... Przy okienku 
pocztowym pisze drżącą ręka na blankiecie tele­graficznym:


 


Jadę do niego. On w niebezpieczeństwie. Niech pan się nie gniewa.


 


— Za co ma się gniewać? — buntuje się i przekreśla wszystko. Moment namysłu. Pisze śmiało, jednym zamachem pióra:


 


Jadę po błyski złote. Do widzenia przyjacielu. Iwonka.


 


Jeszcze, jeszcze tyle czasu! Jakim sposobem go zniszczyć? A gdyby na Powązki?... Na grób Ludwiczka? Wprawdzie nie lubi tam chodzić. Bardzo nie lubi. Zawsze z jakimś 
przymusem... Ale nie była tam tak dawno! Dobrze, że to tak daleko... I pomimo tego już się dojechało. Idzie przez aleje cmentarne. Nawet dosyć tu ładnie. Jak w starym, zacisznym parku pełnym rzeźb i 
pomników. Tylko czemu ludziom się wydaje, że tu właśnie mogą kryć się ich najdrożsi? Czemu do takiej przykrej myśli przyczepiają się koniecznie? A to taka okropna nieprawda!


Prosta bez żadnych ozdób kolumna z czarnego marmuru. Wyciosany na niej krzyż i złote litery:


 


Ludwik Poraj


Urodzony... Umarł...


 


Iwonka patrzy jasnymi oczami, których nie mąci ani jedna łza.


— Tu z ciebie niczego nie ma, mój Ludwiczku jedyny. Niczego! I ten kamień i napis tobie nie­potrzebne! A twój uśmiech i ty istniejecie! Ale nie tu! Jeżeli patrzysz skądś 
na ziemię, to nie sponad tych drzew i głazów, ale z obłoków nad wielkim morzem. I jakbym je teraz widziała... Morze bezmiarem cudowne, w nie­skończo­ności ukochane. Morze moje...


Lazurowe oczy dziewczynki zgłębiły się światłem jeszcze przejrzystszym.


Z pochyloną głową wracała. Wbrew jej woli wlokły się za nią całuny przygnębień.


Za wrotami cmentarza spotkała pogrzeb. Dosyć dziwny. Z przodu szedł ksiądz w komży i w berecie, czytając półgłosem z książeczki, i sługa kościelny z krzyżem. Zaś za ubogim 
karawanem ciągniętym przez jednego konia nie szedł nikt. Zupełnie nikt.


Przechodziły dwie kumoszki z koszykami w rękach. Zatrzymały się.


— O, widzisz, jacy to ludzie — rzekła jedna grubym głosem. — Nie znalazł się choć jeden, żeby go odprowadzić na wieczny spoczynek. Aż mdło się robi na sercu, że za trumną 
nikt nie idzie.


— Pan Jezus idzie — odpowiedziała druga spokojnie.


Uśmiechem promienistym rozjaśniły się wszystkie myśli Iwonki. Wiew radosnej odwagi ucałował jej czoło.


— Naprzód!


Idąc przez miasto, czuła, jakby wszystko, co było dotychczas jej życiem, odrywało się od niej, wśród tych szarych murów zostając jako bezużyteczne wspomnienie.


Poczyniła jeszcze sporo sprawunków. Kupiła walizkę i zapas bielizny. Ze słodkim dziecięcym za­dowo­leniem spostrzegła, że, wylatując z domu w gwałtownym pośpiechu, nie 
zapomniała jednak zabrać czarownika. A nawet także i koperty z papierami wolności.


 

 

 

 

 

 

 

X

 


 


Przez pola, ugorem jeszcze stojące, szedł powiew wczesnej wiosny. W zapachu wilgotnej ziemi snuła się już zapowiedź obudzenia kwiatów. Płynęło, zda się, w powietrzu 
drżenie nie­zliczonych pąków w opiekuńczej ciemni jeszcze ukrytych, a roz­piera­jących ją w nie­zwycię­żonej, stubarwnej tęsknocie.


Wiatr południowy pędził po skłonie nieba stada nie­poka­lanych chmurek i rozsypywał na świat szepty dobyte ze skarbca tajemnic dalekich: Okwitłeś i zwiędłeś tylko po 
to, by zajaśnieć promienniej. Pamięć o więdnięciu to zły sen, który na zawsze przepadnie...


Tchnienie tego wiatru pieściło twarz Iwonki, igrało z jej włosami, złocistą przędzą narzucając je na oczy. Odgarniała co chwilę tę sieć przekorną i marszczyła 
nie­cierpliwie brewki. Błękitne spod nich spojrzenie mijało się uporczywie ze wzrokiem Jerzego i biegło ku chatom wystającym czubami dachów z krańca ugorów. Siedzieli na kamieniach wśród pola, w 
prze­strzennej modrej równinie sami jedni.


— Ile razy mam panu powtarzać, że nie lubię takich chwytających oczu! Nie dosyć, że od tego wiatru wyglądam jak ostatni haman, to jeszcze przed panem muszę wciąż się 
opędzać, bo ze wszystkich stron na mnie zagląda!


— Coraz lepiej! To nawet i patrzeć nie wolno…


— Wolno, ale inaczej — powiedziała powoli i poważnie. — A znowu nie ma żadnej potrzeby, żeby pan był ponury jak jakiś Alibaba.


— Panno Iwonko — zaczął gorąco. — Niechże pani się zastanowi! Nie! — zbuntował się nagle. — Nie będę mówił: pani! Ty się zastanów, ty! Słyszał kto kiedy coś podobnego? Od 
trzech dni żona, chociaż to... — uśmiechnął się żałośnie i machnął rozpaczliwie ręką. — Jednak bądź co bądź... I mam do niej, jak do jakiej obcej...


— Powiedziałam panu... Cóż kiedy pan taki nie­posłuszny! Jak ja zacznę pierwsza to i pan może! Pierwej nie! A póki co, pan i pani! Tak ma być! Ja nie w wojsku, żeby tak od 
razu, na komendę wszystko miało się zmienić. A o tej żonie także zakazałam mówić...


— Więc co? — krzyknął bezradnie. — Co ja mam właściwie począć?


— Jeszcze się pyta! A to już doprawdy wszystko się kończy! Co pan ma robić? Cieszyć się, że jestem przy panu i już!


— Iwonko — czarne oczy zogromniały mu głębią zachwytu. — Czy pani nie wie, nie czuje, że mi serce zwariowało z radości? I że... że...


— Może i czuję. Niech pan nie szuka różnych słów. Wystarczy, jak pan tak spojrzy. O, teraz to całkiem co innego...


— Tylko...


— Żadne tylko! — przerwała surowym tonem.


— A pani? Czy pani cieszy się choć trochę?


— Tak. Bardzo — szepnęła, patrząc mu wreszcie wprost w oczy. — Ale nie zdążyłam jeszcze się połapać. I dlatego nie mam spokoju na cieszenie się porządne. Bo tak mi 
jakoś... Niewyraźnie. Jakby otumaniona. Ale ja nie chcę być teraz otumaniona! Za nic! Właśnie teraz! Wie pan? A wszystko tak nagle, łapu-capu...


— To dziś pani tak mówi. A przed czterema dniami, gdy pani przyjechała do mnie, była pani inna, Iwonko. Nie taka królewna z dali. I cudne było przywitanie...


— No, bo martwiłam się okropnie i tak się bałam, żeby panu coś się nie stało...


— O, moja jedyna... — załamał mu się głos, który nie mógł ogarnąć zamętu wzruszeń drgającego w piersiach.


— A już jedyna, to trudno.


Zdecydowała się dać mu dłoń do pocałunku, lecz wyrwała ją zaraz.


— A wtedy to nie tylko w rączkę...


— Wtedy to wtedy, a teraz to teraz.


— Nikt by nie uwierzył, nikt, że oprócz tej jednej chwili, gdy pani przyjechała, nie dotknąłem jeszcze tych usteczek. Pomimo, że zdawałoby się przecież... Nawet, gdy 
kapelan po­błogo­sławił... Dobrze, pani wówczas nie chciała, bo wszyscy patrzyli. Ale na przykład teraz.. Ani żywej duszy. Nikt nie widzi...


— A mnie się wydaje, że właśnie bardzo dużo osób patrzy... Ptaszki, niebo, ten wiatr, co na mnie tak dmucha... Oj, jaki pan dziwny! Aż przyjdzie taka chwila. Pan nie 
rozumie tego, że musi przyjść chwila? Ten niby ślub to mi wszystko w głowie zamącił...


Odwróciła się szybko. Rozwiane sploty włosów spadły znów świetlistą firanką na jej oczy.


— Jak to: niby? — zawołał z prze­rażeniem.


— No, no, tylko cicho. Jak pan nie będzie krzyczał, to odwołam to niby.


— A ja rozumiem także, ale zawsze...


— Już znowu ale. Otóż właśnie nie rozumie pan dobrze. Niech pan się teraz zastanowi, pan! Myśmy przecież powinni wiedzieć o sobie wszystko bez mówienia...


Oparłszy twarz na dłoni, patrzyła przez złotą mgłę włosów na pola runią zwiewne okryte. I jej myśli osnuwała także mgła, rozigrana bladymi barwami.


— On mnie nie rozumie, ale przecież ja sama nie wiem dokładnie, dlaczego nie chcę, żeby mnie teraz całował, choć tak tęskniłam... On powinien wiedzieć — oburzyła się z 
mętnym wyrzutem. — Któż inny na świecie?


W kręgach sennego światła migały przed nią zdarzenia ubiegłych dni:


Podróż koleją bez końca. Nareszcie przyjazd do miasteczka. Koszary zamknięte, wymarłe. Moc jakaś ostrzegająca nie dozwala jej jechać do Zadwórnej. A byłaby tam za pół 
godziny. Na rynku otacza ją szwargotliwa rzesza Żydowinów. Nie zapomnieli o królewskich zakupach na święta! Przepycha się ktoś przez tłum potężnym zamachem. Rogatywka! Na kołnierzu szarego munduru 
proporczyki strzelców konnych. Dziarska twarz parobczaka, w niej rozmarzone aksamitne oczy. — Wasylko! — Panieneczka! Dzieciątko szwadronu! — I od rąk jej oderwać się nie może. — 
Nikomu z was nic się nie stało? — Zdrów pan porucznik Grot! — odpowiada bez namysłu. — I u nas, w pierwszym, wszyscy! Jakże oczy się śmieją panience! Z listami mnie wysłali, zaraz 
wracam. Mam co zabrać? — Mnie! — Niech wszyscy święci panienkę ozłocą! Panienki miejsce przy nas, choć tam kulki latają. Ale musiałoby już nie zostać z nas ani jednego, żeby która 
panienkę trafiła! — Z biedą wytrzasnął skądś chłopską furkę i nędzną szkapinę (żaden Żydek nie chciał jechać nawet i za dwieście złotych). Tłukli się bo tłukli przez cały długi dzień i przez pół 
nocy, zanim dotarli do wsi przy granicy. Zatrzymują ich posterunki w hełmach stalowych. Na karabinach nasadzone bagnety. A Wasylko wiezie ją wprost przed jakąś chatynkę łyskającą z ciemności czerwonym 
oczkiem okienka. — Tu kwatera pana porucznika. Ale on w polu. Prześpisz się panienka na jego łóżku jak aniołek! — I spała. Jakby nigdy nic. Swoją drogą zdjęła tylko sukienkę i buciki. Przykryła 
się białym, wojskowym kocem. Zasypiając, układała sobie tak: Gdy usłyszy kroki Jerzego, schowa się pod ten koc z głową, a potem nagle pokaże oczy i nosek. — A kuku! Na Mikołajka mała 
nie­spodzianka!
Zdawało się jej przez sen, że grzmi gdzieś daleko. I jakby ktoś przesypywał po dachu duże ziarna grochu. Może to strzały? Obudziła się, tknięta nagłym uczuciem, że ma ręce pełne jakby kwiatów. To 
Jerzy! Klęczy, z ustami na jej dłoniach. W pierwszej chwili przestraszyła się okropnie. Czyja to ta głowa z czarnymi włosami przy­strzyżo­nymi krótko na karku? Lecz, gdy podniósł oczy... I w nich te 
wilgotne płomienie bez­miernego szczęścia... Wyglądał jak jakiś mały święty. Tak, to był czar, to bajka-cud... I jak z bajki były pocałunki, delikatne, jakby mieli usta także z samych kwiatów. A nawet 
potem, gdy kłuło ją coś po szyi i ramionach... (Zuchwalec! Ale go nie odepchnęła, dobrze tylko, że ten staniczek był tak wysoko zapięty.) Uśmiechała się z czułym pobłażaniem. Nie ogolił się Jerzyk! 
Wprost z konia wpadł, z bitwy! Wygnała go, co prawda, zaraz bezlitośnie! — Proszę się wynosić! Jestem nieubrana! Nikt mnie jeszcze tak nie widział! — Oczy, jego oczy... Gorące, aż parzyły, a 
takie po dziecinnemu tkliwe. Jakie ma teraz?


Spojrzała ukradkiem ku milczącemu.


Smutne. Głębokie jak studnia, ale bardzo smutne. A w twarzy coś groźnie dzikiego. Znowu nieogolony. Te błękitnawe pasma zarostu na policzkach... I taki blady. Przecież od 
wczorajszego zachodu słońca do dziś rana był znowu tam w polu, gdzie pono wciąż się biją... 


A potem... Co było potem? Napatoczyli się ludzie, ludziki i rozwiali wszystko w jaskrawym wirze. Potem to jeden krzyk i wrzask i kręcące się w kółko zamieszanie, jakby 
wszyscy nagle oszaleli! Nie zdążyła się jeszcze przyczesać, już rotmistrz ze szpiczastymi wąsikami i oczami jak z porcelanki, już długi jak cyka pod­porucz­niczek, już przed okienkiem radosne ryki 
strzelców, roz­płaszczone na szybach pucułowate twarze. — Przyjechała! Przyjechała wigilijna dziewczynka! — A pod­porucz­niczek wrzeszczy jak opętany: — Mamy tu właśnie przejazdem pułkowego 
kapelana! Wesele aż samo się prosi! — Gruby księżulo w rogowych okularach i wojskowej czapce uśmiecha się jowialnie: — Ot, ręce się rwą, żeby takiej urodziwej pannie dać ślub z oficerem pułku! 
Już by się za to należało, że nie bała się warszawia­neczka do narzeczonego przyjechać na płonące kresy! Chwali się, bardzo się chwali! — I ręce zaciera. — Cóż, kiedy jeszcze podlotkiem mi się 
wydaje! — Rotmistrz, podkręcając szpiczaste wąsiki, wytrząsa z siebie całą mitologiczną mądrość, prawi o Dianie i Pallas Atenie. A jej wyrywa się okrzyk oburzonej dumy: — Z tym podlotkiem to 
ksiądz kapelan grubo się pomylił! Bardzo proszę! Jestem pełnoletnia! Mam papiery! — woła zarumieniona. — Wszystko mi wolno! Nie mam nad sobą nikogo! I, tocząc triumfalnym wzrokiem, wyciąga 
urzędowe dokumenty. Wszyscy rzucają się na nie chciwie jak wilki na baranka! Jakże Jerzemu drżą ręce i jak się mieni na twarzy... — A to inna kwestia. Naj­formalniej w porządku, co do literki — 
mówi grubym głosem kapelan, ale już jakoś spoważniał. A pod­porucz­niczek wyje cienko, jakby go zarzynali: — Nie ma rady! Istny palec boży! Nic księdzu kapelanowi nie pomoże! Ślub być musi! Niech 
pękną z zazdrości tamte szwadrony! Nasz górą! U nas ślub na linii bojowej! — I w rotmistrza raptem bies jakiś wstąpił. Przytakuje, drze się, cały już purpurowy. Na dworze strzelcy krzyczą 
wniebogłosy. A Jerzy patrzy, patrzy... I szept, całym ciepłem serca pożarny: — Jednak mógłbym jutro czy pojutrze zginąć... — Ach, podły, zły, jak śmiał tak powiedzieć! Ale zatrzęsły się jej 
nogi i takie zimno wzdłuż pleców... — Co byś tam, porucznik, miał ginąć
— obrusza się gniewnie kapelan. — Chociaż niby... — Mruczy coś pod nosem, zafrasowany. No i cóż? Zakrzyczeli po prostu ją i księdza. Ona chciała przecież, chciała całą duszą, ale jakoś 
inaczej... Inaczej! A tak... Tego samego dnia o wczesnym zmroku, w chacie wójta, gdzie rotmistrz stał kwaterą, (bo w tej wsi nie było kościoła), stół okryty białym obrusem, na nim krzyż i dwie świece. 
Obok Jerzego klęczy, w białej bluzce, granatowej spódniczce, na puszczonych wolno tych, aż za dużych warkoczach, ni welonu ani wianka. Nie zakwitły jeszcze kwiaty. Kapelan w komży i stule, z twarzą 
zupełnie inną niż rano. Łagodne, lecz i surowe wielką zadumą oblicze stróża tajemnicy. I głos dziwny, jakby w nim dzwony dzwoniły z daleka: — Masz wolną a nie­przymuszoną wolę... Powtarzaj za 
mną.,. Ja, Iwona... A iż cię nie opuszczę aż do śmierci...
— Zatknęło ją coś w piersiach. Łzy płyną perlistym rojem po twarzy. — Ludwiczku, czy mnie widzisz, Ludwiczku? Jakże sama tu jestem! Sama! — Przez zasłonę łez widzi natłoczony w izbie tłum 
żołnierzy. Wydzierają się ku niej dziesiątki wyłupiastych spojrzeń. Patrzą jak na dziwowisko. Ach, nie chce tego, nie chce! To ją boli! Wzdryga się przed tymi oczami każda cząstka jej ciała! I już po 
wszystkim... Skończone! Całują, ją różni po rękach, a ona uśmiecha się jak lalka. Jerzy, chce zbliżyć usta do jej twarzy. Ona odchyla się w geście przestrachu. I zanim jeszcze jedną myśl mogła związać 
z drugą, we drzwiach brzęk ostróg, spod hełmu sprężone, sępie lica. — Panie rotmistrzu! Alarm na całym odcinku! — W jednym potężnym rumorze opustoszała chata, jak wymiótł. Jerzy wpija się 
wargami w jej dłonie. I z kamiennie służbistą twarzą przepada. W nocy sama w tej jego chatynce. Nie może zasnąć. Sili się na radość, a wciąż w myślach ten zamęt. Późnym rankiem powracają z wyprawy. 
Wszyscy jacyś osowiali, zgaszeni. Przeciągają się, ziewają i rozchodzą się szybko. Jakby cały impet wyrzucili z siebie na ten nastrój przedślubny. Chodziła z Jerzym po polach jak dzisiaj. Ciągle ma 
takie oczy, których ona nie lubi. Gdzie te jego oczy słodkie, wierzące? Zaczyna mówić do niej o tym i o owym, w końcu nieśmiało: — Wieczorem luzuje nas trzeci szwadron. To znaczy... — szarpie 
rzemienie na piersiach. — No, cóż takiego? — wesołym uśmiechem pokrywa rozdygotany niepokój. — To znaczy, że w nocy... — i głos mu zastyga. — Wyśpi się pan nareszcie!’ — mówi z 
takim pośpiechem, że prawie połyka połowę słów. Przymknął oczy z nieruchomą twarzą. Niewiele już potem z sobą rozmawiali. Była u dwóch rannych żołnierzy, pomagała trochę lekarzowi. Wieczór. Pocałował 
ją w rękę na dobranoc. Czekał na progu, milcząc. I jeszcze się wrócił. I znowu się pożegnał i przystanął w drzwiach. I drżał tak strasznie. Ona nie chce takich oczu, za nic nie chce! Zniknął. W nocy 
(naturalnie znowu nie mogła spać) wyjrzała ostrożnie przez okienko i odskoczyła zaraz pod ścianę. Siedział, zatulony w płaszcz, na ławeczce pod chatą. Żałowała go bardzo. Jak bardzo, to on nawet nie 
wie. Ale przecież nie mogła, nie mogła go zawołać. Gdyby może zapukał cichutko, toby... Toby udawała, że śpi tak twardo. Ale już od progu by usłyszał, jak gwałtownie jej serce bije. Takim gwałtem, że 
ucieka przed nim strwożona cisza nocy... Siedział na tej przyzbie do świtu. Za to rano uśmiechnęła się do niego, jak tylko umiała najśliczniej. Pilnowała go przy śniadaniu. Pogładziła go parę razy 
leciutko po włosach. (Bardzo miłą ma czuprynkę, mój chłopczyk). I już, ledwo popołudnie minęło, znowu pojechał...


— Dosyć dziwaczna ta nasza wojna — powiedziała, walcząc oburącz z gęstwą włosów, które wiatr podczas jej zamyślenia roztargał doszczętnie. — Jedziecie. Wracacie. 
Wysypiacie się. I znów w kółeczko. To wcale nie wygląda z bliska tak okropnie...


— Pewnie. Tylko, że nie wszyscy zawsze wracają. Pięciu wczoraj padło — rzekł, wciskając rogatywkę głębiej na czoło.


— Znowu mnie pan straszy! No, i wciąż będzie taki smutny?


— Gdzieżbym ja chciał straszyć panią, moje kochanie...


— Tak, to można mówić — skinęła główką. — To ładnie. A czy pan nie wie, że pana pilnuje mój Hucułek, duszek bardzo życzliwy?


— Zawsze jest przy mnie — uśmiechnął się.


— Tylko on? — zapytała ze srebrzystym wyrzutem w lazurowych oczach.


— I pani! I ty! — wyrwało mu się ogniście. Chwycił jej ręce, trochę zimne i z lekka czerwone od rzeźwych powiewów i zacisnął na nich dłonie z całej mocy.


— Masz go! Już znowu się tyka! Oj, panie, panie! A kto jest jeszcze przy panu, gdy wokoło strzelają?


— Kto jeszcze? — rozwarł szeroko oczy.


— Musi pan przecie wiedzieć! — krzyknęła wpół z gniewem. — A pan Bóg, to co?


— Aaa... tak, tak... — schylił głowę. Lecz podrzucił ją zaraz jakby z nagłą hardością. — Miała pani, panno Iwonko, z pewnością bardzo pobożną matkę, która tchnęła w panią 
taką wiarę i nauczyła panią wciąż myśleć o Bogu — szepnął powoli twardym głosem


— Ja mojej matki wcale nie znałam. I nikt mnie nie uczył modlitw co wieczora, jak inne dziewczynki… A myśleć o Bogu to nauczyłam się od ojca, który był poetą.


Z bezmierną prostotą otworzyła ku niemu błękitne źrenice. Nie wypuszczał jej rąk z uścisku. Zbliżył twarz do jej twarzy. Czuła jego oddech niespokojny, szarpanie się serca 
burzliwe.


— Więc taka była samiuteńka...


— Dosyć — powiedziała spokojnie. — A właśnie pan... Jak pan ma być dla mnie wszystkim... A przed taką myślą to każdemu trochę strach, że tylko ten i już wszystko... Jak 
pan ma być wszystkim, a ja chcę tego, to pan musi, musi mnie rozumieć. Niech pan, broń Boże, nie wyobraża sobie, że jestem naumyślnie taka... niby zła dla pana. Przecież przyjechałam tu. Więc muszę 
chyba kochać. Tylko, widzi pan, jeżeli ja siebie nie rozumiem, to właśnie pan powinien mnie rozumieć. Jeżeli ja czasem siebie nie lubię, to pan powinien tę własne, przeze mnie nielubianą, lubić. Nie, 
żeby każde ja było osobno. Tu — skręciła szyjkę — pana, tam znowu moje. I żeby jedno doskakiwało tylko do drugiego. Ale wspólne ja... No, i wtedy jedno wspólne chcenie... — rzekła ciszej.


Przyłożył twarz do jej kolan.


— A wtedy to dopiero wszystko będzie dobrze — mówiła uśmiech­niętym głosikiem. I na takich to nic nie poradzi. I nie rozerwie ani tu, ani tam. Ale to tam będzie 
wesołe i jasne, a nie jakieś strasznie uroczyste. No, i cóż na to ten chłopiec zadąsany? Zdaje mi się, że ma teraz twarz, no tę z nad morza...


Trzymając się za ręce, jak dzieci, wracali do wsi. Szumiał nad nimi wiatr z południowej strony.


Przed chatami osiodłane konie. Zbierają się przy nich żołnierze, poprawiając rynsztunek.


— Moje uszanowanie pani poruczni­kowej dobro­dziejce! — woła rotmistrz, przykładając dłoń do hełmu i zginając się w ukłonie, przy czym staje się podobny do wpół otwartego 
scyzoryka. Niestety, służba nie drużba! Muszę porwać pani męża i to jeszcze przed obiadkiem! Wart jestem za to porządnej bastonady, ale cóż robić!


I, wziąwszy Jerzego przyjacielsko pod rękę, szepnął do ucha:


— Nieszczególne wieści. Jeszcześmy z tamtymi bandami się nie uporali, już pojawiły się nowe. Ze sztabu brygady poszły depesze o posiłki.


— Mąż — myśli Iwonka w nagłym roz­drażnieniu. — Co mu do tego? Nie chcę, żeby Jurka nazywali moim mężem.


To słowo wydało się jej czymś nie­przyjemnym i brutalnie szorstkim.


— I to skryte, po złodziejsku ciekawe zaglądanie do mnie kącikami oczu... Nieznośni, ach, jacy nieznośni!


— Pod czyją opieką dziś panią zostawimy? — uśmiechał się rotmistrz układnie. — Kapelan podrałował na sąsiedni odcinek. Swoją drogą trochę księżynie cierpną łydki, że 
będzie miał pasztet od biskupa polowego za ten ślubek! Wyrzeka, frasuje się, że jednak może zbyt pośpiesznie... Powiedziałem mu na pociechę, że i ja nie wywinę się przed tęgą besztaniną! Nie miałem 
jeszcze czasu na złożenie raportu w dowództwie... Użyje sobie na mnie pułkownik! Ale wycierpię z rozkoszą i dumą, że nasz pierwszy szwadron ozdobił się takim brylantem! Za kilka­naście minut ruszamy! 
Zbieraj się, Jerzy! Aha, wiesz, przyjechało przed chwilą kilku z obywa­telskiej młodzieży: Do nas, na ochotnika! Morusy! Są nawet i znajomi! O, właśnie jeden...


Ze skrętu wiejskiej ulicy, obok studziennego żurawia, ukazał się jeździec. Granatowa jego kurtka i futrzana czapeczka wycinały się cywilną obcością z jedno­litego tła 
hełmów i szarych mundurów. Przepasany przez ramię karabinkiem, obciśnięty rzemieniem, za którym dwa rewolwery. Zbrojny jak cowboy i twarz ma młodziutko junaczą. Z tej suchej twarzy wyjrzały ku Iwonce 
nie­samo­wicie jasne oczy.


Przecież to Bogdan Wyszomirski!


Zeskoczył z konia, podszedł, prowadząc go za uzdę.


— Pani! Tu? Pani?


— A prawda! Pan jeszcze nie wie — rotmistrz napuszył się uroczyście. — Przyjechała do Jerzego narzeczona. A przed trzema dniami szwadron go z nią ożenił! U nas tak, mój 
panie!


Takie były jeszcze przed sekundą jasne jak niebo te chłopięce oczy. Nagle zapadły się w głąb, pociemniały niby chmurą gradową. Delikatne rysy stały się w momencie jakby 
powleczone woskiem. Ostro zaznaczyły się w nich kości. I jakby ani jednej kropli krwi na licach. Lecz nie drgnął nawet.


— Bogdan — rzekł Jerzy cichym, miękkim głosem, w którym drżały braterski żal i gorąca, serdeczna prośba. — Jak się masz Bogdan, ty mój dzielny chłopcze...


Silnym, szczerym ruchem wyciągnął ku niemu dłoń, spod zsuniętych nieco brwi patrząc mu wprost w oczy. Z nich wyskoczyły, zdało się, błyski żelazne, kruszące w proch 
świetlisty moc jego spojrzenia.


Bogdan uchwycił dłoń Jerzego krótkim, gwałtownym szarpnięciem i puścił ją zaraz. Pochylił nisko, za nisko, głowę przed Iwonką i końcami palców ledwo dotknął jej rączki.


— Wpadam do chaty po hełm i po broń i już jestem! — zawołał Jerzy. — Poczekasz, Iwonko?


— Niech pani raczej przejdzie się kawałeczek na drugą stronę wsi, na przełaj... o tędy, skąd widać las, do którego jedziemy. Ujrzy pani szwadron w szyku bojowym. I jak 
Andromaka z Hektorem... Aj! — syknął rotmistrz, spostrzegłszy po niewczasie złą wróżbę nie­fortun­nego porównania. — Plącze się człowiekowi ta cała greczyzna? Nie to chciałem powiedzieć! Jak Tetys z 
Achillesem... Jeszcze gorzej! To przecież była jego matka! Ale bogini! Zawsze bogini! — pocieszał się raźnie i, rozkładając ręce, rozpłaszczył się w ukłonie.


— Kasztanka! I poznała mnie! O, łebek wyciąga i łapie mnie za rękaw! I rży! A jakie łagodne, śliczne oczy? Kochana moja? Pamiętasz? — Iwonka gładziła pieszczotliwie grzywę 
klaczy. Szła z Bogdanem dróżką między chatami. — A czemu pan nic do mnie nie mówi? Co w Zadwórnej? Co pański ojciec drogi? Czy jest kto przy Anusi? A Migdałek wciąż dla niej taki wierny?


— U nas to wszyscy dosyć wierni — mówił chłopak jakimś oschłym, obojętnym głosem. — Zwierzęta uczą się od ludzi, a nie, jak gdzie indziej, przeciwnie. Ojciec mój zdrów i 
ciągle panią wspomina. A na przykład wczoraj to mi tak powiedział: Każdy pędzi przez życie z wywieszonym jęzorem, śpieszy się, rzuca jak ryba w sieci. O szczęście drze się koniecznie! A tu raptem Pan 
Bóg nasuwa ostatnią godzinę i odzywa się Halt, dziecko! Dosyć tego ganiania! Teraz pomówimy na serio!...


— Co pan znowu z jakąś ostatnią godziną? I kto widział tak się burmuszyć...


— Tak sobie. Ja już taki. A niby co śmierć? Ci, którzy chcą czegoś dziwnego, jej się nie boją...


Była w jego słowach rozpacz, ale nie ta trzęsąca się bezsilnie, roztargana bez­nadziej­nością. Naj­czystszym dźwiękiem młodzieńczym szlachetna szła sobie samotnie i dumnie 
w ciemnię nieznanej dali.


Przed nimi wolna, rozrzucona rozlewnie przestrzeń pól, zniżających się łagodnym, brązowym zboczem ku czarnej linii lasów.


— Prosta rzecz. Koniec dla każdego napisany. Taka jakaś w tym wspólność. Dla każdego... Nawet... że to można w ogóle pomyśleć… Nawet i dla pani. Że to można pomyśleć... 
Pani jest odważna, nie boi się. Wiem. A jeżeli już, to nie o siebie. Tak, jeden nie rozumie całkiem tego kresu, a znowu drugi chciałby już jak najprędzej... Nierówny los...


— Panie Bogdanie — głos uwiązł jej w piersiach. Na nich ciężar gniotący głazem. Czy to jego krzywda? Przecież ona nie chciała jej nigdy! Ach, czemu to jest tak, że ona 
musi czuć się winną tego bólu? — Nie chcę, żeby pan tak mówił — wyszeptała z trudem. — Tak obco i źle... Proszę, niech pan choć raz na mnie spojrzy...


Nie wiedziała co mu powiedzieć. Jednym tylko pragnieniem biło teraz jej serce: tchnąć w niego wzrokiem chociaż najsłabszy promyk ożywczej radości.


Z wichrem wiosennym przyleciało do niej echo słów, wyszarpanych z wnętrza krwawej troski: A pamiętaj, że tak bardzo kocha cię mój syn...


Chłopak zwrócił do niej twarz zgrzebnie bladą. Wżarły się w nią oczy pełne świateł tlących i płomiennych.


— Co ja teraz zrobię? Co zrobię? No, niech pani powie! Już przepadło, wszystko przepadło na zawsze! Bo, póki jeszcze cień, lichy nędzny cień jakiejś nadziei, to człowiek 
łudzi się głupi, modli się jak obłąkaniec do bóstwa, do tego słówka: A może, może... Lecz teraz! żona! Jego żona! I jeszcze każe mi patrzeć na siebie! — krzyknął przeraźliwie. Wparł pięści w 
usta i zgarbiony zginał się i odchylał, jakby chciał tym ruchem przynieść bezwolnie ulgę roz­dziera­jącej katuszy.


— Bogdan! — jęknęła prawie. — Bogdanku,..


Nie może ująć słowami żadnej myśli. Kłębią się, błyskami zawrotne: Po to jest miłość, żeby ktoś drugi miał cierpieć tak strasznie? Czy to aby dobre takie kochanie? Dla 
niej tak się męczy żywy człowiek! A ona przecież... Ona jest jeszcze niczyja! Jakże mu to wytłumaczyć? Ach, jakże? Żeby ludzie mogli patrzeć sobie w dusze, mówić ze sobą bez tych słów tak ciężkich! 
Jak by wszystko było inaczej i lepiej! Ona jeszcze niczyja! Jerzy... Tak, Jerzy. Ale przed nią może kochał inne. A pieścił z pewnością. Jak to źle i smutno! Jeden ma być, jedyny! Tylko jeden... Na 
zawsze? — przyczaiła się groźba jakaś tajemna, daleka. — A ten? — zaświeciły mgławym wspomnieniem czarne oczy Praksedy, rzewne i namiętne. — Ja. jestem swoja Iwonka! — podrzuciła głowę w zaciętej 
hardości. — Swoja, ale sama — przeniknął ją w tej chwili wiew lodowy. — Niech tylko on, ten Bogdanek — najtkliwszą czułością ogarnęła jego imię — nie cierpi tak... Spróbuję mu powiedzieć,..


Dotknęła jego ramienia. Odskoczył o krok z grozą na licach. Wspiął się na siodło, zdjął czapkę. Płowe, bujne włosy zafalowały nad białym czołem.


— Żegnam panią! — zawołał gardłowym głosem, ginącym bez­dźwięcznie.


— Nie! Nie tak! Nie ma pożegnań! Nigdy nie ma! I nie ma: na zawsze! — odrzekła z gwałtownym pośpiechem. Krasna łuna owiła jej twarz, oczy rozjarzyły się gorącym błękitem.


Od wsi nadjeżdżał szwadron w krótkim galopie, Bogdan wstrzymywał z całej siły kasztankę okręcającą się nie­cierpliwie w miejscu.


— Pani musi go bardzo kochać? Prawda? Pani bardzo go kocha?


— Kocham.


W tym spokojnym, głębokim głosie dziewczęcym zadrżał na mgnienie oka akcent dziwnego pytania. Lecz wyczuła go tylko ona sama.


— Pani go kocha — powtórzył powoli i jasno. Zapatrzył się przed siebie. Zawinął koniem i pomknął ku żołnierzom,


W tej chwili zahuczało coś w lesie. Jakby wybuch z pod ziemi. I wraz zatrzeszczał urywany łomot strzałów. Zjednoczył się wkrótce w grzmot salwy.


A w jego echa, donośnie idące po równinie, wpadł już warkotliwy turkot karabinów maszynowych, wściekłą złośliwością zajadłych.


Rozjękło się, zawyło w powietrzu.


A z boku, gdzie las ucinał się znów płaskim polem, porosłym rzadko krzakami, majaczy postrzępiona czerń potężnego kłębowiska, szeroko rozlana jakby cielskiem wężowym 
olbrzymim, osnuta tumanami kurzawy, coraz bliższa w piekielnym tętencie, nienawiścią bestialsko spieniona.


Z huków i świstów, z potwornych wrzaw wyrywa się ostry krzyk rotmistrza, dzwoniący cięciem szabli o blachy pancerne:


— Przedarli linię, gałgany! W lewo zwrot! Szwadron do ataku!


Przeleciały obok Iwonki konne szeregi, jednym gwałtem sprężonego pędu wyciągnięte, jednym chrzęstem i brzękiem rycerskie, srogim grotem jednej woli mściwe.


Mignął się tylko rząd końskich łbów rozszalałych cwałem. Nad nimi pochylone twarde lica, wszystkie w orlim skupieniu zaciekłe, jakby ciosane z granitu.


I jedna twarz na skraju! Z lotu ku niej w sekundzie wydarta! Spod hełmu Jerzego oczy, wiarą najwyższą niezłomne, młodą tęsknotą płomiennie ofiarne, łagodne a śmiałe bez 
granic! I w tej twarzy usta szkarłatne, rozchylone kwietnie, miłosne. Z nich krótkie, melodyjne wołanie:


— Wracaj do wsi, Iwonko! Iwonko moja!


Olśniły ją te usta i te oczy świętą błyskawicą życia.


Pojęła w piorunie chwili, że to jest to samo życie, którego wes­tchnieniem unoszą się jej piersi.


Odpadli od niej zjawą burzliwej mgławicy, w echu gromowym wgrążeni już w przestrzeń pól.


I w owe pola, najazdem miażdżone, w pola, wezbrane bujną pełnią nadziei, poszedł głos trąbki nad garstką szwadronu lecący, głos, który brzmieniem srebrzyście i weselnie 
czystym wzbił się ponad trzask i huk wystrzałów, nad łomot dudniący tych jakby nagle zdziczałych tabunów.


Trąbko, graj strzelcom!


Oto są dźwięki, przed którymi odkrywają się głowy ruchem dobytym z najgłębszej czerwieni serca, gdy na placu Saskim plac Saski – obecnie plac 
Marszałka Józefa Piłsudskiego przy zmianie wart gra je muzyka. Oto pieśń 
nie­śmiertelna, która spazmem każdą pierś ściska polską, ale już nigdy spazmem płaczu, lecz tylko dumy po łzach zwycięskiej.


— Wracać? O, nigdy! Tam moje miejsce, tam! — porywa Iwonkę wicher wiosenny, co, niezmącony bitwą, wciąż szumi ponad polami.


Śmigłym powiewem uwalnia ze splotów jej warkocze, całą postać dziewczyny oplątuje w płaszcz ich złocisty, ogromny. Urokiem rusałki po ojcowsku ją zdobi, gna ją jak zaklęte 
zjawisko miłości nie­zwalczonej w trop za tymi, którzy giną teraz młodo. I nad jej głową szemrze wieść dobrą, wyrwaną z łona tajemnic dalekich.— O, nikt nie ginie! Nie wierzcie rozpaczom! Rozkwita 
każdy wzwyż ku stopniom cudu...


— Jestem jak dziecko wichru — unoszą Iwonkę myśli skrzydlate. Pędzi niepomna świstu kul, niesłysząca potępieńczej wrzawy. We krwi, w duszy, w całym istnieniu tylko ten pęd 
promienny: Być z nim! Bliżej, bliżej tam do niego!


— Dobrze powiedział, moja! A właśnie twoja. Tak, twoja! Jedyna!


Leci, a przed nią dwa gońce: spojrzenia jej błękitne, prze­szywa­jące dal.


Dwie chmury ciemne zwarły się tam ze sobą Dwie fale spiętrzone uderzyły w siebie mocą orkanu. Czy ich bryzgi rozproszą się pod gwiazdy? Nie, w ziemię, w dół spadają ciężko 
odłamki zbitego kłębu. Zmięte pakiety wyrzuca wulkan boju, ciska je na bok ze wzgardą. To ludzie? To ludzkie ciała?


— Czymże ja jestem? Małe dziecko, także ludzkie, nieważne, nieznaczące nic!


A tam, w nawale krwiożerczych starć przeciw hordom zionącym ślepym zniszczeniem, przeciw nienawiści otępiałej mrocznie broni się murem stalowym garść żołnierzy, dostojna 
naj­świętszym prawem, niosąca na ostrzach szabel majestat Rzeczy­pospolitej.


A tam bezlik ciosów morderczych, tam potworność miażdżeń nie­skończona!


Wszystkie grożą jednej piersi, jednym oczom, tym wierzącym dumnie...


Dopadła lasu. Chwytając oddech, gonitwą zduszony, oparła się o drzewo pierwsze z brzegu. Powiodła wokoło wzrokiem, przed którym tańczyły kręgi blado świetliste. Skąd zna 
ten bór sosnowy? Przecież tu nigdy nie była! A to drzewo... Drzewo! Z pewnością już drugi raz je widzi! Na jego pniu te wszystkie pęknięcia kory, te desenie mchu pnące się od podstawy... Takie właśnie 
było a nie inne! Jest, gdzie być miała! Kto ją tu sprowadził? Co tutaj ma się stać? Co ma się stać, o Boże!


Przytuliła się całym ciałem do pnia sosny, objęła ją rękami, okryła kaskadą rozpletłych włosów, które spływały do jej stóp, na mchy leśne.


— Jerzy! Mój! — wołała krzykiem naj­żarliwszym duszy. — Daruj, żem w zamroczeniu przez ćwierć sekundy mogła pomyśleć, żeś ty nie jedyny! Tyś nic nie winien, żeś przede mną 
inne całował! Tylko oszukiwała cię miłość, ale ja cię nie oszukam! Przebacz, żeś męczył się, nie znając mnie jeszcze! Daruj, żeś w nocy siedział przed chatą sam i taki smutny, gdy w chacie ja byłam 
sama! Przebacz, bo ja cię tak kocham! Wróć tylko do mnie, wróć! Będę twoją żoną! Jestem nią! Wróć tylko; wróć! Każdy atom Iwonki jest twój, żebyś wiedział! Wróć! Boże, Boże mój, czy można bardziej 
prosić! Poproś Ludwiczku za twoją córeczkę, bo ty jesteś bliżej! O Boże! Czy mnie słyszysz? Tu tylko to drzewo... O, drzewo moje....


Owiewała spękaną korę szlochem gorącym i bujną wilgocią bezmiernych łez. Zaszumiały nad nią w górze gałęzie.


W tej samej chwili, o parę tysięcy kroków opodal, w zamęcie zażartej walki runął koń pod porucznikiem Jerzym. Zanim oficer zdołał wyrwać nogę ze strzemienia, zawisł nad 
nim, bezbronnym, wściekły cios karabinowej kolby i tuż obok zamach pałasza. W lśnieniu ostatecznej rozpaczy ujrzał dwie twarze krogulczo skrzywione, zwierzęce oczy szkliste tępym triumfem. Otworzyła 
się przed nim otchłań dławiąca wszelką jasność po katowsku. Spadało ohydne, nie­uniknione zniszczenie...


Trzask dwóch wystrzałów!


Twarze znikły jak światła świec ścięte nożem.


Mroźny dreszcz dygotał mu jeszcze w każdym nerwie. A już ujmuje go ktoś za rękę, pomaga wyswobodzić się spod konia w ruchach szybszych niż drgnienie serca.


— Bogdan!


— To ja! Bo ona cię kocha! Ona! Rozumiesz?


We wzroku chłopaka jarzyły się błyski gwieździste.


— Dla niej! A ja...


Na ustach uśmiech rozjaśniony upojeniem.


— Zabiłem! Po raz pierwszy w życiu! Zabiłem! Wrogów! To jest moc! Nie ma to jak walczyć! I żyć!


Strącił ten uśmiech precz, w miazgę błota, majaki zadum śmiertelnych.


— Hej, w nich, Jerzy!


Z ogniem na licach, rozdętymi nozdrzami, wiejąc rycerstwem od stóp do głowy, pognał w ciżbę, opancerzone męstwem pacholę, pańską chłostą pędzące przed sobą służalczych 
bandytów.


Obok stawał dęba koń bez jeźdźca, szarpiąc łbem przerażonym.


Już siedział na nim Jerzy, już rzucił się w ślad Bogdana, już przy nich hełmy żołnierskie.


Nie zdzierżyła impetowi dzicz, jeno w podstępnych za­skoczeniach mocna. Zachwiała się, rozluźniła szyki, karzącą palbą smagana jak batem.


A od słońca, co chyliło się ku zachodowi, nadlatywały już z pomocą inne szwadrony. Opromienione pierwszymi blaskami purpury niby aniołowie-mściciele, niosły pogrom 
rabusiom ziemi rodzonej...


Gorętszym szkarłatem spotężniała już zorza i cienie nocy od lasu szły już na pole, gdy jechał nim powoli zbrojny chłopiec, trzymając przed sobą na siodle dziewczynę o 
roz­puszczonych warkoczach, w ogromnej fali prze­świeca­jących jakby płynnym złotem.


— Taką małą masz twarzyczkę w ramie tych włosów a oczy w niej takie duże...


— A właśnie takie... żeby ci się coraz więcej podobały, Jureczku...


— Na rzęsach jeszcze łzy...


— Ale co łzy! Ja już nie płaczę! Śmieję się! No, popatrz, śmieję się z różnych rzeczy. I z tego, żeś tak prędko znalazł mnie pod tym drzewem...


— O, sztuka! Z daleka świeciły te włosy za­czaro­wane. Łatwo znaleźć taką zgubioną królewnę.


— A gdybym tak się nie modliła...


— Nie byłoby mnie. Wiem.


— Ale to bardzo trudno być żoną żołnierza.


— Powiedziała sama: żona! Powiedziała!


— A tak! Powiedziała! I już! A nie dziwisz się, że mówię ty jakby nic?


— Nie dziwię się.


— Słuchaj, mówiłeś, że mam oczy... o, takie duże... A te, no te... — podniosła ku niemu nieco twarz. Maleńkie ząbki zaświeciły w ustach roz­chylonych wilgotnie. — Te, 
takie nieznośnie czerwone... Czy są trochę mniejsze?


Odpowiedź była prosta i płomienna.


— Puść, bo mnie udusisz. I kogo będziesz miał potem do całowania? Albo daj mi przynajmniej odetchnąć.


— Pozwalasz teraz, ukochanie?


— Czarownik pozwolił.


Odblaski zachodu pieściły jej lica kolorem róż. Miękko, radośnie bawił się jej włosami powiew wiatru, co złagodniał wieczorem, w podziwie nad uroczą tajemnicą zbliżającej 
się nocy.


— Ty jesteś w każdym biciu mojego serca. Ty jesteś stokroć więcej niż żywa. Ty jesteś taka, że, patrząc na ciebie, wierzy się coraz silniej w cud tysiąca istnień na 
gwiazdach czy w niebie...


— Dlatego właśnie pokochała cię jedna dziewczynka, że masz oczy, które tak wierzą. Zobaczyłam od razu. Niech patrzą. A już nie są dzikie i chwytające. O, jak się oduczyły! 
Nie zmęczy się konik, że dźwiga nas dwoje?


— Patrz, jak lekko stąpa, jak niesie weselnie...


— Prawda! To Iwonki wesele!


— Ten uśmiech prześliczny...


— Bo się cieszę! Córka poety musiała mieć awanturnicze wesele! I Ludwiczek z pewnością się cieszył. Ale czy ty będziesz mnie tak wiózł przez całą wieś, jak brzydki Tatar 
brankę? O, już widać chaty...


— Przesmykniemy się cichaczem... Tu, obok domu wójta. Nie trzeba mi ludzi!


— O, jak mnie nie trzeba! Tego brzydkiego
odwołuję! Hau, hau, odszczekał pieseczek! Bardzo jesteś ładny, ty! Co ty jesteś? Chłopiec z morskich fal! A w tym domu... To było takie dziwne i trochę smutne... Nasz ślub...


— Smutne?


— Dlatego tylko, żeby potem była większa radość. Żeby ją zrozumieć. I w tej radości to... to naj­dziwniejsze...


— Do kogo teraz się uśmiechasz?


— Do tego księdza, że taki dobry, bo nas po­błogo­sławił. Jak to słodko wiedzieć: największa z tajemnic błogosławi jedną...


Stanęli już przed progiem chaty. Przytuliły się do siebie ich twarze umajone purpurowymi łunami zachodu. W krasie tych wieńców świetlanych były to twarze patrzące 
nie­zwyciężoną odwagą tęsknoty w nie­skończoność.


Zwarły się z sobą ich postacie. Nie ciała, lecz dwa tchnienia życia.


— Jureczek, coś ci powiem. Nie boję się czarnej krainy, śmieje mi się do niej cała dusza. O, moje błyski złote... A słońce zachodzi, jak wtedy nad morzem...


Zapadał zwolna mrok srebrny jak iskry w błękitnych oczach dziewczyny.


Najczulszy, ściszony w odlocie wiew wichru z krajów różanych, zaczął grać pieśń o słodyczy.


Grajcie pieśń o zapachu pierwszej wiosny, aksamitne skrzydła nocy.


 


* * *


 


Do widzenia, Iwonko z błękitnymi oczami. Chcę jeszcze jedną książkę napisać o tobie. A tymczasem uśmiechnij się do czytelników i powiedz im:
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OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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